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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 
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upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
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komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 
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Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
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Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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KAKŁADElf BAtTKARNI >CZASU«. 

1860. 









Commemorationem nominis soi, cum omni posteri- 
tatę 9daequabant Cicero pro Archia. 

Posteritati rectius, quam aetati suae creditur, non 
quod illa futura sit melior^ sed quod aeąuior defunctis, 
;alios ąuippe habitura, quos exerceat. Grot, Ep, 58. 






Do jaśnie wielmożnego jmci pana 

JÓZEFA OSSOLIŃSKIEGO 

WOJEWOBY PODLASKIEGO. 



Eacz przypomnieć sobie jaśnie wielmożny wojewodo 
pierwiastki młodości twojej, w których z wielkiem mojem 
ukontentowaniem, obrany byłem od zacnych rodziców 
twoich, do służenia tobie w edukacyi. Nie wzięła wpraw- 
dzie ta chęć moja skutku, dla przyczyn tobie wiado- 
mych; przywiązanie jednak serca mojego ku twojej 
osobie, trwało we mnie statecznie, choć było, iż tak 
rzekę, bezczynne. 

Szukałem długo sposobności, do oświadczenia ci 
onego przez jaką przysługę. Nakoniec rozumiałem', iż 
milszej ci uczynić nie mogę, jako wskrzeszając pamiątkę 
wielkiego w ojczyźnie naszej męża, przodka twojego, 
Jerzego Ossolińskiego, kanclerza wielkiego koronnego: 
i nie zawiodłem się natem mojem rozumieniu. Nielylko 
albowiem mile tę chęć moje przyjąłeś, ale i rzadkie 
z pięknej twojej biblioteki rękopisma, służące do mego 
przedsięwzięcia, łaskawie mi ofiarowałeś. 

Znałem ja z doświadczenia, jak crzykra i nudna 
jest praca, szperać po księgach, szukając zdatnych ka- 
wałków, izonych porządną życia historyą kleić. Postę- 
pując za światłem tych szacownych rekopismów, oszczę- 
dziłem sobie wiele trudności, i uniknąłem niemsdo 
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błędóWy w które mię wprowadzali historycy mniej pilnie 
i często niezgadzający się z sobą. 

Idący torem mody teraźniejszej, powinienbym tir 
wkroczyć w twoje pochwały. Otwiera mi do tego ob- 
szerne pole zacność familii, bystrość rozumu, nanka^ 
głęboka, serce dobrotliwe, miłość ojczyzny, hojność ka 
uczonym, litość nad nieszczęśliwymi, i wiele innych 
wspaniałej twej duszy pianych przymiotów. Wiem 
je&ak, iż pochwały autorów swe dzieła przypisujących, 
nie wiele znajdą wiary u czytelników, wolę przeto wy- 
sokie twe cnoty milczeniem uczcić, niź podejrzanym być 
o podłe podcUebstwo. 

Mam nadzieję, iż potomność nieuwodząca się ani 
zazdrością, ani nienawiścią, niepodejrzaną w tej mierze 
wypłaci tobie sprawiedliwość, jako wypłaca teraz two- 
jemu Jerzdmu. Mnie tu nic nie zost^e, jako upraszać^ 
abyś tę moje przysługę tak mile raczył przyjąć, jak 
szczerze jestem ^ 



jaśnie wielmożnego wmci pana dobrodzieja 



najniższym shig^ 

X Franciszek Bohomolec 
konsyliarz nadworny jego król. mści. 



PB^EDMOWA 

Jerzego Ossolińskieg^o , 

Znajdująca się na początku Dyartfuszu od niegoź pieanet/o, 
doprowadzonego do roku 26 wieku jego. 

Hależy wiele porządnej rzeczypospolitej, do zatr^- 
mania w starożytnych domach wrodzonej cnofy, i do 
rozżarzenia tern gorętszej przeciwko ojczyźnie miłości, 
aby potomkom sprawy rooziców i dzieje ich pokazane 
i przed oczy wystawione były. Imię się bowiem tern 
chętniej szlacheckie serce pochwalonej i nagrodzonej 
w przodkach swoich cnoty, wzgardzi i strzedz się bę- 
dzie naganionych i pokaranych występków. Ta jedna 
przyczyna i mnie wzbudziła, żem umyślił wszystek bieg 
żywota mego porządnie opisać; nie żebym lekkiej po- 
tomnych wieków chwały, albo przemijających próżnej 
ambicyi dymów chciał chwytać, ale żebym domu swo- 
jego potomkom w sobie samym wystawił wizerunek 
obojej fortuny. Nie kocham się sam tak w sobie, abym 
wszys&ie sprawy moje chwały i naśladowania godne 
być rozumiał: i owszem siła takich będzie, z których 
do lepszego szczęścia przeciwnym idąc torem, potom^ 
przestrogę, nie przyUad brać będzie, atoli niemniej mu 
wygodzę, gdy na dobrą drogę z złego razu swem nie- 
szczęściem albo błędem obrócę, niż gdy na prostej 
drodze tor zostawię nieuchybny do sławy. Do ciebie 
tedy rzecz obracam, który z przejrzenia 1 wyroku bo- 
skiego, nie w wioskach tylko, ale i w enocie dziedzi- 
czyć zechcesz starożytnych Ossolińskich. Widzisz na 
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, Tęczynie wojewodę krakowskiego, Jaśka rzeczonego 
Owca, i Janusza^ dziedziców z Morawicy. 

J ę d r z e j zaczął familią Tęczyńskich, J a n n s z bez- 
potomny umarły a Jaśko Amdował Ossolin, i ztąd 
Ossolińskim jest nazwany. 

Okolski chcąc pokazać dawność tej familii w Pol- 
sce, (1325) wyrasfca, iż jeden z jej przodków był poli- 
czony między dwunastu wojewodów, którzy po Lechu 
i¥ Polsce panowali. Zacności tego domu nie zasadzam 
na owych bajecznych narodu naszego początkach; to 
pewna, iż od tego czasu jak liistorykom zaczęły byó 
znąjomsze dzieła starych Polaków, znajdujemy znaczne 
tej familii zasługi, tak dalece, iż nieprzerwanym aż 
dotąd ciągiem, wychodzili z niej zacni ludzie, i do 
najpierwszych w ojczyźnie urzędów byli używani. 

Ojciec naszego Jerzego był Zbigniew Ossoliński, 
najprzód podkomorzy sendomirski, potem kasztelan 
!^amowski, dalej wojewoda podlaski, (1611) nakoniec 
wojewoda sendomirski, dobrzyński, stwisławowski i stob- 
nicki starosta, niemało znacznych królowi i ojczyźnie 
przysług uczynił. Był albowiem najprzód komisarzem 
do rozgraniczenia Polski w r. 1611, a potem do uko- 
jenia związkowych rokosżanów w r. 1613. Dwa razy 
marszałkowa! izbie poselskiej. Na sejmie zaś incmidUo- 
nis nazwanym, kiedy korespondencyj królewskich z Au- 
stryakami za powodem Zamojskiego dochodzono, jak 
mocno wespół z Opalińskim marszałkiem w. koronnym 
Ironił honoru Zygmunta HI, sam to król publicznie wy- 
znał. Największą jednak i królowi, i ojczyźnie przy- 
I9ługę uczynił podczas owego fatalnego Polakom ro-^ 
koszu, przez Zebrzydowskiego (1613) na króla podnie- 
sionego. Grdy bowiem już obie strony wzajemną nienar 
wiścią uzbrojone, stan^ pod Janowcem do potyczki, 
jZbigniew na czele kilku mężów gorliwych o dobro pu- 
lilicżne wpadł między wojska, i tyle Tvymową swą 
dokazał, że obie strony broń, na rozlanie krwi brater- 
iskiej zaostrzoną, złożyły- Bojąc się zaś, żeby ten ogień 
nagle przyttumiony, znowu nie wybuchu^, wszelkich 
«p9Sobów do przejednania serc rozjątrzonych poty uży- 
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wał; aż ssu|>ełnie pogodziwszy się strony, do domów tic 
swoich rozjechafy« 

Miał on cztery żony: najpierwszą Jadwiga z Sienna 
Sienińską wojewodzankę podlaską ^ z której spłodził 
dwóch synów ; Elrzysztota i Maxymiliana, oraz córkę 
Halszkę. Drugą miał w małżeństwie Annę Firlejównę 
wojewody kri^oyrskiegO; oraz marszałka w. koronnego 
córkę, z którei się urodził nasz Jerzy, a po nim Piotr, 
Mikołaj i Jacek. Trzecią małżonkę miał Katarzynę z li- 
sowa Kryską, wojewodzinę mazowiecką, wdowę, panią 
w lata i w majętności bogatą; po niej czwartą zaślubił 
Katarzynę z Warszawie, podkomorzynę nurską. 



ROZDZIAŁ n. 

WIEK BZIECINNT JBRZE0O. 

Urodził się Jerzy roku pańskiego 1595, dnia 15 
grudnia, z Zbigniewa i z Firlejówny Ossolińskich, jako 
się już rzekło. Tegoż samego roku dnia 3 czerwca uro- 
dził się Władysław lY król polski Niebios wyroki zbli- 
żyły go nawet urodzeniem do tego pana, któremu on 
przez cały bieg życia jego^ z nieposzlakowaną wierno- 
ścią nieodstępnie służył. 

Siedział pod ten czas na stolicy rzymskiej Kle- 
mens yni papież; państwem cesarskiem, oraz królestwem 
Cześkiem iwęgierskiem władał Budolf II arcyksiążę ra- 
kuskie. W Hiszpanii królował Filip H^ we Francyi Hen- 
iyk IV, w Anglii Elżbieta, w Polsce i Szwecyi Zyg- 
munt ni. Wróćmy się do Jerzego. 

Ostatniego dnia grudnia dawał mu święty chrzest 
Jerzy Eadziwił kardynał, biskup krakowskie i swojem 
go imieniem mianował. Ojcu zaś jego na mleko zaraz 
wypuścił dwie wsi w lubelskiej ziemi leżące, Piotrowin 
i Sieciechów. Po śmierci kardynała Piotrowin powródł 
do biskupów krakowskich, a Sieciechowa następcy kar- 
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dynała, Maciejowski, TyKcki, lifyszkowski, biskupi kra- 
kowscy; póki żył ojciec, nie odbierali. 

W szóstym roku wieku swojego utracił swą matkę 
Jerzy. Ta pani mając pierś lewą skaucerowaną, poT^iła 
w Sendomirzu syna Jacka, który tegoż dnia umarł, za 
nim w o6m dni i matka na tamten świat poszła. "I^go- 
jiniem poprzedził ją swoją śmiercią Mikołaj Firlej wo- 
jewoda krakowslu brat jej, którego ona wielce ko- 
chała. 

Testament tej pani lubo nie zda się należeć do bi- 
storyi życia Jerzego, że jednak niektóre cnoty matki 
jego, i wieku owego obyczaje poznać w nim można, 
rozumiem, że Wielu czytelnikom może się podobać, prze- 
toż położyłem go w następującym rozdziale. 



ROZDZIAŁ m. 

TESTAMENT MATKI JERZEGO. 

1. Prosi jejmć przez miłość małżeńską, aby jej 
małżonek miał baczenie łaskawe na Hieronima Młodnic- 
kiego, i Jadwigę małżonkę jego, dla tego osobliwie, 
że ona obiecała .dziatkom jejmoi z małżonkiem swym 
służyć, na co ją zawiązała błogosławieństwem bożem 
mówiąc: „Niechaj ci Bóg nie błogosławi, jeżelibyś dziat- 
kom moim po śmierci mojej nie służyła, i tym pierw- 
szym aż dorostą przynajmniej do siedmiu lat, zwłaszcza 
Jerzy, aż się da do szkoły.^' Jegomci zaś prosi, żeby 
go, gdy podrośnie, przy sobie nie chował, i powierzchu 
mu chęci nie bardzo pokazował. Ażeby pp. Młodniccy 
tem pilniej dziatkom jej służyli, prosi żeby im jegomość 
dał trzymać majętnostkę jaką, aż Jerzy podrośnie. A iź 
pani Młodnicka większą pracę koło dziatek podejmować 
mui^i, tedy jej za to odkaztije letnik czarny axamitny, 
czapkę z bobrem axamitną śrzednią. Prosi też jegomci, 
żeby im na każdy rok lepszą płacę dawano. Na ten 
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rok, iż dawszy jej dwadzieścia zł., nie dopłaciła 30, prosi 
żeby jej dopłacono. Odkazaje jeszcze pani Młodnickiej 
sarafan tegoroczny czarny, kunami podszyty. 

2. Pannę Stanisławską, iż ją sobie miała za bardzo 
życzliwą i powolną singę, kHemn iż jest krewna jego- 
mci, daje jej letnik nowy axamitny z pieskami, czapkę 
nową axamitną, płaszczyk axamitny nowy, płaszczyk 
powszechny z wyłogami sobolemi axamitny. 

3. Pani stara ujednana na trzydziesta i dwóch zL 
Dało się jej już zł. 16 na ten rok, a drugich 16 nie 
dało się, do tego nie dało się jej sztuki płótna koliń- 
skiego, sztuki muchajeru czarnego dwu nitnego, prosie 
aby to jegomć wydać kazał. 

4. Dzieweczki: najprzód Piotrowska, na ćwiczenie 
dana, wzięła szat już co potrzeba, a iż już nie bardzo 
potrzebna, prosi aby jej pani Młodnicka miejsce zna- 
lazła, daje jej jednak letnik barwiany z muchajeru, 
płaszczyk swój cygrynowy czarny, i myśliczek axa- 
mitny. 

5. Służebnicy, co jest za mularzem, iż była sługą 
jejmci, a nadgrody obiecanej nie odebrała, prosi, aby 
ją jegomć kontentował podług sumienia swego, i mieszka- 
nie jej jakie opatrzył. 

6. Doska dziewczyna tego roku jest przyjęta, daje 
jej z płaszcza kuniego tabin bez futra, albo 5 zł. 

7. Misiowa mamka, iż dziecię dzierży, trzeba, żeby 
nagrodę miała, gdyż niewiele brała w nadzieję nadgro- 
dy przy odstaniu, prosi tedy, aby jej na odprawie da- 
no zł. 15. 

8. Zofia mamka, co nie dzierży dziecięcia, służy 
lat 3 bez umowy. Dała się jej za pierwszy rok suknia, 
za drugi rok kożuch i czapka; jeśli już nie potrzebna, 
niech jej dadzą na odprawie zł. 15. 

9. Bartoszek wyrostek zdarł swoje suknią, a druga 
mu się dla uczciwości sprawiła; iż już jest mało po- 
trzebny, prosi jejmć, aby mu na odprawie zł. 20 dano. 

10. Misiek chłopiec jeśli nie będzie dzieciom po- 
trzebny, prosi aby mu na odprawie zł. 10 dano, albo pod- 
jezdka. 
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11. Czeladzi folwarcznej, ieby nie skwierczała, yfjr 
Irawszy czynsze na gody, aby popłacono, nie spuszcza- 
jąc się na młodziki, którzy odkładają, a płakać na nas 
dopuszczają etc. etc. ^tc. 

Ten testament na żądanie jejmci pisał ksiądz pro- 
ioszcz 8. Duski przy itmadkach. 

Czytając ten testament, może się nie jeden zadzi- 
wić, iż ta pani, w tak wielkiej i majętnej familii uro- 
dzona, córka i siostra Firlejów wojewodów krakowskich, 
tak mało swym sługom płaciła. Ale trzeba uważać, iż 
^wego wieku wszystkie rzeczy tańsze nierównie były, 
Jak teraz, a pieniądze większy walor miafy, co i ztąd 
poznać można, że Miśkowi chłopcu dziesięć złotych, 
albo podjezdka zapisała. Tych wieków za te pieniądze, 
konia dostać nie podobna. Wszakże i to przyznać na- 
leży, że podtenczas mierność panowida, a zbytków dzi- 
siejszych nie znano, co jaśnie pokazują szaty tej pani, 
Łtóre swym sługom po śmierci zostawiła. 



KOZDZIAL IV. 

PIERWSZE WYCHOWANIE JERZEGO. 

Zbigniew ojciec Jerzego utraciwszy przez śmierć 
dwóch młodszych od niego swych synów. Piotra i Mi- 
kołaja, wyprawił do cudzych krajów starszych jego 
braci, Krzysztofa i ]S^xymiliana z Jadwigi Sienień- 
skiej wojewodzanki podolskiej spłodzonych, a Jerzego 
do szkół pułtuskich ks. Jezuitów oddał. 

W pierwiastkach wieku swojego, bo tylko dziesięć 
lat mający Jerzy, dał znaczne w tej szkole dowody, 
i ochoty swojej do nauk, i bystrości dowcipu, gay 
wprzeciągu lat dwóch początkowe dwie szkoły z wielką 
fiwą a^ałetą przebył. Zaraza powietrzna po Polsce wten- 
czas grasiyącą (1607), gdy się i do Pułtuska wkradła, 
przerwała mu bieg nauk chwalebnie tam zaczęty, i do 
domu go ojcowskiego ztamtąd oddaliła. 
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Wkrótce potem starsi jego bracia powrócili z Nie- 
miec do Polslu, a że najstarszy Krzysztof był wezwany 
do dwora arcy-książęcia raknskiego FerdynaiMUty pod 
ten czas mieszkającego w Gracn, przetoż ojciec i Je* 
rzego z nim wespół wysłsd dla doKo&czenia tam nauk 
w roku 1807, 

Właśnie podtenczas zaślubiona była arcy-księżniczka 
Magdalena za książ. florentskiego Kosmall. Krzysztofa 
cłicący kraj włoski zwiedzić, odprowadzsd z wielą in* 
nemi paniętami tę damę do Florencyi, a Jerzego zosta- 
wił w konwikcie ks. Jezuitów w Gracu. 

Jak mu się tam powodziło, wyraża on to sam 
w daryuszu swoją ręką pisanym. 

^ Żyłem tam, pisze on, w wielkiej skromności, szczu- 
płym kosztem, nie mając, jak tylko dyrektora Antoniega 
Papokorta Westfalczyka z Padebomy rodem, człowieka 
dosyć uczonego, ale grubego i siadłego, od którego 
częstokroć niewinne a ciężlde razy cierpliwiem znosił.^ 

Skoro tam począł w naukacłi postępować, bo w prze- 
ciągu lat trzecn poetykę i retorykę skończył, w obu 
tych szkołach najpierwsze praemium otrzymawszy. Ró- 
wnie i w filozofii postępował, z której dając publiczny 
w owej akademii dowód, przepisał theses wujowi swe- 
mu rodzonemu Henrykowi Firlejowi, podtenczas refe- 
rendarzowi duchownemu koronnemu, a potem arcy-bis- 
kupowi gnieźnieńskiemu i prymasowi. 

Przez cały czas samych nauk w Oracu, częsta 
bywał u arcy-ks. rakuskich, których wtenczas tam była 
zwyczajne mieszkanie, i bardzo mile był zawsze od 
nich przyjmowany. Prócz tego i z innemi tak pany^ 
jako^ i paniętami niemieckiemi zabrał znajomość i 
przyjaźń, co mu niemało na potem pomogło, gdy był 
w poselstwie do rzeszy niemieckiej wysłany. 

Eoku 1612 powracając z cudzych krajów brat 
starszy Krzysztof, wziął z sobą z Gracu Jerzego i przy- 
wiózł do Polski, gdzie znalazł ojca swojego godząceg<v 
w Brześciu litewstim imieniem króla, rycerstwo skon- 
federowane komendy Sapiehy starosty uświatskiego. 
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KOZDZIAŁ V. 

JERZY CUDZE KRAJE ZWIEDZA. 

Skończywszy z wielką swoją zaletą (r. 1613) Zbi- 
gniew ugodę z rokoszanami, powrócił do dóbr swoich 
Klimuntowa; gdzie znalazł Jerzego czekającego na jego 
przybycie. Niedługo tam bawiąc^ wziął go z sobą do 
Warszawy na sejm roku 1613. Ztamtąd udał się do 
Zgórska majętności swojej; którą niedawno był kupił 
u Karola Chodkiewicza starosty zmudzkiego^ brata 
swego ciotecznego. 

Tam niedługo zabawiwszy, wysłał Jerzego do cu- 
dzycli krajów. Przydał mu za starszego (tak go w swym 
dyaryuszu Jerzy nazywa), albo jak dziś mówią za gu- 
wernera, Michała Possodarego, rodem z Dalmacyi, szlach- 
cica znacznego, który z młodych lat swoich zrósł na 
służbie ks. urbińskiego, a potem na wojnach francuskich 
i niderlandzkich z honorem służył; ztamtąd za namową 
Krzysztofa brata Jerzego, do Polski przybył. Był to, 
jak w tymże dyaryuszu czytam, kawalkator przedni, i 
języki, włoski, francuski, niemiecki i hiszpański umiał. 
Prócz niego dodał mu ojciec owego dyrektora Antoniego 
Papokorta, który tak grubo z Jerzym w Gracu postę- 

Eował. Żadnego nie X5hciał mu ojciec w tę drogę pozwo- 
ć Polaka, nawet ani chłopca, choć o to usilnie był 
od Jerzego proszonym. To jednak wiele mu pomogło, 
jak sam wyznawał., do prędszego w językach zagrai 
nicznych postępowania. 

Dnia tedy 14 maja tegoż roku wyjechawszy Jerzy 
z Górska, w krótkim czasie przybył do Pragi, gdzie 
dłużej, niż się spodziewał musiał zabawić, ponieważ 
Possodary ciężko tam na kamień chorował. Ztamtąd 
przez Pilsnę i Norymbergę jadąc, gdy już był o kilka 
mil od Frankfortu nad Menem, zamierzchł w puszczy 
wielkiej spesartskiej, a mając się tam z góry przykrej 
spuszczać, wyszedł z wozu, wespół z swym Antonim, 
co dla niego szczęściem niemałem było. Albowiem 
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w owej ciemności wóz jego ze wszystkiem się z góry 
przewrócił; a skrzynia duża tak mocno w udo Fossoda- 
rego uderzyła; iż mu żyłę suchą między junktury kości 
wbiła. Ten przypadek był przyczyną wielkiego umar- 
twienia Jerzemu. Przybywszy albowiem do Frankfortu, 
Possodary ciężko się rozchorował. Cyrulicy do tego 
użyci, ten tylko skutek uczynili, iż go w nieznośne bo- * 
leści wprawili, tak dalece, iż sam o sobie nie wiedziaŁ 
Antoni, ów gruby Westfalczyk, dyrektor niegdyś Jerzego, 
nie wiem z jakiej przyczyny, porzucił ich, i w inną 
udał się drogę, sam tylko Jerzy przy chorym został. 
Słuchajmy jak on tę biedę w swym dyaryuszu opisige. 

„Musiałem w tym stanie nieszczęśliwym przez trzy 
tygodnie zostawać, a obawiając się aby mnie małego 
chłopca nie odarto, lub nie zatracono, jako to nie no- 
wina, wziąłem na siebie lokajskie sukienki, udając się 
za chłopca Possodarego, i powiadając że to ubogi żoł- 
nierz, z Moskwy do Niderlandu na służbę jedzie, i że 
mnie dla języka z Szląska z sobą namówił. Takem on 
czsLB trawił w wielkiem utrapieniu, często do kościoła 
dominikańskiego chodząc na płacz, którymem się samym 
lylko cieszył, a nadzieją w Panu Bogu. Naostatek gdy 
lekarze £rankforscy nic radzić nie mogli, a noga już 
prawie uwiędlą zostawała, włożywszy co z wielką cięż- 
kością na barkę, puściłem się z nim do Moguncyi, ży- 
^cząc mu raczej między katolikami skonać, a niżeli mię- 
dzy dyssydentami, którzyby byli i Sakramentu Pańskiego 
4o niego w dom nie puścili. 

„Ale Pan Bóg wszechmogący, zmiłowawszy się nad 
żalem i utrapieniem mojem, zdarzył mi kupca, na tejże 
barce do Moguncyi także jadącego, który gdyśmy tam 
przybyli naraoł mi cyrulika przedniego, i człowieka ciio- 
tliwego, który mię z moim chorym w domu przyjął, i 
z taką pilnością koło niego chodzi, że go za trzy nie- 
dziele doskonale wyleczył. Za coł Panu Bogu podzię- 
kowawszy, puściliśmy się Renem rzeką do Konfluencyi, 
Si potem do Kolna, nakoniec przez Ruremundę i Wert 
przyjechaliśmy do Lowanium dnia 25 lipca, gdzie mia- 
łem dalsze moje nauki traktować." 
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Miał Jerzy z sobą list króla Zygmunta m, w 'któ- 
rym było usilne jego zalecenie arcy-książęcin Albrych- 
towi, jako powinowatemu królewskiemu^ który pod ten 
czas mając zą sobą Eleonorę królewnę hiszpańską, 
mieszkał w Bruxeliy i w Niderlandziech panował. Udał 
się więc tam z Lowanium^ gdzie za tak poważną zaletą 
nieiylko był mile od arcy-książąt przyjęty, ale też i 
"zatrzymany przy ich dworze z osobliwszemi na siebie 
względami. 

Bardziej nanki niż dwór smakowały Jerzemu, przetoż^ 
uprosił n arcy-książąt powrócenie do Lowaniam, i za- 
raz tam sobie najął nauczycielów, jednego dla powtó- 
rzenia filozofii; drugiego dla uczenia się jurisprudencyi 
Justyniana. Prócz tego, w publicznych szkołach słuchał 
dwóch wielce sławnych profesorów, Gierarda Korseliusza>. 
najsławniejszego podtenczas juriskonsulta , a potem 
konsyliarza króla hiszpańskiego, i Erycyusza Puteana,. 
wielością i doskonałością ksiąg wydanych, potomnym: 
nawet wiekom nader znajomego, który podtenczas hi- 
storyą wykładał, i w politycznych naukach młódź wy^ 
doskonalał. 

Z jaką ochotą i pilnością w tych się naukach Je- 
rzy ćwiczył, sam to opisał mówiąc: „Tak wiele tedy 
pracy i tak różnej w naukach, nie zmordowało chęci 
i chciwości mojej, żadnemi karami nie przymuszonej,, 
ale w sobie samej zagrzewającej się i pragnącej jaka 
największej umiejętności. Do czego pobudziła mię in- 
strukcya ojcowska na piśmie mi podana, którąm się we* 
wszys&iem regulował." 

Skutek pokazuje, iż niepłonnie to mówił o sobie,, 
ponieważ w jednym roku tyle tam pożytkował w nauce,, 
iż napisał i miał w publicznem posiedzeniu oracyą ła- 
cińską de Optimo Statu Eei-jmbłicae, która tak się: 
wszystkim podobała, iż był przymuszony podać ją da 
druku, wespół z dwoma innemi, i przypisał ją królewi- 
czowi Władysławowi (1614), co, jako sam Jerzy wyra^ 
ża> niezmiernie jego ojca ucieszyło. 

Strawiwszy tak pożytecznie rok niemal cały wLo^ 
wanium, wyjechał roku 1614 dnia 4 czerwca do Frań- 
cyi, wprzód jednak zwiedził Holandyą i Anglią, gdzie 
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nie na rozrywkach kosztawnyeh, do których wiek jego 
unosił, ale na pożytecznych wiadomości szukaniii, czaB^ 
trawił. 

Do Paryża przybywszy, czem się bawił, sam wy- 
raża: ^^Mieszkałem tam rok w takowejże skromności, 
nie chcąc ojca na wielki koszt wyciągać, ani się za- 
dłużać zwyczajem innej młodzi. Czas ten nie npłynął 
mi darmo, bo krom języka francnski^o miałem profe- 
sora matematyka; więc i w akademii tamecznej, publi- 
cznych łekcyj i dysptitacyj nie opuszczałem. Ale nade- 
wszystko w wydoskonaleniu stylu ćwiczyłem się biorąo 
pomoc z ustawicznego czytania oratorów, i liistoiyków 
przedniejszych. Exercycya zaś miałem te: kawalkacyą, 
lutnią, i skoczka (a jak dziś mówią tancmistrza), wiele 
mi też pomogło z ludźmi znacznymi w tamtym narodzie 
obcowanie, i częste tamecznemu dworowi przypatrowa- 
nie się. 

Nie dziw tedy, iż nasz Jerzy tako\n^m życia spo- 
sobem, więcej nierównie profitował w Paryżu, z ma- 
łym kosztem przez rok jeden, niż wielu naszych paniąt 
przez lat kilka z nadwerężeniem majątku rodziców. 



ROZDZIAŁ VI. 

JERZY DO WŁOCH Z PARYŻA UDAJE SDC. 

Roku 1615 odebrawszy rozkaz ojcowski wyjeobitf 
z Paryża do Włoch, i najprzód zatrzymał się w Tury-^ 
nie^ mieście stółecznem księstwa sabaudskiego. Barn 
książę nie był tam podtenczas przytomny, ponieważ; 
wiodąc wojnę z Hiszpanami, bronił miasta swojego Azty^, 
przeciwko ogromnym wojskom nieprzyjacielskim. Syń 
jego kardynał na miejscu ojca utrzymywał rz%d domo- 
wy w Turynie. Mile od niego był przyjęty Jerzy, i 
kilka dni musiał tam zabawić. 

Ztamtąd rzeką Padem w dalszą puścił się drogę do 
Wenecyi, i stanął na nocleg w Krescentynie, miasteczku 

Bibl. pola. życie Jtrsego OtaoMakJego. O 



^o&ć obronneiD; i mocną podtenczas strażą opatrzonem. 
<jriibemator tameczny, jeszcze na wojnie niderlandzkiej 
y.nał dobrze Possodarego, przeto dowiedziawszy się od 
niego, o zacnem Jerzego urodzenia, wystarał się zaraz 
«o gospodę, (o którą dla wielości żołnierzów, trudno pod- 
tenczas było) i z wielką ludzkością całą wieczerzą 
swoją mu posłał. 

O północy wielki tam rozruch powstał i trwoga 
niezwyczajna. Żołnierze rzucili się do broni, i na mury 
z wielkim pośpiechem wpadli. Strwożony tem niespo- 
dzianem całego miasteczka wzruszeniem Jerzy, posłał 
<io gubernatora pytając się o przyczynę tego rozruchu. 
Gubernator kazawszy go upewnić, aby się nic nie lękał, 
doniósł mu, iż czternaście tysięcy wojska hiszpaAsńego 
chciało tej nocy wpaść do miasteczka, mając tajemne 
porozumienie z zdrajcami w niem znajdującymi się, o 
którem, iż gubernator był wcześnie przestrzeżony, miał 
«ię na ostrożności, i czekał. na ich przyjęcie. EEiszpani 
widząc wszelką do bronienia się gotowość, tylko się 
otarli koło murów, i ż żalem, iż się im zdrada nie udała, 
•do obozu swego powrócili. W jakim strachu podtenczas 
był Jerzy^ można poznać z tego, co w swym Dyaryuszu ) 

•wjraził. 

„Tak mię sam Pan Bóg uchował, żem między dwie- 
ma wadzącymi się włosów nie postradał, która to 
Opatrzność boska, i przedtem mię w swojej opiece 
rachowała od bieżącego swawolnie wielkiemi kupami 
Imltajstwa lia wojnę francuską, którego niezmierne gro- 
mady za mną, jakby za kapitanem przez góry Alpy 
przechodziły, czyniąc mi bardzo niewdzięczną a raczej 
straszną asystencyą.*^ 

Tyin sposobem dalszą kończąc podróż, stanął w We- 
iiecyi w wigilią Wniebowstąpienia Pańskiego, przez 
co miał sposobność przypatrzenia się sławnemu owema 
i wspaniałemu obrządkowi zaślubienia m^rza, na który 
% dalekich krajów młódź zacna zbiegać się zwykła. Po 
niejakim czasie, udał się z Wenecyi do Padwy, sławnej 
owych wieków akademii, gdzie bardziej coraz w nau- 
J^adi doskonaląc się, napisał: O^aestiones Ethicas, które 
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me wiem dla jakiej przyczyny, nie były do druku po- 
dane, ale tylko w rękopiśmie potomkom zostawione. 

Zabawiwszy koło piąciu miesięcy w Padwie, zwie- 
dził potem Medyolan, Parmę, Placencyą, Modenę i Bo- 
nonią. Tu znalazłszy Prokopa i Mikołaja Sieniawsldcb, 
na usilne icb prośby, kilka tygodni zatrzymać się musisz 
Przyjaźń pod ten czas z nimi zabrana, przez cały bieg 
życia statecznie między nimi trwała, i w wielu oko- 
licznościach jemu służyła. Znalazł też tam i kardynała 
Eapponiego gubernatora tamecznego, pana wielkiej ludz- 
kości, i ku narodowi polskiemu osobliwie przychylnego, 
który równie jak Sieniawsey, nie chcieli ztamtąd Jerzego 
puszczać; wszakże rozkaz ojcowski przemógł; zaczem 
wyjechawszy ztamtąd, przez Loret stanął w Bzymie 
dnia 19 grudnia 1615, za panowania na stolicy apostol- 
skiej Pawia V z domu Borghezych. 

W tem mifeście przypatrowal się pilnie temu wszyst- 
kiemu, cokolwiek tam wabi cudzoziemców. Najmilsza 
jednak była jego zabawa, uważać pozostałe starożytno- 
śei ślady. He tylko mogło się pod ten czas znajdować 
ludzi w jakiejkolwiek nauce najdoskonalszych, z tymi 
najmilej się bawił. Najbardziej go ucieszyła, jako sam 
wyraża, znajomość i przyjaźń zabrana z sławuym owym 
dziejów kościelnych pisarzem Bzowiuszem Dominikanom, 
rodowitym Polakiem, który pod ów czas wielką miał 
u dworu papieskiego powagę. 

Ztamtąd udał się do Neapolu, gdzie równie jak 
w Ezymie umiał z tej bytności pożytkować. A lubo 
jeszcze w Paryżu dosyć się już był wydoskonalił w przy- 
stojńem na koniu siedzeniu, że jednak tam znajdowi^ 
się najsławniejszy pod ten czas w całej Europie tej 
sztuki mistrz, Horacyusz Pintacy, znowii się w niąj 
przez czas niejaki ćwiczył. 

Ztamtąd do Rzymu powróciwszy, znalazł ojcowski 
rozkaz, aby do ojczyzny powracał, co on jako posłu- 
szny syn,- zaraz wykona]^ i strawiwszy trzy laJa na tej 
powtórnej peregrynacyi, stanął w Krakowie dnia 30 
lipca 1616. 
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ROZDZIAŁ Vn. 

JERZY PRZY DWORZE KRÓLEWICZA. 

Z Krakowa udał się Jerzy do Zgórska, gdzie z nie- 
wypowiedzianą radością ^ tak od ojca^ jak krewnych i 
domowników, był przyjęty. Wybierał się podtenczas 
królewicz Władysław na wojnę moskiewską. Jerzy nie- 
chcąc w domowym cieniu lat swoich trawić, postano-^ 
wił nżyó t^j sposobności do zasłażenia sobie łaski u kró- 
lewicza, i sławy w ojczyźnie. Przetoż odezwał się z t% 
swoją ochotą do dworu przez Henryka Firleja wuja 
swojego, podtenczas podkanclerzego koronnego. Król 
mile tę jego chęć przyjąwszy, chciał go raczćj mieć 
przy swoim boku, niż z synem wysłać na wojnę, i ka- 
zał go na to namawiać kochanemu swojemu pokojo- 
wemu, Kasprowi Denhoffbwi, staroście lajskiemu; ale iż 
go widział statecznie trwającego przy swojćj ku króle- 
wiczowi chęci, temuż DenhoflFowi napisać kazał, aby na 
służbę Władysława czem rychlej przyjeżdżał. 

Posłuchamy co w tćj okoliczności Jerzy sam o sobie 
mówi: „Wyprawiłem się z Zgórska na służbę wojenną, 
przysposobiwszy czeladź, rynsztunek, i powóz, wszystko 
skromnie bez kosztu wielkiego ojcowskiego; od które- 
go na tę wyprawę nie wziąłem więcej dwóch tysięcy 
złotych, atoli Pan Bóg patrząc na serdeczną powolność 
moje przeciwko ojcu memu, zkądinąd mnie ratował, 
wzbudzając afekt dobry, i szczodrobliwość ku mnie 
powinnych moich, mianowicie Mikołaja Zebrzydowskiego 
wojewody krakowskiego^ brata przyrodzonego matki 
mojej, który mię osobliwie miłował i wspierał w niedo- 
statku; uznałem wielką łaskę i Marcina Szyszkowskie- 
go biskupa krakowskiego, acz niepowinnego, przyjaciela 
jednak wielkiego ojcowskiego. 

Dnia 14 marca przyjechałem do Warszawy, gdziem 
zastał konwokacyą senatorów, dla odjazdu królewicza da 
Moskwy złożoną. Dnia 18 po obiedzie, zawołano mię^ 
na pokój królewski, gdzie królowa Konstancya pfzy 
bytności samego tylko króla i Urszuli Meierin pokój o- 
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^6j, kochanki, swojej; uozyniła rzecz po niemiecku da 
królewicza Władysława^ oddając mię psurtykulamie z rąk 
«woicłi za rozkazem króla jmci. I tak przystałem za 
rękodajnego słagę^ i pokojowego^ wziąwszy od obojga 
królestwa dłngie napominanie; abym tąż wiarą^ cnotą, 
i życzliwością królewiczowi służył; której po przodkach 
luoicli doznawali przeszli królowie, panowie ich^. 



EOZDZIAŁ Vin. 

WYPRAWA DO MOSKWY. 

Po tych rozruchach w MoskwiC; których ów fał- 
szywy Demetryusz był przyczyną, sprzykrzywszy sobie 
Moskale wewnętrzne niezgody, życzyli mieć na swym 
tronie królewicza naszego, Władysława. Dopomógł wiele 
do tego Stanisław Żółkiewski; hetman wielki koronny, 
z polskiem wojskiem w kraju ich znajdujący się pod- 
tenczaS; i do tego rzecz przyprowadził, iż wszyscy pra- 
wię obywatele tameczni, obrali sobie Władysława za 
wielkiego książęcia. Król Zygmunt, ojciec Władysława, 
nie chciał na to zezwolić, a to dlatego, jak piszą histo- 
rycy, iż sam życzył sobie, i w Polsce i w Moskwie pa- 
nować. Moskale syna bardziej sobie życzyli, i przez 
uroczyste poselstwa na 'tron swój jego zapraszali. Zy- 
gmunt czy to przez chęć panowania, czy to przez wro- 
dzoną swoje opieszałość, zwlekał odednia do dnia wy- 
słanie Władysława do Moskwy. Tymczasem w Moskwie 
rozruchy nie ustawały. Maryna bowiem Mniszkowna, żona 
wspomnłonego Demetryusza, niewiasta odważna, dobraw- 
szy sobie drugiego Demetryusza, równie jak pierwszy 
zmyślonego, miała po sobie znacznych moskiewskich 
panów, i prawa swego do moskiewskiego tronu docho- 
dziła. Polskie tym czasem wojsko, karności żołnierskićj 
nie cierpiące, gwałty i zdzięrstwa niesłychane w samćj 
stolicy czyniło. 

Sprzykrzyło się Moskalom tak długie i tak przy- 
kre dla nich bezkrólewie; odrzuciwszy więc Władysława^ 



obraB sobie za książęcia Michała Fiedorowiezat^ syna 
metropolity rostowskiego, będącego podtenczas w nie- 
woli u Zygmunta III. Marynę i Demetrynsza nieprze- 
stających czynić rozruchów^ złapali^ i śmiercią ukarali; 
Polaków jednych w niewolę pobrali, drugich pomęczyli^ 

Ośmieleni tem powodzeniem Moskale, zaczęli jawną 
przeciwko Polakom wojnę, i zaraz obiegli Smoleńsk, 
ale niedługo tam lawili, bo Alexander Gąsiewski wo- 
jewoda potem smoleński, mąż waleczny, odpędził ich 
ztamtąd. Gzem rozgniewani, napadali na Litwę; tam 
wioski i miasta ogniem i mieczem pustoszyli. 

Król Zygmunt widząc tak wielkie państwa swojego 
spustoszenie, a większego jeszcze bojąc się, czem prę^ 
dzej -sejm złożył, na którym uchwalono wojnę prze- 
ciwko Moskwie, i Władysława królewicza najwyższym 
jej wodzem ogłoszono, z tym jednak dokładem, aby 
w rzeczach większej wagi, nic nie poczynał bez rady 
komisarzóW jemu przydanych. Ośmiu ich na tę wypra- 
wę obrano, jako to: Jędrzeja Lipskiego biskupa łu- 
ckiego, Stanisława Zorawińskiego bełzkiego, Konstan- 
tyna Plichtę sochaezewskiego kasztelanów; Leona Sa-* 
piehę kanclerza litewskiego. Piotra Opalińskiego sta^ 
rostę srzemskiego, Baltazara Strawińskiego starostę 
mozyrskiego, i Jakóba Sobieskiego wojewodzica lubel- 
skiego. Działo się to roku 1616 d. 4 czerwca. 

Kząd wojska najwyższy chciano oddać Żółkiew* 
skiemu hetmanowi, za którego powodem i zwycięstwa- 
mi Władysław był obrany książęciem moskiewskim. 
Miał on wielką powagę i miłość u Moskałów, ale ura- 
żony, że król bardziej Jakóba Potockiego kasztelana 
kamienieckiego, jego nieprzyjaciela rady używał, prze- 
toź wymówił się z tej usługi, dając przyczynę, iżmusł 
granic polskich od Turków bronić, którzy wtenczas 
wojnę polską zaczynali. Na jego miejsce i król i stany 
obrały Karola Ghodkiewicza hetmana w. lit., któremu, 
nieiylko straż wojska, ale i królewicza dozór pora- 
dzono. 



\ 
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ROZDZIAŁ DŁ 

WYJAZD KRÓLEWICZA NA WOJNC. 

Podług pomienionego sejmn nchwalj; królewicz 
Władysław roku , następigącego (1611^ na początku 
kwietnia ruszył z Warszawy. Przea wyjazdem miał do 
niego mowę prymas, Wawrzyniec (łembicki , zalecając^ 
mu cnoty jego powołaniu potrzebne, i żegnając go imie- 
niem rzeczypospolitej, która to mowa tak królewicza, 
rozrzewniła, że dla łez hojnych, ledwie mógł na nią 
odpowiedzieć. 

Nazajutrz pomieniony prymas odprawiwszy w ko- 
legiacie warszawskiej mszą o duchu świętym, dał mu 
z rąk swoich chorągiew, i miecz poświęcony. Ztamtąd 
ruszył ku Wiśle ha Pragę. Ludu niezmierna moc na- 
dachach i ulicach zgromadzonego, szczęśliwej mu drogi 
ze łzami i okrzykami życzyła. Król i królowa przepro- 
wadzali go aż do czwartego noclegu do Wilczysk, gdzie 
pan. tych dóbr, Jan Gostomskł wojewoda inowrodawski, 
z wielką wspaniałością tak zacnych gości podejmował. 
Prócz tego ofiarował królewiczowi 100 luozi wybornej 
piechoty, z teni się oświadczając, iż swoim kosztem 
będzie ich przez tę wojnę utrzymywał. Zabawiło tam 
królestwo przez cały dzień następujący, który przy 
wspanis^ch biesiadach i rozrywkach wesoło był prze- 
pędzony. 

Ale nazajutrz, gdy się mieli rozjeżdżać, królewicz 
upadł do nóg ojcu, i one łzami swojemi zlewał; wza- 
jemnie król rzęsistemi łzami zalany, ^owę syna cału- 
jąc podnosił go z ziemi. Ten widok wszystkim prawica 
tam przytomnym łzy wycism^. Po tem pożegnaniu król 
udał się do Warszawy, a królewicz do Lublina.* 

Jechali tam wespół z nim pomieniony wojewodai 
inowrodawski, Jan Daniłowicz wojewoda ruski, Bafał 
Leszczyński kasztelan wiślicki, Mikdiaj WołsU mar- 
szałek wielki, Mikołaj Daniłowicz podskarbi, Krzysztof 
Zbaraski koniuszy koronny, Paw^ Działyński^ Jakób 



JSobieski; i liczny zacnej młodzi poczet, którzy dobro- 
wolnie puśeili się w tę drogę. 

Zbliżającego się ku Lublinowi królewicza , spotkali 
-z licznemi szlachlr pocztami , starosta tameczny Firlej 
Ikasztelan bieeki, (za którym obywatele lubelscy szli po 
rźołniersku ubrani) Kazimierski biskup kamieniecki, Hie- 
Tonim Chodkiewicz kasztelan wileński , Konstantyn ksią- 
^ Ostrogskie, i wielu innych panów. W mieście samem 
^tał królewicza marszałek trybunalski Marcin Tulibow- 
«ki, pisarz ziemski Brzeski z swymi kolegami, i Jan 
książę Ostrogskie, kasztelan krakowski. 

Miał królewicz przy sobie Łętowsłdego pokojowego, 
od króla przydanego, który przy nim powinien był sy- 
piać zawsze, i być świadkiem jego obyczajów, mając 
moc ostrzegania go w tem, co na jego nieprzystało. 
Ten wezwany był z Lublina od króla na opactwo para- 
dyskie. Jerzy Osoliński, życzył sobie jego miejsce za- 
stąpić, ale go w tem przesadził Stanisław Kazanowski 
syn starosty kokenhauskiego, ponieważ królewicz miał 
2dawna w nim wielkie upodobanie. 

Nie osłabiło to jednak bynajmniej łaski królewicza 
kn Jerzemu, z którym on dni prawie ci^e najmilej tra- 
wił. A że Kazanowski nie umiał po niemiecku, prze- 
toż do czytania listów niemieckich, tak od dwom, jako 
i zkądinnąd pisanych, zawsze królewicz Jerzego używał, 
i najsekretniejszych dworu tajemnic, jemu powierzał, 
ifartwiło to Kazanowskiego, któiy nie chciiu w łasce 
królewicza nikogo mieć społecznikiem. Te małe mię- 
dzy nimi niezgod zawiązki, wielu umartwienia były 
potem przyczyną dla Ossolińskiego; przetoź umyśliłem 
Je dokładnie opisać. Jeśli mię zechce kto naganiać, 
żem do tak drobnych i*zeczy pióro me ściągnął, niech 
przypomni sobie, że nie historyą królestwa pubUczną, 
^e życie prywatnej osoby opisuję. A jako w obrazie, 
najmniejsze cienie pomagają do doskonałości obrazu, 
tak i w opisywaniu zacnych mężów, najmniejsze ich 
^dzieła, ba i same słowa, służą nam do poznawania ich 
gruntu serca i umysłu. 

Nie. przyganiamy sławnym owym historykom, któ- 
1'zy nam do wiadomości podali, że Cycero misd bro- 
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dawkę na twarzy, że Scy^io dragi afirykaAski rad oba-' 
dzał na pobrzeże- morsMe, i tam z Lelioszem swym 
przyjacielem zbierając płaskie konchy rzacał po wodzie 
etc; nie wykroczę więc i ja, gdy małe przypadki opiszę 
Ossolińskiego, zwłaszcza, że z nicli dos&onalej go mogą 
czytelnicy poznawać. 



ROZDZIAŁ X. 

KRÓLEWICZ ODRAŻA SIĘ OD JERZEGO. 

Różność obyczajów Eazanowskiego i Jerzego Os- 
solińskiego, prędko między nimi wznieciła nieprzyjazna 
i królewicza do niej ciągnęła. Kocłiał on obn z po- 
czątku :. Kazanowski zjednał jego ku sobie serce pod- 
cłdebstwy i poUażaniem namiętnościom jego, Ossoliński 
zaś rozumem, naukami, i obyczajami przystojnemi. Ea- 
zapowski wszystko to czynił, czego tylko młodość zbyt 
wolna królewicza wyciągała; Ossoliński zaś w tern 
szczególnie był mu powolnym, co honoru i uczciwości 
jego nie naruszało; zkąd wkrótce przyszło do tego, iż 
go pocz^ sobie królewicz mierzić, do czego Kazanowski 
najwięcej dopomagał. 

Ta niecłięć dwóch młodzianów tak bardzo potem 
'wybttchnęła, że i najpoważniejszych ludzi w biedę wpra- 
wiła. Opisanie jej też same tu kładę, które w Osso- 
lińskiego Dyaryuszu znajduję. 

„Dnia 1 maja wyjechaJiśmy do Łucka, gdzie roty 
ścią^ się miały dla popisu naznaczonego. JUSiożyła się 
codzień łaska i konfidencya pańska ku nmie i na tern 
tu miejscu, w której ja jednak ocłiraniając uczciwego 
swego, dłi^o trwać nie mogłem, a to z tej okazyi: Stal 
królewicz w dworze i pokojach biskupich, łożnica 
w ostatoim pokoju była, z którego szedł ganek kryty 
ku kościołowi, .a z niego schody, i drzwi za mur zam- 
kowy nad rzekę. Więc, że się w łożnicy swojej zemną 
a z £azanowskim, najczęściej królewicz bawił, rozka- 
zawszy odźwiernym, aby nikogo inszego nie puszc;Qaliy 
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wzięli ztąd podejrzenie komisarze i insi dworzanie, te 
na wszeteczeństwie ten czas królewicz trawi, a ie my 
przez one sekretne drogi, jemu do takowej zabawy po- 
sługigemy. Co aczkolwiek niewinnie i on i my cier- 
pieUśmy, ja jednak wiedząc, jak pieszczona rzecz jest 
nczciwe, abym i w podejrzenia nieprzystojnego na moje 
urodzenie urzędu nie był, więc i do króla abym za ta- 
kiego nie był doniesiony, począłem powoli umykać się^ 
i schadzać z onej sekretnej konwersacyi, na to pilnie 
usadziwszy się, abym bez świadków na pokoju sam 
nie postał. 

„Uraziło ono moje schronienie się królewicza, cze- 
go dostrzegłszy Eazanowski, a dobrą pogodę do po- 
zbycia niesmacznego w łasce pańskiej towarzysza upa- 
trzywszy, począł mię udawać za pysznego, że już nie- 
tylko nim, nietylko innem towarzystwem, ale i samym 
panem i jego konwersacyą gardzę. Baczyłem ją to 
dobrze, ale będąc między młotem i kowadłem, dobrze 
się namyśliwszy, wolałem raczej niewinnie łaski pań- 
skiej postradać, która nabyta jest, i kiedyżkolwiek za 
wywodem niewinności przywrócić się może, aniżeli 
w uczciwem szwankować z niepowetowaną hańbą i 
sromotą domu mojego, 

„W tych okolicznościach wyjechaliśmy z Łucka 
dnia 22 czerwca do wojska, które za Krzemieńcem dla 
następujących trwóg tatarskich obozem stanąć mii^o. 
Na pierwszym noclegu w Dorhostajach, wyniknął pierw- 
szy skutek Eazanowskiego kalumnii zazdrościwej. Za 
jego bowiem udaniem, że towarzystwo lekce sobie ważę, 
i ^ starsze daleko pokojowe u stołu posiadam, rozkalzał 
królewicz Konstantemu Pliehcie kasztelanowi sochaczew- 
skiemu marszałkowi swemu, aby rząd u stołu uczynił, 
i z rejestru, jako kto dawno służy, nas posadził 

„Postrzegł pan sochaczewski nienawiść, i nie prze- 
dwiąc się młodemu panięciu wrzekomo poszedł, a oba- 
czy wszy zwyczajny rząd nasz, wrócił się do królewicza 
opowiadając, że nie masz nic zdrożnego, i że wszyscy 
według przystojności i z ukontentowamem jeden dru- 
giego nuejsca swe zasiadają. 
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„Jechaliśmy zatem do Białokryniee młaea księeia 
Zbaraskiego^ pod Krzemieńcem^ gdzie kilka dni mięsa* 
kając, za ustawicznem podszczuwaniem Kazanowskiego^ 
raz i dragi posłał królewicz do pana sochaczewskiego^ 
aby rząd u stołu czynił, już wyraźnie z tern się oświad- 
czając, że chce aby wojewodzica sendomirskiego, jako 
tego co na ostatku przystał, na ostatku posadził. '^ 

Wymawiał mu się Yirprzód z tem pan Sochaczew- 
ski, prosząc, aby i jemu i sobie tej krzywdy nie czyniła 
mówiąc: ;,Jest to zacny młodzieniec, wielkiego senatora 
syn, waszej królewiczowskiei mońoi partykularnie od 
króla jmci oddany, mnie osobliwie od niego zalecony, 
do tego krajczym waszej królewiczowskiej mości, służy 
z ochoty, nie z nadgrody; stołu waszej królewiczowskiej 
mości nie potrzebuje, i by wiedział o tej zniewadze^ 
pewnieby u niego do śmierci nie postał." 

Gdy te wszystkie wymówki nic nie pomagi^, a 
królewicz trwał w swym uporze, z tem na koniec ode- 
zwał się pan sochaczewski, iż nie może w tej mierze 
zadość uczynić woli królewicza, aż póki od samego króla 
wyraźnego nie odbierze rozkazu. Jakoż zsltsz o to do 
dworu napisał. Tymczasem królewicz, tak poufflde zda- 
wał się przestawać 7. Ossolińskim, jakby najmniejszej 
do niego nie miał urazy. 



ROZDZIAŁ XI. 

z TEJ KŁÓTNI WIĘKSZY ROZRUCH. 

Dnia 29 czerwca odprawił wjazd swój do wojska 
obozującego królewicz (1617). Pomieniony Plichta kaszte- 
lan sochaczewski, nietylko dworem królewiczowskim rzą- 
dził, ale też nad całem Wojskiem przy królewiczu będą- 
cem, miał sobie rząd ód króla poruczony, pókiby który 
z hetmanów nie przybył do tego obozu. Hetman wielki 
koronny Stanisław Zó&i^wBki, z kwarcianym żołnierzem 
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i woluntaryuszów licsoiami pocztami; nad Sarnowem 
podtenczas obozem leżał; czekając na prz^^ście Skinder 
baszy; i TataróW; którzy mieli wpaść do Polski. Ghod< 
kiewicz hetman litewski; w Litwie natenczas czynił przy- 
gotowania do wojny moskiewskiej; i tam czekał na kró- 
lewicza; hetman polny litewski w tnflanciech miał do 
czynienia z Gustawem szwedzkim. 

W niebytności więc hetmanów, pan sochaczewski; 
Jakem namieni]^ z woli królewskiej objął rząd najwyż- 
szy wojska owego. Byli podtenczas przy królewicza 
dwaj bracia Eazanowspy, starosta kohenhauski; ojciec 
Stanisława; i Marcin pułkownik, oba wprawdzie rycer- 
scy i waleczni ludziC; ale zbyt wiele o sobie trzyma- 
jący. Nie mogli oni znieść tegO; iż byli pod władzą 
Plichty; którego nie sądzili być sobie równym w spra- 
wach wojennych. Przetoż wszelkich sposobów poniża- 
nia jego szukali. 

A najprzód poczęli go udawać przed królemczem; 
ezerniąc jak naj szkaradniej wszystkie jego postępki. 
Nie lubił go prócz tego królewicz, iż nigdy nie chciał 
iść za wolą jego w tych rzeczach; które mu się nie- 
sprawiedliwe być zdawały. A najbardziej go to bolało, 
iż niejakiegoś IzajkowskiegO; najukochańszego króle* 
wicza pokojowego; dla wielkich przyczyn sromotnie od 
jego dworu jeszcze w Warszawie oddalił. 

Kazanowscy widząc królewicza już dosyć niechę- 
tnego panu sochaczewskiemu, umyślili znizłószy się z nim, 
odebrać mu rząd wojska^ a oddać Marcinowi Blazanow- 
skiemu; podała się do tego okazya. 

Pił długo w noc Marcin Eazanowski z kilkiem to- 
warzystwa swego we wsi niedaleko obozu leżącej u Ję- 
drzeja Firleja. Wracające się o północy towarzystwo pi- 
jane z hukiem i hałasem przez tę bramę, przy której 
stały namioty pana sochaczewskiego, wpadli na sznury, 
i oberwali namiot przedni, w którym warta była. Por- 
Wjawszy się na on huk i łoskot pan sochaczewski, ka- 
i:e piechocie imać, ktokolwiek po wytrąbionym Już dawno 
liaśle, śmiał tak zuchwale sobie postępować. Porwajao 
o^ych tovflirzyszów, i pod wartą aż do dnia trzyniano. 
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Nazajutrz zgromiwszy pan sochaczewski o taką swa- 
wolę, puścił ich wolno. 

Marcin Eazanowski wziąwszy ztąd okazyą, począł 
żałośnie nskarżaó się o takie nieuszanowanie towarzy- 
stwa, ubolewając, iż tak ladajakiemu człowiekowi rząd 
wojska oddano, któremu dobrzeby o woźnicach dwor- 
skich i o praczkach wiedzieć, a nie nad zacnem ry- 
cerstwem być przełożonym. Takowem gadaniem poru- 
szone towarzystwo zaczęło szemrać, rozruchy w obozie 
czynić, i odgrażać się na swego regimentarza. 

Nie gniewał się królewicz o tę towarzystwa niechęd 
ku swemu marszałkowi, gdyż dawno już pragnął rząd 
wojska swojego oddać Marcinowi Kazanowskiemu; prze- 
toż zawoławszy jego do siebie, począł mu przekładać^ 
jak wielce jest przeciwko niemu rozjątrzone rycerstwo, 
i jak nieszczęśliwe ztąd skutki na jego osobę wyniknąć 
mogą. Przetoż radził mu, iż z większym to jego hono- 
rem i bezpieczeństwem będzie, jeśli swe regimentarstwa 
dobrowolnie złoży i odda Kazanowskiemu, niż gdyby 
do tego był przymuszonym. Nakoniec przydał, iż taka 
jest jego samego wola. 

Nie ruszyfy statecznego Mazura (słowa są Ossoliń- 
skiego) ani dumne groźby, ani łagodne namowy. Na 
długą królewicza przedmowę krótko odpowiedział: ,,0d 
króla pana mojego, mam rząd nad wojskiem zlecony, 
nie oddam go, chyba jemu samemu, lub jego hetmano- 
wi. Inszy ktokolwiek chciałby mi go wydrzeć, trzeba 
pierwej, aby na karku moim usiadł.*' 

W tak poróżnionych umysłach, ruszył się obóz 
dnia 10 lipca pod Jampole. Nazajutrz tak wielki bunt 
i rozruch w wojsku wybuchnął, że mało ten dzień nie 
stał się najsżkaradniejszym polskiemu narodowi, a to 
z tej przyczyny: 

Przybywszy wojsko w nocy do obozu, co żywa 
samopas konie puścUi do zboża już prawie dojrzałego. 
Krzyk zatem, płacz i narzekanie ubogich kmiotków na- 
stąpiło. Przybiega do królewicza Kazanowski starosta ko- 
kenhauski, i pocznie żałośnie narzekać, że dla nierządu 
wojskowego, takowe narzekania ludzi ubogich padają 
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nu jego sumienie; i pierwiastkom jego sławy krzywdę 
nienadgrodzońą czjmią. 

Królewicz przyzwawszy do siebie regimentarza. za- 
czyna go gromić; ale regimentarz śmiało mu odpowiada^ 
iż on sam jest tego przyczyną, że następując na jego 
władzę, tak osłabił jego w wojsku powagę, iż on co- 
kolwiek obwołać lub otrąbić każe, to wszystko lekce 
sobie towarzystwo waży. Nakoniec spytał królewicza co 
w tym razie czynić mu rozkaże? Na te słowa starosta 
kokenhauski: „Strzelać, rzecze, tak i hetman litewski, 
gdy obaczył swych koni w szkodzie, kazał postrzelać, 
a koniuszy niedozorny musiał tego przypłacić.** Toż 
potwierdził królewicz. Zatem ten wyrok królewicza kazał 
regimentarz po całym obozie obwołać. Po południu sie- 
dzieli Sazanowscy w namiocie u Piotra Opalińskiego 
starosty srzemskiego. Niedaleko ztamtąd było stano- 
wisko i namiot pana sochaczewskiego. Władnie podten- 
€zas, gdy przysłani od królewicza namawiali go aby 
a^dał regimentarstwo, postrzegł on koni towarzyskich 
gromadę w zbożu tuż pod obozem. 

Zdjęty więc żalem, a nie wiedzący, czyjejby cho- 
rągwi te konie były, każe piechocie podług wyroku kró- 
lewiczowskiego strzelać do owyeh koni, ale chybiając, 
i na postrach tylko. Ledwie hajduk jeden wystrzeh'ł, 
wypadło towarzystwo Kazanowskiego, a do niego przy- 
mięszała się chorągiew Opalińskiego. Krzykną więc: Do 
koni! i strzelać do piechoty każą. Piechota widząc swe 
niebezpieczeństwo, rzuciła się do muszkietów. Przypadła 
jej w posiłek chorągiew pana sochaczewskiego, po niej 
Karśnickiego, nakoniec inne chorągwie. 

Przybiegł tam i Kazanowski wrzekomo swoich ha- 
mując, i zwarł się z panem sochaczewskim. Już przy- 
chodziło do bitwy, alić wpadają kapłani, ksiądz Fabian 
Dominikan kaznodzieja, i Leszewski Jezuita spowiednik 
królewicza, trzymając w ręku krucyfix, i wołając, aby 
pamiętali na Boga, na dostojeństwo królewicza i sławę 
narodu swego. Wstrzymały się tern zaklinaniem cho- 
rągwie, i z placu ustępować poczęły. 

Szczęściem się to stało, że obóz był około góry 
wieńcem zatoczony. Gdyby te chorągwie, które z dru- 
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giej strony miały swe stanowiska, postrzegły były ten 
bunt rychlej, pewnieby on dzień zalał się był krwią 
braterską, a bodaj i nie samego królewicza, który naten- 
czas w środku obozu na górze wypadłszy z namiotów 
swoich bez pasa i czapki, z wielkim swym strachem, 
patrzał na tę okropną scenę, do której sam był po- 
^hopem. 

Po uśmierzonym buncie, szedł do królewicza regi- 
mentarz, i ostremi słowy uskarżał się na niego, że przez 
Bwoje Kazanowskim pobłażanie, w tak wielkie niebez- 
pieczeństwo wprowadził i siebie i wojsko, przydając, że 
o tern wszystkiem miał wiedzieć król, i rzeczpospolita. 
Ztamtąd idąc wpadł na Kazanowskiego Marcina, i sro- 
motnemi lżąc go słowy, darł się ku niemu, aż go ledwie 
mogli zahamować- przyjaciele. 

Przerażony tak szkaradnym rozruchem królewicz, 
ruszył obóz z pod Jampola pod Lachowce, a chcąc 
dalszej kłótni uniknąć, sam tylko stanął w obozie z swym 
dworem i piechotą, a chorągwie po bliższych miastecz- 
łach rozłożył. 



ROZDZIAŁ Xn. 

DALSZE SKUTKI TEJ KŁÓTNI. 

Na tern stanowisku przyszły listy królewskie odpi- 
sujące na list pana sochaczewskiego, W którym król 
zgromiwszy syna z płodnych postępków, oświadczył się; 
iż * wdzięcznie to wszystko przyjmuje, cokolwiek pan 
fiochaczewski czynił, tak w swojej jako i w Ossoliń- 
skiego z Kazanowskimi sprawie. 

Przez tegoż posłańca odebrał Ossoliński list, w któ- 
, Tym mu Denhoflf starosta łajski oznajmuje, iż królewicz 
na niego się gniewa, że on Wysokiem o sobie rozumie- 
niem i jakowąś Jbutą nadęty, lekce sobie waży towa- 
a*zystwo, i bardziej sobie szacuje przyjaźń pana so- 
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ehaczewskiego, niż łaskę królewicza. Radzi mu zatem^ 
aby się z tego królewiczowi sprawił, i wyznał mu szcze- 
rze, od kogo miał takową przestrogę. Jak wielce to prze- 
raziło Ossolińskiego, poznamy z tego co on o tern pi- 
sze w swym Dyaryuszu. 

„Zalawszy się łzami na takową nowinę, umyśliłem 
iść za tą radą, którą w liście odebrałem. Podała mi się 
zaraz do tego sposobność, bo mię zawołano do króle- 
wicza dla czytania listów niemieckich. Zastałem go w na- 
miocie jeszcze leżącego. Podał mi zaraz list do czyta- 
nia z zwyHą symulacyą i twarzą wesołą. Przyklęknąw- 
szy w głowach, przeczytałem wspierającemu się na ra- 
mionach moich, z wielkiem pokazywaniem miłości. Ka- 
że mi potem listy pobrać, i oddać do kogo należą, a Ka- 
zanowskiego zawołać, bo przy czytaniu listów, nie zwykł 
był żaden bywać. 

„Począłem zatem z uniżonością prosić, abym mógł 
w moich sprawach kilka mu słów powiedzieć. Mów 
mój drogi wojewodziczkii, rzekł do mnie. Zaczem opo- 
wiedziałem mu najprzód, że starosta łajski dał mi znać,, 
że się wkmć na mnie obrażasz niejakowąś dumą moją,. 
a potem, że więcej sobie poważam łaskę pana socha- 
czewskiego niż wkmci. .W pierwszem Bóg widzi, że się 
nie czuję, jeśli jednak nieostrożnością grzeszę, wolna 
wkmci jako panu, sługę rękodajnego pokarać, nie bio- 
rąc złego serca z głupstwa, albo nieopatrzności mojej.^ 
W drugiem, wielką mi krzywdę nieprzyjaciel czyni, który 
mię za tak bezecnego i zapamiętałego udaje. A zak 
wkmci nie jest w świeżej pamięci ochota moja do po- 
sług wkmci, dla której na same tylko sławę wyprawy 
• wkmci przybiegłem z dalekich krajów, nauki i przed- 
sięwziętą peregrynacyą opuściwszy, z niełaską ojcowską. 
A zaś wkmść nie raczysz wiedzieć, jakowe miejsce po- 
tykało mię w pokoju króla jmci, wszystkom to porzu- 
cił z mojej uprzejmej chęci do usługiwania i pozyska- 
nia sobie łaski wkmci> a teraz miałbym pana socha- 
czewskiego przyjaźń tak wysoko poważać, żebym łaski 
wkmci miał naruszyć, dla której wszys&om opuścił. 
Dla Boga ! musiałbym być z mózgu szalonym. 
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^Ledwie mi dopaśdł to domówić> powiadi^ąe, że 
jako żywo nie myślił obrażać się do mnie, i że staro- 
sta łajski myli się na tem^ nie wyczytawssy dobrze 
lieta mojego, albo raczej nie zrozumiawszy. A jażbym 
to o tobie miał co żle rozumieć mój wojewodziczkn, któ- 
rego doznawam tak wielkiej ku sobie życzliwoćci? Boże^ 
tego nie daj. Obłap&em go zatem za nogi, prosząc, aby 
zazdrościwym nieprzyjaciołom moim wiary nie dawała. 
albo przynajmniej mnie drugie ncho zachowywał. 

,,Tak się skończyła moja sprawota, po której na- 
stąpiła tak wielka łaska i konfidencya, jaka nigdy 
przedtem nie bywała; szczera li to, sam Pan Bóg wie^ 
rozumiem jednak, że tak dalece zmyńlona być nie mo- 
gła; było tam coś lekkości, która to sprawowała, iż się 
w momencie upodobania odmienafy.^' 

Gdy się to dzisdo, nadszedł rozkaz królewskie aby 
królewicz z większą wojska częścią szedł do Moskwy^ 
i złączył się z ludem pod Smole&kiem leżącym, a osta- 
tek swych ró<^ ab^ z Marcinem Kazano wskim wypra- 
wił do Żółkiewskiego hetmana, stojącego obozem pod 
Buszą, i czekającego na Tatarów i Turków wpadnie- 
nie, którem oni grozili. 

Wyprawił zatem królewicz chorągwie Urowieckiego^ 
Kazanowskiego, Gniewosza, Kossakowskiego, Zardec- 
kiego i Witosławskiego, pod komendą Marcina Kaza- 
nowskiego, prócz tego, przesłał dawniej trochę, trzy 
lekkie chorągi^e Budzłuego, Bozniatowskiego i Kozika, 
pod komendą Karśnickiego sławnego dzielnością i do- 
świadczeniem pułkownika. Ż królewiczem zostały cztery^ 
chorągwie usarskie, cztery pancerne, cztery lekkie, £ 
cztery rajtarów, piechoty zaś 1200. Tym wszystkim ka- • 
zał ciągnąć do Mohilowa nad Dnieprem. Pomienione 
chorągwie dla uniknienia szkód ludzKich, różnemi kró- 
lewicz rozesłał szlakami, a sam z dworem swoim szedł 
prosto do Brześcia litewskiego. 

Na czwartym noclegu w Mielnicy niespodziane uo- 
winy odmienić drogę przymusiły. Tu bowiem przyszedł 
list do Kazanowskiego starosty kohenbauskiego, od Mi- 
kołaja Daniłowieza podskarbiego koronnego, w którymi 
mu dawał znać^ że postępkami jego król wielce je^t 
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urażony, i że już. wysiał awe listy prosto do Brześcia 
litewskiego, rozkazując mu, aby tegoż momentu, wespół 
y. synami swoimi odjeehal od dworu Władysława lo-ó- 
iGwicza; a tak póki te listyrąk jego nie dojdą, radził 
jioraienionemu staroście, jako swemu powinowatemu, 
ażeby szukał wszelkich środkńw do przebłagania gnie- 
wu królewskiego, i ratowania swego honoru, któryby 
uieladajako l)ył nadwątlony takową odprawą. 

Omdlał na tę nowinę Kazasowski. Przysnedłsiiy 
nieeo do siebie, przybiega do królewicza, i padłszy mu 
do nóg, ze łzami prosi, dla Boga, aby go w tym razie 
tiik okropnym ratował. Nie mniejszym żalem i królewicza 
eercc ta wiadomość przeniknęła; udają się więc do 
rady i stanowią, aby sam królewicz, niby stęskniony 
długiem niewidaniem twarzy ojcowskiej, biegł czemprę- 
dzej do Warszawy, wziąwszy z sobą Kazanowskich, 
ojca i syna Jakóba Sobieskiego wojewodzica lubelskiego, 
Ossolińskiego, i kilkunastu Kozaków. Cel prawdziwy 
tej podróży królewiczowskiej był, aby uniknąwszy ode- 
hrania owyeli listów królewskich do Brześcia już po- 
słanych, nakłonił na swą stronę królową, i jej kochankę 
Urszulę, a przez nich króla zKazanowskim przejednał, 
Konstantyna zaś Flichtę k^ztelana so c hac ze ws kiego 
|trzywiódł do niełaski królewskiej, i od dworu swojego 
oddalił. Przetoż postanowił nie brać go z sobą do War- 
szawy. 

Zaraz tedy wysłał wojewodzica lubelskiego do Pliehty 
z oznajmieniem, iż ma wybiedz na krótki czas do War- 
szawy jak naj Spieszniej, dla widzenia się z ojcem, a 
mając wzgląd na wiek jego i otyłość, uwalnia go od 
tej drogi, ile że on musi zostać dla dozoru dworu jego, 
i prowadzić go do Brześcia. 

Zrozumiał zaraz szczwany Mazur (tak Plichtę Osso- 
liński nazywa), do czego to poselstwo Sobieskiego zmie- 
izalo, przetoż prosił go, aby podziękował imieniem jego 
królewiczowi, za tę troskliwość o jego zdrowie, przyda- 
jąc, iż taż sama laska królewicza jmci, pobudza go do 
tego, aby zdrowia swojego nie osezędzał na jego po- 
sługi; a zatem nic go utrzymać nie może, aby nie miał 
mu służyć w tej drodze. Przez cały dzień męczono 
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Plichtę, aby się wstrzymał od jechania z królewiczem; 
ale stateczny w swem zdaniu^ nie dał się odwieść od 
tego przedsięwzięcia. Paściłsię zatem konno królewicz 
do Warszawy, z wielkim pośpiecłiem, Plichta za nim 
wr kolasce tak dobrze pędził, iż prawie razem z nim 
stanął w Ujazdowie, gdzie król przez lato mieszkiwał. 

Niespodziane królewicza przybycie wszystkich za- 
dziwiło. Król razem z królową wypadł aż na schody 
dla przyjęcia synlk, i tem bardziej mu był rad, im się 
go mniej spodziewaŁ Witali potem króla Plichta, Osso- 
liński i Sobieski, mile od króla przyjęci, po których 
^dy Eazanowski zbliżył się, mnknął mu krii rękę i 
twarz odwrócił. 

Takowem przyjęciem jak piorunem przerażony sta- 
rzec, najprzód zdrętwiał, potem rzęsistemi zalał się 
łzami, nie pamiętając ani na wiek swój, ani na powa- 
gę, którą rycerskiemi dziełami miał sobie u wszystkich 
zjednaną. Zaczął narzekać potem tak rzewliwie, że dru- 
dzy bez zawstydzenia się słachać go nie mogli. 

Toż dopiero począł biegać do Urszuli, do królewny, 
do Jezuitów i innych, którzykolwiek miłemi byli u króla, 
prosząc ich, i z ostatnią prawie podłością do nóg 
am padając, aby króla przebłagali. 

Nie zaniedbsd i Phchta radzić o sobie, wiedząc, 
iż go królewicz chciał koniecznie oddalić od dworu swo- 
jego; ale w tem zachował przyzwoitą sobie powagę i 
uczciwość. Przełożył królowi wiernie i rzetelnie tak 
swoje, jak Kazanowskich postępki, i bardziej jeszcze 
utwierdził się w łasce królewskiej. Gdy te turnieje przez 
kilka dni trwały, tymczasem Ossoliński podziękowaw- 
szy DenhoflFowi staroście łąjskiemu za przesti*ogę mu 
daną, dodał, że się królewicz zaparł, jakoby nigdy do * 
Denhoffa o tem nie pisał, żeby się miał nań gni^wać. 
Na co DenhoflF nic nie odpowiedziawszy, pokazał list 
do niego pisany, w któiym królewicz wyraził te słowa: 
^Wojewodzie sendomirski już nazbyt bucznieje, sługi 
^oje dawne posiada... bębenka mu podb\ja ów. Gon- 
jio b(dlon sochaczewski. 

Po wyjściu tygodnia przejednano Kazanowskiemu 
łaskę u króla, zaczep i królewicz^rozstawioaemi aż do 
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Eożanej karetami królewskiemi^ puścił się w drogę na- 
powrót dnia 14 sierpniu. Pierwszy pokarm brał w Sta- 
nisławowie, dzierżawie Ossoliństóego, gdzie go Jerzy 
imieniem ojca swojego z wielką wspaniałością podej- 
mował. 



ROZDZIAŁ Xm. 

WSTĘP WŁADYSŁAWA DO MOSKWY. 

Przybywszy Władysław do Różanej, dóbr Lwa Sa- 
piehy kanclerza litewskiego, znalazł tam dwór swój, i 
przez dwa dni odpoczywając, wesołej używał biesiady. 
Ztamtąd pnścił się do Mobilowa, gdzie wojsku jego 
ściągać się kazano ; stanął tam dnia 4 września, ale 
wojsko ledwo dnia 18 skupiło się. Przez cały ten czaa 
mnożyła się codziennie łaska królewicza ku Ossoliń- 
skiemu, z tawern przywiązaniem, iż mniemał, że się ni- 
gdy odmienić nie może. Na aowód swojego afektu, 
kazał mu królewicz w pokoju przy sobie sypiać, ponie- 
waż wtenczas jego kochanek Eazanowski chorowaŁ 

Ruszywszy dnia 18 września z Mohilowa, czwar- 
tym obozem stanęło wojsko pod Smoleńskiem na da- 
wuem obozowisku, z którego król Zygmunt dobywał i 
wziął Smoleńsk. Okolice jego tak były spustoszone, \t 
się odludną pustjmią być zdawały. Oglądał królewicŁ 
mury tego miasta dziwując się bardzo ich grubości i 
obszerności. 

Znajdował się podtenczas w obozie królewiczow- 
skim Szejn, niegdyś wojewoda smoleński, jako i wiele 
innych panów moskiewskich, którzy królewicza chcieli 
mieć na swoim tronie. Sławny ów męstwem kawaler 
maltański Nowodworski, który najwięcej Zygmuntowi 
pomógł do dobycia Smoleńska, pierwszy raz podtenczaa 
widział się z pomienionym Szejnem. 

Bamło to niewypowiedzianie i królewicza, i dwor- 
skich, i najpierwszych Wojskowych ludzi , gav sobie 
wzajemnie przypominali^ jakim sposobem ten dobywał 
a tamten bronił Smoleńska, i jeden dru^ego -zabiegi 
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mieszał, Na.kom^ tak się z sobą rozkochali, iż na tych- 
że murach, na których wzajemnej jeden drugiego zguby 
szukali, przysięgli sobie wieczne braterstwo, godni oba 
nieśmiertelnej pamięci rycerze. 

Dnia 30 września Chodkiewicz hetman wielki lite- 
wski, który obozem pod Drohobuzem leżał, przybył do 
królewicza pod Smoleńsk, dla spolnej rady o dalszych 
postępkach wojennych. Stanęło na tem: iść pod Droho- 
buz, i tam oba wojska złączywszy, dobywać tego zam- 
ku. Ruszył się więc królewicz z swem wojskiem dnia 4 
października, i przez pustynie niedawno najosiadlejszego 
i najżyźniejszego kraju ciągnąc, szóstym obozem stanął 
pod Drohobuzem. Chodkiewicz tak nieznacznie swe woj- 
sko litewskie wyprowadził i złączył z królewiczowskiem, 
że nieprzyjaciele nietylko postrzedz, ale nawet ani do- 
myślić się tego nie mogli. 

Zaezem gdy zgromadzony óboi lud pod zamkiem 
na przestronych łąkach rozciągnął swe szyki, nieprzy- 
jaciel ujrzawszy tak ogromne wojsko, a rozumiejąc być 
tylko królewiczowskie, stracił serce, i poddanie swej for- 
tecy ofiarował. 

Trzeciego dnia stanęły traktaty, i miasto jest od- 
dane na imię królewicza Władysława, jako cara mo- 
akiewskiego. Dwóch wojewodów, Ododurów, i Teodor 
Sumów, mieli straż tej fortecy sobie powierzoną, oba 
wyszli z miasta, prowadząc za sobą pi^ tysiąc strzel- 
ców z szlachty samej złożony, za którym szdi inni żoł- 
nierze, potem stan duchowny w procesyi z krzyżami 
i obrazami, nakoniec obywatele, niosąc dawnym zwy- 
czajem chleb i sól, na zifak poddaństwa swego króle- 
wiczowi. 

Siedział on pod namiotem otwartym, otoczony dwo- 
rem i ludem wojskowym. Przyjmował ich z miłą twa- 
rzą, a krzyże i obrazy, które mu kapłani podawali, ca- 
łował podług ich zwyczaju. Wojewodowie złożywszy 
a nóg jego chorągwie, padli na twarz, prosząc o od- 
puszczenie swej winy, iż przeciw panu swemu targnąó 
się śmieli; toż samo pospólstwo czyniło, przyrzekając 
mu wiemośfi i posłuszeństwo, jako swojemu panu. 
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Królewicz w początkach swojego do Moskwy wej- 
ścia, chcąc pociągnąć ku sobie serca obywatelów tamę-' J 
cznycb, a wielką łagodnością z nimi poBfcpowi^. Strzel''^ 
com dawBzy każdemu po dwa czerwone złote, pozwolił^ 
do swych domów powrócić, inni wespół z wojewoda 1 
Ododnrowem zostali na usłudze swojego cara nowego?^| 
Po wzięciu Drohobuza, komisarze radzili ciągnąć do^J 
miasta Wiazmy dość obronnego, i one obledz, ale oby7\J 
watele wiażmieńscy uprzedzili z dobrowolnem podda-'^ 
niem się królewiczowi, wysłali swycb posłów do niego, ^ 
z przeproszeniem, iż zapomniawszy na swoje przysięgę,'B 
śmieli przeciwko niemu, jako panu swemu, broń poo-l 
nosić. Zachęciła ich do tego łaskawość królewicza, zktón^f 
Drohobużanów przyjmował. Ciż sami donieśli, iż wgf^B 
sko moskiewskie które pod Wiazmą stido, za zbUte^" 
niem się naszych, co&ęlo się aż ku stolicy. 

Królewicz pocieszywszy ich łaskawem tej winy da- 
rowaniem, posiał wprzód wojewodów do Wiazmy, ahy . 
oni na jego imię odebrali przysięgę wierności, a sam 
za nimi ruszywszy z obozem, dnia piątego stan^ pof 
Wiazmą, i z uszykowanem wojskiem wszedł do miasta 

Tu doszła wiadomość, iż obywatele Mozajska, si 
nakłonieni przyjąć królewicza, oraz, że i straż w niq 
niewielka była, i forteca słaba. Chciał zaraz królew 
wysłać tam część wojska swojego, dla wzięcia tflgl 
miasta, ale żohiierz nieposłuszny, wymówił się od f 
wyprawy niedostatkiem koni, żywności i pieniędzy. Z 
czem hetman musiał wojsko na zimowe stanowiska ro^ 
łożyć, zostawiwszy straż znaczą w Wiazmie przy kriJ-j 
lewiczu. 

Przez cały ten czas Ossoliński zupełnej Jaski i uiiio^ . 
Sci królewiczowskiej doznawał. Nadto, bywając ustawij 
cznie u komisarzów do tej wojny przydanych, zjedniT 
u nich powszechną dla siebie miłość, do czego pomA^ 
gal mu wiele hetman Chodkiewicz stryj jego, który ei' 
jak syna kochał i wszystkim zalecał. Kazanowski mlod] 
lubo się z nim zupełnie byl pogodził w Warszawie, e' 
mó^ jednak znieść tej u ludzi tak wielkich wziętoSc 
Ossolińskiego. Przetoż zazdrością zdjęty, ndaw^ gi 
i przed królewiczem i przed ludźmi dworskimi, iż z het- 
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manem i senatory ustawicznie przestając, do tej przy- 
szedł hardości, ze sług królewiczowskich lekce sobie wa- 
ży, i zwyczajnych z nimi rozrywek un&a. Takowej 
zazdrości; złe skutki nie bawiąc pokazs^ się. 

Hetman rozkładając wojsko na zimowe leże, po- 
stawił był na gościńcu z Moskwy do Wiazmy idącym^ 
dla wstrętu nieprzyjacielowi ostrożek, i w nim osadził 
chorągwie kozackie Oporowskiego i Rzezyckiego. Mo- 
skiewski hetman Łyków, który niedawno był przybył 
do Mozajska w jedenaście tysięcy ludu, dowiedziawszy 
się, iż chorągwie Bzezyckiego> żadnej ostrożności ni& 
miały, napadł niespodzianie, Kozaków rozgromił, A sa- 
mego Rzezyckiego wziął w niewolą. Przybiegł z swo- 
imi Oporowski na ratunek, ale od większej nierównie 
liczby oskoczony, odniósłszy ran kilka, równie jako i to- 
warzysz jego, dostał się w ręce moskiewskie. 

Ta lubo mała klęska, niemałego żalu nabawiła 
hetmana. Myślił więc, jakimby sposobem oddał Wet za 
wet owemu Łykowowi. W tjilka dni dowiedziid się, ifc 
wojsko jego pod zamkiem, jednem tylko prostem ko- 
byleniem opasane leżało, bez ostrożności i należytej 
obrony; umyślił tedy czatą na nie uderzyć. Na ten ko- 
niec kazał się przygotować niektórym chorągwiom^ 
i sam ^ niemi tę robótkę odprawić, zostawiwszy krór 
lewieza W Wiazmie z strażą dostateczną. 

Kazanowski starszy starosta kokenhauski, bratu swe-^ 
jemu stryjecznemu Marcinowi, już od dawnego czasu 
drogę do buławy ścieląc, nie chciał, aby który hetman 
co dobrego zrobił. Przetoż i natenczas poduszczył kró- 
lewicza, aby się na tę czatę koniecznie naparł, nie do- 
puszczając, aby mu hetman tak piękną do nabycia sła- 
wy sposobność wydzierał. 2^smakowała mocno ta rada 
młodemu panieńciu pragnącemu rycerskiemi działami 
zjednać sobie zaletę. Dobrali więc sobie pierwszego ko- 
misarza lipskiego biskupa łuckiego, człowieka popę^- 
dliwego, i przeciągnęli go łatwo na swoje stronę. 

Zawołano też i innych komisarzów na radę. Bi- 
skup łucki przygotowawszy się dobrze na mowę, po- 
cłiwalS naprzód serc^ odważne i duch rycerski króle- 
wicza ^ a potem domagał się tego koniecznie, i prawią 
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Tozkasj^ał, aby królewicz sam swoją osobą szedł na 
pomiemoną czatę; nakoniec, uniósłszy się zwyczajną 
popędliwością^ przydał:,, iż nie ma przyczyny tak bardzo 
ochraniać królewicza^ ponieważ ma fyle braci, iż mu 
trzeba na sławę zarabiać, by też i gąh^ nadstawić, i 
najszkaradniejsze szramy odnosić." 

Po biskupie miał hetman mowę , nie ganiąc tej 
ochoty królewicza, ale pokazując, iż ją rozumem miar- 
kować należy. Wywodził, iż czata jest lekkie dzieło, i 
niby złodziejstwo rycerskie, którego pod nieznajomem 
imieniem używają, a zatem nieprzystoi na godną kró- 
lewicza osobę; gdyż jeśliby się nie powiodła, uczyniłaby 
plamę jego honorowi, a nieprzyjaciołom większej doda- 
łaby śmiałości. A do tego, takowe podjazdowe wybiegi, 
ivielu niebespieezeństwom podlegają, w które nie na- 
leży poddawać bez potrzeby pana tak wielkiego, usil- 
nie jemu i komisarzom od króla poleconego. Toż samo 
mówił Plichta kasztelan sochaczewski, Jakób Sobieski, 
i inni komisarze, Ale Lipski źwawie popierał swe zda- 
mie i królewicz od niego żadną miarą nie dał się odwieść, 
błagając sobie hetmana przymileniem się, i prośbami. 
Hehńan nie mogąc się odjąć naleganiu królewicza , ze- 
:zwołił na jego żądze, ale już nie jako na czatę wybie- 
rać się pocz^, bo i piechotę w tę drogę wyprawił dla 
bezpieczeństwa królewicza, i armat kwoU temu kilka 
^wsiąć kazał, Zaczem on sekret, którego czata potrze- 
bowała, nie mógł być utajony. Jakoż obywatele wia- 
:zmeńscy yddząc na co się zanosiło, ostrzegli zaraz Ły- 
kowa, w Mozajsku komendę mającego. 

Dnia 8 grudnia w dzień niepokalanego poczęcia 
JMaryi Panny, po rannem nabożeństwie, ruszył się z woj- 
skiem wyznaczonem królewicz ku Mozajskowi,nie jako 
na czatę, ale jako do szturmu, ciężko i powoli postę- 
pując. 

W tem ciągnieniu, już o pięć mil tylko od Mozaj- 
dka będąc hetman, wysłał kilKanaście koni przed pier- 
"wszą strażą dla wzięcia języka, zkądby się można było 
dowiedzieć o postępkach nieprzyjaciela. Ledwo co za 
dstraż pomknęU się nasi, napadli na kilkadziesiąt Mo- 
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śkwy^ kt6TZ}r goAea nagzego z stolicy od dnmayeh boja- 
rów z Ustaini wracaj^ego się odprowadzali; do tych 
nasi skoczywszy^ kilka ubili , reszta do swoich pod Mo- 
zajsk umknęli. Nasi nierychło gońca poznawszy, dopiero 
onej sprawki swojej żałować poczęli. Więźnie jednak 
do hetmana przyprowadzili. 

Za takim trafunkiem hetman na temże miejscu , o 
cztery mile od Mozajska wojsko swe zastanowił, i do- 
wiedział się od YTięzniów, że nieprzyjaciel był ostrze- 
żony, i w dobrej gotowości na przyjęcie naszych ocze- 
kiwa. Zaraz więc koło uczyniwszy, do rady nię udano, 
na której stanęło: dalej nie postępować,ale tamże w polu 
nocować, uważając, jak zechce w tej mierze nieprzy- 
jaciel sobie postąpić. 

Hetman tymczasem więźniów dwieżo zabranych 
wypuścić kazał, i przez nich list posłał do Łykowa 
w te &łowa pisany : „Szedłem za szczęściem cara Wła- 
dysława Zygmuntowicza naprzeciwko wam zdrajcom 
jego. Ale że na drodze potk^em gońca carskiego, który 
się wracał z stolicy z dobrem dziełem od bojar dum- 
nydi, do naszych komisarzów, przetoź i ja wracam się 
z wojskiem, życząc raczej pokoju niż brwi rozlania; 
i tych którydti niewiadomie straż moja przy gońcu poj- 
mua, odsyłam ci.^ Takowem pisaniem chcia} pokryó 
hetman niepomyślny tej wyprawy skutek. Tymcza- 
sem wojsko w gołem polu nocować musiało. »Jaka ta 
noc była dla nas, słowa są Ossolińskiego, kto się chce 
domyślić, niech sobie uważy, że to było wpół grudnia^ 
w Moskwie, w polu, bez ognia, bez jedzenia, bez stra- 
wy koniom, i bez pościeli; sam tylko śnieg był i po- 
duszką i pierzyną, a zmordowanie kolebką, ile mnie^ 
który on cały dzień na grzbiecie swoim kirys królewi- 
ców, nieproporcyonalny do mojej subtelności dźwigać 
musiałem. Atoli jednak dobrześmy się wyspali, bo naa 
Moskwa nad wszystko spodziewanie, nie budziła.* 

Nazajutrz wojsko udi^o się na powrót do Wiazmy. 
Trzy dni ta droga trwała w srogie mrozy, a przytem 
o głodzie. Niemało Niemców legło, a mięozy Polakami 
wielu dostało odmro^^a, kalectwa, i utraly kom. Ta- 



u 

liąc . go ną^oszczyidiwszemi słowy. OssolMski lqbo nie 
miał osobliwszej z Gosiewskim przyje^tm, nie mógł je- 
dnak znieść owego szkalowania; przetoi zaczął ma 
przekładać; iż niemiło mu było słyszeć takie obelgi 
Indzi nieprzytomnych; a zaozem radził mU; aby o in- 
nej materyi chciał z nimi mówić; jedli się podoba* 
UrazUo to Tryznę, i przyszłoby do żwawszej kłótni 
z Ossolińskim, gdyby E^azanowski nie rozerwał. 

A że już czas był wieczerzy królewiczowskiej ; po- 
szedł Ossoliński do niej służyć podług zwyczaju. Pośpie- 
szył za nim Tryzna, i zaraz przed pokojem królewi- 
czowskim zaczął go nieprzytomnego lżyć szkaradnie; 
przy czeladzi pokojowej i stołową). Znajdował się przy 
tem jeden z wyrostków Ossolińskiego, i nie mogąc znieść 
pana swojego zniewagi; począł się za niego ujmować. 
Gzem urażony l>yzna porwał się, chcąc go bić; ale 
przytomni nie dopuścili. Zaczem poszedł do swego 
złożenia dla u^cia snu, którego igiełce potrzebo w^. 
Ossoliński tymczasem bawił u królewicza; aż póki się 
układł. Gdy ztamtąd odchodził; rozkazał mu króle wicz^ 
że jeśliby mu hetman jakie papiery przysłał; żeby je 
zaraz odnosił do królewicza; i choćby już spfd; żeby 
go obudził. Ledwie Ossoliński do złożenia swojego jH^y- 
szedł; zaraz mu ów jego wyrostek zaczął opowiadać 
zelżywe Tryzuy przeciwko jego honorowi mowy. ITie- 
wypowiedzianie zafrasował się tą nowinką Ossoliński, 
jako kochający swój honor; i żywego przyrodzenia mło- 
dzian; przetoż zaraz chciał biedź do T^yzny; dla po- 
mszczenia się nad nim swej krzywdy; ale go medyk 
kóleiYiczowski Hieronim Gazzie Włoch rodem; człowiek 
wielce uczony i miły królewiczowi; od tego zapędu 
wstrzymał; przekładając mu nieszczęśliwe ztąd skutki, 
gdyby tuż pod bokiem pańskim; w nocy, w ziemi nie- 
przyjacielskiej ; i w mieście podejrzanej wiary, śmiał 
wzniecać rozruch jakowy. 

Wtem na szczęście; przyniósł mu pokojowy h^ 
mański owe papiery, które królewicz kazał mu przyno- 
sić do siebie. Oddawszy je tedy Ossoliński królewiczowi 
już zasypiającemu ; prosił go, aby mu wolno było kilka 
słów przytem powiedzieć. Zezwolił na to królewicz^ 
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i zaraz KazailotnEikiemii wynijfió z pokojn rozkazd. Pne- 
łożył zatem Ossoliński , jak mógł w takim razie, skromnie 
i cierpliwie swą skargę , prosząc, aby królewicz, jako 
pan baczny, jął się o ^ywdę jego nonom. 

Królewicz gniewem na Tiyznę zdjęty przerwał mu 
mowę, z temi się słowy odzywając: „Upewniam cię mój 
wojewodziczku, że ten łotr, twarzy mojej jnż więcój nie 
obaczy, i zaraz wyrzucony będzie; pokażę ci, jak mię 
ten postępek obchodzi; aże6 sobie w fym żaln cierpli- 
wie począł, dzięknjęć i pamiętać będę.^ 

Z taką odprawą Ossoliński wesc^o spać poszedł; 
ale Eazanowski dowiedziawszy się od królewicza o tej 
skardze, całą noc na to pracował, aby królewicza prze- 
jednał, udając Ossolińskiego za hardego, kłótliwego i 
wszystkim jego sługom nieznośnego człowieka; tak da- 
lece, że królewicz odmienił zupełnie swe zdanie o nie- 
winności Ossolińskiego. 

Nazajutrz, gdy przedpokój królewicza otworzono, 
wszedł podług zwyczaju Ossoliński dla ubierania jego, 
zdziwił się niewymownie, gdy ujrzał tam niespodzianie 
Tryznę, z twarzą wesołą, i miną niby tryumftgącą. 
Zmieszany tym widokiem, a bojąc się, aby go gniew 
do jakiego nieprzystojnego postępku nie pobudził, wy- 
szedł wnet ztamtąd do swego złożenia. Spotkał go stary 
Kazanowski na schodach, i wypytawszy się o przyczy- 
nie jego pomieszania, radził mu, aby powrócił do po- 
koju, obiecując, iż on sam będzie prosił królewicza 
o ukaranie Tiyzny. Ossoliński znając doskonale obłudę 
jego, przerwie mu, mówiąc : „Sam ja potrafię Tryznę 
ukarać, nie o to mi chodzi. To mię martwi, że królewicz 
. żalu mego i obietnic swoich tak prędko zapomniawszjr, 
krzywdę moje jakoby w pośmiewisko obraca, której ja 
mimo się nie puszczę, aż oczy jego samego takowem 
^dowiskiem napasę, jakiego nie odżałuję." 

To rzeldsży, poszedł do swego złożenia, gdzie już 
zastał hetmana i kilku komisarzów, swoich przyjaci<^» 
itóTZj u niego zwykli byli oczekiwać czasu na mszą 
pokojową. Gdy się ci na pomięszanie jego zdziwili, opo- 
wiedział im całą rzecz z taką żywością, iż się wszyscy 
gniewać o to poczęli. Hetman zaś tak był tern poruszo- 
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cźył Bię^ że na rozkazanie królewicza, zapomina swej 
krzywdy, 

Oa tego czasu Kazanowski nie śmiał mu dawa6 
zaczepki; a Tryzna poznawszy niedobry grunt jego ser- 
ca» zerwał z nim przyfażfi, i wszystkie jego chytre na> 
mowy Ossolińskiemu opowiedział. 



ROZDZIAŁ XV. 

DAL8ZB WOJENNE OBROTY. 

Po owej niepomyślną) pod Mozajsk wyprawie^ ko- 
misarze wojenni wysłali do stolicy Rydzickiego, z na- 
mową do MoskalóW; aby się skłonili do traktatu pokoju, 
któryby był z honorem królewicza Władysława, a Mo- 
skale nietylko z nim mówić, ale nawet puścić go do 
stolicy nie chcieli. Komisarze mając nadzieję, iż się 
Moskwa upamięta, wyprawili do niej niejaUego Ba- 
czyńskiego lekkiej chorągwi towarzysza, ale śmiałego 
i sprawnego człowieka, zalecając mu, aby przypommał 
Moskalom przysięgę wierności królewiczowi uczynioną^ 
i upewnił ich o jego łaskawości. 

Uczynił on zadość woli komisarzów, ale przywiózł 
odpowiedź zbyt dumną i grubą, nie bez nadziei jednak 
pokoju. Wysłano więc znowu Rydzickiego. Użył on 
wiele trudności nim się przedarł do stolicy; z tem wszyst- 
kiem łagodnie był słuchany, i wyrobił to, iż Moskwa 
wzajemnie swego posłanika wysłała do komisarzów, dla 
ułożenia, gdzie, i jakim sposobem miano o pokój trak- 
tować. 

Tymczasem królewicz wysłał Lwa Sapiehę kan- 
clerza litewskiego na sejm do Warszawy, aby wyrobił 
u stanów podatki nowe na poparcie wojny moskiewskiej, 
ale próżne te były zabiegi. Prywatne Uótnie, które prze- 
ciwko hetmanowi Żółkiewskiemu książęta Zbarascy, Je- 
rzy i Krzysztof wzniecali, nie dopuścUy skutku pożąda- 
nego. Uchwalono wprawdzie, ale zbyt mały pobór, i za- 
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lecono kóttdaarzoiiiy aby jak najprędzej wojnę pokojett 
kończyli, a podatkami obywateldw nie obciąiafi. 

Tymczasem pidki sapieżyńskie^ te najbardziej kłór^ 
iłporez3^e przy zmyij^Ionycb owyeb Demetrynszach stały^ 
nie -odebrawszy przez trzy miesiące Ąołdn swojego^ po*- 
csięły się bnntować, żadnycb nie przyjmując rozkii^w od 
swyeh wodzów. Ocomka^ie nieraz obietnicami prótoemi^ 
nie dsUy się onemi ugłaskać, cboó na piśmie Im one 
podawano. Zaczem uradzono, aby królewicz miał do 
nieb publiczną mowę, do której pisania, te się i Osso- 
liński nieco przyłożył, umyśliłem ją tu wyrazić* 

„Na piękną; zaiste pochwałę przez hardy wasz upór 
zasługujecie, rycerze, jeżeli jednak jeszcze mogę wa» 
nazwać tern imieniem. Mogłemże się tego spodziewać 
po szlachcie polskieg, której nieposzlakowaną ku swoiuft 
królom wierność ztćbwalstweiia waszem kazicie^ gdy 
syna waszego króla, waszego współżełnierza, prac i nie- 
wygód waszytjb toWartśyróa, daleko od ojc;g^zny, w krają 
nieprzyjacietekim. między tyla niebezpieczeństwami zo- 
sti^ącego, opuszazaoie i naszych wydajecie? Więc go- 
dajlejsi byli om h^ecfai obłudnicy, owi mówię D^nC'- 
tryuszowie, któiyin bez żołdu/ bez pieniędzy, w niedo- 
statki! i ustawicznych' trudadh, zdrowiem i ^ciem wa- 
gzeip służyliście? A fjaj krefw waszych królów, zrodzony 
i Wychowany w jednej że z wami ojczyźnie, wielkim 
ksf^ęciem moskiewskim prawnie obrany, nie będę tak 
fiosb^ęśłiwym ? '6zyź może być większa nierostropność^ 
wtenczas/właśnie, gdy pieniądze ze skarbu wysyłają^ 
buńtr podnosić, i tę i^a siebie hańbę zaciągać, teby po^ 
tomńość & was mówiła, żeście królewicza waszego wpo- 
śród niebezpie<»seństwa^ódstąpili ? Badbym co pomyśhiiej- 
sże^o oisi wa«izą^ząletę' 'donieść królowi. Już prawie w rę- 
ku pióro trzymał|em, żebym łasce i hojnośei krółewskiel 
zasłużonych potóeił. Ale zucfawidość wasza przymusza, 
mię,; ab^ tegoż samego pióra użył na oskantenie wsr-- 
ss^ żacięteścii, i na< d^tnaganie się kary, przez nią za- 
służonej. Mam madzi^ę^N że Tńe będzie zbywało na bo- 
skiej puł wami pomieie; bieb^zie zbywało na Ittczę- 
ściu królewskiem, nie będzie zbywało na innych wier* 
nych pułkach, które przez swą stateczną wierność spra- 

Hib?. pol. Życie J«rxego O^^aoiińskiego. 4 
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wiedliwą sobie nadgrodę zasłużą. Tamtym ja moje zdro- 
wie i moje dostojeństwo tem bezpieczniej powierzę, że 
iiietylko rycerskiemi dziełami, ale też wiernością i mi- 
łością ku Bynowi króla swojego, zaszczycać się umieją. 
Życzę tedy, abyśeie uznawszy błąd, powrócili do waszej 
powinności, albo jeżeli chcecie być w uporze waszym 
zatwardziali, nie tamujcie przyniymniej nam dalszego 
tej wojny biegu." 

Ta mowa tak była skuteczna, iż zawstydzone i 
obietnicą królewicza zagrzane pułki, odstąpiły swego 
uporu. 2aczem ogłoszono po całym obozie, że wszyst- 
kie wojsko z zimowych stanowisk ma dalej ruszyć. 



ROZDZUŁ XVI. 



ZNOWU OSSOLIŃSKI 



Był w pokoju królowej między komornikami Za- 
pędoweki niejaki, z prowincyi piliskiej rodem. Ten po- 
trafił sobie serce i osobliwszą ponfalość królewicza po- 
zyskać. Gdy się na wyprawę moskiewską królewicz 
^vybier^, Zapędowski ofiarował mu, się za szpiega przy 
łlworze, obiecując mu wszystko donosić, coby tam. albo 
mówiono, albo czyniono. Zaczem zalecił mu królewicz, 
iiby wszystkie swe do jego listy zapisywał, i posyłał 
do Ossolińskiego. Stanisław Sapieha marszałek litewski, 
wielki przyjaciel Denhoffa starosty lajskiego, nietylko 
sam kochał owego Zapędowskiego, ale też i u Denholfa 
wyrobił mu poufałość tak wielką, iż się go nie wy- 
strzegał, i często go w swoim pokojn, gdzie różne listy 
kupami leżały, zostawował. . 

Dnia pewnego gdy Denhoff wyszedł z swego po- 
koju, Zapędowski postrzegł dwa listy na stole leżące, 
jeden Ossolińskiego, a drugi kasztelana sochaezewskiego, . 
i one skrycie sprzątnąwszy, oznajmił królewiczowi, co 
się w nich zawierało, obieciyąe mu one w przyszłym 
iygoduiu nadesłać. 

■•' ■■•"'( '":■■"' ■■'■■ ''^'l 
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Odebrawszy tę nowinę królewicz, w^żwi^ laraz do 
siebie hetmana na sekretną rozmowę, i oialił się przed 
nim, iż dw6eh ma przy boku swoim niepr^^aciół, któ- 
rzy go do dwom opisują. Zmieszany na te słowa hetman, 
spyw go zaraz, jeśli z tych dwóch jeden, nie jest jego 
synowiec Ossoliński? Królewicz nic na' to >nie odpowie- 
dziawszy, obiecał mu za przyjściem drugiej, poczty, lia- 
zać same ich listy. 

Po tej rozmowie hetman opowiedział rzecz całą Os- 
43olift8kiemu, kasztelanowi sochaczewsłdemu, Sobieskiemu 
i księdzu Szołdrskiemu, który był za sekretarza króle- 
wiczowi przydany, radząc, aby w tej mierze byli ostroż- 
ni, jeśli się do tego poczuwali. Wziąwszy potem na 
fitronę Ossolińskiego, mocno się wypytywał, jeżeli on 
<czego nie piask o królewiczu. Na co mu Ossoliński ja- 
śnie odpowiedział, iż te listy, których się królewicz spo- 
dzicYrał, jego być muszą zapewne, ale najmniejszej prze- 
ciwko osobie królewicza litery nie zawierają, gdyż znał 
swoje powinność, że mu należy raczej pokrywać sła- 
bości, jeśliby jakie były, pana swojego, niżeli one opi- 
sywać. Do tego się jednak przyznał, iż pissJ: o Eaza- 
nowlłkim, ale rzecz prawdziwą. 

Domyślił się zaraz OssoMski, iż to sprawka być 
musi Zapędowsłuego, który takowe rzeczy donosi kró- 
lewiczowi*, przetoż gdy przyszła poczta świeża, ksiądz 
JSzołdrski, ao którego Kozacy listy naprzód oddawali, 
przybiegł do Ossolińskiego z listami Zapędowskiego. 
Niezwyczajna ich grubość, dała pochop do domyśle- 
nia się, iż były oną zdobyczą nadziewane. Ksiądz Szc^dr- 
43ki miał zwyczaj pisywać do księdza Cieleckiego refe- 
rendarza koronnego i kochanego królowej kanclerza, 
wuja swojego, o sprawach królewicze wych; zaczem ho- 
jąc się, czy nie było jego listu, począł nalegać na Os- 
4Siolińskiego, aby on pUk listów otworzyŁ 

Nie dał się na to żadnemi namowami nakłonić Os- 
soliński, tem się składając, iż się mu nie godziło, cu- 
dzej zdrady dochodząc, łamać swą wierność przeciwko 
panu, który mu tych listów powierzał. Zatem poszeitt 
do królewicza prosto, i oddał mu ów pMk nienaru8K0- 
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By. Z wielką ciekawością otw<Mrzył go królewicz, i za- 
raz po hetmana posłaŁ 

Były w tym pliku dwa listy OssoMskiego, & jedes 
kasztdiana sochaczewskiego. Heman obaczywszy synowca 
charakter^ zląU się^ ale przeczytawszy te listy, zaras. 
ochłonął, gdyż w jednym nic nie było więcej z nowin^ 
jak tylko te słowa: ^U nas wszystko po staremn,^ a- 
w drugim opisane było plugawe Eazanowskiego pijań- 
stwo i niepiękny jego w tem pijaństwie postępek. 

Hetman postrzegłszy, iż w tym liście nic takowego 
nie było, coby się osoby krótewicza tykało, wielce się 
ucieszył, z tem wszystkiem obiecał królewiczowi, iż zgani 
Ossolińddemu, że i to nawet śmiał opisywać; ale kró- 
lewicz zakl^ go, aby pod przysięgą hetman obiec£^ 
iż, mu nic o tem mówić nie będzie. Jakoż i dotrzymał 
4ego. Gdy bowiem spytany był potem od Ossolińskiego,, 
coby to za listy były, odpowiedzii^: Nic niema, jednak- 
że bądź ostrożnym, a pana sochaczewskiego przestrzeże 
iż jego listy znajdują się w ręku królewicza. 

Od tego czasu zacz^ królewicz większe nierównie 
jak przedtem przywiązać serca swojego ku Ossoliń- 
kiemu pokazywać; sczerzeK to czynił albo nie, zgadnąd 
tego nie można było; to pewna, iż mu na znak swojej 
osobliwszej poufałości, kazał przy sobie częstokroć sy- 
piać, listy niemieckie znowu przed sobą czytać, nietylko* 
te, które Urszula owa kochana królowej do niego pi- 
cywida, ale i te nawe^ które od króla i królowej z bar- 
dzo tajemnemi radami przychodziły; co większa, odpi- 
sigąc na nie, zażywał częstokroć rady Ossolińskiego, i 
jego zdanie przyjmowaŁ 

KazanowsU widząc, że otworzy stą nieprzyjażnią. 
nic nie mógł z Ossolińskim wskurać, pokazywał po sobie 
we wszysikidi postępkach wielką ku niemu przychyl- 
ność. Nietrudno było dworskiemu człowiekowi chęd 
zeinsty {Jaszczykiem przyjaźni pokrywać. Znai to dobrze 
Oasołu!iski, przetoż oświadczenia oświadczeniami płacił,, 
ale ściślejszej nie śmiał z nim zabierać poufałości, lube 
gO' do niej tem mocniej pociągał Eazanowski, im usil- 
niąl pragnął zepsuć mu łaskę u królewicza. Gzas to 
pokaz^ . 
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ROZDZIAŁ XVn. 

HETMAN OD KAZAN0W8KIBO0 OBRAŻOSTY. . 

Sfiszywszy hetman z zimowych stanowisk wojsko- 
umyślił ciągnąć pod Boryssów, chcąc nieprzyjaciół nie- 
daleko ztamtąd obozujących w pole wyprowadzić, i do 
pofyczki ich przymusić. Wtem ciągnieniu, pułki Piotra 
Opalińskiego i Lisowskich Kozaków nadeszły. Po nich 
przybył z swemi pułkami Marcin Eazanowski, który 
Toku przeszłego był z obozu królewicza wysłany do Żół- 
kiewskiego hetmana, dla wzmocnienia jego przeciwko 
Turkom i Tatarom. Ten po uspokojeniu w tamtej stro- 
nie granic naszych przez traktaty, gdy znowu powracał 
do obozu królewicza, dobył po drodze Staroduba, i Mo- 
skałów ztamtąd wypędził. Nadęty tern powodzeniem, 
rokował sobie niezawodnie w czas przyszły buławę , a 
tymczasem nad wojskiem koronnem w obozie królewicza 
rząd spoiny^ i równy z hetmanem litewskim Chodkie- 
wiczem. Te jego nadzieje podsycał i bardziej rozniecał 
brat jego starszy starosta kokenhauski, ojciec kochanka 
króle wiczowskiego, który już od dawnego czasu do tego 
stopnia drogę mu uścielał. Wiedział już od niejakiego 
4iza8u Chodkiewicz o tych zamysłach Kazanowskiego, 
przetoż chcąc się pozbyć dumnego towarzysza^ takiego 
użył fortelu. Wziąwszy z sobą Ossolitkskiego na tajemną 
z królewiczem rozmowę , przdożył potrzebę napisania 
ordynacyi i ułożenia porządku, który na tej wyprawie: 
mii^ pułki zachować tak w ciągnieniu, jako w sta- 
waniu obozem. Zezwolił na to królowie, i zlecił Osso^ 
lińskiemu, aby zaraz za dyktowaniem hetmana, tę 
ordynacyą pisał. 

Taki więc ułożony był porządek: najpierwsze miejr 
fice dano pułkowi Easzki starosty pamawskiego ; drogie 

fułkowi Zienowicza kasztelana poiockiego; trzecie pid- 
owi hetmańskiemu, czwarte królewiczowskiemu, piąte 
pułkowi Piotra Opalińskiego starosty szremskiego, szó- 
ste i ostatnie pidkowi Marcina Kazanowskiego* Sot^ za& 
W te pułki tak podzielono, że z owej cz^ci wojska^ 



ktteą miał przeprowadzić EazaaowBki^ ledwo mu ofimset 
człowieka zostało. Nie zroznomł młody królewicz, docze- 
go baczny i rostropny hetman zmierzał, przetoż na jego 
prośbę, pomienioną ordynacyą podpisał bez tmdności. 

Piątego dnia po tejordynacyi podpisaniu, przyszły 
listy do £'ólewicza od Marcina Eazanowskiego, w któ- 
rych on donosił o swojem zbliżeniu się. Wkrótce potem 
ostrzeżony od brata swojego o świeżej pułków ordyna-^ 
cyi, napisał po?rtórny list do królewicza, posyłając mu 
kondycye, pod któremi miał się złączyć z wojskiem 
przy nim będącem; kondycye zaś były te: Pierwsza^ 
Aby ta cała część wojska z którą on sze^, zupełnie 
do jego rządu należała. Powtóre. Aby przy obozie, oso- 
bnem stanowiskiem, gdzie mu się będzie podobało, sta,- 
wał. Potrzecie. Aby miał osobno straż i hasło. Poczwarte.. 
Aby w ciągnieniu był pierwszym. Naostatek, aby wy- 
konanie kary nad jego pułkami, do jego należało. Po- 
dobne kondycye wymusił on niedawno na hetmanie 
Żółkiewskim, gdy się z jego pułkami miał łączyć prze- 
ciwko Turkom. Rozumiał tedy, że i Chodkiewicz będzie 
musiał one podpisać, ile że miał królewicza po sobie. 
Starosta kokenhauski oddając pomienione kondycye 
od brata swojego, tak dobrze umiał je osłodzić, ii kró- 
lewicz na nie zezwolił. Przetoż upatrzywszy czas w cią- 
gnieniu wojska, zbliżył się na Itoniu do Chodkiewicza^ 
i podał mu je do czytania, mieniąc, iż mu się zdają by^ 
sprawiedfiwe. Nietajno było Chodkiewiczowi, jak Mar- 
cin Eazanowski postąpił sobie niedawno z Żółkiewskim 
hetmanem wielkim koronnym ; ' domyślał się więc, iż i 
jemu zechce podobne kondycye przepisywać, ale się 
tego nie spodziewał, żeby królewicz miał je chwalić i po- 
twierdzać. Przetoż tak się ztąd zafrasował, że go zaraai 
zwyczajna zdrowia słabość porwała, iż mało nie spadł 
z konia. Nic jednak na to królewiczowi nie odpowiedziii 
podtenczas, tylko »ię oddalił od niego, i wprzód poje- 
chał między pułki, gdzie najprzód przed Ossolińskim^ 
polem przed innymi przyjaciółmi, swój żal opowiadał* 

Wszyscy mu powszechnie radzili, aby przy swojem 
dk)Stojeństwie stał pc)tężnie, i nie dopuszczi^ kozackie- 
mU fiiedawno rotmis1'9*zykowi swoją) władzy unmiej8za& 
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. Stanik 'ntar Mb 86 CBeiwca dMs i» tżumkA-- 
Bkn. O kilka mil ztamtąd rozłożył swe pułki Ifardik 
Kazanowaki, i nie chciał się z wielkim obozem łączyć,, 
ażby mn pozwolono^ czego się domagał. Nalegał więo 
znown królewicz na hetoana^aby w tym razie nie czy- 
nił Iradności, osładzając dnmę Eazanowskiego tym po- 
zorem^ iż wojsko jegO; stojąc razem zlitewskiem^ nie 
mogłoby się zgodzić, a zatem nastąpiłyby łdótnie, nie* 
zgody, i poróżnienie umysłów. Hetman na wszystkie 
prośby i groźby królewicza stał niepomszony przy swo* 
jem dostojeAstwie. 

Sostropniejsi ładzie przekładali królewiczowi, iż tem 
naleganiem swojem odrazi od siebie tak dawno ku nie- 
mu przychylne i porywcze na jego usługi serce hetmana^ 
i że król któiy go tak wielce sobie szacuje, mocno si^ 
o to urazi, gdy się dowie, iż królewicz chce tak upór- 
czywie z nim porównywać Eazanowskich, niebardzo 
już miłych królowi. 

Takowe uwagi wstrzymały zapęd królewicza, i zda-* 
nie jego odmienSy. Zaczem pocz^ przez sw^ ko- 
chanka Stanisława Eazanowskiego, namawiać jego 
stryja MaYdna, aby odstąpiwszy od tych kondycyj, 
wszedł do oboz% upewniając, iż jego honor i sławę 
będzie miał zawsze na pilnem baczeniu. Na takowych 
umowach cztery dni strawiono. 



KOZDZIAŁ XVin. 

POGaÓiNIEKIE HB2TMANA Z KRÓliEWICZEM. 

Piątego dnia, to jest drugiego lipca, przyciągnął 
z BWymi ludźmi do Obozu Eazanowski. Na pierwszym* 
wi^tępie mocno ślę Chodkiewicz uraził, gdy postrzegł,. 
iż za Eaisanowskim hśtmańki znak niesiono. Uwiedzio- 
ny gniewem obrócił się do królewicza, mówiąc : „Kat 
wkmć jego przestrzedz, aby ten znak do torby schowała 
bo mu go każę stłuc na łbie.^ Niemniej i Eazanowski 



^^bozowyń BtanowB^ko wyznatajfl^obożliy: heftua^ski.. 

TaJkowe kłótnie wprawi]^ hetmana w choreibife dla 
której, na t6m^e stanowisku wojsko bawić musiało. 
Dnia 3 Upća, gdy w namiocie prsy cb^i^m hetmanie 
Ossoliński; Sobieski istarosta ssrem^ki siedzieli, pirzyc^sedł 
^Nowodworski kawaler maltański od królewicza a tem 
pytaniem przysłany, jakim porządkiem w dalszem cią- 
:gnienia miały iść pi^ki. Takim, odpowie hetman, jaki 
jest od królewicza w Wiazmie podpisany, i że już po- 
<lług tej ordynacyi kartki rozesłał do pułkowników, aby 
i o rotach swoich i o porządku wiedzieli. 

Wrócił się znowu Nowodworski i odpomedział, iż 
«i$ nie podoba królewiczowi ta ordynacya, która tam 
Idedyś była napisana w nieprzytomności wojska całego, 
i że na to nie może zezwolić, aby Fan Eazanowski miał 
ł>yć na ostatku położonym, i zbierać za drugimi pod-. 
Jkowy. Hetman na to : Rozumiałem, rzecze, iż oq się raz 
jkrólewiczowi jmci podobało, miało się zawsze podobać, 
f rzetoż rozesłałem ten porządek do piidkowuików, i od- 
-woływać go nie mogę bez uszczerbku mej sławy, i bez 
urazy drugich. Przychodzi znowu kilka razy Nowo- 
dworski z królewicza poselstwami tak przykremi, że i 
lietman więcej ich słuchać nie chciaj, i on tak ostiych 
lietmańskich odpowiedzi ;&nosić nie mógł. Posłał zatem 
Itrólewicz księdza Szołdrskiego, sekretarza od króla sobie 
przydanego, do hetmana, z tem oświadczeniem, iż ponie- 
i^aż pan hetman nie chciał inszego porządku uczynić , 
przetoż może ten pułk ostatni, komuby chciał zlecić, a 
ł:rólewicz swój pułk Kazanowskiemn porucza. Hetmau 
i na to nie chciał zezwolić, dając przyczynę, iż pułk jego 
l)ył od samego króla oddany Plichcie kasztelanowi so- 
cłiaczęwskiemu, jako marszałkowi dwojru króle:idcza. 

Wródł się ksiądz Szołdrski z doniesieniem^ iż kró- 
lewicz z tem się oświadczył, że nigdy nie był, sm bę- 
4dzie pod rządem Plichtów. Hetman na to: Królewicz 
j«gmć pietylko pod Plichtów, ale pod ładnym narwiecie 
rządem nie będzie, lubo pan sochaczewski pidkiem jągp 
l^gdzie zawiadował, jako i sam król jmć, choć pułl^ami 
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dworfikiemi manssa&owie jego nąd^ą, me podk^ 
prceto bynajmniej iek władzy. 

Po długich a niesmacznych poselstwacliy nakoniec 
ksiądz Szołdrski ostatnią odpowiedź królewicza ]przy- 
niosły w te słowa : Nie splodziewałem się po przyjaźni 
pana hetmanowej, aby on miał grzbiet trzymać głównym 
moim nieprzyjaciołom, jakowy jest sochaczewski, który 
mic: do króla opisuje, jako i wojewodzie sandomirsU 
Ossoliński, których autentyk pokazałem panu hetmano- 
wi Niech się pan hetman strzeże, żeby ten garniec, 
który przystawił do ognia, nie spukał się na głowę jego. 

Na te słowa, żalem i gniewem wzruszony hetman, 
z tem się odezwał: „Dopiero widzę, iż to prawda, co 
wszyscy opowiadają, że królewicz jmó z swoimi ko- 
•chankami gorzałką sobie podpija: bo i teraz takowe 
do mnie sługi dawnego ojcowskiego, hetmana dobrze 
zasłużonego, i przedniego senatora wskazowania, nie 
mogą być z trzeźwej głowy. Żaden Chodkiewicz gar- 
ców nie przystawiał, a głowy mojej nikt się nie tknie, 
kto swojej nie nadstawi. Boże się pożal, że nas starych 
sług ojcowskich królewicz jmć, sobie z żadnej miary 
nie podległych, tak traktuje. Obaczy, co w tem wskura 
z swoimi Eazanowskimi, i jako będzie praw szczę- 
ściu swojemu. Co się tyczy listów, jam ci to miał z^ 
sekret, będąc przysięgą obowiązany; ale ponieważ to 
gorzi^ka wynurzyła^ dsMdzą oni o sobie sprawę na każ- 
dym placu. Niechaj mię królewicz jmó już zaniecha 
swo^emi poselstwami; jutro, da Bóg, gdy on wytrzeź- 
wieje, i ja, jakokolwiek z tej słabości, w którą on sam 
mię wprawił, wyjdę, będę bez posłów z królewiczem 
jmcią sam mówił, dla czego i obóz na tem miejscu 
przez jutro zatrzymać muszę. ^ 

Za wzmianką listów zdumiał się Ossoliński, że i 
lietman będąc je^o tak kochającym stryjem, nic mu o 
nich nie powiedział, i królewicz mógł tak <fiugo swoje 
nienawiść pokrywać zmyśloną grzecznością. Zaczem, 
g4y ten swój żal wynurzył przed hetmanem, dowi^bsiał 
się o jego przysiędze na sekret, i o łistach swoich^ 
w któiyeh opiss^ pjjaAstwo ]^anowskiego> bez żadnąj 
wsnnianki o królewiczu. To jednak dziwna, że i tegoźL 
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ideezem krtletHez przy swem to/Msms&fi ń% tak mfle 
z Ossolińskim przestawać; jakby żadnej do niego nie 
miał nrazy. 

Nazajutrz skoro po mszy, odprowadziwszy hetman 
królewicza do dalszego namiotu ; prosiła aby drudzy 
z niego ustąpili, prócz pana sochaczewskiego, i Sobie- 
skiego wojewodzica lubelskiego. Tam dopiero hetman 
powstał mocno na królewicza, i przykremi słowy gro- 
mU wczorajszy jego postępek i poselstwa nierozmyślne^ 
tem kończąc, iż jeżeliby nie poprzestał tych intryg, do 
których go Kazanowscy wprowadzają, tedy on sam, i 
wielu innych, zostawiwszy go w obozie odjadą, i przed 
całą rzecząpospolitą jego postępki ogłoszą. 

Po hetmanie zaraz pan sochaczewski począł o swój 
list mówić, pokazując, jak rzecz była nieprzystojna^ 
cudze listy przejmować, których się on bynajmniej nie 
wstydzi, gdyż nie o królewiczu, ale o Eazanowskich 
pisał; co i królowi jmci ustnie sam opomadał, i gotów 
był przed wszystką rzecząpospolitą opowiedzieć. Na 
ostatku wojewodzie lubelski (gdyż i jego wczorajsze 
poselstwa dotknęły) przełożył swój żal i przychylność 
ku królewiczowi, która nie zasłużyła bynajmniej na te 
podejrzenia u niego. 

• Wysłuchawszy wszystkich trzech królewicz, odpo- 
wiedział najpierwej hetmanowi, przepraszając go zwielką 
pokorą, a Eazanowskich usprawiedliwiając, z przyrze- 
czeniem, iż i oni i sam królewicz zdają się zupełnie 
na wolą i rozrządzenie hetmana. Potem obróciwszy się 
do pana sóchaczęwskiego, odmienił twarz i ton mówie- 
nia, strofując go- ostro i grożąc, iż mu to kiedykolwiek 
tniało zaszkodzić. Nakoniec wojewodzicowi oświadczył 
wzajemnie chęć swoją przychylną, dziwując się, zkądby 
mu na myśl przyszły te podejrzenia, o których on ni- 
gdy nie myślił.. ^ 

Dano zatem do stołu. Ossoliński służył podług zwy- 
czaju, i osobliwszej dla siebie doznawał królewicza grze- 
czności. Tym pozorem uwiedziony, gdy po obiedzie wszy- 
scy się rozeszM, prosił królewicza, aby mu wolna było 
kilka słów powiedzieć. Zezwolił chętnie kl-ólewićz^ ale 
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%j{msadxma^ o esBoa rzeez łig^ay odstąpił od niago^ 

i surówoóć na twarzy pokazsd; 

Ossolińfiki jednak trwd: w przedsięwziętej mowie^ 
pzeUadając żal swój^ iż królewicz jmć o jakieś jego 
usty przed hetmanem się żdił, w których przecie naj- 
mniejszej nie było wzmianki o królewiczu jmci; samych 
tyfto Eazanowskich postępki w nich opisała jako ma- 
jący do nich sprawiedOdwą nrazę^ za tyle przykrości mu 
uczynionych. 

Królewicz mu wyznał, iż miał w swych ręku list 
jego, nie tak jednak na niego się o to urażał, jako na 
Denhoffa starostę łąjskiego, że go na takie nowinki wy- 
ciągał, przerobiwszy go na swoje kopyto. Nakoniec za- 
leciwszy mu, aby takowego pisywania w czas dalszy za- 
niechał, przerwał mowę Ossolińskiemu, i z twarzą za*- 
gniewaną odszedł do swego namio&u sekretnego, gdzie 
na niego Kazanowski oczekiwał. Zmartwiony tym pana 
gniewem Ossoliński, począł przemyślać, jakimby sposo- 
bem mógł się wyrwać z takowej służby, gdzie innego 
dla siebie zysku nie znajdowała prócz ustawicznych kłó- 
im i prześladowania. 



ROZDZIAŁ XIX. 

ZUCHWAZiOŚĆ MARCINA KAZANOWSKIEGO UKARANA^ 

Dnia 5 lipca ruszyło wojsko z pod Erzemieńska^ 
ku Borysowu. Po wyjściu najprzód wozów, uderzona 
w kotły, na których odgłos, zaczęły ciągnąć pułki po- 
dług rozrządzenia hetmańskiego. Najpierwszy szedł pu& 
Kiszki starosty parnawskiego, drugi Zienowicza kaszte- 
lana połockiego, trzeci Opalińskiego starosty srzemskiego. 
W tym pułku, gdy hetman nie widział kilku przydanych 
do niego chorągwi, począł się o nie z gniewem wypyty- 
wać. Powiedziano, że Marcin Kazanowski nie dopuścił 
im wyniść z swojego pułku, a stał już z nim w pogoto^ 
win do ciągnienia. Hetman tern jego nieposłuszeństwem 
Tozgidewany, skoczy do niego z wielkim i zapałezy^- 
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wyiOL IaigF:kiei|i> ia|ąc mu najżdżywszemi E^ivy. Kaza- 
nowski widząc, jak straszna burza do niego się zbliża, 
zaciąg umykać/ a hetman go doganiając, ciśnie na& buz- 
dyganem tak dobrze, iż go pó czapce zaj^. 

Dopiero Eazanowski co tchu w konia, hetman za 
nim^ aż między pułkami zniknął mu z oczu. Chorągwie 
zaś one o które się Iietman rozgniewał, już dalej nie 
czekając rozkazu, jakoby ich piorun wytrząsł, z pułku 
do pułku przeleciały, i na miejscu naznaczonem sta- 
nęfy. 

Królewicz widząc tę okropną w swoim obozie scenę, 
tak się był strwożył, iż od wielkiego strachu nie wie- 
dział sam co się z nim dzieje. Hetman też zdjęty zapal- 
czywością, jadąc wciąż mimo pułki, i słowa nie mógł 
przemówić. Starosta kokenhauski, brat Marcina ■ Eaza- 
nowskiego, widząc, iż ta chmura i na jego samego i na 
jego synów głowę rozpęknąć się miała, prosił jak naj- 
usilniej królewicza, aby helmana przebłagał. Puścił się 
zatem spieszno do hetmana królewicz i dogoniwszy 
wziął go za rękę, a odjechawszy z nim opodal od wszyst^ 
kicli^ błagał go słowy pokomemi i prosił, aby tego oo 
się stało zapomniał, obiecując, iż miał iść we wszyst- 
kiem za jego wolą. 

Hetman przyszedłszy do siebie począł mu żywo 
przeUadać, iż te plotki i niezgody do których królewicz 
sam dawał przyczynę, największą przynoszą szkodę je- 
mu samemu i jego honorowi. Badził zatem, aby kró- 
leiyicz o utrzymanie zgody i jedności starał się jak 
najusilniej, jeżeli pragnie skutku tej wyprawy pomyi^l- 
nego. Przyrzekł mu to królewicz i na pierwszem sta- 
nowiska zlecił Sobieskiemu wojewodzicowi i księdzu 
Szołdrskiemu, aby pana sochaczewskiego z Mardaem 
£azanowskim pojednali, co oni tegoż wieczora podług 
żądzy królewicza do skutku przyprowadzili. OssoMskie- 
mu tym.czasem, mając wzgląd na hetmana, jak naj- 
większą przyjemność pokazywał, ale ta nie długo trwała. 

Dnia 6 lipca ruszyło się wojsko czatą na ci^ noc, 
ehcąc ubiedz przed Moskwą Borysów, którego farteoę 
kawaler Nowodworski m;iał petsu^lą otworzyć; ale n^y ^ 
dzieją naszych omyliła^ gdyż Moskwa mając wiadomońd 
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o łych zamysłach, już była temu zabiegła, pniciwBzy 
ostróg i okop przed bramą tak szeroki, ie petarda do 
bramy nie mogła być zbliżona. Zaczem hetman rodo^ 
żył fiwoje wojsko na strzelenie z działa pod Borysowem, 
aby i fortecy tej pilnował, i Moskwę pod Mozajskiem 
leż%cą w okopach, mógł do potyczki wywabić. 

Tam stojąc obozem hetman, znown wpadł wria- 
bość zdrowia, w ktćrą go wprawiły fochy Kazanów- 
skich, i na tem tu miejscu ponowione. Zaczem nie mógł 
nic wielkiego poczynać, ale samemi tylko podjazdami 
trapił Moskałów. Królewicz chcący niecierpliwie wsła- 
wić swe imię jakiem wielkiem rycerskiem dziełem, ubo- 
lewał mocno, że mu niemoc hetmańska była do tego 
przeszkodą. Kazanowscy wziąwszy ztąd pochop odwró- 
cenia serca królewicza od hetmana, udawali, iż on za 
namową Ossoliiiskiego nie chce nic poezynąć, zmyśla 
chorobę, zazdroszcząc królewiczowi tej sławy, której on 
szuka. Łatwo temu pan młody uwierzył, zaczem i Os- 
solińskiego oddalił od swej poufałości, i na hetmana 
przed wszystkimi się uskarżał, iż on z niepowetowaną 
jego sławy i honoru szkodą^ nic znacznego dotych- 
czas nie uczynił. 



ROZDZIAŁ XX. 

WYPRAWA NA MOZAJSK. 

Dochodziły uszu hetmańskich te królewicza nie- 
spawiedliwe skargi, zaczem skoro począł, do sił przy- 
chodzić, ruszył zaraz dnia 30 lipca wojsko pod Mozajsk, 
Łyków i Mastruch, dwaj sławni wodzowie moskiewscy 
stali osobnemi obozami, z wyborem wojska pod samym 
Mozajskiem, opatrzonym strażą, żywnością, bronią i mo- 
cnemi twierdzami. 

Chodkiewicz stanął obozem pod Łużeckim mona- 
sterem, gdzie postrzegłszy dwa liczne i najcelniejsze 
wojska nieprzyjacielskie, używał wszelkich sposobów^ 
aby ich. wywabił z okopów w otwarte pole do spotka- 
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nia się; ale ci znając, iż gdjbj tam przegrali potyczkC; 
otworzyliby wolną naszym ai do stolicy drogę^ doką^ 
i hetman zmierzał, zaczem obwarowawszy mocno swe 
obozy pod samemi Mozajska murami, nie śmieli ztam- 
tąd się wysuwać. 

Podjazdami jednak często się spotykali, w ktdiych 
naszym zawsze lepiej się szczędcUo. Ossoliński żadnej 
okazyi nie opuszczał do zaprawienia swojej młodości, 
i zarobienia sobie na sławę; a lubo w największe na- 
TBżsi się niebezpieczeństwa, żadnego jednak szwanku 
nie odniósł, krom tego, że w jednej potyczce konia pod 
iiim zabito. 

Zwyczajne przy dworze królewicza rozrueliy, i tu 
wybuchnęły, na umartwienie Jakóba Sobieskiego woje- 
wodziea lubelskiego, który w wielkiej a nieprzerwa- 
nej z Ossolińskim zawsze był przyjaźni. Wyrost^ So- 
bieskiego pisał codziennie dla pana, wszystkicłi spraw 
tak prywatnych jako i publicznych dyaryusz. Wiedzii^ 
o tem królewicz, i miał wielką ciekawość widzenia one- 
^ dyaryusza. Do tej robótki użył sekretarza hetmań- 
skiego, Radwana, rodu miejskiego z Wilna, który od 
królewicza podarunkami i nadziejami przekupiony, wła- 
48nego nawet pana sekreta wydaws^, listy zmykał, i mo- 
wy podsłuchiwał. Przez tego więc zdrajcę łatwo otrzy- 
mał czego pragnął. 

Tą zdobyczą ucieszony królewicz, wysłał z o obozu 
księdza Szołdrskiego do króla, nibyto w inszych spra- 
wach, a w samej rzeczy skarżąc najprzód na hetmana, 
:źe przez zazdrość ku niemu nic nie robi, a potem na 
Ossolińskiego i Sobieskiego, jakoby to oni hetmana do 
tych nieczynności pobudzali. Prosił zatem, aby Ossoliń- 
skiego król do siebie wywołał, i skarał. Na potwierdze- 
nie tych skarg, posłał ów kradziony Sobieskiego dyar 
tyusz. 

Pamiętna na te skargi króla Zygmunta odpowiedź, 
jako jemu nieśmiertelną chwałę czynić, tak innym pa- 
nom przykładem być powinna. Najprzód bowiem het- 
mana postępki pochwalił, i synowi zalecił, aby się z nim 
znosząc we wszystkiem, zarabiał na dobre jego ka so- 
bie serce. Go się tycze Ossolińskiego^ wyraził, iż 'to co 



o nim pisałi nienawiść mu Eazanowe^eAt BUtsiała dy- 
ktować. Sobieskiego zaśdyaiyasz nie ezytawszy^ zaraz 
przy księdzu Szołdrskim w ogieft wrzueu; >a syna mo- 
<sno w. swym lideie o to zgromił, że on nieiH*zy8tojme 
'Cadzycb sekretów dostawał, przydając te słowa: „ii gdy- 
Ibym ja cłiciał po cudzych szkatułach szukać; co o mnie 
Jkto pisze^ i królestwo i zdrowtebym stracił.^ 

Powróćmy do Moskwy. Łyków i Mastruch widząo, 
jź na tych podjazdowych potyczkach niemało ludzi stra- 
•cili; a bojąc się bardziej jeszcze wojsk swoich oałabić, 
*obwarowali i ludźmi i bronią jak najmocniej) Mozajsk, 
£k sami w nocy tak cicho z obozów swych wyszli, iż 
nasi tego nie postrzegli. Tóż samo uczynił nieprzyjaciel 
^w Borysowie na straży będący. Zabrawszy co można 
l)yło, a resztę spaliwszy, udał się za pierwszymi ku sto- 
Ucy. Nasz hetman o tern się dowiedziawszy, posłał czę&6 
piechoty do Borysowa, która tam znikła niemało żyw- 
nodci, od ognia jeszcze nietkniętej. 

Gdy nasze wojsko przez cBfy miesiąc sierpień pod 
Mozajsluem leżało^ przybył do obozn Lew Sapieha pod- 
kanclerzy litewski, wespół z Adamem Nowodworskim 
biskupem kamienieckim, przysłanym na miejsce biskupa 
lipskiego, który pobiegł do Warszawy dla objęcia pie- 
częci mniejszej koronnej, od króla mu ofiarowanej. Sa- 
pieha jeździł do Warszawy na sejm po pieniądze dla 
-wojska, ale z niczem powródł. 

Wojsko w ostatniem ubóstwie i niedostatku żywno- 
^i zostające, wytrzymywało dotąd jak mogło swą 
nędzę, ciesząc się nadzieją, którą miało w staraniu Sa- 
piehy, ale gdy postrzegło, iż z próżnemi rękami po- 
wrócił, poczęło narzekać/ i zebrawszy się koło namiotu 
komisarzów, ze łzami przekładali, iż którym broń nie- 
^ przyjacielska nie mogła życia odebrać, tym z głodu 
przyjdzie umierać, ponieważ większa część już od dni 
dwudziestu kawałka chleba nie widzieli, a przeto i konie 
i, łudzi swoich potracili. Najwiękckzą jednak klęskę po- 
niosła niezwyczajna tych niewygód piechota nienaiecka, 
IZ których jedni umierali, drudzy za kawałkiem ddeba 
4iganiając się, kupami umykaJi z obozu. 



jSpkiwiedlKwe te były zn^^nionego łołnierża skargi. 
Erdlewiez/ Itetman i komii^rze łagodzili ich Bwemi obie- 
tnicami^ ale im wtenczas potrzebniejszy był kąw^ek 
chleba^ niż złote góry obiecane; przetoż niektóre cho- 
rągwie Oi^adczywszy się, iż nie są do dalszej służby 
obowiązane, porzuciły obóz, i do domów swoich rozje- 
chały się. Prócz lekkiej jazdy, podziękowały za słoibę^ 
hnsarskic nawet chorągwie Karśnickiego, Pfichty, Zora- 
wióskiego i Opalińskiego, który od -swych podągniony^ 
wespół z nhni musiał z obozu wyjechać; inni rotmistrze 
nie mogąc swych chorągwi utrzymać, sami się w obo- 
zie zostali, i dobrze królewiczowi w tej wyprawie sIh- 
żyli. 

Ten odjazd pomienionych chorągwi jak wielce osła- 
bił wojsko, wkrótce się pokazrfo. Do nich albowiem 
wiele ludzi od pozostałych chorągwi i piechoty przyłą- 
czyło się, tak dalece, że po zlustrowaniu wojska, ledwie 
tysiąc koni zostało w obozie, ponieważ lekka Lisowczy- 
ków jazda daleko od obozu była wysłana dla sprowa- 
dzenia żywności. Nadto i ci nawet, którzy się przy kró- 
lewiczu zostali, będąc głodni i niepłatni, zbranUtłi aę 
czynić swojej powinności. 

Hetman widząc żołnierza w stanie tak nieszczęilii- 
wym, umyślił zaniechać oblężenia Mozajska, a w ży- 
zniejsze ku stoKcy: kraje wyciągnąć. Ruszył tedy swój 
obóz dnia 16 września i przyszedł do Dżwinogrodu^ 
w kraj we wiKsystko obfity. Tam przez dni 8 wojska 

Srzy wszdkich żołnierskich wygodach odpoczywało, i do 
aJszego ciągnienia ochoty nabierało, ile gdy niespodzia- 
nie przybyli tam do królewicza posłowie od Konasze- 
wicza hetmana sajdaeznego Kazaków Zaporowskich. 

Ci donieśli królewiczowi, iż pomieniony hetman we 
dwadzieścia tysięcy ludu wybranego, wtargnął w Mo- 
skwę, nieprzyjaciół na kilku potyczkach poraził, więźniów 
jaabrał, i cały kraj przez który przechodził, ogniem ł 
mieczem spustoszył, miasta najludniejsze. Jelec, Łiwno^ 
jSacko, i innych niemało wydął, a gubernatorów icłi 
w niewolę zabrał, i położywszy się obozem między Ko- 
łomnem i stolicą^ <>ozekiwał na rozkazy królewicza. 



To poBelsti9fl niezmiernie wszysikich ndesi^ło. Wy^ 
fiłał zaraz królewicz Jakóba MaaaliiiBkiego wojskiego 
mAcisławddegO; walecznego rycerza do £onaszewicz% 
z powinszowaniem mu zwycięstw od niego otr^jrmaiiycly 
i z podarunkami dostojeństwo jego potwieroząjąeemi, 
to jest; buławą hetmań£dk% chorągwią i kotłamL Te tak 
znac2aie zmocnienie wojska swojego winien był króle- 
wicz Sapiezie kanclerzowi litewskiemu, który rAżnemi 
pobudkami namówił Kozaków zaporowskiełi do uczy- 
nienia tej tak mUąj królewiczowi pra^sługi. 

Z większą tedy ochotą wojsko ruszyło z Diwiną- 
grodU) i w przeciągu dni trzech stan^o w Tnsinie* 
Tam Eonaszewicz łietman kozacki, mając wielu przy 
sobie rotmistrzów i pułkowników, oddał la^lewiozowi 
więiniów moskiewskich od siebie w ciągnieniu zabra^ 
nych, mię^y którymi byli wydani posłowie z stolii^ 
do hana Tatarów perekonskid^, ab^ ^o i podanmkami 
i obietmeami namówiU ao wpadmema i plądrowania 
granic polskich. Konaszewicza przybycie tem milsze 
było dla naszych, im świeższe pod samą stolicą otrzy- 
mał zwycięstwo nad gwardyą moskiewską, wielu na 
plaeu położywszy i w niewolę zabrawszy, między któ* 
rynu był jej wódz Buturlin, buławą od Eonasaewicza 
z konia zwalony. 

Już dawno Moskale nadgłaszali się z chęcią por 
koju, ale to łudząc tylko czyiuli, aby wstrzymali Koza- 
ków naszych tak zaporowsuch ^ako i lisowskieh, od 
plądrowania mieczem i o^oiem ich kraju. Dopiero te- 
raz gdy wojsko nasze zbliżjrło się ku stolicy, mocniąy 
o pokój domawiać się pocz^. Nasi też komisarze mieli 
w zleceniu od łuróla i rzeczypospolitej, aby nie wyciąga- 
jąc obywatelów na uciążliwe podatki, stiurali się poKój 
jui taki uczynić z Moskwą, clioó na lat kilka. Wszak- 
że i w tym razie Moskale chytrze postępująca żadnych 
prawie od komisarzów naszych kondycyj podanych 
przyjmować nie chcieli. 
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ROZDZIAŁ XXŁ 

DOBTWANIB STOLICY* 

Komisarze nasi widsąC; ie Moskwa ich łudad, zniósł- 
wąsy się z hetmanem^ postanowili knsi<^ się o samą sto* 
Ficę moskiewską, zwkszcza, że i Zaporowscy Eozaey 
przybyć; i lisowscy, z pod Mozajska jeszeze na plądro- 
wanie ziemi nieprzyjacielskiej wysłani, do obozu po- 
wródli. Na wykonanie tego dzieła y^znaezona była noc 
saiędzy jedenastym a dwunastym dniem października. 

Właśnie podtenczas, gdy w obozie naszym przygo- 
towanie do sztormu czyniono, Ossoliński wespół z 80- 
l^ieskim byli u królewicza w Kotarze, a widząc czas 
po temOy poczęli przekładać żal swój królewiczowi^ iż 
im serce jego psuli ludzie nieprzyjażni przez fałszywe 
udawania, nakoniec z tem się odezwali, iż na pokaza* 
lue swojej niewinności i życzliwośd ku królewiczów^ 
<hcą być na czele owego szturmu, na którym szło oko- 
nor jego, dąjąe na siebie w te c^owa przekleństwo : „iż 
jeżeU kiedy cokolwiek rozmyślnie uczynili przeeivFko 
Jego osobie i dostojeństwu, aby icb z pod morów nie- 
przyjacielskich trupami wywleczono, a po śmierci jsikor 
^ezecnych, i mogi£| nie nakryto^'^ 

Kozrzewniony tak żywem oświadezeniem kr^wioz, 
irlakać zaczął, i jednego po drugim do siebie przjrtida- 
jąc upewniał o łasce swojej, i prosił, aby głów swoicłi 
na łiu tak niebezpieczny nie narażając, zachowali swe 
iyde ojczyźnie na co potrzebniejszego. Naostalek wi- 
dząc ich stateczne przedsięwzięcie, z praczem ich żegnał, 
1)łog08ławiąc im, i o łasce swej dozgonnej upewniająe. 

Gdy przyszła godzina do szturmu na^iaczona, m- 
mżyły pmki tym porządkiem. Do bramy kaiwa<^ej udi^ 
się Bartłomiej Nowodworski kawaler maltański, niemniej 
dzielny, jako w sztuce dobywania fortec doskonafy sta- 
rzec. Szła przed nim piechota z sielderami, dla wyrą- 
bywania zaporów drewnianych, któremi ostrożek świeżo 
wystawiony był obwarowany. Zasłaniały ich ustawi- 
cznem do nieprzyjaciół ognia dawaniem dwie roty pie- 
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SZ6 Baftera^ i Begihwza. Po nidi dwudziestu żobienrjr 
niosło petardy, do wyparcia bramy pomienionej spo- 
rządzone; przy nieb szedł Nowodworski z Sobieskim^ 
Ossolińskim i z pięćdziesiąt ochotników z pułku Chodkie- 
wicza i Kossakowskiego wybranych, a pancerzami uzbro- 
jonych. 

Na posiłkowanie w^ej rzeczonych, stanęło kilka 
rot piechoty Lermunta i Seja, oraz lekkiej jazdy pułk 
lisowśłd z swym wodzem Czaplińskim. Przy nich było 
kilka chorągwi rajtarów pod Gadenem i Sobieszczań- 
skim. Ci wszyscy, skoroby brałnę wyłamano, mieli przez 
jiią wpadać do miasta, węgierska tymczasem piechota 
miała ledć na mury. 

Z drugiej strony miasta do bramy twerskiej podo- 
imy szturm mieli przypuszczać Niewiarowskiego i Przy- 
łupskiego piechota, Brena i Fullera 200 strzelców, za 
którymi niesiono 20 petard, t^rancuz niejakiś, i Marcin 
Leśniewski starosta zatorski, miał one przypuszczać do 
bramy. Przy tych wyznaczony był lud wyborny z Le- 
^iniowskiego i £azanowskiego pułków. Dla posiłkowa- 
nia pierwszych stały na pogotowiu roty piesze Appel- 
mana, i Kozaków Zaporowskich dziesięć tysięcy, oraz 
gzedć chorągwi rajtarów Klebeka, Bozniego, Aderkassa, 
Sokołowskiego, Potemkina i Platemberka. Moskwa kilku 
dfiiami od zbiegów naszych z piechoty niemieckiej ostrze- 
żona, miała dodć czasu do większego wzmocnienia swych 
»urów. Przetoż ludźmi i bronią, nietylko bramy, ale 
i muiy wszystkie mocno przeciwko przewidzianemu 
szturmowi obwarowała. 

Skoro tedy dano znak naszym, wnet oba wojska 
do swoich bram skoczyły. A najprzód Nowodworski 
rozwaliwszy petardą ostrożek, pomknął ją ku bramie 
miasta samego, i zaczął do niej szturmować. Wtem 
niezmierna moc nieprzyjaciół tam przyleciała. Wszczęła 
się wnet żwawa potyczka, Moskale i z murów i przy^ 
Ibramie rzęsistym ogniem na naszych nastąpili. Bówneii^ 
męstwem i nasi na nich nacierali. W tym ogniu kawa- 
ler Nowodworski w tęż sarnę rękę, w którą pod Mo- 
zajskiem był raniony, dostał nowego postrzału, nie bę^ 
dąc jeszcze doskimale wyleczonym z pierwszego. Za^ 
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esMm mofiditł od swej petoidy stmMse odstąpić. OcmMir 
fiki jednak z Sobieskim i innymi ochotnikami^ pod sa^ 
inym murem walczyć z nieprzyjacielem nie przestawała 
lisowskie chorągwie i piechota L&nmmtek, które były 
wyznaczone na posiłkowanie walczących pod murem, 
staJy na swem miejscu nieporuszone. Ochotnicy przes 
kilka godzin, aż do dnia pasając się próźaio z nieprzy- 
jacielem^ gdy się nie mogli doczekać wsparcia od wo^ 
ska posiłkowego, musieli nakoniec ustąpić z pod mu-* 
rów. Sobieski dostał tam postrzał w ramie. Ossoliński 
kazał go sługom odprowadzić; a sam aż na osta&n^ 
dźwigając na sobie postrzelonego chorążego hetmań*^ 
skiegO; powrócił do obozu, najmniejszego szwanku rm 
odniósłszy, lubo rzęsistym nieprzyjaciół ogniem bez 
ustanku był tak żwawo atakowany, że stary ów jego 
sługa Possodary, tuż przy jego boku potykający się, 
w nogę był postrzelony. Prócz Nowodworskiego i Sot 
bieskiego, wielu z pomienionych ochotników ismy odń 
niosło, jako to: Krzysztof Sapieha wojewodzie witebsk^ 
Stetkiewicz, Pasek, Komorowski, Sej, Begel i inni. Za:* 
bitych z ludzi znaczniejszych mało. tam legło. Ci za§|; 
którzy z Łeśniowolskim mieli do bramy twerskic^ az^ui*^ 
mować, że im krótkie i niedostarczające do owych ma«^ 
rów drabiny piechota przyniosła, nic poczynać nie nio^ 
gli. Moskwa też tam liczniejsza wypadła z miasta, i ode-, 
brawszy dwie petardy, przymusiła ich z placu ustąpić,. 

Gdy po tym niepomyślnym szturmie wszyscy się 
ochotnicy do obozu skupili, hetman nie postrzegłszy Os- 
solińskiego, mocno się zafrasował, rozumiejąc, iż po- 
wracający na ostatku, poległ od nieprzyjaciela. Nie- 
długo jednak trwał ten smutek, wkrótce albowiem Os- 
soMski, zdrów i bez szwanku tam przybył. H^maa?. 
z niespodzianej radości łzami się zalał i począł go do 
serca przytulać, winszując mu szczęśliwego po tak męż- 
nem potykaniu się powrotu. 

Królewicz przez wszystek czas szturmu, ustawiesmie 
się wypytywał o Sobieskim i Ossolińskim, wyglądając 
podobno skutku wczorajszego przeklęctwa^ a gdy ich 
żywych i zdrowych (krom lekkiej rany Sobieski^o) 
obaczył, witał ich z wielkiem wesela i uprząjmości oka-. 
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jak się potem pokazs^. 

Wkrótee zadhtcMwał ciężko ów kochanek królewi- 
cza SCaniBław Kasanowski. Zwątpiwszy o swojem iyciu^ 
pro9ill asilfiie krótewicza, za radą ojcowską, aby jego 
bi^ate młodaz^o Adama, wzii^ do swojego boku na jego 
miejsce. 

Królewicz tak go nie lubił, że nietylko nie cbciał 
nigdy mieć go przy swoim beku, ale nawet patrzeć na 
niego nie mógł. Wszakże nie chcąc kochanka chorego 
isasmneić, zezwolił na jego żądze, i przyjął Adama de 
swojego dwora. Ta łaska kr^ewicza była pot^n fatal- 
na dla Stanisława. Tak bowiem Adam niniał za serce 
ująk królewicza, iż gdy Stanisław przyszedł do td»o^ 
wia, królewicz już w Adamie zatopiony, Stanisława so* 
bit obrzydził. 

Tymczasem jego choroba tak mocno królewicza 
martwiła^ iż zapomniawszy prawie^ o publicznych inte- 
resach, dzień i noc w brzydkim smrodzie siedział przy 
Jego łóitka, wota do Łoretu za zdrowie jego posyłał^ 
i w szars^yjsme wefif)<^ z nim chodzić słabował. 

Ossoliński zapomniawszy o krzywdach swoich, 
w caem tylko mógł nsłngował w tej plugawej eho- 
robie Kazanowskiemu. Czynił to on oz^ią z chrze- 
ściońddej litości, częścią dla ujęda sobie i królewicsa 
i jego koełianka; ale mu żle tę usługę zapłacono, jak 
mę niżej pokidte. Tymczasem wró<^y się do spraw 
publicznych. 

Kajwr^za zazdrość, nie może tego zaszczyto ode- 
brać Ohodkiewłozowi , tA był doskonałym hetmaMm; 
2 teiK wszystkiem ł najwięksi rycerze, ludźmi są, a t^m 
«amem różnym błędom podlegają. Winę niepomyiHnośei 
owego sztormu Chodkiewiczowi wielu przypisywało. 
Nsffprzód, że tak ławne do niego ezyntt przygotowania, 
iż nawet prości żotaierze wiedzi^i o nim: zkąd mepnsy- 
Jaetrt wo^śnie o tych zamysłach uwiadomiony^ nutf 
dosyć czasu do opotrzeMa mę we wszelką obronę. 

Jeżefi noc oimnia do tej sprawy obrana była, WJ[|^- 
aaąl należało dołożyć pilności do utajenia Ifidćo^^ 
dzieła. I Mozajsk, i Borysów, nie opaiłby się nasaynii^ 
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gi^ równie i i$m ińepnyjtmAme hji weześnie ottne- 
tony. Drngi błąd zadawano Chodkiewiczowi, iż żadnych 
nie podest posiłków podczas szturmowania do bramy 
karwaddejy ędy nasi petardą bramę wysadzając, moen<v 
się z nieprzyjacielem potykali. Moskwa albomem prze- 
straszona lym szturmem, już zaczęła była uciekać, i mury 
ppbUższe całe ogołociła. Ledwie ich w tej ucieczce Niem- 
cy zatrzymali, którzy do bronienia bramy mikickiej po- 
stawieni byli. Należi^o podtenczas ruszyć posiłkowe roty 
i ochotników wesprzeć; same ich przybycie mogłoby 
bardziej nieprzyjaciela zatrwożyć. I w tem jeszcze l)łąd 
mu przyznawano, że wprzód przez szpiegów fos szero- 
kości, i murów wysokości nie pomiarkowano, a ztąd aic 
pokazało, iż drabiny krótsze daleko niż trzeba było 
porobiono. 

Z tem wszystkiem ów szturm nie był cale bez po- 
żytku. Moskwa albowiem poczta być po nim skłonmej- 
sza do pokoju. Wyznaczeni do układania traktatu z stro- 
ny Moskwy, z tem najpierwej stanęli, żeby królewicz 
Władysław zrzekł się swego prawa do ich tronu, ile że 
je sam dobrowolnie utracił, kiedy po swojem od nich 
obraniu, nie przybył na czas naznaczony do stolięy. Na 
co gdy nasi zezwalać nie chieli, Moskale ukazali im liait 
od króla Zygmunta do komisarzów naszych pisany, a od 
Moskwy przejęty, w którym król wyrazfl, iż jeżdii Wła^ 
dysław miał jaką trudność w powróceniu na tron mo- 
skiewski, żeby się go zrzekł i ustąpił Iifichałowi Fiedo- 
rowiczowi, na jego miejsce od Moskwy obranemu. 

Komisarze nasi chętnieby na to zezwolili byli, po- 
nieważ przysięgą byli obowiązani starać się o pok^ 
dla rzeczypospolitej uczciwy, a nie obciążać oby waStelów 
dłuższem wojny przeciąganiem. Ale królewicz prawie ze 
łzami ich prosił, aby jeszcze dalszego wojny losu dor- 
świadczali. Nakoniec z tem się oświadczył, iż go żącleo 
człek od tego prawa nie może oddalić. Szczęściem dla 
królewicza, Moskwa prócz oddalenia jego od swwjego 
tronu, inne jeszcze, tak uciążliwe kladk kondycye po^ 
koju, że na nie komisarze nasi żadną miarą zezwolić 
nie mogli. 
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BOZDZIAŁ XXIL 

2fi>8KWA DO POKOJU PRZYB!ra|!PUJB. 

ChodkiewicB eheąo Moakwy np6r i pjehę ukróoii^ 
wysłał laporowskioh Eozak6w i LiBOwczyków w od^ 
ległe jej pro¥Óiieye^ aby ogniem i mieczem wsie i mia* 
steczka w niweez obracali. Wkrótce potem i eam z ca- 
łem wojłokiem w g^bszą Moskwę raszył się kn Pere- 
adawowi. Podczas wyciągmenia z obozn^ prowadzi całi^ 
wojsko w pięknym i porządnym szykn, kdo sam^dt 
murów stdicy. NieiH:zy)aciel t^czasem z podziwiemem 
i bogainią poglądsJ na nie, tak dałece, że nietylko wy- 
cieczki żadnej na przechodzących nie czynił, ale nawet 
i raan jednego z dział nie wystrzelił. Kadto wysłał za- 
raz goiica do komisarzów z oznajmieniem, iż chce o po- 
kój tiaktować. Lękid się on qHrawiedIivrie, żeby Polacy 
bogatych miast z tamtąj strony stoliqr lżących, i ob- 
fitych krajów pod swą moc nie zagarnęli, a przez to oby- 
watełów ku Władysławowi nie pociągnęli. Chodkiewicz 
jednak nie wstrzymał się w ciągnieniu aż pod Perasła- 
wem, o mil kilkanaście za stolicą leżącgrm. 

Tiun gdy wojsko swoje rozłożył na stanowiskach^ 
mektóre p^ki, a mianowicie Kazanowsld^o, bnntować 
się pocz^, dopominając się żołdu sprawiedliwie im na- 
leżącego. Próżno ich widkiemi obietnicami loólewiCK 
ufdłował zaspokoić. Uparfy żołnierz nie chciał swej po- 
winności czynić, a królewicz pragnij usilnie wojnę prze- 
riągać, w czem miał i hetmana po swojej żs^lzy; ko- 
misarze jediKik w tych tak ciężkich okolicznościach^ 
przekładali mu potrzebę niezbitą pokoju, ile gdy nie- 
tylko pieniędzy, ale i żywności wojsku potrzebnej nie- 
dostatek, przeszkodą był do zimowania w kraju tak 
mroźnym i dalekim od Polski, w pośrodku licznych 
nieprzyjadiU. 

Od komisarzów udał się królewicz z swojemi proś- 
bami do wojska, aby się dalszej wojny nie zbraniido^ 
ale i w niem też same znalazł zdania^ które slysziU od 
komisarzów. Stradwszy więc całą nadzieję tronu mo- 
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«kiewi^iego, mmisk aezwo^ na pokój. Zacssem koim- 
8arze nasi wespół z moskiewi&iiiii po długich sprzecz- 
kach, ułożyli traktat, m^ąey trwać do lat czternastu, 
i z obu stron podpisali <mia 11 grudnia roku 1618. 

Oatman był zawsze dalekim od tego pokoju, chciał 
<m rcIBożyć wojdoe na zimowe stanewiika naokoło 
stolicy i w połHraayeh zamkach, a konnsafraów wysłaió 
na sąjm do Warszawy, aby się tara starali o nowe (Da 
iffojska posiłki, z któremiby moina było bez wieUdąj 
trudności pc^ęłńć nieiMrzyjacida^ dosyć już osłabion^o^ 
ale komisarze stawając zawsze przy tern, co im król 
i rzeezpospoUta zaleciła, nie przyjmowali tej rady. Ei«- 
lewiez lym pokojem niewypowiedzianie zmaitwiony, jako 
ketmanowi był wdnęczen, tak na komisarzów aieiribdbi- 
^any gniew i nienawiść powziął. 

Etohy się spodziewał, żeby ped tę samą nienawiść 
i Ossoliński miał podpadać. Wiadomi jego nieprz^^a- 
oide, udawali go i^iawicraue przed królewiczmn, jakoby 
on do czynienia tego pokoju komisarzów rzeczs^poape^ 
litej swemi namowami nakłoni:, a mianowicie Jakólm 
i8obieskiego. Przyczynę tego pc^omą dawali, że O^SHNh 
liński i Sobie^ do zalotów stę kwapią; pierwaay do 
BaaiłowiczówAej podskarbianki koronnej, drugi do je^ 
siostry stryjecznej wojewodzianki trodkiej. Sobieiid m(%ł 
temu pK^dejrzeooiu s^awiedłiwie podlegać, poniewaft b^ 
jednym z pomienioiiydi komisarzów, ale Ossoliński, mm^ 
d^ik jeszcze, i do żadnych spraw publieznycłi nie wehe^ 
dsąey, c^y mógł tego dokazać, aby u mężów wieilmn 
Tozumem i godnośmą zaszczyconych, miał włęe^ po^ 
wa^ niż kr^wiez, pewny prawie tronu pdskiiigo n»- 
«tępea Z tem wszystkiem, tak gl^oko te idaiiki. de aema 
4»wego Władydaw przypuścił, iż nie wsfydzS; się przedL 
swoim i Ossolińskiego spóhtym spowiedrnkieia kmę«ziaai 
liesiewskim, us&arżae mą i sarzełuić, iż mu nie kte : iimy, 
Jak fylko Ossoliński zdarł z głowy koronę moskiewską: 
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ROZDZIAŁ XXIIL 

P0WBÓT OSS^iilŃBKIEGO DO BtKiSKi. 

Pa ttczynioiiyiD traktacie mszyło wojsko s Moskwa 
de ojcsyzny. Nieenośny ten był powKót dla łołfiierasa. 
Prsiy końea miesiąca gmdnia^ w kmja pr«#ie najri- 
mniejseym, tsk mooi^ podteaczas mrozy panowały^ te 
po ffl*ogaeh widać było trupów niemało od zimna par 
dająeyeli; a ni^smiemą liczbę ludzi z osłonkami odmio- 
ioaiemi 

Starosta kokenfaaitski i jc^ prz3Jaeiele, strasane 
przeklęctwa miotali, życząc, aby Sobieski i Ossottbrid, 
jakoby liersztowie tej klęski, na sobie i synaMi swoiok 
iBgoii uiesze&ęMa aoznali. Te okoliczoo^i Ossoliński 
tak opisaje w swym dyaryuiKi^. ;,Przeklęetwa jego nie 
miały skutku ; wywiódł Pan Bóg niewinność mo^ dzialr 
fcami nIepiątnowaDemi. ByeU^ j^au tego się prze- 
Ufctwa dostało, gdy widział niedługo potem synów 
awoiofa sielu^cyeh się, i starszego kochanka własną 
i^ pana swojego rannego. ^ 

Nie mogłem nigdzie wynałeść opisania tą; kłótni 
bral^iskiej między Eazanowskimi ; z różnycłł jednio 
kawałków które mi się czytać zdarzyło, tego ty&o 
doszedłem, że najpierwej Stanisław Eazanowski syn 
atarosty kokenhauskiego, ł)ędąc pokojowym królewicza, 
potrafił soMe t^ mocno njąć za serce królewicza^ że 
nie nie liyło, coby dla niego nie uczynił. Przeciwnie 
nododszy brat jego Adam, w takiej był nienawitei n tego 
pańi^ iż nawet patrzeć na niego nie mógł wesołem okiem. 
Bitem jednak za nałegatiiem cborego łn*ata, do boku 
i służby knUowicza przypuszczony, tak umiał ująć za 
aense pana, te najpierwszym jego został kochai^^m, 
a l»rat jego Stanisław w taką u królewicza wpadł nie- 
sawi&ć, jakiej Adam przedtem doznawał. Zląd gniew, 
ziurziętcM^ i pojedynki mięckrf bracrą. Wszakże Adam 
statecznie joż potom doznawał ładc bóiewicza^ Into od 
ki^ wiele za to ucierpiał, jako niżej pokaże się. Wfa- 
się do OsBobAiUego. 
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Q&y wojiko nmjło z oboso, królewicz wwi^% 
Bożego Narodzenia udał mę do Łewonty^ owego pu- 
stego monastem^ chcąc tam następujące święta przepę- 
dzić. OssoMski. z kilku dworskimi^ nie znatołszy tam 
dla siebie żadnego kącika do przytulenia siebie i ogrza- 
nia w tak wielkie mrozy, puścił się dniem i nocą do 
Wiazmy, chcąc tam przynajmniej na mszą nazajuiarz 
stanąć; ale śni^, w dzUdch owych polach nieutoro- 
wane, tak dhigo kii przytr^nmaly; że ledwie w dzi^ 
świętego Szczepana, i to już po nieszporach. wWiae- 
mie stanęli. Pracz cały ten czas drogi, nic w gębie me 
mieli, prócz kawałka piernika i wody z śniegu sto- 
pionej, w kociołku, w którym niegdyś kaszę gotowano, 
nagrzanej. Niemniej i konie byfy jak lu^e głodem 
znędznione. 

Tegoż dnia wieczorem przybył i królewicz do Wią- 
żmy, gdzie do końca roku odpoczywając, i konie i sie- 
bie posilili. 

Roku 1619 zaraz po Trzech E»Uach, królewi<!fe 
z swym dworem ruszył zWiazmy do Smoleńska. Pi^z 
eałą tę drogę Ossoliński doznawał dla siebie łac^wej 
twarzy królewicza, ale skutki jawnie pokazywały serce 
ku niemu rozjątrzone^ Zaczem dowiedziawszy się, iż 
królewicz miał przez całą ^imę, aż do dalszej woli 03- 
cowfikiej zatrzymać się w Smoleńsku, umyflił wywi- 
kłać się z tej służby tak zgryźliwej. 

Upatrzywszy więc^ pol-ę, prosił królewicza, aJby 
z innymi na sejm do Warszawy jadącymi, m(^ do 
PolsU dobieżeć, dla widzenia się z swym ojcem. Kró- 
lewicz ukazywał powierzchownie, iż nie rad, go puśdć, 
w sercu jednak oył kontent z jego oddalenia. FtwtoA 
zezwolił na jego prośby, pytając się jednak, jak prędko 
miał do niego powrócić. Tymczasem, szablę w ^oto 
oprawną od boku odpasawszy, oświadczył się, iż ją 
di^e mu na niezapamiętanie. 

Przydał do tego i listy, tak do ojca jego, jako 
króla i królowej. Do ojca pisał z osobliwszemi je^o 
pochwałami, wynosząc go aż pod mebiosa, ale do knHa 
i królowej barazo go żle oskarżył, i pomsty jak na|Enl- 
rowBzej z niego się domagsd. Z/twowemi upominkijmi 
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OMolińfiki poJpe6qrł ezwipi^ydnej do Warszawy, i 
w pierwszą niedzielę posta, przed samym sejmem tan 
rtanf^ 

Ojdee jego tam podt^iezas zaąjdnjąey się, nie mó^ł 
się wydziwió tak widkim pochwałom, które w liście 
swoim królewicz dawid, ile że wiedzisuL w jakiej był 
Jerzy a niego nienawiści. Przeciwnie król od niego 
odebrawszy Usty synowskie, pełne skarg i pomsty, d^- 
wowid się prostocie Jerzego, mówiąc, iż on nie mnsidt 
wiedzieć, jdde na siebie przywiózł biczyki. Pr^j^ go 
jecbiak mile, zni^ albowiem i jego niewinność, i Eaza- 
nowskich ku niemu zawziętość. 



ROZDZIAŁ XXIV. 

o KAZANOWSKICH. 

Ponieważ tak często wspominaliśmy Eazanowskich, 
rozumiem, iż miłą rzecz dla czytelników uczynię, gdy 
obszerniejszą o nich wiadomość tu położę. 

Dawny Eazanowskich dom w Polsce, miał wiele 
ludzi lycerskiemi dziełami wsławionych. Zygmunt Xa- 
zanowski starosta kokenhauski, ojciec Stanisława i Ada^ 
ma kochanków królewiczowych, tak wielką sobie dńe- 
łami rycerskiemi zasłużył sławę, iż go między tylu 
owego wieku bohaterami, Zygmunt m obrał do ćwi- 
czenia w sztuce wcjcnnej swojego syna Władysława. 
I nie zawiódł się na tern ; z takiem albowiem Zygmunt 
Eazanowski był da królewicza przywiązaniem, iż n%dy 
od jego boku nie odst^ił; w zgrzybiałej nawet staro&ci, 
gd^ już na tronie polskim będący Władysław wiódł 
wojnę z Moskwą, był zawsze przy nim, i zwycięzcę 
z tąj wyprawy do Warszawy odprowadził, gdzie wkrótce 
zakończył bieg życia swojego. Ciało jego w Warszawie 
w kolegiacie ś. Jana złożone^ i nadgrołdUem uczczona. 

Był to mąż niemniej dzielny, ^ko i w dwon^ck 
aprawach przezorny. Grzeczność, ludzkość, i osobliwsaa 
ku drugim pK^rjemność, miłym go u całego dwmna 
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czynlb. W nadgrodę swyieh sa^g wek|^ podkoiaoTStwo 
lunroniie od Władysława. 

Brat jego młodszy Marcin przewyższał go w mę- 
stwie i odwadze, ałe dimoma iwawość i cbęć zbyte- 
ezBa górowania nad dbrngimt, nieznośnym go nozynifai 
Dietylko u równych^ ale i a tyeb^ którjrm P^JEez podle- 
|;łoM powinien był być posłusznym* U Władysława 
jednak tak bardzo był wziętym^ iż prócz wiela starostw, 
raławę polną koronną od niego w zasłngacli odebrał. 

Stanisław, syn Zygmunta, wielki kochanek królowi- 
eza, a prześladowca Ossolińskiego powinowatego swo- 
jego, był z łaski pańskiej rugowany przez Adama t>rata 
swojego, którego on sam do dworu był wśmbował, ja- 
keśmy wyżej o tem mówili. Jaki był Stanisława koniec, 
doczytać się nie mogłem. Nięsiecki nazywa go starostą 
krosieńskm i przedborskim^ 

Adam statecznie trwał w łasoe Władysława, aż do 
śmierci swojej. Przypadki jego opisuje Eobierzycki tn 
Historia Yladislm, z którego to, co następuje wyjąłem; 

Władysław rV t)ędąc jeszoze królewiczem, miał 
rocznej intraty na kilkakroć sto tyrięcy czerwcMąyek 
złotrch. Prócz wi^ bowiem starostw sobie nadwydt, 
miał prowincyą całą siewierską, wiriee ładną i bogatą, 
która ostatnim z Moskwą traktatem dostała się była 
Polakom. Nadto brał co rok na swoje mniejsze wydft- 
Iki złotych 40000 ze skarbu królewskiego. 

Tak wielkie dochody nie wystarczały młodemu puma, 
ezęścią, iż sam był rozrzutny, częścią, iż zawiadowcy 
ddir jego, znaczną dochodów część na siebie o|iraeaii; 
najwięcej jednak z nich pożytkował Adam Kazanowski. 
Ten tak dobrze umiał dogadzać sUonnościom królewi- 
cza, iż całe jego serce zupełnie opanował. Nic nie miał 
lak drogiego u siebie Władysłiw, czegoby mu na ski- 
nienie jqgo nie ustąpiŁ 

Zdarzyło się, iż królewiez dła pokrzepienia zdrowia 
«wojego, wyjecłiał był za granicę do wód egłerskiehw 
Niektórzy panowie tej jego niebytrośoi użyH do przi>- 
łożenia kri^owi, aby powściągnął rozrzutność, i wejrzał 
w mrawy zawiadowców dóbr królewiezowukieh. i^|- 
fcaraziej w tem oskarżaB Kazattowsłcioi^) dodając, it 
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iriftktAre l9(ąpio<gr z skurbn królewskkgo n mego mę 
znajdują, któro on u królewicza wyłudź. 

Zmartwiony tern doniesieniem król, zaraz wyzna- 
czył kondsarzów do wejrzenia w dochody i wydatki 
syna swojego, najbardziej zaś to go rozlewało, cop 
mn o klejnotach powiedziano. Przetoż najpiefwej roz^ 
kazał popieczętowaó drzwi tego domn, w którym mie* 
saŁai Eazanowski. 

Znajdował się on podtenczas w Erólewcn, i nic nie 
wiedział co się w Warszawie z nim działo. Wkrótce 
je^ak od swych przyjaciół uwiadomiona o tej Bwoje| 
zniewadze i niełasce królewskiej, na iMrwszą jej no^ 
nHnę, jak piornnem przeszyty, mało trupem nie padL 
Przyszedłszy jednak wkrótce do siebie, przyłedw do 
Warszawy, i od jednego do drugiego z dworskich bie- 
gając, z wielką pokorą i podłością niewinność swoj^ 
przekładał. 

„Widzieliśmy podtenczas, mówi Kobierzycki, npo^ 
korzonego aż nadto, lego człowieka, który ledwie rok 
mincł, do tak wielkiej przyszedł powagi, że ci sarnia 
którym o^ wtenczas' u nóg leżał, za szczęście poteni 
mieli, być znajomymi jego odźwiernym.^ 

Takowych u dworu rozruchów skoro doszła wiado- 
mość Władysława w Egrze bawiącego, zaraz przyłriegł do 
Warszawy i ze izami prawie przekładał ojcu, że zniewaga 
uczyniona Kazanowskiemu, cała się na jego obali, ponie^ 
waź^ten nic nie czynił bez jego woli, i że ojciec tyin po«- 
stępkiem zepsuje mu sławę i miłość w narodzie, na któ- 
rej dostiy[)ienie tak dfaigo pracował. Te swoje żale przed 
królem z pokorą wprawdzie Władysław przekładał, afo 
na komisarzów przeciwnych Kazanowskiemu jawnie się 
z pomstą odgrażał, jakoż niektórzy doznali jej w czasie^^ 

Ledwie rok pa tych turniejach wypłjoiąły Zyg- 
munt m umarł, a Władysław tron osiadł po nim. Tai 
eię dopiero pole otworzyło szczęściu Eazanowskiego^ 
Wszystkie łaski królewskie przez jego ręce na naród 
sj^widy, żaden nad jego nie miał większej powagi^ 
żaden świetniej i z większą wspaniałością nie okazy- 
wał się u dworu. A chcąc mieć przyzwoite swojej go- 
dności mieszkanie, wystawił widkim koszteoi na przed- 
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niieśeiii kradcowsldem pałac, podtenczat jedini z ńtg^ 
większych w Warszawie; którj się potem dofAak pan- 
aom Karmelitkom. 

Władysław chcąc aczció swego kochanka, posta- 
nowił nowy podtenczas nrząd stolnika koronnego, i Ka- 
janowskiemu go ofiaroi^ł. Wkrótce potem uczynił go 
podkomorzym koronnym, dalej kasztelanem sendomir- 
skim, nakoniec marszs^kiem nadwornym koronnym. 
I^zydał do tego starostwa, bielskie, soleckie, borysow- 
skie, kozienickie i nowotarskie. Kiesiecki pisze go dzie* 
4zicem na Ozaśnikach, hrabstwie w województwie wi- 
tebskiem leiącem, które wziął w posagu po Słuszczance 
wcrjewodzance trockiej. Trzymał przytem zupy solne 
i c^ zamorskich był komisarzem. 

Jeżeli Władysław jem kochała i on też nie z mniej- 
aeem był do niego przywiązaniem, nie żałując ani zdro-^' 
wia, ani fortun, gdzie szło o interes królewski. Ksze 
Mesiecki, iż gdy go razu pewnego Władysław o to 
upominał, iż on na jego usługi swe dobra pohartowa^ 
odpowiedział mu Eazanowski te pamiętne dowa : ,^róla, 
fortuna moja jest z twoją złączona, pr2y twojej łaaee 
nie mogę być ubogim, a bez niej bogatym być nie 
"Chcę." 

W tak wielkich łaskach u króla był aż do ńmierei 
lego pana, po której w rok poszedł za nim na tanrien 
4wia^ to jest roku 1649, nie zostawiwi^ żadnego po 
«obie potomstwa, t^ochowany w kolegiacie d. Jana wWar>> 
8zawie, jako świadczy jego nadgrobek. 

Nie zawadzi, rozumiem, położyć tu uwagę, którą Eo^ 
Merzycki w swojej Ustoryi czyni nad jego zbioramL 
7,Widzieliśmy, mówi on, niedawno Eazanowskiego, ce- 
lującego wspaniałością życia wszystkich panów, t^az 
1ŁB& po śmierci jego z podziwieniem poglądamy, jako 
owe bogactwa i kosztowne zbiory, nakształt śniega 
nikną w oczach naszych. Owe obrazy, owe posągi dro^ 
gie, i inne pałacu pięknie ozdoby, ba i sam pahic, na 
przedaż są wystawione. Żona owa kocłiana, której on, 
minąwszy swych krewnych, wszystko zapisał, pos^ za 
owego przewrotnego i od wszystkich, a najbardziej od 
jej męża uienawidzianego Badziejowskiego, który po^ 



79 

tńn tak widką hvsaą Ha łm^ frwbjega i ojaiymą mue- 
«ił. W tern nowem małżeństwie, kłótnie ństawieśne, nie- 
sgody, zbytki i swawola, wszystko to pochłonęły, co- 
kolwiek tak długo Kazafiowski zbiersdi. Żona w tym sta- 
nie opłakanym rozwodem się samym cieszy, a Radzie- 
jowskiego w takiem ma obrzydzeniu, iż się znowu Ka- 
2aiiQwską i podpisuje i nazywa.'^ 
To o Kazanowskieh, 



ROZDZIAŁ XXV. 

OSSOLIŃSKI SIĘ ŻENI. 

Po zakończonych naukach, po odbytem cudzych 
krajów zwiedzeniu, po skończonej dwuletniej służbie 
•dworskiej i żc^ierskiej, zacz^ już mydleć Ossoli&ski 
o dobraniu sobie w maleństwo dożywotniej towarzyszki; 
mi^ albowiem już wtenczas lat wieku swojego 24. 

Przed dwoma jeszcze łafy, gdy na moskiewską wy« 

Srawę jechał z królewiczem, wstąpił był do Uchań, dóbr 
Luny Uchańskiej wojewodziny bełskiej z domu Herbur- 
tówny, wdowy po sławnjrm owym przez swąje posel- 
stwa Pawle Uchańskim. 

Ta wieUdeh cnót pani miała starszą swą córkę za 
JMfkołajem Dsoułowiczem podskarbim koronnym, po &tó- 
xym doczekawszy się dorosłych już wnuków i wnuczek, 
wszystko one gniazdo^ na łonie iż tak rz^ę swojem 
piastowała* Między innemi jednak, osobliwszym sposo- 
bem ulubiła sobie wtóra wnuczkę Izabellę Daniłowiezów** 
aę. Miała t^o niems^ą przyczynę, gdyż ta panienka 
prócz cudnej piękności, osobliwszemi była rozumu i serca 
przymiotami ozdobiona. 

Przy ińerwszem poznaniu, młode Ossolińskiego serce 
natychmiast do niej tak mocno przylgnęło, iż śmiał przed 
jej babką wynurzyć swą miłość i chęć pojęcia jej w zwią- 
zek dożywotni. Mile to oświadczenie babka od niego 
przyjęła, ale jadącj na wojnę, niemisd czasu docierać 
«wych zamysłów. Kikt więcej podtenczas o jego przed- 
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fli|v9^ęeHi £iie wiedziała pi^dlsz .pMmaira^ babki i 8o* 
bieskiego wpjewoidzica lubelskiego^ z którym go mocma 
i stateczna przyjaźń łąezyła. 

Gdy w Łucku z królewiczem na óciągmenie wojf 
fiA^a oczekiwał; powtarzał częstemi Ustami i podańcaw 
(Stateczność swych chęci, na które wojewodzina jawnie 
zezwalać zdała 'się. Ubezpieczony z tej strony, oznajmił 
bratu swąjemu starszemu o tych swoich zamysłach. Ten 
list jakowymśei przypadkkm do&isi się * w ręce jego • 
ojca, i /niewypowiedzianym^' go smutkiem napełnił. Oba- 
ydsł się albowiem, aby i^ń niewczesnenH amorami za- 
przątniony, nie porzucił dworu i wyprawy moskiewskiej, 
która mti do sławy i zasług drogę otwierała. PrzetoŁ 
napisał do niego tak gniewHwy i sro&i list, te niebo- 
rak począł już był rozpaczać o skutku tej pocie<^yy 
której tak usihiie żądał. 

Po zakończonej moskiewskiej wyprawie, przybyw-r 
szy Ossoliński do Warszawy, znalazł tam swoje pann^ 
która po śmierci swej babki, była podtenczas przy ro*^ 
dzicach. 

Dawna ku niej miłość, a zawsze stateczna, pomna- 
żyła się w nim niezmiernie przj pierwszem jej przy*' 
mtaniu, ale nadzieja cieszenia się z niej kiedy, zdała 
się cała w nim. upadać. Tak wielć albowiem i tak mo* 
cnych do niej było tam konkurentów, że już był zwąfr^ 
pił o dostąpieniu szczęścia pożądanego. UdawaU się do^ 
mej podlaski i . rawski wojewodowie , oraz kasztdan 
kamieniecki, wdowcowie; z młodzieńców zas Mniszek 
starosta sanocki, Stadnicki wojewodzie bełski, Potocki, 
wojewodzie bracławski, Potocki Stanisław i Łukasz 
Żółkiewski; między tymi wszystkimi najstraszniejsi dla 
ni^o byli Jan Żółkiewski starosta hrubieszowski, i Jan 
ńmrgrabia Myszkowski starosta nowomiejski, któtzj dor 
statkami i potęgą swoją innych konkurentów odstra- 
szali* 

Ossoliński widząc tak wielką zgraję przed sobą 
starających się o jego podskarbiankę, całą już był stra- 
cił nadzieję,, ile niepewny o zezwoleniu ojca, i w nie- 
dostatku zostający, w którym go zawsze ojciec utrzy- 
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mywał. Ale Bóg, jak on sam wyznaje, wszystkie tru- 
dności jego uprzątnął. 

A najprzód ojciec poznawszy doskonałe pomienioną 
panienkę, całem sercem cbwycił się takowego dla syna 
postanowienia, tak dalece, że mu już sam aobrowolnie 
za|ecał, aby w fym zaciągu nie ustawał, i rodziców j&j 
s^ca sam ku niemu obracał. 

Tak pomyślne początki ucieszyły wprawdzie Je- 
rzego, ale to go martwiło, że mu nie stawało wątku na 
przystojne tych ^||Eiysłów docieranie, ile mając tak ma- 
jętnych przed sobą konkurentów. Ojciec jego, cały za- 
nurzony w ftmdowaniu kościoła i klasztoru klimontow- 
skiego, oraz wydzieleniem dwóch starszych swych sy- 
nów już żonatych wycieńczony, nietylko żadnej wioski, 
ale i grosza jednego na to ożenienie niechciid dać Je- 
rzemu, mieniąc, iż ledwie już miał czem stan swój se- 
natorski utrzymywać. 

W takowym niedostatku przez rok cały biedził się 
Jelrzy, aż nakoniec Jan Tenczyński, podtenezas podcza- 
szy królowej, a potem wojewoda krakowski, sam z do- 
brej chęci, szczególnie przez przyjaźń ofiarował mu pe- 
wną sumkę pożyczanym sposobem. 

Dogodziło mu i falistwo niejakiegoś Erąjowskiego, 
który trzymając prawem arendowem staroi^o stani- 
sławowskie, wszystko przemamował, tak dalece, iż Je- 
rzy chcąc zastąpić ojca, musiid z owych pożyczanycłł 
pieniędzy zapłacić kwartę za niego. Tym syna pos£$p- 
kiem ojciec poruszony, ustąpił mu zupełnie owego sta- 
rostwa. 

Mając już, jak sam wyraża Jerzy, swój kącik, gdzie- 
by konia mógł rozkulbaczyć, uczynił do rodziców swej 
panny odezwę, przez swego stryja, opata pokrzywnic- 
kiego, i odebrał odpowiedź, iż go chcą czekać w swymi 
domu na świętą Annę, dla dania mu ostatniej odpo- 
wiedzi. 

Tymczasem Janusz książę Ostrogski usłyszawszy 
o rzadkich przymiotach podskarbianki, uczynił do jej 
rodziców odezwę, mając do ich domu w ten sam dziefi 
przybyć, który Ossolińskiemu był naznaczony. I już się 

Ułbl. fo\a. Zycie Jersego OMoIi^akłego. 6 



S2 

tam był wyprawił z wielką wspaniałością, ale go cho* 
Toba niespodziana w Lublime zatrzymała. 

OssoUński nic nie wiedząc o zamysłach tak wiel- 
lwiego pana, stawił się na czas naznaczony w domu 
Daniłowiczów, mając z sobą pomienionego opata po- 
j^rzywnickiego, i brata swego starszego, podtenczas 
starostę stobnickiego. Przyjęto go tam wdzięcznie, ale 
3-ezołncyą pięknemi słowy na dalszy czas odłożono, z tej 
jedynie przyczyny, że się książęcia Ostrogskiego spo- 
dziewano. 

Tą odwłoka szczęścia swojego zmartwiony Jerzy, 
gdy powracając wstąpił do Lublina, znalazł książęcia 
Ostrogskiego już nieżywego. Dopiero tam się dowiedział 
dokąd i po co pomieniony książę jechid. O jak on wiel- 
bił podtenczas najwyższą opatrzność, iż mu tak mocną 
^o jego uszczęśliwienia zawadę uprzątnąć raczyła. 
lVszakże i po tej trudności ułatwieniu, nie zaraz jego 
-żądze swój skutek wzięły. Rodzice jego panienki^ na- 
znaczyli mu czas aż po nowym roku do odebrania osta- 
tniej odpowiedzi. Tymczasem Jerzy resztę tego roku, 
•częścią na usługach królewicza, częścią na układaniu 
gospodarstwa w swym Stanisławowie trawił. 

Na samym pczątku roku 1620, z tymiż co i pier- 
wej prz^aciołmi, zawitał Jerzy w Uchaniech w domu 
DaniłówiczÓw. Przyj- tam ze wszelką ludzkością, 
zaraz nazajutrz, za zwyczajnem prośby wniesieniem, 
otrzymał długo pożądaną obietnicę. Nastąpiły po niej 
tańce, maszkary i inne przyzwoite tej uroczystości kre- 
to file. 

Po kilku dniach mile tam przepędzonych, udał się 
4o ^ Elimuntowa Jerzy, i staruszka ojca swojego nie- 
zmiernie tą nowiną ucieszył. 

Widząc już siebie laty i pracami zwątlonego, oj- 
eiec umyślił za życia swojego podział dóbr między 
cynami uczynić, zabiegając niesnaskom, które w takieli 
okolicznościach bywają pospolicie między bracią. Da- 
wno już on był ułożył równie wszystkich swych synów 
podzielić swemi dobrami, nie mógł jednak tego uczynić 
3)ez naruszenia sprawiedUwości i ukrzywdzenia Jerzego, 
ponieważ jego jednego matka, więcej w pięciomasób 
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lYmosła posaga do jego donm, niż pierwsza żona, & 
inatka starszych dwóch synów i jednej córki. 

Nie śmiał on sam przełożyć Jerzema tych swoich 
namysłów, przetoż użył do tego przyjaciół, którzyby go 
namawiali do uczynienia zadość woU ojcowskiej. 

Za pierwszem oznajmieniem, iż ojciec tego • pragnął, 
i¥net Jerzy zezwolił na wszystko, mieniąc, iż więcej 
4Sobie nkontentowanie ojcowskie waży, niż największe 
dobra. 

O czem dowiedziawszy się dobry starzec, zalał się 
łzami radosnemi, i nie mógł się Jerzema nabłogosławić. 
Kazał potem przyjść braci, i podziękować za tak do- 
bre serce Jerzemu ; co oni tem chętniej czynili, im mniej 
tej powolności jego spodziewali się. I w tem jeszcze 
niejako był pokrzywdzonym Jerzy, iż starsi bracia za- 
raz pobrali dobra sobie wydzielone, a z Jerzego części 
Klimuntów i Nową wieś zostawił sobie ojciec dożywo- 
<;iem ; insze jednak majętności, jako to Ossoliń, Oożlice, 
5iakrzów, Pęcków' i Płaczkowice, ze wsiami do tych 
folwarków należącemi, i Chorzelów za Wisłą, zaraz mu 
ojciec wypuścić obiecał. 

Najbardziej to cieszyło Jerzego, iż mu się misi 
dostać Elimuntów, gniazdo przodków jego, w którem 
tej familii przez wiele set lat Bóg błogosławił, i gdzie 
ojciec jego kochany miał kości swoje złożyć; a zatem 
miał nadzieję, że i jemu Bóg pobłogosławi, za tę ku 
ojcu powolność; jakoż nie zawiócD się na tem. Oto są 
słowa jego: „Miłość ta moja ku ojcu i braci, sowicie 
się mi nadgrodziła od samego Boga, hojnem jego bło- 
gosławieństwem, tak w majętnościach, w których za ła- 
^^^ j^go a uczciwem mojem staraniem, prędkom mych 
braci wyścignął, jako i w rzeczach i w oehędostwie do- 
mowem, z któregom. jednego spienia po tsik dostatniej 
matce nie wziąwszy, mam aż nad kondycyą moje." 

Po zakończonym podziale uds^ się znowu do War- 
szawy Jerzy, dla czynienia zwyczajnych usług królewi- 
czowi, czekając tam dnia 17 maja, którego miało być 
Jego wesele. Żjecłmł natenczas i ojciec jego, i bracia 
z swemi nii^żonkami. Odprawiło się to wesele z wiel-^ 
ikim dostatkiem i wspaniałością w domu Daniłowiczar 

6* 



n 



84 

podskarbiego koronnego^ ojca oUnbiemcy jego. Trwało^ 
przez trzy dni. Na pokazanie osobliwszej swej łaski f 
przez wszystkie te mi znajdował się naniemkról Zy- 
gmnnty królowa Eonstancya^ królewna szwedzka Anna^ 
i posłowie cudzoziemscy. Henryk Firlej biskup płocki 
ślub dawid. Oddawied pannę od rodziców^ przy bybości 
królewskiej Hieronim Wołłowicz starosta zmudzki. Dzię- 
kował imieniem Jerzego Alesander Chodkiewicz woje- 
woda trocki. Prowadzili pannę do ślubu Stanisław Żo- 
rawiński kasztelan bełskie i Jan Daniłowicz starosta, 
chełmskie brat panny młodej. 

Drugiego dnia oddawali dary, podług owych wie- 
ków zwyczaju^ posłowie na sejm zgromadzeni, których 
było pod ośmdziesiąt. Dość znaczne były owe upominki^ 
ponieważ prócz klejnotów, wynosiły więcej jak pięćset 
grzywien samego srebra. 

We wtorek, kończyła się taż dobra myśl weselna^ 
na której król osobliwsze swoje pokazywał ukonten- 
towanie. 

Odpocząwszy przez środę, we czwartek miał wszyst- 
kich tych gości Jerzy u siebie na przenosinach, które 
we dworze pana Krakowskiego odprawował. Król który 
nigdzie nie bywał, jak tylko u senatorów, chcąc poka- 
zać, jak wielce Jerzego miłował, przybył do niego z fa- 
milią i całym swym dworem, i nadzwyczaj swój we- 
selszą myśl pokazując, tak długo tam bawił, że ledwie 
mrokiem do p^acu swojego powrócił. A na większy 
dowód swej łaski, biorąc Jerzego od boku królewicza 
syna swojego, uczynił go swoim podkomorzym. 



ROZDZIAŁ XXVI. 

NIESZCSUgŚŁIWOÓĆ P0Ł8KL 

Lubo królewicz Władysław był niewypowiedzianie^ 
zmartwiony uczynieniem z Moskwą pokoju, skutek je- 
dnak pokazid, iż ten pokój był wielce dla Polski 
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potrzebny. Nowa albowiem burza pows^ła na nią z stro- 
ny ottojnańskiej. 

Namieniłem wyżej, iż podtenczas, gdy YHadysław 
z Chodkiewiczem kraj moskiewski plądrował. Żółkie- 
wski z częśeią wojska koronnego bronił granic od na- 
paści tatarskiej. Nieraz on z nimi szczęśliwie się poty- 
kał, nieraz i pokój do pewnego czasu stanowił, i podo- 
bno przyszłoby do uroczyściejszycb z porta ottomańską 
traktatów, gdyby Moskwa ustawicznem jej rozjątrze- 
niem przeciwko Polakom, od tych zamysłów nie odpro- 
wadziła. Nie mogła ona znieść tego cierpliwie, że Po- 
lacy w wnętrzności ich kraju wtargnąwszy, tak wiele 
«zkody w nim narobili. Nie była ona w stanie pomszcze- 
nia się tej krzywdy, bo i traktat świeży, i rozruchy 
domowe miała * na przeszkodzie, uzbroiła więc potęgę 
ottomatską przeciwko nim. Łatwo to jej było doKazaó, 
ponieważ Kozacy, śmiałem aż na przedmieście Caro- 
rogrodu wpadnieniem, i państwa ich plądrowaniem, 
^^niew Turków na Polskę bardziej pomnożyli. 

Był podtenczas książęciem woioskim Gaspar Gra- 
<5yan, rodem Niemiec. Ten lubo od porty ottomańskiej 
na 4en stopień podniesiony, sprzyjał jecfnak narodowi 
naszemu, i wszystkich dywanu tureckiego rad będąc 
świadomy, ostrzegł Żółkiewskiego, iż wojna nieuchron- 
na czeka na Polaków. 

Ale taż sama przyjaźń z Polakami, uczyniła go 
porcie podejrzanym; przetoż doniósłszy Żółkiewskiemu, 
iż przeciwko niemu ciągnie Skinder Basza, oświadczył 
się z tern, iż chce całą Wołoszczyznę przyłączyć do Pol- 
ski, tak jak przedtem do niej należała, byleby Żół- 
kiewski swe pułki chciał z jego wojskiem złączyć, dla 
dania odporu pomienionemu baszy. 

Te jego żądze doniósł królowi Żółkiewski, przyda- 
jąc swe zdanie, iż za pożyteczniejszą rzecz sądzi mieć 
się tylko obronnie, niż wkraczając w prowincyą nie- 
przyjacielską, dawać pochop do wojny niebezpiecznej. 

Odebrawszy król tę wiadomość, pochwalił zdanie 
Żó&iewskiego, toż samo i panowie radni przy boku 
królewskim będący potwierdziK; ale Jędrzej Lipski pod- 
kanclerzy koronny i biskup łucki, człowiek z natury 
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do odzyskania Wołoszczyzny, i posiłkowania przyf aciela. 
Zacięty npornie podłng swego zwyczaju w swem zda- 
niu, przemógł innycłi rady, i króla do tego nakłoniła 
że l^zid Żółkiewskiemu wtargnąć do Wołoszczyzny 
z swem wojskiem. 

Żółkiewski odebrawszy ten rozkaz, napisał .list do 
króla, w którym przepowiedziawszy mu śmierć swoje 
pewną, pożegnał go raz ostatni, i syna swojego Jana 
starostę rabieszewskiego łasce królewskiej polecił. 

Nie miał Żółkiewski więcej jak 6000 wojska, ale 
wniem znajdował się wybór młodzi zacnej, i sławnych 
rycerzów. Z tymi więc do Wołoszczyzny wtargnął, i sła- 
wną owę, przez niesforność swoich, odniósłszy pod Ce- 
cora klęskę, mężnie aż do tchu ostatniego broniący się 
poległ, z wielu zacnymi kawalerami. Lini w niewolą 
dostali się, między stóiymi znaczniejsi: syn jego Jan 
i Łukasz synowiec Żółkiewscy, Samuel Korecki, Miko- 
łaj Struss starosta halicki, Alexander Bałaban starosta 
Winnicki, siostrzeniec hetmana, Mikołaj Potocki woje- 
wodzie bracławski. Włodzimierz Farensbach, Marcin 
Eazanowski, Maliński, Strzyżewski pułkownicy, i innych 
wielu godnych rycerzów. 

Nie dosyć na tem nieszczęściu; po zabiciu hetmana^ 
po zniesieniu wojska, które granic pilnowało, Tatarzy 
mając otwartą drogę, zaczęli wpadać do Polski, a wy- 
biegając aż za Lwów, miasta i wioski zrabowawszy^ 
starych zabijali, młódź i średniego wieku obojej płci 
ludzi w łyka brali, i tysiącami jak bydło gnali do 
luewoli. 

Z drugiej strony zewsząd wiadomość dochodziła, 
iż sułtan turecki, nadęty pychą po klęsce hetmańskiej, 
ułożył sobie w głowie całą Polskę pod swe panowanie 
zagarnąć, i na ten koniec do wszystkich prowincyj i 
królestw sobie podległych posłał rozkazy, aby na pe- 
wną zdobycz, jak najogromniejsze wojska przysyłały. 

Prócz publicznych nieszczęśliwości, fatalny ów przy- 
padek króla Zygmunta, o który go przyprawia, bezbo- 
żność Piekarskiego, niewypowiedzianie zasmucił serca 
-Polaków, zdrowie i całość królewską nad swoje życie 
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zawsze przenoszących. Nie wspominam nic o nim^ ba 
się nie ściąga *do życia Ossolińskiego. Badbym, ieby^ 
niefylko z dziejów naszych, ale i z ludzkiej pamięci 
był Y^glnzowany, bo nam odnawia niedobrze jeszcze 
zaleczoną ranę^ przypominając podobną, ba nierównie 
okmtniejszą bezbożność^ która medawno swój jad wy- 
warła na drogie żyde panującego nam szczęśliwie, daj 
Boże niydłażej, Stanisława Augasta. 

W tak nieszczęśliwych okolicznościach zostająca 
rzeczpospolita zgromadziła się na sejm do Warszawy^ 
dla szukania sposobów, któremiby ujść mogła od ie} 
klęski, którą potęga bisurmańska gro^oła. Uchwalono na 
nim zebrać 60,000 wojska, i do niego przyłączyć 40,000 
Kozaków Zaporowskich, a że ta liczba małą być zda- 
wała się przeciwko tak potężnemu nieprzyjacielowi^ 
a i na tę skarb publiczny nie wystarczał, przetoż po- 
stanomono wysłać posłów do Bzymu do ojca świętego 
Grzegorza Xy, do cesarza Ferdynanda II, do króla an- 
gielskiego Jakóba, i do książąt rzeszy niemieckiej, pro- 
sząc ich; aby przeciwko powszechnemu chrześciaństwa 
nieprzyjacielowi, czy to ludźmi^ czy pieniędzmi posiłko- 
wali Polskę, jako tarczę i zasłonę ich państw od naja- 
zdów bisurmańskich. 

Między wyznaczonymi do poselstw^ wiał miejsce 
niepoślednie i Jerzy Ossoliński. Kie sprawował on 
jeszcze żadnego w rzeczypospoUtej urzędu; wojewodzi- 
cem go tylko sandomirslum nazywano. Piękne jednak 
jego przymioty i rozum nad lata doskonalszy^ sprowa- 
dził na jego osobę ten wzgląd króla i rzeczypospolitej> 
iż mu zlecone było poselstwo do Jakóba króla angiel- 
skiego. 



ROZDZIAŁ XXVn. 

POSELSTWO JERZBGO DO ANGIiU. 

Dnia 26 stycznia loku 1621, odebrał Ossoliński 
z rozkazu królewskiego listy i in^itnikcye do poselstwa 
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fiłnżąoe^ z rąk Jędrzeja Lipskiego kanclerza koronnego, 
biskupa łąckiego. 

Ossoliński był świeżo wtenczas uczyniony od króla 
podkomorzym nadwocnym, albo jak teraz mówią szam- 
belanem. Przy pierwiastkach swej służby, chcąc poka- 
zaó tę wspaniałość umysłu, która zawsze była jego 
przymiotem najmilszym, tak hojnie swemi dochodami 
szafował, iż mu prawie nic nie zostało na przygotowa- 
nie się do tak uczciwego poselstwa. Skarb też rzeczy- 
pospolitej i królewski tak mocno był przez wojnę mo- 
skiewską wycieńczony, że przyzwoitego na tę drogę opa- 
trzenia nie mógł się od niego spodziewać. W taK przy- 
krych okolicznościach pocieszył go Danilewicz podskarbi 
koronny, ojciec jego żony, gdy mu 12000 złotyeh po- 
życzył, które potem córce jego starszej darował. 

Przysposobiwszy więc wszystko, co do tej drogi 
należało, wyjechał dnia 27 stycznia do Poznania, gdzie 
znalazł Daniłowiczów, braci swej małżonki, z cudzych 
krajów powracających. Ztamtąd udał się do Lubdsu; 
tam węglami kowalskiemi, przez nierozumnego parobka 
4o pieca zatkanego wsypanemi, tak mocno był zarażo- 
ny, iż mało tejże nocy nie umarł. Pokrzepiwszy się 
jednak cokolwiek na siłach, pośpieszył do Hamburga 
w sam poniedziałek zapustny dnia 22 lutego. 

Tam lubo taił swoje poselstwo, tak mile jednak od 
panów radnych był przyjęty, że go zaraz różnemi do 
stołu słttżąćemi podarunkami obesłali, i usilnie nalegali, 
żeby a nimi ostatek zapustu odprawił, ale on bojąc 
się złej drogi dla schq4zącej już zimy, nie cłiciał temi 
rozrywkami omieśzkiwać swej powinności. 

Jakoż zaraz nazajutrz wyjechał ztamtąd, i przez 
rzekę Elbę z wielkiem niebezpieczeństwem dla słabości 
lodów już topniejących przeprawiwszy Bię, jechał przez 
Westfalią, gdzie i niedostatek żywności, i niewygodne 
gospody, i drogi bezecne, bardzo mu dokuczały; w Lin- 
^ien dopiero, w fortecy do króla hiszpańskiego należą- 
cej, na granicy fryskiej, po tych trudach nieco wytchnął 
przez ludzkość gubernatora tamecznego Marcela de Griu- 
^ci Neapolitańczyka, któiy i nule go przyjął, i wszel- 
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Idch ma wyg6d dostarczył, i dalej jadąoemii prsydał 
konwój z kilkadziesiąt jazdy. 

Dnia 2 marca stanął w SchwoU miasteczka widce 
obroimem Iiolenderskiem. Tam ledypie wysiadł z kare^^ 
posłali zaraz panowie radni do niego, aby do nicłi któ- 
rego z słag swoicłi przysłał, od któregoby mogli się 
dowiedzieć o nim i o jego sprawacli, w któryck on byl 
wysłany z Polski 

Urażony tem grnbiaństwem Ossoliński, w te słowa 
posłańcowi odpiywiedział : ;, Ani mnie, ani moi Ji sprawom 
nie jest potrzebna rozmowa z ichmośoiami. Jeżeli im 
aamym na tem co należy, tak im daleko do mnie, jako 
i mnie do nicłł.^ Po tej odpowiedzi da^ ma pokój Ho- 
lendrzy, i przez cały ich kraj jadącego potem nie na- 
^abali. 

Puściwszy się dalej i przeprawiwszy się zwielkiem 
niebe2q[>ieezeństwem przez rzekę Ren, gęstą krą okryty, 
dnia d marea stanął w Amszterdamie , gdzie kilka dni 
nabawiwszy ruszył do Antwerpii. 

Miał Ossoliński dość ludzi z sobą. Jan Firląj wo- 
jewodzie krakowski brat jego wujeczny jecliał z nim 
w komitywie^ najpierwej z przyjaźni ku niemu, a potem 
dla przypatrzenia się sposobom poselstwa tak zacnego. 
Prócz jego miał przy sobie Ossoliński owego Michała 
PosBodarego, swojej dozorcę młodości, który podtenczas 
był nad dworem jego przełożony. Sekretarzem legacyi 
był Joachim Stybarski. Z dworzan przedniejszych byli 
Jan Piasecki, Jędrzej Piestrzeeki, kapitan Magno Medyo- 
lańczyk, a pacholąt w barwie sześciu, i sześciu stafie* 
rów^ prócz innej czeladzi. Prócz tych ludzi, będąc w Ant- 
werpii, przysposobił jeszcze więcej do dworu sw^ego 
i w sprzęt przystojny opatrzył się. Uskarża się tu Osso-^ 
liński, iż wielką tam poniósł strstitę na pieniądzach, tak 
dalece, iż połowica mu gin^a dla nieostrożnego w Pol- 
sce podniesienia złota i srebra, za którem nastąpiła po- 
dła moneta, i ojczyznę nasze do wielkiego przywiodła 
ubóstwa. Nie uważając jednak na swą szkodę, o to się 
naj usilniej starał, aby uczciwem odiędostwem honor 
króla i rzeezypospolitej utrzymał. 

Oporządziwszy swój dwór, dnia U marca udał aię 
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wodą do Flissyngi; gdzie wsiadłszy na okręty pii6cił się 
na morze. Dzień pierwszy żeglugi był dosyć spokojny. 
Nazajutrz burza i wiatr potężny, bardziej niż wpółprze- 
ciwny od Anglii, saniósł na piaski ukryte niedaleko 
spławu rzeki Tamizy, i tak mocno o nie dnem podwa- 
kroć uderzył, iż wszyscy rozumieli,^ że okręt pęknie. 
Z tem wszystkiem tegoż dnia około południa, za moenem 
żeglarzów usiłowaniem, przypłynął do porth angielskiego 
Grawetyngi. 

Tam dowiedział się Ossoliński, iż w porcie Duwrze 
naprzeciw portu francuskiego Kalet nazwanego leżącym, 
już od tygodnia czekały na jego karety królewfi&ie. 
Jakoż i Ossoliński chciał lądem aż do Ealetu ciągnąć, 
dla przeprawienia się ztamtąd do Duwru, ale drogi 
marcowe przymusiły go prędzej puńcić się na morze, 
i do bliższego portu zawinąć. 

Skoro się w Londynie o jego przybyciu dowiedziano, 
zaraz król wysłał do Grrawetyngi przełożonego nad ce- 
remoniami, z wielkim dworzan orszakiem, i z krewnym 
swoim Robertem Stuartem. 

Po z¥^czajnem przywitaniu, nazajutrz to jest dnia 
27 marca, zaprowadzony na barki królewskie koszto- 
wnie złocone, i dekami baftowanemi bogato przyozdo- 
bione, rzeką Tamizą przybył do Londynu. 

Wysiadającego na ląd, przywitał imieniem królew- 
skiem lirabia Warwiceński z liczną baronów i dworzan 
komitywą. Czkało na brzegu karet kilkadziesiąt. Po- 
mieniony hrabia zaprosił go do karety królewskiej wiel- 
ce kosztownej, i sam tylko z nim jechał: Inni dworskich 
jego do swych karet pobrali, i zawieźli do pałacu, od 
króla dla niego wyznaczonego, gdzie przez calj czas 
poselstwa swojego kosztem £*ólewskim, godnym tak za- 
cnego monarchy przemieszkiwał. 

Ledwo w nim stanął Ossoliński, zaraz posłowie cu- 
dzoziemscy tam mieszkający obeedali go zwyczajnemi 
przez swych sekretarzów komplementami, to jest poseł 
hiszpański, francuski, wenecki, sawojski i arcyksią^cia 
Alberta. Między wszystkimi jednak największą ku nie- 
mu pokazał uprzejmość poseł hiszpański Don Diego, di 
Sarmento, i d'Acunia, Conte de Gondamarro. 
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Był to człowiek wielkie i jeden z najsławniejsKycb 
owego wieku ministarów w Europie. Ten w pół godziny 
po przywitaniu Ossolińskiego przez swego sel^etarz% 
sam zaraz do niego przyjech^^ z ludzkońcią Hiszpanom 
niezwyczajną. Przyjaźń tego dnia zawzięta, tak mocno 
w obu się skojarzyła, iż do samej śmierci Ossoliński 
czcił go jak ojca, a on Ossolińskiego kochał jak 8yB% 
co świadczą lisiy ich potem pisywane. 

Jakób z familii Stuartów król angielski mieszkał 
podtenczas w swym pałacu za Londynem, ale dowie- 
dziawszy się o przybyciu Ossolińskiego, przybył do mia- 
sta, i tegoż wieczora przez przełożonego nad ceremoni- 
ami oznajmił mu, iż umyślnie dla niego tam zjechał,, 
chcąc go nazajutrz mieć u siebie na audyencyi, jeśliby 
mu się tak podobało. Podziękował za tę łaskę Osso- 
liński i oznajmił iż pragnie usilnie, jak najprędzej rękę^ 
królewską ucałować. 

Nazajutrz tedy, to jest dnia 28 marca po południu 
hrabia Esseses, syn sławnego hetmana, któremu kró- 
lowa Elżbieta głowę uciąć kazała, przybył z licznym 
orszakiem panów i dworskich ludzi do pałacu Ossoliń- 
skiego i wziąwszy go do karety królewskiej, między 
niezmiernym ludu gminem zawiózł do p^acu królew- 
skiego Westmunster nazwanego. Tam w przygotowanym 
pokoju nieco odpocząwszy, wprowadzony był do wiel- 
kiej sali, mnóstwem ludu napełnionej. 

Przy drzwiach samych, spotkał go hrabia de Pem- 
brok wielki marszałek. Król podtenczas podniósł się 
z tronu i kapelusz zdjął, a za zbliżeniem się Ossoliń- 
skiego zszedł na niższy stopień i rękę mu podał. Osso- 
liński na tymże stopniu stanąwszy, po krótkim komple- 
mencie, oddał mu Ust króla swojego. Nim zaczął król 
angielski czytać ów list^ nakrył głowę i Ossolińskiego 
prosił; aby toż samo uczynił. Dla utrzymania dostojeńr 
stwa poselskiego, nakrył i Ossoliński głowę, ale pa 
chwili odkrywszy ją, udał się do królewicza Karola 
z oświadczeniem, iż mu w domu jego ma oddać ukłon 
od królewicza Władysława. 

Skoro król listy przeczytał, Ossoliński zaczął do 
niego ^gą mowę łacińską. Słuchał jej król stojąc z od- 
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krytą głową, a po skończonej, sam w te słowa odpo- 
wiedział: Rex christianua sum, qaod orbi ckristiano, 
mbod regi ve$tro debeam, probe ruwi, promiss&i^um me- 
ormi memor, maj(ympraestare pmaim swm, ubi intdU^ 
^ero quid a me reguiratur. 

Po tej odpowiedzi zaczął ciszej rozmawiać z Osso- 
lińskim o króla 'Zygmancie, ciesząc się, iż go Bóg ra- 
tował od zajadłości Piekarskiego, i upewniając, iż miał 
był z tern oświadczeniem wysłać nmyślnego posła do 
niego, by nie był tymczasem Ossoliński nadjechał. Pro- 
sił nakoniec, aby tę jego chęć, swojemu królowi oznaj- 
mił. Po skończonej audyencyi, w tejże jak i przyjechał 
Asystencyi był do swego pałacu odprowadzony. 

Pamiętając zaś na wczorajszą posła hiszpańskiego 
ludzkość, lubo potrzebowid odpoczynku, tegoż wieczora 
nawiedził go, czem go sobie wielce zniewolił. Nazajutrz 
oświadczył się król przez swego marszałka Ossoliń- 
skiemu, iż mu ofiaruje i konie, i kuchnią, i karety 
swoje królewskie, oraz wszelkie inne wygody, póki 
tylko w państwach jego będzie zostawał. Był to dowód 
osobłiwszej łaski króla angielskiego ku Ossolińi^aiiiu^ 
gdyż nie miał zwyczaju tych względów czynić dla ża- 
dnego posła cudzoziemskiego. 

Po tern doniesieniu posłaniec królewski prosił imie- 
niem swego monarchy, aby mu Ossoliński dał kopią 
mowy dnia wczorajszego mianej. Wymawiał się z tego 
przez skromność Ossoliński, ale wojewocfzic kri&owski 
JFirlej, t)rat Ossolińskiego, ofiarował mu pomienioną ko- 
pią od siebie. 

Na fundamencie tej hojności królewskiej, dwadzie- 
śda i kilka niedziel, póki OssolińsU był w Lcmdynie, 
miał z wielkim i pańskim dostatkiem wszelkie wygody, 
i karety nietylko dla jego, ale i dla dworzan posługi co- 
dziennie stały gotowe przed jego pałacem. Mowa zaś 
jego tak wielce podobała się Anglikom, iż w krótkim 
•czasie pokazała się drukowaną w łacińskim, angielskim, 
francuskim, hiszpańskim i niemieckim języku, i taką 
w Londynie ciekawość sprawiła, że jeden księgarz w je- 
dnym dniu przedał na kilkanaście tysięcy exemirfarzów. 
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Niedawnie przedtem czasu, pfattsgraff, albo wo- 
jewoda reńis^kiy zięć krdla angielskiego, kusił się o kró- 
lestwo czeskie i chciid je wydrzeć cesarzowi, ale zbity 
od niego, i nietylko z Czech ale z własnego państwa 
wypędzony, tułał się u Holendrów. Miał on podtenczas^ 
swojego posła w Londynie barona de Donau rodem. 
Prusaka. Ten równie jako i innych monarchów posło* 
wie w Londynie będący, chciał oddać wizytę Ossoliń- 
skiemu. Wprzód jednak posłał do niego z tem oświad- 
czeniem,, iż będąc Prusakiem, a zatem poddanym króla 
i rzeczypospolitej polskiej, radby go nawiedził, ale się 
obawia, aby mu nie odmawiał tytułu posła, a panu jego 
tytdu króla czeskiego. Odpowiedział mu na to Ossoliń- 
ski w te słowa: „Pan baron dobrze się doma poracho- 
wał, bo ja, ani jego za posła królewskiego, ani pfalts- 
graffa za króla przyjmować nie mogę, będąc w osobie 
tego monarchy, który go zań nie ma. Inaczej, jeśli jako 
dobry przyjaciel i poddany pana mojego przyjedzie,, 
będę mn rad." I tak się ona wizyta rozchwiała. 

Należy mi tu wspomnieć, iź król angielski widząc,, 
że Zygmunt III i przymierzem, i przyjaźnią, i krwią był 
złączony z cesarzem, prosił go przez swe listy, pierwej 
jeszcze, nim Ossoliński był do Anglii posłany, aby swo- 
jem pośrzednictwem wyjednał u cesarza dla pfaltsgraffa,^ 
jako zięcia jego, przywrócenie do państw dziedzicznych 
tylko, gdyż pretensyi jego do królestwa czeskiego nie 
uznawał za sprawiedliwą, ani mu w tem chciał dopo- 
magać. Uczynił zadość żądaniu króla angielskiego Zyg- 
munta i już był rozpoczął swoje pośrednictwo przez list 
do cesarza w tej sprawie pisany. Z tej przyczyny król 
angielski, osobliwsze dla Ossolińskiego czynił względy,, 
i wszelką łatwość w żądzach Zygmunta nietylko oświad- 
czał, ale i skutkiem pokazywał. 

Był podtenczas w Londynie Marchio Buckingham,. 
najpierwszy faworyt królewski. Urodzony w stanie szla- 
checkim, ale ubo^m, nazywał się Jerzy Wilłers; król 
poznawszy go jeszcze chłopięciem, wziął go do swojego- 
dworu za pazia. W tej służbie tak mocno króla za serce 
ujął, że go po stopniach co raz na wyższe urzędy dwor- 
skie pomykając, uczynił go marchionem, potem książę- 
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ciem, nakoniec ofiarowid ma najwyższe dwa w króle- 
stwie urzędy, to jest koniustwo koronne i cały rząd mor- 
skiej potęgi, pod tytnłem najwyższego admirała z pen- 
syą 60,000 fiintów sterlingów, labo Bnckingham nie misi 
podtenczas więcej jak lat 26 wieku swojego. Prócz tego 
król żadnej rzeczy, ani stanowił, ani czynił bez rady 
jego. 

Był to za świadectwem Ossolińskiego tak godny 
człowiek, iż jeśli kto sam jeden te wszystkie urzędy 
miał sprawować, tedy nie było podtenczas w Anglii 
sposobniejszego do nich nad niego. Bo lubo wiek jego 
nie zdawsJ; się być zdolnym do takich ciężarów, wiel- 
kie jednak przymioty, rozsądek i dowcip nieporównany, 
nadgradzi^ w nim aż nadto lat niedostatek. Uroda 
pię^a, ludzkość bez przesady, grzeczność nieobłudna, 
czyniły go miłym nietylko królowi, ale każdemu, kogo 
tylko zazdrość nie oślepiła. 

Wieku równość, przymiotów i urody podobieństwo, 
od pierwszego poznania tak mocnym przyjaźni węzłem 
Ossolińskiego i Buckinghama serca zjednoczyły, że się 
oba mocno w sobie rozkochali. Przystał do tegoż związku 
i sekretarz stanu Ealwert, człowiek równie jako i Buc- 
kingham zacny. Oba oni byli katolicy potajemm*, oba 
wielcy posła hiszpańskiego przyjaciele, któremu Osso- 
liński był winien tę z nimi przyjaźń. Łatwo mu tedy 
szły jego interesa za pośrednictwem tych ludzi. 

Dnia 3 kwietnia wyjednał sobie Ossoliński sekre- 
tną u króla audyencyą, na której sam na sam z królem 
siedząc, wszystkie żądze Zygmunta królowi przełożył. 
Oo za skutek z tej rozmowy wyniknął, pokazuje list 
Ossolińskiego do swego króla pisany. 

Najjaiatejsiy króla, panie mi} nił^idwy! 

Pierwsze listy moje z Anglii do waszej królewskiej 
mości pana mego miłościwego wyprawiłem 30 marca, 
oznajmując tak o przyjeździe moim do dworu tego, 
jako i publicznej audyencyi i o inklinacyi króla tate- 
cznego, jaka się in genercdi baczyć mogła. Teraz iżem 
prywatną odprawił audyencyą^ de particidaribua taką 
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daję waszej królewskiej mości pana memu mSoteiwe- 
mu sprawę. Za gorącą moją intencyą 3 april. do króla 
tatecznego byłem przywołany, z którym sam a sam, 
zamknąwszy się, najprzód podziękowałem ma imieniem 
waszej królewskiej modci pana mego miłościwego za 
<^zęste braterskiego affektu deklaracye, tak wrekupero- 
wanin państw dziedzicznych waszej królewskiej mci. 
Jako w ratunku przeciwko głównemu wszystkiego cłirze- 
ściaństwa nieprzyjacielowi; opowiedziałem zatem i to, 
że nie mniejszy affekt przeciwko niemu jest waszej kró- 
lewskiej mci pana mego miłościwego, który w sprawie 
pfaltsgraffa zięcia swojego, i pacyfikacyi jego z cesa- 
rzem jmcią, w czem wasza królewska mość pan mój 
miłościwy dla króla tutecznego tak wiele pracować ra- 
czył, jaśnie widzieć mógł. 

Ta pacyfikacya że do effektu przed wiktoryą cze- 
ską przyjść nie mogła, sam pfaltsgraff sobie winien, nie 
pokazując żadnej do pokoju i słusznej z cesarzem jmcią 
-kompozycyi inklinacyi. Teraz za tak znacznem cesarza 
jmci zwycięstwem, coby za mens jego była, do wojny 
Ii, czy do pokoju prapenmar, nec dvm constare waszej 
królewskiej mci panu memu miłość, paratum tamen esse 
waszą królewską mość w tej sprawie gtumtum licuerit 
królowi tutecznemu grtttificoH, skoro jego w tej mierze 
nastąpi deldaracya. Do wtóregom zatem przystąpił punktu 
instrnkcyi mojej z strony prolongacyi przymierza z Gu- 
stawem; do której iż król tuteczny waszą królewską 
mć pana mego miłościwego częstemi wiódł listami, iż 
sam nieprzyjaciel gorąco jej affektowi^, iż naostatek 
pod tak niebezpieczny czas expedycyi tureckiej, zda się 
t)yć ere eommuni wszystkiego chrześciaństwa contenium 
*e88e waszej królewskiej mci pana mego miłościwego, 
:aby to przymierze za staraniem króla tutecznego pro- 
longowane być mogło. Trzeci punkt de eodetate angli- 
4xma we^ug sobie danej proponowałem instrukcyi, na- 
ostatek gorącą uczyniłem camae principałis exageracyą, 
pokazując eommunenegotium, commune pericuŁum, 'ptzy- 
pominając częste obietnice i deklaracye listowne, że nie 
miał 4^^^^ waszej królewskiej mci panu memu miło- 
:ściwemu i wszys&iemu chrześciaństwu, którego aalue 



in uńius regni periditatur discrimine, PropcfAOWałem 
zatem particidwińa affektacji waszej królewskiej mci 
pana mego miłościwego, jako najprzód wolne zbieranie 
lodzi w państwaeh jego wszystkich na służbę waszej 
królewskiej mci pana mego miłoćciwego, do którego 
przydałem, żeby ci ladzie na okrętach jego do Gda^> 
ska mogli być przeprawieni. Przytem żeby sam pocztem 
jakim znacznym, lubo sumą pieniężną waszą królewską 
m6ć pana mego miłościwego ratował. Czemby nietylko 
wszystko wsparł chrześciaństwo, a zatem i państwa 
swoje, ale i waszą królewską mość sobie tem bardzo 
zwyciężył do dalszego usiłowania w sprawie zięcia jego, 
i inszych, któreby się podały do oświadczenia mu szcze- 
rej przyjaźni okazyach. Na co wszystko najprzód oświad- 
czył król angielski stateczną przyjaźń waszej królew- 
sUej mci panu memu miłościwemu, sól&rmem zatem 
uczynił protestationem przeciwko zięciowi swemu, ga- 
niać tak płoche postępki jego i przeciwko własnemu 
panu rebelią, która że się mu nigdy nie podcbs^a, przy- 
pominał, jako to jaśnie wszystkiemu chrześciaństwa 
oświadczył, nietylko żadnej nie dając pomocy, ale ani 
tytułu królewskiego przyznając. I by był w tymże uporze 
pfaltsgraflf tirwał, nie chcąc rady jego słuchać, jako ojca 
swego, nicby go była nie poruszyła i ta strata pfaltsgraf- 
stwa samego, dziedzictwa własnych wnuków jego. Ale 
iż pfaltsgraff (za co on gorąco Panu Bogu dziękował) 
tandem odstąpiwszy przedsięwziętego uporu, nań się 
spuścił, et ulłimam sortem jego poruczył staraniu, non 
posse deesse córce i wnukom, którzy teraz emendicatis 
sufframiB mtam trahunt. To mi zatem opowiedział, że 
jato koniecznie tego potrzebuje, aby zięć jego korony 
czeskiej z tytułem wiecznie się wyrzekł, tak zaś dla 
rekuperowania pMtsgrafstwa nihil sibi tam carwm, coby 
nie chciał impendere, i dostatki, i królestwa, i poddane^ 
i syna własnego. Bonam jednak spem habere se, że bez 
wojny i rozlania krwie cesarz jmć i król hiszpański uczy* 
nią to, o co gorąco prosi, już nie dla zięcia, któiy tej 
łaski (właśnie króla tutecznego słowa) nie godzien, bę- 
dąc autorem tak wiele złego, ale raczej dla niewinnych 
wnucząt, których on habere rationem musi jurę naturae^ 
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J)o IsMmó a^ cesarzem inuHą: komposyoyi) aby& mu wa-^ 
0fUk królewflka mośfi aop<MQÓdz raezył^ pilnie, a. gorąeo 
(prosił^ nie mniej, dziękująo ta przes:dei staranie; spodzie- 
wając się) ie za takoi^irem w ^rzeszy uspokojeniem) łar- 
cmiąjaze zewsząd waszej królewskiąj mośei pana memu 
mogą iśe mAMia naprzeciwko głównemu wszystkieg;a 
chrzeńciaństwa nieprzyjacielowi. Pp wtórego . punita 
z strony prolongacyi przymierza z GrustaWe9i> t pi^ypo- 
mniawjSKsy chęć swoje waszej królewskiąj mci ofiaro- 
waną w rekuperowaniu dziedzicznych państw waszej 
królewskiej mci, i stateczność BWOj^ przywodząC) ie ni^ 
komtt. kszemu tytułu królestwa ttunecznegO; krom wa- 
#ząj królewskiej mci pana mego miłodciw:ego przymaó 
jdigdy nie chciały aż na ostatku po wszystikich panach 
ehrzedciańskich, i po samym króła duńskim, lubo U> 
^ieprzyjaciełu głównym, pochwaliwszy prs^m mądr% 
zezolucyą waszej królewskiej mci, ^e podczas tak f^si-^ 
townej wjojjoy, uspokajać się z.po^tronnemi niepli^a- 
cioły rajCŻysz, operam 9uam,yf tej mieirze chętnie rad 
fofiaroip}^ z. upewnjeniem, r żci tę prolongącyą otrzymać 
ona. t)6 trzeciego punktu, co się tycze societatem Angli- 
€um, pilnie waszej królewskiej mci panu memu miłości- 
wemu: dziękuje, za osobliwą protekcyą poddanych jego 
w państwach waszej królewskiej mci żyjących, niemniej 
i za tOy że wasza królewska mość tej komisyi bezi wia- 
domości jego odprawować nie raczysz, do której on 
naznacza agenta swego, przy dworze waszej królewskiej 
mci pana mego mOościwego obecnie mieBzkającęgo* 
Przystąpił naostatek ad prifŁcipaleni partem^ to jest ra- 
tunku na wojnę turecką, exagerowawsisy dmderium • 
swoje i chęć zupełną do poratowania, wszystkiego chrze- 
^i^stwa w tak ciężkim i niebezpiecznym razie, przy- 
pomniawszy i onę^ swoje denuncyacyą, którą cesarza; 
tureckiego od przedsięwziętej przeciwko waszej królew- 
skiej mci panu memu miłościwemu wojny odwieść usi- 
łowaŁ Naostatek ad partiGidaria odpowiedział, że wol- 
nego ludu zbierania w państwach wszystkich swoich^ 
waszej królewskiej mci panu memu miłościwemu ęhętnie 
dozwala, do . którego że się sam żadną miarą przyczy- 
nić nie może, dwie dał racye: jediia, iż mu idzie p po^ 
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^^ i"knpce angiebkie w p«ft8ti(rach ceistrzA torec^^^ 
będąeiBy Kt6tychby WBzy«tloeh pewnie okratną śmiereią 
iz^ładiaono i dobra konfiskowano, gdyby dowiedziano 
«ię o najmniejszym jego posi&n, na eo szpiegów lep- 
szych eesarz toreeki nie potrzebnje, nad Holendiy swoje 
podtt&łe przyjaciofy, a ł^stes jwratos wszyis^idi królów 
^ehrzeiteiańskich. Dniga racya, że Inbo się pożądaaiej 
2 cesarzem jmeią i króletai hiszpańskim si)ódziewa pa- 
cyfikacyi, iż dotąd jednak nie pewnego nie ma, mum 
dostatki i mres mas ad hnnc eoium reseroare, gdyby 
prośbami nic wskórać nie mógł. Naostatek do konfe- 
rowania o wszystkiem ze mną naznaczył marć^^ioiii^ 
BwMnganiwm i secretmiwm status, na których dwn 
^wszyistek polega. Z tymi po te wszystkie ezasy, j^kb 
:się pracowało, Pan Bóg sam świadek, i jako się racye 
3eh zbijaj, dłngoby pisać, do ustnej to zaekownję przed 
majestatem waszej króleiwskiej mci pana mego miloAc^ 
wego relacrff. Atoli naóstatek, gdy im raeyj żadnyeh 
Di6 stało, szczerze przyznać się musieli, że p^nn ich ma 
schodzi nic na dobrej woli i afekcie przeciwko waszej 
królewskiej mości panu memu miłościwemu; widzi to 
dobrze, co wszystkiemu powinien ohrześciaAstwu, ale 
«karb jego jest tak dalece olmażpny, że własnym do- 
niowym słi^om, ordinaria zatrzymać musiał pórzciz IM 
kilka solaria. Nie przestałem ja jednak wrgere profósi- 
Him, aby wżdy cokolwiek dla waszej królewsKiej mel 
pana mego miłościwego uczynił. Na to taką pro Jimdi 
odniosłem deklaracyą, że król tuteczny pięć tysięcy lu- 
•dźi zebranych kosztem waszej królewskiej mci, chce 
kosztem swym we Gdańsku stawić (co iż go więcei niź 
sto tysięcy złotych kosztować l)ędzie, pokazywali) tą 
kondycyą, jeżeli się wasza królewska mość pan mój 
iniłościwy podjąć będziesz raczył, wszelakiem staraniem 
4o pacyfikacyi z pfaltsgrafem cesarza jmci pfzywieść, 
jako się im już arcyksiążę Albertus z swoim deklaro- 
wał afektem. To tedy tak otrzymawszy, zdi^o mi się 
za rzecz potrzebną kuryera umyślnie wyprawić, aby 
jako najprędzej w tak ścisłym czasie wasza królewska 
mość pan mój miłościwy informowany być raczył, cze^ 
fiię z tej sam strony spodziewać^ Wi^ i dla samego 
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zbteraiiia liMbd, któiyeh jtMi wmA królewisAta motf 
pan mój miłościwy potrzebować będzioBK raczył, jażby 
czas przystąpić do zMerama. Ludzi sam dostatek, i nto- 
ladajakicli, którzy gotają się na służbę waszej ' królew- 
skiej mci; skoro nastąpi najmniejsza deklaraeyą którą 
abym mieć mógł, tmii^ie i pokornie waszej krókywsk^ 
mci proszę, l^^czasem ja jednidc nstawitć <de t)ędę 
i¥ pi^em mojem staranin, abym jeszcze do czegókoIwMt 
króla tuteeznego przywieść mógł. Ale to wszys&o fun- 
datnsntoHŁer zawisło na deklftracyi waSżej królewskiej 
mci , pana mego nułośeiw^o, ^ strony paeyfikaoyi pfalts^ 
^rafa z cesan(em jmci% w której jeśli im dobi^ oii- 
ehę wasza królewska mość pan mój miłościwy uczynić 
będziesz raczył, mog'liby się podobno na co więcej d»ć 
vryciągnąć, co wszystko wyisokiemu pafiAiemu rozsad* 
kowi waszej królewskiej mei pana mego mitośeiwtgo 
poddawszy^ st^iihm remm w tych sam krajach królko wy- 
pisuję. Królestwo tnteczne krbm katolików, rozerwane 
jest na dwie fakeye : jedni protestanftaii się zowi% kM- 
ryek cajput sam król, drudzy puiytańami. Pierwsi stta 
katólicraego kościoła zatrzymują ceremonij; Drudzy są 
pwń ccdfnni^tae, wielcy niefylko katolików, ale i króla 
tutecznego nieprzyjaciele, i inszych protestantów. Tyek 
fakcya źycfzy sobie bardzo pfaltsgrafa wtem tu króle- 
stwie, ale król bynajmniej nie chce, upalnnąc 0videnB 
p^noukm. z icłi malewolencyi przeciwko sobie i synowi 
swemu, gdyby cofu^ fakcyi swojej, pfaltsgitifa^ praeaw^ 
tern mieli, zaczem i tei*az zewsząd wyguany w Holan* 
dyi i z żoną dditeBcit, Tymezusem poseł króla hiszpań- 
skiego przy tutecznym dworze rezydujący, człowidt 
wielki i mądry, tak tutecznego króla sobie zwyciężył, 
-ie totus dh ejue pendet cansilio. Konsyliarże jemfu prze- 
<ciwne z urzędu zrzuca, którzy mu się podobają na kii 
miejsce wysadza, o małżeństwo syna swojego z kró- 
lewną hiszpańską gorąco pracuje, o co purytani ledwie 
^ywi, widząc dobrze, że to malżeAstwo bez znacznego 
poży&u wiary katolickiej być nie może. Nie przestają 
go zatem molestować, aby zięcia przeciwko cesarzowi 
jmd ratował, i na uiraconej znowu posadził godności. 
Pomagają im do tego wiernie posłowie duńscy, wenetcy„ 

7* 
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itoteiderBoy; prinoipum imi torum i .Onlitąiir^micy ; ^siSfB- 
^j na to się tazjediali; aby krdlatatecznegó przeciwko 
ceisiarzowi jmci wyciągnęli, ofiarąjąc pomocy wielkie i do- 
steteci^ey ale żaden z nich pożądanego nie odniósł re- 
4^n»ii;.bo król na tern jest, aby pacijice prośbami nie 
labami poŁatinatum od cesarza jmci i kr<Ua hiszpańr 
«kiego otrzymać mógł, czego ma dobre otuchy. Parła- 
iti^t ałbo sejm tuteczny interim prawa nowe i niesł^- 
eimie wymylla i knuje na katoliki, które jednio że do 
4Bfek1» przyjść nie mają, upewnił mię w tern król i z po- 
słem faiszpai^kim, gdyśmy goiącą za katolikami czy- 
nili intencyą. Naostatek, aby się i waszej królewskiej 
mości panu momu miłoś. jawniej wyświadczył, jakim 
l^likoin jest przyjacielem, dał mi paszport generalny^ 
w.łctórym mi dozwala każdemu paszport wolny dać 
z patfistwjego, któryby jedno kolwiek na posługi waszej 
królewskiej mości iść chcii^ 8evere przykazując, aby 
<we wszystkich pocztach wolnie przepuszczeni byU, bez: 
nakazanej przez prawo przysięgi de mperioritoite ecde- 
siaey folgując w teqi umyślnie katolikom, których wielka 
część gotąje się na służbę waszej królewskiej mci, sko- 
roby tylko najmniejszą nastąpiła wasząj królewskiej mei 
g^ana mego miłoś. deklaracya. Pokazał i w tern afekt bwój^ 
że dowiedziawszy się o śmierci króla świętej pamięci 
hiszpańskiego, nietylko że niewymowny smutek po so- 
bie pokaziJ, ale \ wszystkiemu dworowi, aby żi^obę na 
«ię wziął, surowic rozkazał. W Niderlandziecb przymie- 
rze w wielki piątek wyszło, przed którym posłał był 
areykaiążę jmć kanclerza swego do Holendrów, upomi- 
nając ich łagodnemi słowy, aby do posłuszeństwa dzie- 
dzicznego i własnego pana swego przystąpili, życząe^ 
• sobie bardziej certa pacie commodo^ a niż incertos bd- 
hrum. eve$UuB. Ale chłopstwo tamte^ tak grubo i bardzie 
na tę odpowiedzieli legacyą, jakoby jako żywo żadnego 
pana z domu Bakuskiego i Burguńskiego nie mieli. Atoli 
jednak po wyjściu przymierza, żadnego jeszcze actum. 
hoHilitatis nie słychać. We Francyi nowa wojna z Hu- 
gonotami, przeciwko którym król tameczny wszystką 
się gotąje mocą. Ten jest statua okolicznych prowiucyj. 
We YRoszech Waltellina Wenetów w oczy kole, zaczęm 
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i tam pokoju dię nie spodziewać. Atoli jednak apewiff 
mię poseł hiszpański, że armata pana jego, nad którą 
większej nigdy na morzu tamtem nie miał, jui wyszła 
przeciwko cesarzowi tareckiemtt z Sycylii. Wielka i to, 
źe cesarz jmć o niepotędze pfaltsgrafowej ubezpieczony,. 
Teims Hungariae wolnie attendere może, czem niemała 
potęgi cesarza tureckiego stać się musi dystrakcya. 
Wszystko jako widzę chrześcia&stwo certam w. k. m. 
pana m. mił« ominantur Dictoriam, upatrując pewną bo- 
ską asystencyą ex catisae aegtdtate. Ja na ten czas uniżone 
posługi nłoje z samym sobą kładę pod nogi majestatu 
w. k. mci pana m. miłościwego. 

Prócz tego li atu, Ossoliński napisał drugi do księ- 
dza Lipskiego kanclerza koronnego, w którym jaśniej 
wyraża skutek swojej audyencyi u króla angielskiego, 
zatem i ten zdało mi się tu położyć. 



wieln^iny nidścł księia ktneleria^ mój wielce mnitl* 

wy panie! 

Widząc, że przez pocztę listy nierychło dochodzą, 
aby się co sprawom j. k. mci nie omieszki^o, użyłem 
pana Artura Astona jurgieltnika j. k. mci, że syna swe- 
go magnis itineribus z temi ostatniemi listami, acz z wiel- 
kim kosztem moim wyprawił, w których j. k. mci ozni^- 
muję, com przez ten czas u króla tuteeznego sprawił. 
By był w większym dostatku król tuteczny, a żeby była 
dostateczna deklaracya j. k. mci nastąpiła o pacyfika- 
eyi zięcia jego z cesarzem jmcią, dałby si$ był podo- 
bno na co więcej wyciągnąć; jakoż pilno w. m. m. pana 
proszę o list j. k. mci do niego z upewnieniem o sta- 
raniu w tej mierze j. k. mci. Grdyż takież upewnienie 
ma i od arcyksiążęcia Alberta, które nic praejndieare 
me może woli cesarza jmci, którego w mocy będzie le- 
ges tej paeyfikacyi dare, a tymczasem mogłoby wę tern 
upewnieniem siła u króla tuteeznego sprawić. A iż wol- 
nego zbierania ludzi król tuteczny dozwoliwszy, prze- 
prawić pięć tysięcy kosztem swoim dd Grdańska podjął 
Bię, potrzeba już w tej mierze j. k. mci deklaraeyi, je- 
żeli zaciągać rozkaże, i komu. Jest ich sam dwa^ kt6- 
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t^ na ten aaciag j. łi;« mei oczekiwi^; jeden jest 
pan Astnraston obowiązany dobrodziąjsmem j. k. mci^ 
dragi pa^ Bobert Stuart powinny królewski, który przez 
list oohotę swoje j. k. mci już dawno ofiarowid. Wolno 
j. k. mei wybierać kogo zechcO; to fylko conridemre 
trzeba, że dla emulaeyi, która jest między temi naroda- 
mi, z Astorastonem Angieiczykiem Szoci nie pójdą; z Stu- 
artem za6, który Szot jest zrodzony, nie pójdą ani An- 
gielczycy, ani Lrlanczyey, najlepsi i najtrwalsi, więc że 
i wiary są katolickiej, snadmej się im dnfać może. Uni- 
żenie tedy w, m. m. pana proszę o prędką a dostate- 
czną w tej mierze deUaracyą, gdyż na. to samo tu mie- 
szkam wielkim (według mojej kondycyi ziemiańskiej) 
kosztem, a omieszkaniem rzeczy domowych niepoweto* 
wanem. Odjechać z tąd jednak nie godzi mi się bez woli 
i rozkazania j. k. mci pana m. mil., na które oczekiwa- 
jąe próżnować nie będę, ale się starać o to, jakobym 
do woli i żądania j. k. mci, króla tutepznego jako naj- 
bliżej przywieść mógł, do czego, iż nam wiernie po- 
maga poseł hiszpański tu rezydujący (bo jeśli są inszy 
krom francuskiego, który jest neutralis pfaltsgrafowę 
stronę trzymając, mnie są na wielkiej przeszkodzie) 
ca^k wielki i mądry, który królem tutecznym niemal 
obwolutę rządzi. Radbym, jeżeli się w. m. panu zdaó 
będzie, żeby j. k. .mć imieniem swem do niego napisać 
rozkazać raczył, wdzięcznie przyjmując tę jego życzli- 
WoM i afekt przeciwko j. k. m., który pokazige w spra- 
wach j. k* mci. Zowią go Didacus Scmnentus Come^ 
Gondeman. Przyjechał też sam a prindpe Januillano 
brata książęcia Gussie (tak go nazwano w rękopiśmie) 
. kawaler jeden w sprawach tego tam książęcia do króla 
tatecenego. Ten imieniem pana swego mówtt ze mną> 
abym j. k. mci oznajmił, że pan jego gotów jest słu^.ó 
j. k. mci z dziesiątkiem tysięcy piechoty francuskiej^ 
dmema tysiącoma jazdy na żołd j. k. mei, gdyby j. ki 
mć w posłudze jego korzystał i uczynić go chciał get- 
nerałem nad wszyistką piechotą swoją, chcąc dla tego 
odstąpić, zaciągu z Wenetami^ aby. tylko mógł poprawin 
sławy przodków swoich prze^wko nieprzyjacielowi krzy- 
ża iwiętego.: ,Ćlo .wtem za deklaracyn, . iiafi^pi j. k. mci^ 



unitaaae prosię, abym mógł % łaski w. m. putt^ wie- 
dsieóy owo zgoła ładzi zewsząd dostatkiem j, k. m6 
miró będzie, byle pieniądze były^ któremi jeili ojciec ś«^ 
kr6Ia jmci nie rataje, nie widzę aby się od kogo inne- 
go spodziewać mogło. To tak w. m. pana wypisawszy^ 
posybun i memoryał do zaciąga » tatecznego. potrzetay^ 
jeżeli j. k. inć naj^ przypadnie. A pr^ytem w. m. mu^ 
pana oniżetiie i powtóre proszą o prędką i nieodwło- 
ozną tego podańea odprawę, gdyż i sprawom j. k. mei 
się mieszka, i mi4e na ś. Jan koniecznie w doma być 
potrzeba dla niektórych kontraktów, któte są per8onaie9^ 
jsiko w. ni. m. pan dobrze wiedzieć raczysz. Posłagę 
teraźniejszą moje w. m. m. pan na pamięci mięć bę> 
dziesz raczył i j. k. mci zalecać za podawającemi się^ 
^okazyami nie zaniechasz. Kie wątpię, będąc pewien mi- 
łoteiwej łaski i opieki w. m. m. pana, że me opii^ciśzi 
do końca tego, któregoń wzią^ na swoje promotę. Co j& 
dożywotnemi pośhigami mend w. m. m. pana> i wszyst- 
kiemu zacnema domowi w. m. m. pana, z powinna 
wdzięcznością oddawać będę powinien^ zalecając przy- 
tern, i powtóre tejże miłościwej łasce w. m. m. pana^ 
siebie samego i uniżone posługi moje. 



memohyazi do zaciągu angielskiego służący. 

Kajprzód regiment każdy w tychże krajach jest za 
dwóch tysięcy. 

Tym na laa%elt, nim do okrętu wnldą, dwadzier- 
śoia tysięcy, i z utratą na pieniądzach, na których si^ 
połowica traci. 

Na muszkiety, bandolety, piki, zbroje, wyjdzie dru- 
gie dwadzieścia fysięcy złotych z tąż utratą. 

To na sześć tysięcy ludzi wynidzie sto dwadzieśeiat 
tysięcy złotych z utracą, nim na okręty wsiędą* 

Od okrętów i na strawę, póki na moresu będą, aś 
do samego Gdańska, król tuteczny zapłacić obiecuje^ 
co go nąjmniąj sto a dwadzieścia tysięcy złotyehkor^ 
sztować będzie. . '. * . 



SBiĄbft 2»&BynB& się mA (wedłog zwyeiBgia tttteeme* 
^o) oń musztry, którą odprawować powinni są, nim na 
okręt W8ięd%. przed tym, kogo jkmć naznaczyć będzie 
Taczyl 

ObersteroWie i kapitanowie na swoje osoby służbę 
«obłe raehują od tego czasu^ jako im list przywieziony 
oddadzą. ... 

* jeśli tedy nastąpi wola jkmci zaciągnąć sześć ty- 
sięcy wojska, trzeba posłać sto dwadzieścia tj^sięcy zł<f- 
tych, i listy przypowiedne, oberszterom tym, których 
Jkmść sobie obierze, naznax)zywszy którego narodu wię- 
cej, którego mniej jkmść sobie życzyć raczy. Mem zda- 
niem Irlanczycy najlepsi, bo i trwali, i katolicy dobrze 
Szkoci trwali, ale heretykowie wieky. Między Angiel- 
czykami katolików siła, ale pieszczeni* 

Wyprawiwszy z temi listami gońca do swego dworu 
Ossoliński, począł myślió, jakimby syosobem mógł rato- 
wać biednydi katolików, którzy za swą wiarę w różnych 
więziemaeh osadzeni, wide ucisków wytrzymywali. Nie 
tajno im było, iż Ossoliński znalazł łaskę i osobliwsze 
względy u ich króla, przetoż przesyłali mu swoje su- 
pliki, prosząc, aby ich ratował. Był razem z nimi w wię- 
zieniu ksiądz Jan Fischer jezuita, który za przekupie- 
niem straży od Ossolińskiego, częstokroć do niego w su^ 
koiach kupieckich przychodził, przez wszystek czas jego 
mieszkania w Londynie słuchyw^ go spowiedzi Przez 
tego księdza współwięźniowie podawali pomienione 
supliki. 

Po odszczepieniu się Henryka Yin od kościoła, ka- 
tolickiego był ten zwyczaj, iż królowie angielscy, po- 
słom panów katolickich, po kilku kapłanów w więzieniu 
za wiarę osadzonych darować zwykU. Marchio Eadenat 
posd francuski, właśnie przed przybyciem Ossolińskiego, 
^wyjećnei był tę łaskę imieniem pana swojego, że co- 
kolwiek było po ci^ej Anglii więźniów kaji^anów kato- 
lickich, wBzys&ich wolnością darowaiA), prócz tych, któ- 
jTzy sami dobrowolnie tej wolności nie przyjęli, aby 
świeckim we^nUwięźniom swoim mogU duchowne czynić 
pofifogi. Z liczby ty(A pobożnych ochotników b^ i po- 
jnieniony ksiądz Fischer. 
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Poi^waifc tedy jat tadnyth nie było w wlfsffeniii 
kapłan^^y którzyby sobie wolnoAci życzyli, przetoi umy- 
ślił Ossoliński starać się o uwolpienie wszystkich obojej 
płci świeckich więźniów, będąc w tern mniemania, iż 
łatwiej jest tym, niż kapłanom wolnodó otrzymać. Do 
tej prośby nadarzyła mu się właśnie sposobna pora. 

Wyprawował podtenczas król angiehiki barona Dyg- 
bi w poselstwie do cesarza i króla hiszpańskiego, sta- 
rając się o przywrócenie państwa fałtsgrafowi zięciowi 
swemn, i zalecił mu, aby imieniem królewskiem prosił 
Ossolińskiego o list do cesarza wstawiający się za falts- 
grafem, rozumiejąc, iż pro6ba jego, jako posła króla 
polskiego, wielce ma przyjaznego, mii^a pomódz do 
prędszego skntkn. 

Niemający w tem żadnego zlecenia od króla swego 
Ossoliński, długo rozmyślał, jeśli ma przystało wdawać 
się w tę sprawę; widząc jednak, iż ma do jego intere- 
sów to wfi^wienie się wiele mogło dopomodz, dak list 
do cesarza z taką ostrożnością pisany, że i swego mo- 
narchy tem nie araził, i królowi angielskiemu rzecz 
wielce miłą uczynił, a przez to do trzeciej a niego au- 
dyencyi wynalazł pozór. 

Wprowadzony do króla w psdaeu Westmunster na- 
zwanym na galeryą wielką, przSożył mu, iż prócz lista, 
który z jego rozkazu pisał do cesarza jmci, dołoży 
wszelkiego starania u swojego monarchy, aby za jego 
wstawieniem się fsdtsgrafowi jmci było dziedziczne pań- • 
stwo przywrócone. Z wesołą i radosną twarzą przyjął 
król te oświadczenie. Tu Ossoliński powzi^ okazyą pro- 
szenia, aby ten afekt i znak miłości braterskiej pokazi^ 
królowi polskiemu, który innym panom katolickim zwykj; 
oświadczać, wypuszczając kapłimy katolickie z więzie- 
nia; 9L że dla posła francusldego wszystkich ksi^ nie- 
dawno uwolnił, zaczem nie zostawało mu prosić, jak 
tylko o ludzi świeckich, za wiarę w więzienia osadso- 
nyoh. Na te słowa porwał się król z gniewem, a jako 
był w pierwszym zapędzie nazbyt zapalczywym, tak 
z Borową twarzą rzecze ma: „Wmć pan o taką rzecz 
śmiesz mię prosić? A mamże ja zdrajców moicb wol- 
nymi czynić?^ Niezmięszany bynajmniej tą popędliwo- 
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śqią OflfipHński, odpowie mu dax)mm6: „O mrolmenie 
zdrajców wkmci prosić nigdy nie śmisdbym. Jeżeli b% 
takimi, nie więzienia, ale najsroższej kary są godni* 
Wszakże, jeśli w tern tylko przewinili^ że przysięgi 
wierności, przeciwnej ich wierze czynić zbraniają Bię, 
mam ich za dobiych katolików, nie za zdrajców. Mnie 
się zda, iż nie należałoby na ich sumnienie następować, 
idąc przykładem ini^ych panów katolickich, a miaimwi- 
cie króla pana mojego, który tutejszej religii ludziom 
w swem państwie będącym, nie czyni w tem gwałtu, 
co się do ich sumnienia ściąga.^ 

• Z tążsamą zapalćz^wością rzecze mu na to król: 
,,A wszakże ro^ tej przyjsięgi przyj- sam archypresbi- 
ter Anglii, i za nią pisał apologią.^ ;, Katolików sumnienia, 
odpowie mu Ossoliński, nie może rozwiązać jednego 
archipresbytera pismo, ale całego kościoła decyzya, pod 
którą i sam archypresbiter poddał śwą apologią.^ 

Po różnych w tej materyi odpowiedziach, ochłonął 
król z gniewu, i do ucha Ossolińskiemu mówić począł: 
„Widzisz wmpan, że teraz mam sejm z mymi podda- 
nymi, na któirm przeważa strona furytanów. Gklybym 
ja kazał świeckich katolików uwolnić, nietylkoby posił- 
ków pimężnych dla mnie nie uchwalili, aleby też i 
rozruch w pospólstwie wzniecić mogli. Wszakże ja ten 
scgm za kilka niedziel zerwę, a potem uczynię to, o co 
mię wmpan prosisz, tylko h^ż cierpliwym.^ 

Po skończonej audyencyi, zaraz przybiegł do Osso- 
lińskiego Buckingham, pytając się^ o. co się on z jego 
kr<^m tak żwawie umawiał, a dowiedziawszy się o 
wszystkiem, rzekł mu: „Ja ręczę wpanu, iż wszystko to 
otrzymasz, o coś prosił ; biorę to na siebie, a teraz maai 
zlecenie od króla mego, abym wmpana po wszystkie 
jego pałacach i zamkach wożąc, starał się dla niego 
o rozrywki, nim kuryer z Polski powróci. 

W kilka niedziel potom y to jest 20 czerwca, wró- 
eił się kuryer Ossolińskiego z Polski, i niemałego mu 
nabawił frasunku. W niebytności bowiem kanclerza wiel- 
kiego Lipskiego, nikczemna kancelarya mniejsza, żadnej 
mu prawie na jego listy rezolucyi nie didb. Zostawała 
ona pod ną^m Wadawa Łeszęzyńi^i^go, podkanele- 
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ri;«go pp^tenozap koronnego, odowteki^ mdnego, ale 
pTzez zbytnie do wina yrzywiązam^ niedbiutego w swym 
urzędzie. Ten nietylko do króla angiekkic^o, ale nawet 
do jego ministra Bnckingbama żadnego ligtu nie przy*^ 
słał, co mn koniecznie uczynić należało. Jeden tylko 
listek do Ossolińskiego napisał, i to tak niedbale, że 
z niego nic wyrozumieć nie można było: a należało 
koniecznie królowi angielskiemu oświadczyć wdzięcz- 
ność od swego monarchy, za przyjacielską w jego żą- 
dzach powolność. 

W tem pomieszaniu swojem minister namyśliwszy 
się, jakby ten błąd niedbałych urzędników poprawić^ 
utaił swój list niedołężny, i posłał do Buckinghama 
zoznąjmienien^ o powrocie gońca swojego, prosząc oraz^ 
aby to panu swojemu oznajmił, i audyencyą u niego 
wyrobił. 

Ta nowina ucieszyła króla angielskiego, miesza- 
jącego wtenczas w swoim najukochańszym pałacu de 
Tivołe8y o kilka mil od Londynu leżącym. Sprowadzony 
tam Ossoliński, rozmyślał z wielką troskliwością, ji^ 
miał stanąć przed tak bacznym i rozsądnym monarchą^ 
żadnej nie mając noty, ani nawet listu barwianego. Tą 
trwogę chcąc pokryć^ ułożył twarz wesołą, i po zwy- 
czajuem imieniem swego króla przywitaniu, wyraził, iż 
pan jego będąc teraz chyragrą złożony, żadnego listu 
do niego nie przysłał, sądząc za rzecz nieprzystojną^ 
aby bez jego ręki podpisu miał być poidany, z tem 
wszystkiem zalecił mu jako swemu posłowi oświadczyć 
wdzięczność i podziękowanie za dobre jego serce, oraz. 
upewnić, iż w każdej okoliczności, a mianowicie w in- 
teresie faltsgrafa, zechce żądaniu królewskiemu zadość 
uczynić. • . 

Poty dyaryusz życia Ossolińskiego własną jego 
ręką pisany, z którego najwięcej wzi^em światła, zwłac 
szcza w jnywatnych spraw i postępków jego. opisaniu. 
Mamy. to jednak z dziejopisów naszych i różnych ręko^ 
pismów, iż liibo do wszystkich prawie panów chrześneir 
ańskicb byli pocAowie od Zygmunta. roziisłani dl$t otrsy^ 
mania posiłków na wojnę turecką, z tem wszystkiau 
jie46n tylko Qai9oliński tsJ( był szcz^li^y^ jjt .wszystkich 
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prólb swoieh ote^ymał pomyślmy skutek a króla angid- 
skiego. Z yńny jednak naszych ministrów pomienione 
posiłki wojenne tak się opóźniły^ iż się pierwej wojto 
zakończyła^ nimotie nadeszły. 



ROZDZIAŁ XXVin. 

o WOJNIE CHOCIMSKIEJ. 

Nie należy wprawdzie ta wojna do życia Ossoliń- 
skiego/ jak lylko tyle^ że otrzyma! na nią choć nie- 
wczesne posiłki angielskie; roznmiem jednak, iż jej 
krótkie opisanie nie będzie nudziło czytelnika. Wio 
albowiem przypominać takowe przodków naszych dzieła, 
które na C£^ naród i ich potomków sławę zarabis^. 

Po owej nieodżałowanej Żółkiewskiego .hetmana i 
kanclerza wielkiego koronnego klęsce, pomnożyła się 
zuchwałość Tatarów, i otworzyła im pole do najeżdża- 
nia i pustoszenia kraju naszego. Równie i porta otto- 
mańska temże powodzeniem nadęta, wypowiedziała wof- 
nę Polakom, w jak najhardszych wyrazach. 

Zabiegając wiszącej nad ojczyzną zgubie król Zy- 
gmunt, złożył sejm w Warszawie; nakazano na nim 
niezmierne na tę wojnę podatki. Żaden z posłów i se- 
natorów nie żałował piywatnych swoich majątków, dla 
odwrócenia publicznej od narodu klęski. Przyłożył się 
do nich i stan duchowny ofiarując dobrowolnie na zje- 
ździe piotrkowskim 160 tysięcy złotych. 

Rróćz tego wielu panów, zaciągnąwszy swym ko- 
sztem żołnierzy, i onyoh uzbroiwszy, przyłączyli do 
wojska rzeczypospolitej. Z tem wszystkiem cale wojsko 
więcej nie wynosQ:o, jak 35 tysięcy, do którego miak> 
przybyć 30 fysięcy Kozaków. Komendę całej tej wy- 
prawy poruczono Chodkiewiczowi hetmanowi wielkie- 
mu litewskiemu, i przydano mu ea towarzysza Stanie 
sława Lubomirskiego podczaszego koronnego , z któiymi 
miał się złączyć i Władysław królewicz. 

Przy końcu, maja roku 1621, Lubomirski z częAoią 
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Btanął na^^gntńcy.if^f^B^ek^ i newusąil 
kazał żywność do obozu sprowa^^* Na początku sier- 
pnia przybył do niego Chodkiewicz z wojskiem litew- 
fikiem , i sporządziwszy most na Dmestrze^ przeprawił 
wojsko- i ^>d samym Choeimem obdz 9H>cno obwaro- 
wany założył. 

Już podĘłuchy dochodziły Chodkiewicza, . że sam 
cesarz turecki Osman w oąobie swej, proni^adził nie- 
zmienie wojsko. Samych Turków miał S^ tyiuęcy, a 
sto tysięcy Tatarów. Wiedział on, . iż Kozacy ciągnęli 
do Chodkiewicza. Najpieirws^jB jegi^llyyło. staranie ^ ni& 
dopuszczać im złączenia się zPplakajpod pod Choeimem 
leżą<^ymi. Na ten koniec cidęgo wpjska swojego uj^ł^ 
przecinając wszystkie im pi^esmykil 

Kozacy widząc tę trudnodć dlą siebie, postanowili 
oiężrai sobie drogę otworzyć. Przez całe odm dni paso- 
wali się oni ztakogromnem wojskiem, i nakoniec prze- 
rżnąwszy się. prz6z Turków, staąęli pod Choeimem, ma- 
jąc na czele Bwojem dzielnego wod^w, albo lak oni na- 
bywali sahajdacznego, Konaszewicza. Po złączeniu się 
Kozaków, wkrótce i królewicz Władysław nadciągnął^ 
mając z sobą szesnaście tysięcy wybornego Judu. 

Dnia 2 września, gdy hetman Kozaków .Zaporow- 
skich pułki przeglądał, dano mu znać, iż pierwsze 
straże nieprzyjacielskie niedaleko już były. Kazał zatem 
całemu wojsku z obozu ruszyć, i w szykach do pole- 
czki stanąć. Sam z swoim pułkiem śrzodek trzymał. 
Lekkie zaś chorągwie w chrośniakach . utaił. 

Koło południa ukazał się nieprzyjaciel i szyki swe 
rozciągnął. Chodkiewicz, chcąc go M^wabić w pole} i 
w zasadzkę wprowadzić, kazał go dirażnić Kozakom, 
ale on zrozumiawszy; naszych zamysły, nie ruszył się 
z miejsca, tylko z armat atakował owe chrośniaki^ 
w których nasi utajeni byli. Tatarzy z Kantymirem 
chcieli natrzeć na prawe nasze skrzydło, ale przejęci 
od lekkich chorągwi, w krzakach utajonych, z klęską 
powrócić musieli. Kozacy nasi złapali kilku więźniów^ 
w swoich z Turkami gonitwach, od których Chodkie- 
wicz powzi^ wiadomość o siłach nieprzyjaoielskicb. 
, Nazajutrz skoro świt, ukazali się Turcy na górże> 
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pola iikiAkftami śwbj^ittł ttaj^. Chodkiewicz nie wiedsąt^^ 
o żamiy^lacb lii^rzyjadelskich , trzymał ówe Wcrfsfcd 
w gótoii^ości. Wtem pułki tureckie uderzyły niespo- 
ilzianie na Kolaków Zaporowskich; niemającyeh jeszeze 
obozu dobrze obwarowanego. Bronili się jednak w nim 
Mężnie. Skoro 2^ś odebrali Niemców i Węgrów na po- 
moc od hetmana przysłanych, wypadli z obozu, trtte- 
wyli na hieprzyjadela i onego złamali. Z drugiej strony 
lekka jazda na nich liatarła, i pomieszanych a ucieka- 
jących siekła. Wielu podteiHi^zas legło Turków, h mię- 
dzy nimi naj znaczniejszy i wojownik doświadczony 
Basza sylistryjski. Z naszej strony ranionych było nie- 
mało ; z zabitych zaś dwóch tylko szlachiy poległo, Za- 
wisza i Jędrzejowski. 

Dnia 4 września wyszedłszy z swego obozu lieziie 
wojsko tureckie, przypuściło ze trzech stron szturm do 
naszego obozu; ale z klęską odpędzone zostało. Rozju- 
szeni tą niepomyślhością Turcy, tegoż dnia cała swą 
potęgę wywarli na Kozaków; ale ci mając już dobrze 
«wój obóz zmocniony, utaili się leżąc pod okopami, i 
dopuścili im aż pod same wały przystąpić. Toż dojneró 
rzucili się na nich niespodzianie, i z wielką klęską od- 
pędzili. 

Chcąc pomścić się tylu przegranych potyczek Tur- 
ey, dnia następującego, wziąwszy z sobą wielMcłi dziiA 
trzynaście, z większą nierównie potęgą jak przedtem, 
zaczęli szturmować do tychże Kozaków obozu. Prwi 
dwie godziny z dział ognia dając, nie ubili jak tylko 
jednego rotmi^h^a Wasila. Wtem przypadły od hetma- 
na posiłki, częścią z piecłioty węgierskiej i niemieckicg, 
•częścią zjazdy złożone. Kozacy ich przybyciem ośmie- 
leni, wyszli % okopów, i wręcz potykać się zaczęU. 
Właśnie wezas przypadłszy z boku Łisowczycy, tak mę- 
żnie na Turków natarli, że zmieszawszy ich, do ucieczki 
przymuńli. Kozacy tuż za nimi pędząc^ wpadK aż dt) 
obozu niejH^yjacieilskiego, i tam gospodarować zaczęK. 
Konaszewicz czem prędzej wysłał do hetmana z oznąf- 
mpieniem o tej pomyślności, i radząc, aby przybyw^ 
sam z wojskiem, jako na pewne całego obozu wzięcie ; 
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ikle OD Bie isi mą tym blaskaeu aiiieić/ ifGe- ' tjlko 
wznoaasąc do nieba dziękował Panu zastępów, iż ukirócił 
pychę, i zawstydził damę bacdego ^eprzyjaeiela. 

Kozacy tymczaaem zabierali liamioty, bydło^ konie 
i inne sprzęty bogate, znalezione w tą|* części obozu; 
nad czem chciwością uwiedzenia dłużej niż należało za- 
bawili się, i d^li cias Turkom do sprawienia się. Noc 
jednak Kozaków od klęski ząsłonSa, i dała sposobugżć 
uprowadzenia wielkiej z Turków zdobyczy, w której i 
trzynaście owyeb wielkich dział im się dostsdo. 

Przez cafy czas tej potyczki nieprzyjaciel z drugi- 
strony rzeki tak mocno z ogromnych dziid bił na obóz 
kozackie iż najstarsi w naszem wojsku Wyznali, że tak 
strasznego strzelania nigdy w swem życiu nie riyszjeli ; 
jakoż wielu z> naszych żołnierzy słuch przez to utracili, 
szkody jednak prawie żadnej tak rzęsistym ogniem nie 
odnieśli 

Nie wieniy przyczyny, czemu Chodkiewicz nie chenł 
użyć tej sposoluciości do podbicia obozu nieprzyjaciel* 
skiego. Kobierzycki, który żył podtenczas, wspomina^ iż 
hetman widkim- żalem był przenikniony, że mu komi- 
sarze do tej wojny przydani, nie pozwoM kilką dniami 
przedt^n wyniść z obozu, i. stoozyć t)itwę powszechną 
z nieprzjrjacielem do niej uszykowanym, i naśmiewnyą* 
cym się z naszych bojażni. Może też i rostrc^ność wstrzy- 
mała go od tego kroku, że już ku schyłkowi dnia, nie 
chciał całego wojska podać w nocne niebezpieczeństwa 
i przypadki. 

Dnia 6 września Turcy chcąc się pomścić swej 
hańby, objeżdżali nasz obóz i upatrywali miejsce, na 
któreby z pożytkiem swoim mogli uderzyć. Zbiegowie 
2 piechoty węgierskiej oznajmili im, iż przy bramie Lu- 
bomirskiego okopy jeszcze niedokończone i tak niskie 
były, że je można na koniu przesadzić. Użyli oni tej 
sposobności, i w samo południe widząc leżących bezpie- 
cznie żołnierzy, wpadli do obozu, Zykowskiego i Smd^ 
kowskiego rotmistrzów niedbale okopu pUnujących ścięH, 
dwie chorągwie zabrali, i więcej sta piechoty trupem 
położyli, a głowy ich dó sułtana 'przywieźli, udając, iż 
były najznaczniejszych rycerzów polskich. 
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W iimej jedsak eaęińi oboan naszego Tnrey kl^kę 
jponieśli. Wejer wódz piechoty^ widząc liczną mepi^}r|a- 
ciół zgraję do niegp dątącą^ kazał swej piechocie pod 
okopami ukryć się. Tarcy roznmiejąC; iż te okopy były 
opaszczone, bezpiecznie do nich przypadli, ale rzęmte- 
mi knlami jnrzy witani, z tąż prędkośdą iimykać poczęli. 
Pnypsjdi z swymi Lnbomirski; i pomieszanych goniąc, 
wą^szą luerównie ich klęską poraził. 

.Wtem wychodzi z obozu swojego najwyborniejsza 
jazda i piechota tureekd.; iia 40;()(X) ludu tego niektó- 
rzy liczą. Chodkiewicz; lubo już chory, widząc, iż dążą 
do naszych okopów, kazawszy w ^ich mieć ostrożność, 
bierze z sobą, które w gotowości były pułki, Ziienowi- 
cza kasztelana półockiego, Mikołaja Wieniawskiego kraj- 
czego koronnego, każe im stanąć po bokach, sam z swo- 
im pułkiem śrzodek trzymając; w tyle na odwodzie 
Rudominę stawi. Te cztery pułki nie wynosiły więcej 
jak 720 koni. Na czele tej garstki stojąc Chodkiewicz, 
krótką przedmową swoich jak piorunem zapaliwszy^ 
(słowa są Eobierzyckiegó) sam najpierwszy na prawe 
nieprzyjaciela skrzydło rzucił się, i w momencie tak 
był od Turków' otoczony, iż zdało się, jakoby w jaką 
przepaść wpadł. ^e wszystkimi; co patrzących naszych 
niezmiernym strachem przeraziło. Ale odważnych Bóg 
ratuje. Nasi albowiem jeden drogiego mocno trzymając 
się, przerżnęU się przez całe te wojsko, tapami ziemię 
przed sobą ścieląc. Turcy tą odwagą przerażeiii, niedłu- 
go się opierając pierzchnęli, i z wielkim pośpiechem 
do swego obozu powrócili Osman sułtan patrząc na 
fi^ą swoich hańbę, mało się nie rozpękł od gniewu i 
wstydu. f 

Z niewypowiedzianą radością, jakby z tamtego świata 
powracającego hetmana nasi witali; wielu jednak na to 
szemrało, iż on swoje osobę w tak wielkie narażał nie- 
l)ezpieczeństwo. Drudzy wodzom przyganiali, iż nie dali 
żadnego jemu posiłku w takowym razie. Przypadł 
wprawdzie Lubomirski, ale już po czasie, gdy Turcy 
do swego umykali obozu. 

Niektórzy blisko 6,000 zabitych liczą nieprzyjaciół^ 
a z naszej strony i ledwie kilkudziesiąt Między którymi 
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kasztelan Zienowiez 20 ran odebrawszy, i koAmi stra^ 
towany, wkrótce umarł. Bndomina zad, brat pidkownika^ 
na placu poległ. Najbardziej zaś bolało hetmana, iż jego 
chorągiew dostała się nieprzyjacielowi, co niektórzy 
mieli za znak końoa je^o zwycięstw i życia. 

Nazajutrz Chodkiewicz wyprowadził w pole swe 
wojsko, i przez -czas niejaki trzymał je do potyczki 
upzykowane, toż samo i następującego dnia uczynfl, ale 
nieprzyjaciel nie śmiał się z swego obozu wysuwać. Umy- 
ślił więc Chodkiewicz sam w nocy napaść na obóz nie- 
przyjacielski, i już Kozacy ku niemu się zbliżyli byli, 
gdy z nagła tak wielki deszcz lać począł, że strzelba 
nie mogła być cale użyta. Cofiiął więc wojsko do swe- 
go obozu. Ten deszcz ratował naszych od wielkiej klę^ 
skł, gdyż, Turcy od zbiegów Węgrów ostrzeżeni o tej 
nocnej wyprawie, wielkie uczynili byli przygotowania na 
przyjęcie naszych. 

Tą jednak odwagą naszych przerażony Osman, za- 
czął o pokoju myślić; żeby jednaK nie zdał się sam tego 
żądać, namówił Sadułę hospodara wołoskiego, aby on 
jako pośrzednik, wysłał z tern Wewelego ao Chodkie- 
wicza. 

Miłe naszym to poselstwo było, gdyż wielki ysA 
cierpieli w swym obozie niedostatek rzeczy do życia 
potrzebnych, tak dalece, że z tej przyczyny Kozacy do 
buntu już się zabierali. 

Wszakże pierwiastki tego traktatu przerwał przy-- 
byciem swojem basza Karakas, pomnożywszy świeżemi 
z Węgier pułkami wojsko tureckie. Pomieniony basza 
miany był za najdzielniejszego wojownika u Turków^ 
Obejrzawszy nasz obóz, i o szczupłej Polaków garstce 
uwiadomiony, poprzysiągł duźnnie siStanowi, iż nigdzie 
jak tylko w naszym obozie nie miał wieczerzać. Osman 
prawie pewny już będąc skutku tej obietnicy, obrał 
sobie miejsce, z którego mógł wygodnie oglądać na- 
szych porażenie. 

Dnia tedy 15 września pokazała się z lasu jazda 
turecka, i podjazdami naszych z obozu wywabiać za- 
i(*.zęła, ale widząc, iż tego dokazać nie mogła, umyśliła, 
raturm walny przypuścić. Dwaj zbiegowie, od piechoty 

Bi"*, po^' Zycie JcrECgo OiaolLń»kirg«. 8 
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WMierskit^ donieAli im, ii Moszyńriuego' stmiowiBko 
nisKieml wf^aini, i nie podłng regiił arohitektoniki ioł- 
aierBkięj obwarowane było, a zatem łatwy przez nie 
wstęp do wielitiego obozu Tarkom obiecywali. 

Na tyin fimdaniencie Karakas dawazy znak do 
ezłonnu, takim pędem uderzył na pomienione stanowi- 
sko, it nie mi^ czasn postrzedz, io w tyle zostawił oko- 
py Wejera wojewody chełmińskiego, nad jazdą i pie- 
«notą niemiecką przełożonego ; w ozem wielki ł^ąd 
przeciwko Bztnce wojenną) pop^niL 

Jazda turecka, chcąc mieć społeczeństwo zwycię- 
stwa, poawięzywawszy w lesie swych koni, weap^ 
s janczarami rznc^a eic na wi^, aJe tam mocny zna- 
]aua odpór. 

Wtem gntcfanęło po uUym obozie naszym ie Tnr- 
4ij wzięli już okopy; rzncili eię więc nasi ochotnicy na 
meprz^aciela, którym Lubomirski coraz dwieie po«ilki 
podsyłać, Chodkiewicz za^ z innemi pułkami stal na 
-pogotowia, jeśliby większa potęga^recka nataria. Usaim 
basza, któremu komendę odebr^ Karakas, st^ z swoją 
dywizyą niepoTuszony, i wzgardy swojej pomstę nad 
tym ŚDiiałkiem zostawił Polakom, nie dając mn pomoey. 

MoBzyńeki nie kontentnjąc się tak mężnym za wa- 
łami odporem, rzncił się z swymi z okopów w ńrzodek 
nieprzyjaciół, i tą swoją odwagą wielce ich zmieszał, 
l^czaeem Wejer z Niemcami uderzył z drugiej strony 
318 zmieszanych, i gdy rzęsistym na nieb ogniem nastc- 
-puje, ów znchw^ Karakas dostawszy w łeb knlą, po- 
legł na placu. Tu dopiero Turcy straciwszy wodza, pn- 
jśeiti si§ w rozsypkę, i dali Kozakom pole do pomno- 
:;£enia ich klęski. Tymczasem węgierski pułk wpadł do 
lasu, Turków pobił, koni uwiązanych zabrE^ i z wielką 
sdobyczą do ooozn powrócił. 

Ucieszyło cokolwiek to zwycięstwo żc^erza pol- 
skiego, różnemi niewygodami wielce strapionego. Głód, 
choroby, koni odpadanie, okropny w obozie widok czy- 
niły. Tatarowie wszystkie przesmyki poosiadali, nie do- 
puszczając nie^lko żywności dla ludzi, ale t paszy 
41a koni. Nakoniec nie stawało już ani knł, ani proeha, 
■do bronienia okopów. O króla też, który z pospolitena 
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rafi3[;e]iiem. miał na pomoc im pnjhjiy iadncij nie midi 
i?iriadomo6ci, jak prędko do nich zawita. Zaczem wiela 
pod pokrywką szukania fdraż6w, nmykało knpami do 
Polski. Nakoniec nastąpiło powszechne szemranie wo- 
4zów nawet^ chcących swój obóz^ porzucić. 

Na dopełnienie nieszczędcia^ hetman coraz bardziej 
na zdrowiu słabiał, i łóżkiem się bawił. Stan nieszczę- 
śliwy wojska pomnażał jego chorobę. Z tem wszystkimi 
zw(Hał do swego namiotu wodzów, i sparłszy się na po- 
4uszkę, zaczął do nich mowę, przystęptijąc niby do ich 
zdania, i radząc powrót do domów, puściwszy na los 
barbarzyńców ojczyznę. Po tej mowie na twarz każde- 
go poglądał, chcąc z niej wnętrzne ich poznać skłon< 
ności. 

Milczeli 'wszyscy zpodziwieniem, ih mąż tak wielki, 
który nieraz* dla całości ojczyzny życie swe. na śmierć 
narażał, tak haniebną dawaj im radę. Zaczęli więc na- 
przód na siebie wzajemnie poglądać, potem wstydem 
zdjęci, wszyscy jednostajnie oświadczyli się^ iż wolą 
umrzeć za ojczyznę, niż haniebną ucieczką życie swe 
ratować. Potwierdził ich w tem zdaniu wódz Kozaków 
Konaszewicz, ręcząc za swoich ziomków, iż gotowi są 
wszyscy życie swe w tymże obozió łożyć. Dopiero Ohoct- 
kiewicz odmienił ton, i przełożywszy sromotne skutki 
powracania do domów, ostatnich sił dobył dla zachęce- 
nia tych serc rycerskich do cierpliwego ojczyzny bronienia. 

Kozacy chcąc w skutku pokazać te męstwo, za 
które ich wódz przed hetmanem ręczył, postanowili dnia 
18 tego miesiąca uderzyć w nocy na obóz nieprzyja- 
cielski. Zostawiwszy więc straże za sobą i po bokach^ 
lypadli^ na śpiących, i popodcinawszy powrozy namiotów, 
pozabijali uwikłanych; koni, wielbłądów i innej zdoby- 
czy nabrawszy podostatku, dali znak strażom swoim, 
arby z drugiej strony na tenże obóz napadli. Obudzeni 
Turcy przysze^szy cokolwiek do ładu, rzucili się ku 
owym strażom, a tymczasem dali sposobność Kozakom 
wyprowadzenia z ich obozu owej zdobyczy. 

Zachęceni tem powodzeniem Kozacy, powtarzali 
dwa razy takowe na obóz turecki napadnienie. W ostat- 
niem najlepiej się im powiodło, bo ubili ba«2ę Taki, i 

' 8* 
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ni^wyźfizego ich wodza Usaima złapali. Lecz gdy go 
ze' wszystkiego odarli, wymknął się im z ręku, i po 
lesie wpół nagi a poszarpany tułał się, iź go ledwie- 
Turcy poznali. 

Tyla klęskami przerażony Osman zaczął usilniej o 
pokoju mySlić. Dopomógł do tego' świeżo przybyły, i 
na miejsce Usaima wywyższony Dalawej basza, czło- 
wiek spokojny, i który tej wojnie niepotrzebnej byt 
zawsze przeciwny. Tymczasem Chodkiewicz, gdy bar- 
dziej coraz słąbiał, przeniesiony do Chocimia, chwale- 
bne swe życie skończył., 

Sława jego w potomne wieki żyć będzie. Wskrze- 
sza ją i pomnaża gładkiem swem piórem ks. Adam 
Naruszewicz biskup emmauzejski, koadjutor smoleńskie 
dobywając z różnych rękopismów wiele dzieł jego chwa- 
lebnych, których historycy nie dotknęli. Spodziewamy 
się, iż wkrótce będzie wydane na światło publiczne te 
jego dzieło tak pracowite. 

Najpierwsze dał dowody walecznego hetmana Chod- 
kiewicz na wojnie z Szwedami^ gdy pod Kircholmem, 
nie mając więcej jak 3300 wojska swojego, stoczył po- 
tyczkę na otwartem polu z nieprzyjacielem 16000 ludu 
bibiego mającym, gdzie położywszy ich trupem koło 
9000, i wziąwszy w niewolą 500, a sam nad 800 nie 
straciwszy, zabrał im 60 chorągwi, i dział 11. Padło 
tam wiele godnych rycerzów, a sam król szwedzki Karol 
ciężko raniony, ledwo do swych okrętów wyśliznął się. 

Przeciwko Moskwie był na dwóch wyprawach prze- 
łożonym, a lubo mu wielką przeszkodę czyniły wojska 
niepłatnego bunty, niemało jednak i sobie sławy, i oj- 
czyźnie kraju przyczynił. Mąż we wszystkich potyczkach 
nieustraszony, zwykł był mawiać, iż nieprzyjaciela nie 
trzeba liczyć, chyba szablą; co Sarbiewski pięknie 
w swym wierszu o nim wyraził : Veri nuntia Fama nwm 
sit, hic hosłem mihi computaiit ensis. 

Zadawano mu zbyteczną surowość, jakoż i na po- 
czątku tcy chocimskiej wojny, nie uważając na najwyż- 
szych głów przeprosiny, kazał za lekkie nieposłuszeń- 
stwo pewnego godnej familii towarzysza rozstrzelać. 
JMnego kara, w karności żołnierskiej wszj^stkich utrzy- 



iBi^a w dato^ym tą) wojny ciągu^ i pomogła do tyla 
zwycięstw. 

. . Tę surowość nadgradzał obfitą ku żołnierzom koy 
nością. Łatwo mu to przychodziło przy niezmiemyctt 
prawie jego dochodacłi i bogactwach. 

Skoro gruchnęła w obozie wie^ó o śmierci hetmana, 
wnet smutek i żal powszephny ogarnął rycerakie serca. 
Zapomniawszy o jego surowością te tylko jego dziewa 
i cnoty na myśl sobie z płaczem przywodzili; które go 
miłym i szacownym czyniły, Władysław królewicz, 
który go czcił i kochał jak ojca, nie zupełnie jeszcze 
po. długiej chorobie do siebie przyszedłszy, nie dał się 
utulić w swoim żalu. 

Po śmierci Chodkiewicza objął rząd hemański Lu- 
bomirski, za towarzysza mu od króla i rzeczypospolitąj 
do tej wyprawy przydajiy. Sprzeciwiły się nieco zrazu 
pułki litewskie, nie. chcące mieć innego wodza, jak tylko 
z swego narodu; ale za powagą królewicza pokazują- 
cego niesłuszność ich pretensyi, poddali się pod rząd 
koronny. Tymczasem nie ustawały mniąjsze z Turkami 
potyczki, zawsze dla naszych pomyślniejsze. 

Osman cesarz turecki, który chciał być mianym za 
pogrom świata, widząc, iż stał się pośmiewiskiem u 
niego, że tak ogromnem wojskiem, ta^ małej .garstce 
Polaków nie mógł dać rady, umyślił ostatnich sił swo- 
ich dobyć, i pamiętne jakieś zwycięstwo odnieść nad 
naszymi. 

Dnia tedy 28 września^ co miał najlepszego woj- 
ska, wyprowadził w pole; z dru^ej strony 30,000 Ta- 
tarów postawił, aby zewsząd naszych napa$toW;ali. Za- 
czął się szturm od bicia z 50. dział wielkich^ a 30 prs^ 
Tatarach zostawił. Koło tysiąca razy z każdego działa 
wystrzelono, lecz z małą szkodą naszych, wałami zasło- 
nionych. Po straszliwych owych grzmotach i piorunach, 
ruszyli się ku naszym wałom hisurmanie; największą 
jednak wywarli potęgę na Denhofów i Kozaków lisow- 
skich stanowiska; ale widząc, że piechota niemiecka 
Denhofów, rzęsistym z flint ogniem wielu ich trupem 
położyła^ całą moc swpję na Lisowczyków obrócili. 
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Lubomirski widząc, ii lisowczycy nie mogli rrjf- 
dółać mnófitwn Janczarów i jazdy tureckiej, wyriał im 
z wojska swojego posiłki. Królewicz też mszył bw% 
piechotę, wespół z swoją gwardyą z Szkotów i Irland- 
czyków złożoną. Lisowczycy wsparci mocnemi posiłka- 
mi, nabrawszy znown serca, tak mocny dali odpór nie- 
przyjacielowi, że z wielką swoją klęską mnsiał się co- 
mą/k. W żadnej potyczce więcej nie legło Turków^ 
Teofil Szemberg pomnożył tę klęskę. Eazał on rapto- 
wnie wysypać wały w poln między chrośniakami, i one 
drzew gałęziami pokrywszy, utaił. Zasadził na nich dwie 
armaty, i 50 ludzi z piecnbty węgierskiej, do której 
kilka chorągwi Tomasza Zamojskiego przydał. Ci nie- 
postrzeżeni od Turków, poty tam skrycie siedzieli, aż 
nieprzyjaciel kupami umykając, w znaczng ku nińi 
liczbie zbliżył się, szukając tam dla siebie bezpieczeń- 
stwa. Dopiero Szemberg na nich natarczywie udetzjl, 
i tak ich zmieszał, . że nie wiedzieli Turcy kędy się udać. 
Nasi chcąc z tego pomieszania profitować, wypadli 
z obozu, i wziąwszy ich między dwa ognie, wszystkich 
prawie wybili. Trwała ta potyczka od godziny ósmej 
z raiła, aż do samego wieczora. 

Cesarz turecki straciwszy na niej co najdzielniej- 
szych swoich rycerzów, ni o czem już nie mySlfl, jak 
tylko o pokoju, zwłaszcza^ że przez choroby w swoim 
obozie zagęszczone, więcej dwa razy ludzi utracił, niż 
na potyczkach. Z drugiej strony wieści idącego króla 
Zygmunta z licznem pospolitego ruszenia wojskiem, 
wielce go trwożyły. Z tych przyczyn uczyniwssEy pokoje 
z tak wielkiej i kosztownej wojny nic więcej nie od- 
niósł, prócz hańby. . 



ROZDZIAŁ XXIX. 

DALSZE OSSOIJŃSKtBaO OBROTY. 

Sprawiwszy pomyśhiiej .nad innych swój urząd po- 
selski, Ossoliński powrócił do dworu. Będąc jeszcze 
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w Anglii, iądi^ ludlnie, aby jak nąjjpifdsej Bwe posel- 
stwo skończy]^ a to dla tągo, żeby nę mógł znajdować 
na wyprawie przeciwko Tarkom. Chęó nabycia dawy 
ryoerakiejy te żądze w nim zapalała. Pochwaqr które od 
dwom i rzeczypospolitej za odprawione chwalebnie po- 
selstwo odebrid, wzniecały w nim otuchę pokazania^ ik 
równą miał sposobność i do dzid rycerddcłi; ale pokój 
prędzej nad nadziąję z porta ottomańską uczyniony, był 
mu przeszkodą do tych zamysłów wykonania; wszakże 
nie bawiąc, inna wojna otworzyła pole jege dzielności. 

Gustaw król szwedzki, widząc Polaków zabawnych 
wojną z Turkami, użył tej okoliczności na swój poży- 
tek. Wtargnąwszy do Lmanty obiegł ich stolicę Bygę;. 
obywatele, tejże co i Gustaw religii, poddali przez zdradę 
to miasto Szwedom. Rygi przykład pociągu^ całe In- 
flanty z tejże pobudki pod szwedzkie panowanie. 

Nie wchodzę w opisanie tej wojny, to tylko na- 
mieniam, że Ossoliński bardzo wiele do pomyśhiego jej 
zakończenia dopomógł. Bo najprzód zaciągnąwszy swym 
kosztem liczną zbrojnych ludzi chprągiew, znaczne na. 
jej czele dawi^ dowody męstwa i roztropności, a potem: 
naznaczony komisarzem do uUadania z Szwedami po- 
koju, pod Altmarkiem, obu stron żądze do skutku przy- 
prowadził. Król widząc w nim tak wielką do usług pu- 
blicznych zdatność i ochotę, w nagrodę jej, ofiarował 
mn podstolstwo koronne. 

Nastąpi potem sejm walny w roku 1631. I tu Os- 
soliński próżnować nie chcii^ Zostawszy posłem, ledwo 
się ukazał w Warszawie, wnet wszystkich na się oczy 
i serca obrócił, tak dalece, iż go jednostąjnemi g^osy 
obrali za marszałka koła lycerskiego. 

Był to sejm ostatni króla Zygmunta, i bardzo burz- 
liwy. Król albowiem, widząc się być co raz dabszym^ 
chciał na tym sejmie upewnić tron polski synowi swo- 
jemu Władysławowi; ale stany nazbyt o wolność swojęr 
troskliwe, mocno się tym zamysłom królewskim oparfy^ 
czego potem żidiowały, gdyż król wkrótce z tym si^ 
światem pożegnał, a bezkrólewie pochop daio (U) wiel- 
kiego w rzeczypospolitej zamieszania, choć nie z tak. 
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okrojmą narodu nuii% j^o ^uiąjszyeh wieków bez- 
królewia nam przynosiły. 

Na tym sejmie Ossoliński dał nowe dowody swo- 
jego do króla przywiązania. Za jego albowiem stara- 
niem; starostwa po ómierci świe!i;o zeszłej Eonstancyi 
królowej pozostałe, stany rzeczypospolitej pozwoliły kró- 
lowi między «yny swoje podzielić, i biskupstwo kra- 
Jkowskie królewiczowi Albertowi upewniły. 



ROZDZIAŁ XXX. 

WŁADYSŁAW IV KRÓLEM OBRANY. 

Pamiętał dobrze Władysław IV, jak wielkie Osso- 
liński przy dworze jego będący, ponosił z przyczy- 
ny Eazanowskicb umartwienia, z tem wszystkiem znał 
jego przymioty i nieodmienną ku sobie życzliwość, prze- 
toż po śmierci ojca swojego, minąwszy innych, jego je- 
<lnego obrał do zaciągania rady, i powierzenia mu naj- 
skrytszych zamysłów swoich podczas bezkrólewia. Ja- 
Łoż gdy się stany rzeczyposolitej zebrały do Warszawy 
na obieranie nowego króla, uczynił go swoim do nich 
podjem. W tymże samym urzędzie wysłał go do stanów 
na koronacyą zgromadzonych w Krukowie, gdy sam 
dla słabości zdrowia nie mógł tam w czasie pośpieszyć, 
za co wraz po koronacyi swojej dał mu podskarbstwo 
nadworne koronne. Prócz tego, mając podług zwyczaju 
wyprawić posłów do różnych monarchów z oznajmie- 
niem swojego na tron wstąpienia, . nąjpierwszy miał 
i¥zgląd na niego. 

Znajome były Władysławowi zadawnione między 
stanem duchownym i świeckim rozterki, które podczas 
bezkrólewia ostatniego bardziej jeszcze rozjątrzyła no- 
wa dyssydentów nauka; umyślił więc ojca. ś. użyć po- 
wagi^ do zabieźenia pomienpionym niesnaskom. OssoUń- 
«1d w świeżem do Aiiglii poselstwie dał znaczne dQwo- 
<ly rozsądku i roztropności niepospolitej, zdolnej do 
JkiejTowania spraw najtrudniejszych, przetoż między wielu 
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godnymi, jemu najwięcej ufając, wyznaczył go posłem 
do Kzymu. 

Sławne to jego poselstwo, godne jest, abym dla 
pamiątki wieków pptomnycłi, obszerniej • opisał. 



ROZDZIAŁ XXXI. 

WYJAZD OSSOLIŃSKIEGO DO RZYMU. 

Ossoliński znając wspaniałość umysłu Władysłi^ 
wa IV, starał się uczynić jak największe do sprawo- 
wania swojego poselstwa przygotowanie, aby w stolicy 
świata clirześciaóskiego mógł godnie piastować swojego 
monarcliy osobę. Wielka paniąt Uczba wnet się do niego 
zbiegła, chcąc przy tak zacnem poselstwie profitować 
z widzenia cudzych krajów. Rozumiem, iż miłą rzecz 
wielu familiom uczynię, gdy wyrażę tycli imiona^ którzy 
osobami swemi dodali ozdoby i lic«by dworowi Osso- 
lińskiego. 

Towarzysze poselstwa. 

Jędrzej Grębicki sufragan gnieźnieński sekretarz po- 
selstwa. 

Piotr Daniłowicz starosta parczowski. 

Mikołaj Ossoliński starosta radomski. 

Jędrzej Grudziński wojewodzie kaliski. 

Jakób Zieliński podczaszy bracławski, marszałek 
dworu. 

■ * 

Dworzanie królewscy, 

Krzysztof Lanckoroński, Franciszek Bądziński, Mi- 
noski; Morski. 

Dominik RoncaU sekretarz królewski, pisarz po- 
aetetwa. 

Ks. Jakób Ucłmńdki Dommiksm, spowiednik posła. 

Jędrzej Rzeczycki proboszcz klimuntowski, kapeląou 
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Dworzanie po^ła. 



Joachim Slylarski podskarbi, Jagoszowski, Rusz- 
kowski. Ujejski, Kaski, Magdaleński, Dembiński, lip- 
nicki, Giża, Eutłowicki 

Komornicy. 

Lipnicki, Trzebnchowski, Bosak, Brzeski, Bomanow- 
ski, Bogaliński, Czechowski, Lasocki, Waldowski, Łencz^ 
Godlewski. 

Pokojom. 

Lipski, Wogrowski, Gembicki, Somorok, Maniecki, 
Cwiklicz, Wojutyńskl, Gos, Choeiszewski, Szamowski, 
Ogonowski, Feliński, Bidziński, Fogelweder, Pawłowski, 
]ffieznanowski, Jngoszewski, Kochanowski. 

Policzywszy stajennych, kuchennych, oraz ludzi eta- 
żących towarzyszom tej podróży, wynosiła liczba więcej 
jak 300 osób, samych koni najdzielniejszych powodnjch 
do posła należących prowadzono 30^ rydwanów albo 
wozów skarbowych pod rzeczy, prócz karet, szło 20. 



BOZDZIAŁ XXXIL 

PODRÓi BO RZTMU. 

Z tą tak liczną komitywą ruszył Ossoliński z Kra- 
kowa dnia 23 września roku 1633. Prócz wyżej namie- 
nionych osób, wielu przyjaci<A i krewnych przeprowa- 
dzało go aż do gramcy niemieckiej. 

Gttośny już ]^ł w Niemczech wyjazd OssoMskieco, 
przetoż panowie niemieccy i gubernatorowie miast,^ je- 
dni z swojej ludzkości, drudzy z rozkazu cesanekicfeo, 
zapraszali p;o do swych zamków na wspaniałe nc^« 
wit&li ognia z armat dawaniem, i cugów swoich poa 
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karety do dalszej podróży dostaresali. Każdego w sseze- 
fir^oAei z tych panów ludzkość i wspaniałość opisana 
jest obszeniii w^ar^nsza pisanym pTladnie ^d je- 
dnego. który się znąjdowi^ w tej komitjn^^ie. 

Cfdy przybył Ossoliński do Wolsgierdorfn nie da- 
leko jni od Wiednia^ pan Biboni rezydent królewski 
u cesarza zajechał mu drogę^ z oznajmieniem, ii ce- 
sarzjmć bawiący się polowaniem w Obersdorfie, o milę 
za Wiedniem, z wielką radością czeka tam na przyby- 
cie jego. Ruszywszy ztetmtąd nazajutrz, gdy się już do 
Wiedma zbliżał, znalazł czekającego na siebie hrabię 
SSksL prezydenta rady wojennej i najwyższego marszał- 
ka dworu, z czterema cesarskiemi karetami, zaktóremi 
szły Uczne karety różnych ministrów cudzoziemskich 
znajdujących się w Wiedniu. Z tą paradą jechał Osso- 
liiiski przez Wiedeń do pałacu mu wyznaczonego. Na- 
wiedziH go tam zaraz ministrowie różnych monarchów 
i panowie niemieccy. Nie mógł im wzajemnej oświadczyć 
grzeczności poseł, ponieważ zaraz nazajutrz musiał śpie- 
szy.ć do cesarza, zlecił jednak rezydentowi królewskie- 
ińu, aby on' imieniem jego tę ludzkość im oświadczył. 
Nazajutrz koło południa prssybyły karety cesarskie, do 
których go książę Diterstain podkomorzy cesarza za- 
prosił, i zawiózł do ObersdorAi. Znigomybył cesarzowi 
1 miły Ossoliński, jeszcze od owego czasu, kiedy w 6ra- 
cu w naukach się ćwiczył, przetoz z wielką radością był 
od cesarza przyjęty. ChciiS go cesarz dłużej u siebie 
zatrzymać, ale że Ossoliński pragną^ przed zimą odpra- 
wić swe poselstwo w Rzymie, zezwolił na jego wyjazd, 
przydał jednak; iż ?a powrotem ze Włoch, nie tak pręd- 
ko miał go od siebie puścić. 

. Z Obersdoriu wyjechawszy, miał dosyć pomyślną 
i ^ pogodną drogę, ale w przebywaniu gór styryjskich 
niewypowiedzianej doznawał trudności. Czas podten- 
czas był jesienny, w który deszcze pospolicie tam pa- 
nują. Wody z gór rzekami prawie spadające, drogę za- 
lewały J mosty znosiły. Bryki wielkie i ładowne, przez 
drogi w skałach wysokich robione, na wielu miejscach 
wąskie i nad przepaściami wiszące, niewymownej w dą- 
gnieniu trudności doznawały, konie niezwyczajne ślic^ch 
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dróg i skalistych, mociK) się kaleczyły, a co 9ajwięi&9za, 
że nie było tam wygodnych domów gościnnych; gdzieby 
Judzie tylu trudami znużeni, mogli się osuszyć, i z )vy- 
godą .odpocząć. 

W takich trudach i przeciwnościach kilkanaście dni 
przepędziwszy, przybyli do Trewizy miasta weneckiego. 
Tam nad nadzieję wszystkich, książę Jan Justyniani, 
wyznaczony do Hiszpanii poseł, a gubernator owej 
prowincyi, wyjechawszy o podał od tego miasta, spotkał 
Ossolińskiego, przywitał z niezwyczajną Wenetom ludz- 
kością, zaprowadził do pałacu rzeczypospolitej, i wspa- 
niałą aż do podziwienia naszych ucztą, wszystkich hoj- 
nie utraktował. Ta jego ludzkość zdawała się naszym 
niepojętą, ponieważ przez całą swą drogę nigdzie więk- 
szego grubiaństwa i zdzierstwa nie doznali, jak we 
wsiach i miasteczkach do rzeczypospolitej weneckiej 
należących. 

Z Trewizy udali si^ do Padwy; nie mieli wpraw- 
dzie gór tak przykrych w tej drodze, ale ziemia glinia- 
sta tak była rozmokła od deszczów ustawicznych, że 
wozy w niej głęboko lgnęły. Ossoliński sprzykrzywszy 
tę drogę, pośpieszył wprzód konno do Padwy z swoimi 
dworskimi. Wozy zaś jego po różnych miejscach ulgnic- 
te, ledwie wydobyto z błota. Kilka dni na nich czekał 
w Padwie Ossoliński. Tam koniom i ludziom dał przez 
cztery dni wypocząć. 

Gubernator padewski nie wyjeżdżał przeciwko nie- 
mu, wysłał jednak gwardyą miejską, która go od bra- 
my aż do pałacu prowadziła. 

Znajdował się podtenczas w Padwie Tomasz Za- 
mojski, podkanclerzy koronny, chorobą złożony. Zjechał 
on tam dla ratowania zdrowia swojego. Dowiedziawszy 
4się o nim Ossoliński, posłał do niego imieniem swojem 
w nawiedziny Jędrzeja Gembickiego sufragana gnie- 
inieńskiego. Oświadczył mu wzajemną ludzkość Zamoj- 
ski przez sekretarza swojego Trzcińskiego. Sami jednak 
z sobą się nie widzieli. Z Padwy jadąc do Ferrary, gdy 
już mrokiem przybyli do rzeki, niegdyś Erydanem, a te- 
raz Padem nazwanej, znależH tam bat pięknie przystro- 
Jony; przysłany od. kardynała Magalotti gubernatora fer- 
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rarskiego. Siostrzeniec tego kardynała Don Danino za- 
prosił do o.wego batu Ossolińskiego, i przy licznych 
pochodniach przewiózł go na tamtą stronę rzeki. Ka- 
rety kardynalskie i dwieście ludzi zbrojnych czekały 
tam na niego. Z tą komitywą przybył do Ferrary, i do* 
pałacu kardynała zaprowadzony, z wielką ludzkością' 
był od niego przyjęty. Obszemość pałacu tak wielka, 
była, że każdy z dworskich miał w nim dla siebie po-^ 
koik ze wszelkiemi wygodami. 

Nazajutrz sam kardynał woził w swej karecie po- 
siB, po mieście, dla oglądania tamecznych ciekawości. 
Trzeciego dnia odprowadził go kardynał aż do bramy> 
a siostrzeńcowi swemu zalecił, żeby mu służył aż do- 
kanału, którym miał płynąć aż do Bononii. 

Większej jeszcze ludzkości doznali nasi w Bononii, 
ponieważ gubernatorem tego miasta był kardynał Sancta 
Cruci, który niedawno był w Polsce nuncyuszem, i Po- 
laków, a mianowicie Ossolińskiego wielkim przyjacielem. 
Ten uchyliwszy na stronę ceremonie włoskie, które się 
naszym aż nadto przykrzyły, po polsku i poufale przez 
dwa dni ich podejmował u siebie. 

Równie i po innnych miasteczkach papieskich byli 
nasi przyjmowani, w samej tylko Faenzjd nieludzki gu- 
bernator skrył się przed nimi; ale miasto chcąc jego^ 
grubiaństwo nadgrodzić, witało gości z radosnemi okrzy- 
kami i wszelkich im wygód dostarczało. 

Nigdzie jednak większej nie doznali ludzkości, jak 
w Aiyminie nad morzem leżącym. Grzeczny owego 
miasta gubernator Corsini^ wyjechał aż o milę z czter- 
nastą karetami, i z pięknym szlachty orszakiem. Spot- 
kawszy Ossolińskiego, wyskoczył z karety, zaprosił go 
do niej, i przy wesołych ludu okrzykach, zawiózł go 
do swego pałacu, gdzie nietylko ludziom wszelkich wy- 
gód, ale nawet koniom hojnie dodano. 

Nim wieczerza nastąpiła, gubernator chcąc rozer- 
wać posła, zaprowadził go do wielkiej sali, wspaniale 
przybranej i oświeconej. Znaleźli tam nasi więcej 50 
dam godnie urodzonych, wszystkie wybornej piękności. 
Po krótkiem przywitaniu, zaczął się taniec, który trwał 
blisko godziny. 
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Hrabina Tengnli, jako urodzeniem tak pięknością 
inne damy celowała. Przetoi poważny jakiś starzec^ 
przyprowadził ją do posła, prosząc aby z nią tańcował. 
Zezwolił chętnie poseł, i zaraz każdemu z jego komi- 
tywy, damę do tegoż tańcn podano. Ciekawy to mnńał 
być taniec, w którym większa część Polaków nie umie- 
jąca prócz polskiego, po włosku tańcowała. Tak jednak 
nasi byli ukontentowani, że autor dyaryuszu, z którego 
to wyjąłem, ztem się oświadcza, iż nie tak przybo 
bywa dziecięciu być oderwanym od piersi macierzyń- 
skich, jak nam ciężko było rozstawać się z tak śliczną 
kompanią. 

Po tak miłem w Aryrainie bawieniu, gubernator 
ofiarował swych koni poa karety posła, tęż samą przy- 
sługę i łirabina Tenguli uczyniła w niebytności męża 
swojego, któ^ podtenczas .o podał polowaniem się ba- 
wił. Prócz tej grzeczności, gubernator sam jurzeprową- 
dzał aż o milę posła. Jadący z nim w karecie postrzegł 
aahąjdaki u naszych, których nigdy nie widzii^, i spy- 
tał coby znapzyły. Poseł chcąc jego ciekawości dogo- 
dzić, rozkazał, aby ich używanie pokazano. Wsiadło 
więc kilkunastu na koni, i z wielką zręcznością w biegu 
iLOńskim do celu strzelali. Między wszystkimi jednak 
najlepiej się popisali Grudziński wojewodzie kaliski, 
i Krzysztof Lanckoroński dworzanin królewski 

Ossoliński kończąc dalszą podróż, o milę ód Lo- 
retu wysiadł z karety, i z nabożeństwem szedł piechotą 
prosto do domu Najświętszej Panny. Zaproszony ztam- 
tąd do pałacu kardynalskiego, znalazł wszelkie dla sie- 
bie i dla ludzi wygody. Nazajutrz po nabożeństwie od- 
prąwionem, w dalszą udał się podróż. 

Przez które tylko miasteczka nasi przejeżdżali, wszę- 
dzie niezmierny tłum ludzi zabiegał im drogę. Wywa- 
biała ich z domów ciekawość widzenia stroju sobie nie- 
znajomego, i poznania tego narodu, który niedawnemi 
zwycięstwy nad dwoma wielkiemi mocarstwami, to jeg»t 
porta ottomańską i Moskwą otrzymanemi, niezmiernie 
8wą sławę podtenczas był rozmnożyŁ 

Gdy przez miasto Fulino przejeżdżali, niejakiś Mu- 
rzyn, który się mianował synem cesarza etiopskiego. 
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nie mig%cy jak Ijlko dwóch przy sobie łuu Kjinnelit6w^ 
po arlekińsku prawie abrany^ życzył sobie widzieć się 
z Ossolińskim, ale nie wprzód chciał wnyśó do jego po- 
koju, ażby najprzedniejsi z dworskich posła jego tam 
wprowadzili. Wprowadzony wzi^ prawą rękę posłowi 
i prosił, aby mu dano krzesło^ oświadczając się, iż nie 
przystało na jego godność stojąc rozmawiać. Figura 
człowieka brzy&a, aprzytem duma niezwyczajna, wszyst- 
kich do śmiechu pobudziła. Ossoliński jednak kazid 
uczynić zadosyć woli jego, chcąc wiedzieć^ co też ma 
owa mi^a af^kańska miała powiedzieć. 

Usiadłszy, zacz^ ciekawie posła się wypytywać, 
po co do Bzymu jedzie, lakie ma tam sobie mteresa 
zlecone, jak długo tam zaoawi, jak dawni) z Polski wy- 
jechała i jak wiele mil drogi iswej przebył. Nakoniec 
oświadczył się, ii chce Polskę nawiedzić i prosił, aby 
powracający z Rzymu tam go żawiós^, obiecując mu za 
to wiellue łaski, skoroby na tron ojcowski powrócił. 
Poseł tając śmiech w sobie, grzecznie jednak wszyst- 
kie jego pytania i prośby zbywał, nakoniec z tiJdemi, 
jakich on chcisi^ ceremoniami pożegnał. 



ROZDZIAŁ XXXni. 

PRZYBYCIB OSSOLIŃSKIEGO DO RZYMU. 

Z Łoretu jeszcze wysłał był Ossoliński sufragaua 
Crembickiego przed sobą do Rzymu, aby tam wszystko 
na jego przybycie przygotował, i pompę wjazdu, niożył 
z ministrem papieskim. Przybywszy więc do miasteczka 
€astellany, znalazł tam Gembickiego, i rezydenta pol- 
skiego pana Ursi, oraz karety od kardynałów Bar- 
berynich, krewnych papieskich, dla siebie przysłane. 
W tych zbliżając się ku Rzymowi, o sześć mil włoskich 
wstąpił do austeryi, gdzie sekretarze różnych posłów 
i pamów rzymskich na przywitanie jego czekali. Przy- 
był też tam w krotce kardynał de Torres, protektor pol- 
d9ki. Honor to był osobliwszy i dla Ossolińskiego i dla 
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narodu, którego kardynali protektorowie żadnemu z po-; 
fiłów nie. zwykli czynić, jako i francuski nie nczyni{ 
francuskiemu świeżo do Rzymu przybyłemu. 

Zadziwiła wszystkich biegłość w językach Ossohń- 
fikiego, Włockom albowiem po włosku, Francuzom po 
francusku^ Hiszpanom po hiszpańsku, Anglikom po an- 
gielsku, Niemcom po niemiecku odpowiadał. 

Tymczasem przybywały coraz liczniejsze kardy* 
nałów, posłów cudzoziemskich i różnych panów tak 
rzymskich, jako i obcych, znajdujących się podtenczas 
w Rzy mie karety; sto sześćdziesiąt i kilka ich nali- 
czono. 

Gdy z taką asystencyą ruszono ku murom rzym- 
skim, powstał niemały rozruch między przybyłemi ka- 
retami, ubijającemi się o pierwszość miejsca. Najwięk- 
sza kłótnia była między stangretami posłów hiszpań- 
skiego i francuskiego. 

Gdy albowiem jeden drugiego do bramy z wielkim 
pędem uprzedzał, oba w bramie przy wąskiej na dwie 
wielkie karety, tak ulgnęli, że się z niej wydobyć nie 
mogli. Przy szłoby było do krwi rozlania, gdyby zwierzch- 
ność rzymska temu nie zabiegła. Inne karety tą sprzecz- 
ką przytrzymane, nie mogąc Bię jej końca doczekać, 
drugą bramą do miasta wjechały. 

Tymczasem hiszpańska kareta pierwsza z bramy 
wydobywszy się, jakoby po wygranej batalii z tryumfem 
wielkim powróciła do Rzymu. Ossolińskiego zaś karety 
i wozy do pałacu ogrodowego Juliusza papieża, za mia- 
stem leżącego, udały się. 

Stanął tam szczęśliwie Ossoliński dnia 20 listopada, 
i odpocząwszy trochę, jechał z kardynałem de Torres 
w zamkniętej karecie do ojca świętego do pałacu kwi- 
rynalnego, gdzie wiele karet i pospólstwa moc niezmierna, 
dla widzenia jego zbiegała się. 

Przyjęty z jak największą ludzkością od ojca ś. 
Urbana VIII, odwiedził z ^mże kardynałem synowców 
papieskich, i późno już w noc przy pochodniach powró- 
cił do swego pałacu, gdzie dni następujących odbiera- 
niem i oddawaniem wizyt, oraz przygotowaniem się do 
publicznego wjazdu bawił się. 
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Imdtie podteB€SM ifjtfiy^ loe widsielł nigdy i9»ptt- 
nialBzego wjazda nad ostatm, który Jkeiążę de Clrequ£ 
posd fiancnski niedawno bj4 odprawił. Ossoliiifiki chcii^ 
go w tern przesadzić; i aż nadto swego dokazał. Poma- 
gały mn do wykonania zamysłów ówieie Polaków 
a pamiętne zwycięstwa nad Moskwą i Porta ottomańską^ 
Cały Bzym pragnął poznać naród tak waleczny i tak 
daleki od siebie. Obyczaje jego, broń i strój polski po- 
mnażał Indn ciekawość. 



ROZDZIAŁ XXXIV. 

WJAZD PUBLICZNY DO RZYMU. 

W niedzielę pierwszą adwentową która na dzień 
27 listopada przypadała, gdy do pomiauonej Jnlinsza 
winnicy zjechały się dwory, papieski, kardynałów i po* 
słów cudzoziemskich, oraz niezmierna moc kawalerów^ 
hrabiów, marchionów i książąt, wsiadł na konia Osso- 
liński o godzinie 20, to jest czterma godzinami przed 
zachodem słońca, i niszył ku bramie flamińskiej. 

Jechało na czele tej pompy dwóch ftirierów Osso- 
lińskiego, po polsku w suknie szarłatne ubranych, na 
dzielnych koniach. Za nimi szły wozy suknem kar- 
mazynowem z wyszytemi na niem posła herbami przy- 
kiyte, w liczbie 22. 

Nastąpiło potem dziesięć wielbłądów z dzwonkami 
na szyjach srebmemi, dekami jedwabnem! d[oteim ttca- 
nemi przykrytych, których prowadzili Persowie^ narach: 
swego obyczajem bogato ubrani i w zawojach. Po tych. 
wMać było czterech trębaczów najprzedniejszych^ ikomio 
jadących, po polsku w zielone nzamitne md^nie z petHf- 
cami złotomi przystrojonych, za którymi szła gwiurdya. 
poria z 34 luozi idożona, konie pod nimi piękne, sami 
w sukniach jedwabnych zł^«m przeszjrsranychi mieli 
flinty i pistolety, i' pióra białe, u czapek. 

Tu dopiero następowała Chorągiew papieska z swo- 
imi trębaczami, nazwana Catalegieri^ z samej szlachtjf 

BIM. pol*. Życic Jcnego OfaolUckłcgo. 9 ^^ 
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ałotona, • po mig dworscy kiu-djmłów, fcaidFj mająca 
na romionaob kapehune kardynalskie. 

Niedaleko od nich, jechało pokojowych' poi^ SO 
na dzielnych koniach, w rzędach mrebmych, wszym^ 
barwiasto w snknie polskie axamitne, koloni ' nieMe- 
iskiego nbrani, mając przy sobie sahajdaki w srebro 
4oprawtie tureckim zwyczajem. 

Poprzedzał ich giermek posła Chociszewski, siarzec 
poważny, tarczą bogatą uzbrojony, i zwyczajem perskim 
strzałę w ręku trzymający, z skrzydłami do kulbaki 
przypiętemi; suknie na nim złotem, perłami i kamieniami 
drogiemi tak bogato były ozdobione, iź wszystkich na 
49iebie. oczy i podziwienią obracał. 

Ża pokojowymi, prowadzili po persku bogato ubrani 
masztalerze pięó koni najdzielniejszych tureckich. Na 
każdym rząd i kulbaka drogiemi kamieniami, aż na 
podziw ozdobione; na jednym mianowicie koniu sią- 
dzenk było samemi dyamentami całe okryte, a na czeU 
kpnia sztuka klejnotów tak bogata, iż ją szacowano 
na 20,000 szkudów, co niemal na 10,000 eżerwoBjcfa 
ałotych wyniesie. 

Ale najwięcej to wszystkich zadziwiało, że u trzech 
;z tych koni podkowy były ze złota, i niektóre umyślnie 
tak liłabo przybite, żeby mo^y odpadaó; jakoż dwie, 
ma dwoje złamane odpadły, i pospółistwu się dostały. 

Za temi końmi jadący koniuszy posła, z bidlawą 
«C«bmą, prowadził dwudziestu dworzan poselskich, bo- 
.^to przy złotych karabelach ubranych. Tuż za mmi 
isekido szesnastu dworzan posła hiszpańskiego, oraz 
wtelka liczba kardynalskich i innych panów krewnych 
łwwalerów. 

. IV> niejakim przeciąga jechało dwudaiestu przedniej- 
oszyck dworzan polskich, na przepych ustrojonych, któ- 
rym przodkował Jakób Zieliźoki, marszałek dwom, ma- 
jący w ręka buławę srebrną. Po bokach jego jeetiaU 
dwaj kawalerowie. Tuż za nimi z Uczną kawalerów 
francuskich komitywą postępował iksiąię (te l^cłmont, 
posła francuskiego bewny, a za niim dworzanie pa- 
piescy. 
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NiMrtaipiM po mim rMpi paflifto polioy, z kfAtjeh 
jąAs^ umyślnie do Bzynu pr^jrli dłft poBunożeiua wma- 
nifl^ońci tego wjasda, dnicby jui dawniej tam będąc, 
i siebie i ludzi swoich ofiarowali na tę usłogę posłowi. 
Z tych naprzód jechał Komorowski kanonik krakowsld 
i iatz^ck braci Namszewiezów, podskarbiego •widkiego 
litewskiego synów. Po nim Wężyk, prymasa synowiec, 
Kn^ztof Łanckoroński, Stanisław Minoski, oba dwo- 
i^zanie królewscy. Za nimi Lipski płocki kanonik, i Bon- 
<€ali sekretarz łorólewski, a potem ELaroł Eomiat, sio- 
strzeniec posła, w przepysznej szubie sobolami pod- 
szytej, i klejnotami ozdobionej. Każdy z tych dworskich 
miał dwóch kawalerów rzyniskieh po bokach jadącyeli. 

Wszystkich jednak na siebie ciekawość najbardziąj 
wabił Ciekliński sekretarz królewski. Ten na dzielnym 
arabskim konia jadący, niepojętej Bzybkości ołnoty czy- 
nił, tak dalece, że łaiieuidi złoty do munsztnka przy- 
pięty, koń pod nim osobliwszą sprawnością na drobne 
&Awa}ki poszarpał i pospólstwa na łap roerzuciŁ Nie 
mniąj podziwienia sprawows^a i suknia jego, pętlicami 
z klejnotów drogich ozdobiona. Po nich jechali Zebrzy- 
dowski, Teodor hrabia Tarnowski, Potocki brasławski, 
<Sąsiewrid smoleński, dwaj Firlejowie sendomirscy, Ale- 
saouder Lubomirski ruski, wojewodzieowie; wszyscy na 
<lzielnych rumakach i na przepych ustrojeni. Najiiardziej 
jednak co do drogości szat celowali; Mikołaj OssoUń- 
ski synowiec posła, Grudziński wojewodzie kaliski, Da- 
nilewicz starosta parczowski. 

Przy samym pośle po lewej ręce, najprzód jechał 
Oembicki sufiratgan gnieźnieński, sekretarz tego posel- 
stwa; ałfe gdy w bramie rzymskiej spotkany był poseł 
•od dworu papieskiego, jechał potem we środku dwóch 
prałatów, to jest po lewej ręce miał księdza Faustopoli 
amazyeńskiego arcybiskupa', marszałka dworu papie- 
skiego, a po prawej Kąjetaniego patryarchę alexandryj- 
«kiego. . Po bokach jego Szło 30 piechoty polskiej, pię- 
knie ubmpi^, z gtizami i piórami «rebrnemi. 

Bidoue miał na ^obie bogato złotem haftowane, i tak 
przy żupanie, jako i zwierzchnej szacie, było po dwa- 
dzieścia guzów sporych, każdy z jednego dyamentu sUa- 

9* 



182 

dąpicy się, i po dwadsMcia pellic dyameniowydi. Ea- 
rd^ht adota klejnotami jsadzona, na 20,000 złotych pol- 
skich szacowana. Siedział na dzielnym tureckim ruma- 
ku, mającym podkowy złote. Na głowie jego były pióra; 
czarne, a przy uszach cznby, gęsto dyamentami prze- 
platane. Całe siedzenie, nawet strzemiona, drogiemi klej- 
notami osadzone. 

Temn tak pięknemu widokowi dodawała yńder 
ozdoby osoba samego posła. Był alt>owiem jeden z naj- 
przystojniejszych swojego wiekn mężczyzn, jak świad- 
czą jego portrety i ci co wjazd jego opisywali. 

Wyćwiczony w szkole sławnego berajtera, alba 
jak wtenczas nazywano kawalkatora, Horacego Pin- 
tarynsza, siedział przystojnie i poważnie na swym ru- 
maka, z twarzą łagodną i ukaznjącą wdzięcznośó ludo- 
wi, radosnemi e mva I okrzykami, po wszystkich ulicachi 
przez które jechi^, jego witającemu. 

Z takową pompą zaprowadzony do swego pałacu^ 
pożegnał zwyczajną swą ludzkością wszystkich którzjr 
z nim jechali. Nietylko Rzymianie, ale i cudzoziemcy 
panowie wyznawali, iż nigdy w życiu swojem tak wq)a- 
niałego wjazdu nie widzieli. Włosi zaś takie w nim ukon- 
tentowanie znaleźli, iż jedni całą tę paradę odmalowali^ 
drudzy wył>omem sztychowaniem ją wyrazili, inni na- 
koniec jej opisanie, z naddatkiem nawet wspaniałością 
w swoim języku wydrukowali. 



ROZDZIAŁ XXXV. 

DALSZE CZYNNOŚCI 088OŁIŃ8KIEO0 W RZYMIE. 

Wyjeżdżając z Polski Ossoliński, mii^ w zlee^ur 
od króla i rzeczypospolitej, nietylko oznajmienie obra- 
nia jego na tron polski, ale też i staranie się ó ugodę^. 
najprzód stanu duchownego z świeckim względrai dzie-* 
si^cin, potem akademii krakowskiej z Jesmitamir -pra- 
Wttjc^oejtsie o szkoły. Prócz tego miał jakieś sekretne;' 



ISSr 

inmowj 8 riolićą apostolską od króla ma ponicsone^ 
Jako się moż&a domyślić z jego djaryuszii. 

Odpocząwszy więe nieeo po swojem do Rzyma przy- 
by^ńii^ wnet poozął miewać koferencye z kardynałem 
Sarberynim, synoweem i ministrem j^apieskim. Co się 
i^eze Jezuitów^ łatwo to wyjednał n ich generałai iż od 
procesn z akademią krakowską w Bzymie rozpoezętego 
i od awoich pretonsyj chętnie odMąpiŁ Nadgradząjąc tę 
Jego powolność Ossoliński, przyrzekł mu^ ii ufandaje 
i nada nowe Jeznitom polskim kolegium w Bydgoszczy, 
'CO potem hojnie wykonał. 

Dnia 6 gradnia misi sobie naznaczoną publiczną 
«i ojca ś. audencyą. Jechi^ i. a nią z większą jeszcze 
mż do Rzymu wspaniałością. Pospólstwo na ulicach 
zgromadzone przeprowadzało go. wesołemi okrzykami, 
rzucając różne wiersze na jego pochwałę pisane. 

Mijani obrządki, jako zwyczajne innych monarchów 
postom, z ktoremi był od ojca ś. przyjęty; tego jednak 
zamilczeć nie mogę, iż owa sławna jego mowa, przy- 
stosowana do stylu w Rzymie podtenczas pantgącego, 
bardziej jeszcze słuchających zadziwiła, niż wjazdu jego 
wspaniałość. Uroda pięłuia i poważna, głos miły i żywa 
mówiącego udatność, dodałia wiele okrasy stylowi. 

Nie wspominam tu wizyt i zwyczajnych w Rzymie 
rozrywek, ktore mu czyniono. Nietylko pospólstwo, ale 
i panowie tameczni, tak wielki podtenczas powzięli na- 
rodu polskiego szacunek, iż za szczęście sobie pocs^- 
tali, przynajmniej którego z dworskich posła mieć u sie- 
bie na obiedzie. 

Ossoliński przy publicznych sprawach nie zaniedbał 
tam i nabożeństwa, przetoż postanowił dnia 9 grudnia 
ccafym swoim dworem nawiedzić piechotą siedm rzym- 
skich kościołów, osobliwszemi odpustami uprzywilejo- 
wanych; o czem gdy się dowiedział ojciec święty, nade- 
słał mu swoje karety, odradzając, aby szanując zdrowie, 
(Objechał raczej, niż obchodził pomienione kościoły. Ale 
Ossoliński nie dał się odwieść od swego przedsięwzięcia. 
I tu pospólstwo, hurmem za nim idące, nie zaniedbało 
swoicn okrzyków, wynosząc aż pod niebo swemi po* 
chwałami tę jego pobożność. 



184 

Beszlę czasu od zibaw pnbłiezii^eh zbywigąeegoy 
użył na oglądanie erekawości rzyniBkich. Ojciec A. ona-- 
rował nni do tego oglądania gwoje karety, a syńewiee 
jego kardynał przydał mn swego najponfalszego Micre- 
tarza, Jerzego Lanoo,^ rodem Szkota, człowieka ze wsarecłi 
miar zacnego, który swojemi usługami tak vgąjt sobie 
serce OssoMskiego, ie się w nim mocno rozkockaŁ. 
Ten nietylko w Bzymie, ale i w drodze, do Florencyi^ 
z osobliwszą mu służył pilnością. 

Nastąpiła nakoniec ostatnia pożegnania andenoya,. 
na której chcąc pokazać ojciec ś. jak wielce sobie sza- 
cował OssolilHskiego, prócz wielu podanmków, ofi^ował 
mn d^ploma swoje, przez które dobra ^ego nazwane 
Ossohn, ze wszelkiemi przyległościami, dzierżawami etc* 
w księstwo obrócił, a samemu Ossolińskiema i jego na- 
stępcom, dziedzicom Ossolina, l^tnł książęcia nadał. 

Nie znajduję nigdzie, jak.dłago OssoMski w Rzy- 
mie się bawił, miarkuję jednak z daty pomienionego 
^rpioma, które mu dane było dnia 23 grudnia, iż an* 
dyencya jego ostatnia w ten dzień przypaść musiała, po^ 
której tegoż dnia z Bzymu wyjechał, gdyż po pierwszym 
noclegu stanął w Banai, w wigilią Bożego Narodz^a^ 
i tamczęilć ćwiąt, przez hojność kardynała Barbeiyniego^ 
ze wszelkiemi wygodami przepędził. Ponieważ tedy przy- 
był do Bzymu dnia 20 listopada, a wyjechał 23 grudnia,, 
więc całe jego w Bzymie bawienie było blisko pięciu 
tygodni. 

Wyjazd jego z Rzymu niezmierne ludu mnóstwo 
do siebie zwabił. Nie była w prawdzie tak liczna pod-^ 
tenczas Ossolińskiego komitywa, jak podczas wjazdu,, 
gdyż wozy i niemało przy nich ludzi przodem wypra- 
wiono; nadgrodziła to jednak pospólstwa rzymskiega 
przychylność ku niemu, którą jedni okrzykami, dmdzjr 
wierszów na pochwałę pisanych rozrzucaniem, inni na^ 
koniec łzami naszych żegnając, oświadczali. Tak widka 
owego ludu uprzejmość, wyciskała i naszym łzy z oczn^ 
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ROZDZIAŁ XXXVŁ 

OBBOJ^BEJ W JPIiORBNCYI. 

Całą 2 B^rmu ait do graziie księstwa florentdd^po 
podróży odprawo^ał Ossoliński końmi, karetą, i kosBteoi 
kardymła Barbeiriniego, w mSem towarzystwie sekreta* 
rja tegoż kardynała. 

Gdy sig zbliżył do granie, zajeełiał mu drogę se- 
kretarz księcia fiorentskiego z ucziią szlachty komitrw% 
ofiarując mn imieniem pana swego karetę i konia ksią- 
żęcego. Wjeżdżającego do miasteczka Skarparyi, łinoz- 
nym z liczny cłi dział ogniem przywitano. Tenże mu 
lionor i po innych miastach, przez które przejeżdżaj czy- 
niono. 

Gdy z Sieny miasta wyjechawszy, przebył góiy^ 
znalazł czekającego na siebie Mairduona Paoledi BnĆEdo^ 
z ]ieznią|szvm jeszcze szlachty . orszakiem. Ten mpń- 
tawszy posłfl^ ofiarował mn paziów książęcych, do jeg(> 
nsług przydanych. 

PraSez eałą tę drogę jak wielkie naszym czyniono 
wygody, i ztąd można miarkować, że do tych ansteryj^ 
w których. noclegi przypadały, z samej Florencyi łóżkśu 
i po6cieli bfatwątne byfy dla wszystkich przysłane. Kie 
trzeba się dziwować talk wielkiej książęcia Indzkoóci^ 
nietylko albowiem znajomością, przyjaźnią, ale i krwi 
związkiem był złączony z Władysławem IV. Ten mo- 
narcha, gdy będąc jeszcze królewiczem zwiedzał krą^ 
włoski, przez ci^e dni 18 bawiąc we Flin-encyi, osobliw- 
szą powziął przyjaźń z książęciem pomienionym, któ- 
rego jaszcze ojciec podtenczas w Florencyi panował. 
Pomnażały tę jego ludzkość wiadomości z Bzymn o za- 
cności i wspaniałości Ossolińskiego, przez którą wszyst- 
kich tamecznych obywatelów oczy i serca do siebie po- 
ciągną 

Gdy się jnź kn Florencyi zbliżali, spoikid Ossoliń- 
skiego Wawrzyniec de Medicia, strvj książęcia panigą- 
cego, wkrzesicidl nank we Włoszek i sławny nczonyeU 
dobrodziej. "Ten przywitawszy piękną mową Ossoliń- 



ł36 



), zaprosił go do swojej karety, do której wsiadł 
i Daiittowicz starosta parczewski. 

W tej komitywie wjeżdżającego do Florencyi, nie- 
lEmieme ludu mnóstwo witało swemi okrzykami Doda- 
wi^ radości muzyki po ulicach brzmiące, dzwonów 
^wszystidch odgłosy, i ogień z dzii^ zamkowych nieu- 
ostający. 

my iMramie pałacu czekał nań książę panujący. 
Skoro go postrzegł Ossoliński, wyskoczył z Ipaar^j^ 
i przywitał wyrażeniem podziwienia swojego nad nie- 
słychaną jego ludzkością. Po wzajemnych oświadcze- 
niach, zaprowadził go książę do pokojjów dla niego przy- 
gotowanych, gdzie przez czas niejaki z nim bawiwszy, 
prosie aby nie wychodząc, odpoczi^ tam po trudach 
podn^yck 

W tymże pałacu naznaczono 24 pokojów dla pierw- 
szych Ossolińskiego dworzan , a innych w starym zam- 
ian postawiono. Nastąpiła wlorótce wspaniała wieczerza 
<lla wszystkich. Zadziwiła naszych niezniuoma im nigdy 
ludzkość, gdy postrzegli, iż stajenni ludzie książęcia, 
•chcąc nawet woźnicom naszym dać odpoczynek od pracy, 
sami na siebie wzięli rozporządzenie i ochędosiwo tw 
koni, jako i powozów: im zaś samym wina i żywności 
wszelkiej podostatku dostarczono, nadto każdemu znaj- 
mmejszych forysiów nawet, łóżka z pościelami bława- 
tnemi dano. Nazajutrz skoro się ocknęli, znaleźli stoły 
<ila siebie zastawione. Byli i tacy, którzy jakby niekon- 
tenci z tych potraw, innych domagali się, i zaraz im 
4)ne przynoszono. 

Trzeciego dnia po swojem przybyciu, miał poseł 
publiczną u książęcia audyencyą, po której nastąpił 
melki obiad. Eu wieczorowi znajdowali się nafiti u te- 
goi książęcia na muzyce, po której na komedyą udali się. 

Nazajutrz wyjechał z swoimi Ossoliński do wspa- 
niałego kości(^a, opodal od miasta leżącego, wktóiym 
był obraz wielkiemi cudami słynący Najświętszej Panny. 
:Ztamtąd gdy powracał, znalazł w polu ło^iążęcia przy- 
|iiiszc9aniem koni do biegu bawiącego się. Zaproszeni 
:i naai do tegoi igrzyska, lubo midi Koni podróżą spra- 
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oowanyoh, tak dobne jedaak biegali,, te ty\ko jeden 
z koni ksiąięcych nad nimi ttyiimfowat. 

Kuąie w samym kwiecie młodońci, iywy i cieka- 
wy, przypatrywał się mocno, oietylko koniom i slądze- 
niti, ale tei i strojowi naszyoh. K^bardziej go sahaj- 
df^ zadziwiały. Ossoliński chcąc jego oiekawońci za- 
dosyć nozynić, rozkazid swoim, aby ich nływanie po- 
kaaali. Rozbiegło się wnet naszych kiundzieaiift, i w bieea 
końskim wyposzczali strzi^; a łe tam niedaleko h^ 
batantamie książęce, a jeden z nich baiant wtenczas 
traftinkiem wyleciu, Grndziński wojewodzie kaliski wy- 
strzelił do niego, i w loeie zabił. Niewypowiedzianie to 
zadziwiło kaiążęcia, wyznawająoego, iż mgdyby nie wie- 
rzył, żeby można było z loku pt^ nbić, gdyby »wo- 
jemi oczami tego nie widzitd. 

Po kilkn dniach, gdy się Ossoliński w dalasą po- 
dróż do Weneoyi wybieraj przyriał ma książę w poda- 
nmkit, ze złota tkane, nusteniej roboty obicie, i wiel- 
kiego Bzaconkn. Nie dodć na tern: wyjeżdżającego z Flo- 
rencyi przeprowadzał aż o milę tenże sam ks^c Wa< 
wrzyniec de Medicis. stryj kaiąięcia pamtjąoego, który 
go 1 do IHorencyi fiyl przywiónf. Przydał i 'lwie lektyki, 
jednę posłowi, drugą staroście narcKOwskiemn, dla wy- 
gody w przebywaniu gór przykrych i niebozpiecznych. 

Pr/eprowadzat naszych aż do granie, księstwa flo- 
rentskiego ów grzeczny Marchio Hutali, litóry Indzko- 
ńcią i nungami obowiązid sobie serce Ossolińskiego. Też 
same honory i wygody naszym w tej drodze czyniono, 
których jadąc do Florencyi doznawali. Przy pożegnaniu 
owego marohiona, darowi mu poseł dzieln^o z boga- 
tem siądzeniem konia, a starosta parczowski przysłożyt 
mu się satiąjdakiem szacownym. 
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SOZDZUŁ XXXVIL 



FOWRÓT DO OJCZirZNY I DALSZE JEJ V^MiVBl 

OSBOŁIŃI^KIEGO. 

Tu już ustaje ów dyarynsz poselstwa, pisany od 
jednego z towarzyszów tej ^ogi, który mi najlepszym 
był świadkiem wszystkidi dzieł i obrotów Ossolińskiego* 
Wiadomo mi jednak z historyi, że miał on zlecone so- 
bie od Władysława pododobne poselstwo i do rzeczy- 
pospolitej weneckiej^ czego świadkiem jest owa łacińska 
mowa miana od niego do pomienionej rzeozypospoUtej 
dnia 14 stycznia* Opisania tego poselstwa w szczególno- 
ści niskąd zasięgać nie mogłem. 

Kie wątpię jednaka iż i tam z równą ludzkością był 
przyjęty, ponieważ Wenetczykowie w ścisłej podtenczas 
żyli z Polakami przyjaźni, i namawiali ich do traktattz 
kandlowegO; przez który rzeczpospolita wenecka obie- 
cywała swoim kosztem oczyścić rzekę Dniepr, i znieść 
owe zawady do spławn, które obywatele porohami na- 
zywają; nadto dla ubezpieczenia od najazdów tatarskich^ 
miała wystawić kilka fortec nad Dnieprem^ a mianowi- 
cie przy ujściu tej rzeki do morza Czarnego, do które- 
go wtenczas granice polskie rozciągaj się, mając tem 
morzem swój handel z nami prowadzić; ale ten tak pię- 
kny projekt nie wziął skntku, dla wojen ustawicznych. 

Z Wenecyi, udał się OssoMski do Wiednia. Jak mile. 
tam od cesarza był przyjętym, można i ztąd poznać, że 
nie proszony sAeproprio motu^ uczynił go ksiąźęciem świę- 
tego państwa rzymskiego, ze wszystkimi z jego linii po- 
chodzącymi sukcesorami, nie przywięzając bynajmniej 
tego tytuhi do dziedzictwa OssoUna, jako papież w swem 
dyploma wyraził, który samych tylko dziedziców pomie- 
nionego Oasolina uczynił książętami. 

Z dwojakiego więc powodu tytułem książęcia ozdo- 
biony powrócił do ojczyzny. Miły ten był powrót kró- 
lowi, bo mu [tak w Rzymie, jako Wenecyi i Wiedniu, 
wszystko pomyślnie sprawił, lubo nie wszystko innym 
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wiftdomOy eo mn tajemnie był krół przy tern posebhdft 
zalecił. 

Niedługo on w ojczyźnie po swych pracaćli odpo^ 
cs^rWaJL Badźił on kr6łowi, aby wzorem państw umyćb 
ustanowił order w swem pa&stwie, pod tytułem. Niepo^ 
kalanego Poczęcia Najświętezej Panny, i podd: nni pro^ 
jekt onego, w którym opisał obrządki i powinnośei ka^ 
walerów tego ozdem. Miejsce jego mii^o oyć w kościele 
warszawskim ks. JeznitóW; niedawno przy kolegiacie 
wystawionym. Zasmakował w tej radzie król, i w roktt 
następującym 1634 otrzymał od ojca św. Urbana YIII 
potwierdzenie t<5go- orderu. 

Boku 1636 złożył król sejm z przyczyny kończą^ 
cego się traktatu pokoju z Szwedami. Jednpstajnyia 
wszystkich głosem obrany był na ten sejm marszał* 
kiem koła rycerskiego Ossoliński, podskarbi podtenczaa 
nadworny. Pod jego laską potwierdzony jest pokój z Mo- 
skwą, a prowińcya czemiechowska od Moskwy odebrana^ 
obrócona jest w województwo. 

Jak usilnie dobra powszechnego szukał Ossoliński,, 
i ztąd można poznać. Podał on na tym sejmie projekt 
wielce użyteczny, złączenia dwóch rzek Piny i Muchaw- 
ca, z których pierwsza do Prypecia wpada, a ztamtąd 
do Dniepru, nakoniec do morza Czarnego. Muchawieo 
zai^ pod Brześciem z Bugiem się łączy, a potem z Wi« 
flią. Tych rzek złączenie niezbyt Iruane być zdaje się^ 
gdyż ich początki ledwie o dwie mile są od siebie od« 
ległe, pożytek zaś niezmierny, ponieważ tym sposobem 
łatwy spław wszelkich towarów, tak-z Balickiego, jako 
i Czarnego morza otworzyłby się. Ta myśl tak zbawień*^ 
na, znalazła przeciwnych sobie tych, którzy dobro pry- 
watne, nad powszechne przekładać. Szczęśliwszy w tej 
mierze wiek nasz, wzbudził podobną gorliwość o dobro 
powszechne w sercu kochającem swój naród Michała 
Ogińskiego, hetmana wielkiego litewskiego, który 
w innem wprawdzie miejscu, z równym jednak narodu 
pożytkiem, do pomienionych mórz, przez złączenie rzek 
Dniepru, Piiiy, Jasiołdy i Szćzary z Niemnem, niemniej 
wygodny .spław, wielkim swym kosztem otwiera. W ten* 
laJc efawaleonem przedsięwzięoiu, miai i on* dosyć pi90« 
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wMd i trudności, ztejid eo i OssolifuAd przyoi^;^': 
prywata albowiem jest wszystkich wieków przjrwaią; 
TŁ ladćmi się urodzifat i nie ustanie, ehyba wraz z ludź- 
mi; ale czuły na wszystkie narodu pożytki Stanirtaw 
August, daj Boże jak najdtożej szczęAliwie nam panu- 
jący, uprzątnął swoją powagą i roztropnością wszystkie 
te zawady. 

Po skończonym sejmie, król Władysław uczynił 
Ossolińskiego gubernatorem wszystkich Prus polsuch, 
dawszy pod jego komendę wojsko, które granice nasze 
od najazdów szwedzkich zasłaniało. Znał on dobrze, iż 
pok(^ uczciwy, lepszy jest nad szumne zwycięstwa; 
przetoż roztropnością swoją do tego rzecz przyprowa- 
dził, iż przymierze pokoju z Szwedami już skończone, 
znowu aż do lat 26 było odnowione. 



ROZDZIAŁ XXXm. 

POSBLSTWO 0SS0ŁIŃ6S[IEO0 DO OBSARZA I RZBSZY 

NIEBCDSCKIEJ. ^ 

Właśnie podtenczas, gdy Ossoliński po praeacli 
swoich dtieiak odpocząć wOssolinie, odebrał niespodzia- 
nie list od króla dnia 29 maja roku 1636, w któr^ 
go na wszystkie, obowiązki zaklął, aby nie wymawia- 
jąc się, jak najprędzej jechał w poselstwie na sejm 
rzeszy do Ratysbony, na dzień siódmy czerwca złożony. 
Łedwieby się kuryer tak prędko m(^ł w tej drodze 
uwinąć. Zmięszsdo to Ossolińskiego niepomału, zwłaszcza 
te poselstwem rzymskiem nadwerężywszy swojej sub- 
stancyi, nie widział się być w stanie da tej wyprawy 
zdolnym. 

"" Ledwie dzień min^, alić przybiega od króla For* 
bes sekretarz z instrukcyą i asyguac^ą jakiegożkolwiek 
Ba tę drogę posiłku. Wiedział król, iż Forbes był miły 
2 dziecinnych lat Ossolińskiemu, i od niego dworowi 
zalecony; jego więc przydawszy mu za sekretarza tego 
poselstwa, użył do namawiania, aby się z tej ue^ugi nie 
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wyiMwiał. Słnehąiiiry ^ w tej okoUezności pisze o 
bie OssoMski w dyaryiMKii tego poselstwa: „Gi^kka to 
była na mnie deliberacya^ mężka rezoliiey% atoh Bogs 
się oddawszy, który sam najlepiej me serce widzi, te 
wszystkie praee, ba zgoła samo życie, chwale jego świę- 
tej i dobru pospolitemu z młodości lat swoich poiwię^ 
ciłem, nie oszczędzając zdrowia, a pogotowiu lichej sub^ 
stancyi mojej, i natenczas rezolwowałem się iść za jego* 
powołaniem/' A że przynajmniej dwóch tygodni potn&ebat 
było czasu do dostania pieniędzy, poruczywszy sługomr 
wyprawę, sam końmi rozstawionemi pobie^ do króhi^ 
w Mereczu podtenczas będącego. 

Zdziwił się król niewypowiedzianie, gdy ujrzał przed 
sobą Ossolińskiego. Przyj- go z miłością prawie bra- 
t^ską, i zamknąwszy, się z nim w pokoju, przez kflka 
|;odzin przeciągnął rozmowę. Tegoż dnia OssoUński wy- 
jecliawszy z Merecza, na rozstawionych koniach stani^ 
na noc w Grodnie, i z tymże pośpiechem powrócił do 
Ossolina, gdzie przygotowawszy się w drogę, dnia 17 
czerwca ruszył do Niemiec. 

Poselstwo to było nietylko do rzeszy niemieekiej, 
ale i do cesarza Ferdynanda drugiego i do syna jego 
tegoż imienia, króla węgierskiego i czeskiego. Na t^ 
sejmie rzeszy niemieckiej miano obierać kióla rzym- 
skiego. Cesarz na ten stopień promowował syna swo- 
jego, ale niektórzy elektorowie, nie ch^e go widzieć 
w tej dostojności, namawiali usilnie Władysława IV 
króla naszego, aby się o nią starał. Władysław daleki 
od tej ambicyi, zledł Ossolińskiemu, aby króla węgi^- 
skiego i czeskiego, jako krewnego swojego, na tę go-^ 
dność promowowsd. Prócz tego mii^ Ossoliński w zle- 
ceniu, ale bardzo sekretnem podtenczas, aby się stanJL 
w małżeństwo królewskie o Cecylią Kenatę, córkę po-^ 
mlenionego cesarza. 

Dnia 1 lipca stanął Ossoliński w Pradze, gdzier 
poznał próżny swój pośpiech, ponieważ się dowiedział,. 
IŻ żaden jeszeze z elektorów, ani swoją osobą, ani przez 
pl^^potentów nie przybył oo Batysbony. Tam odebrał 
wiadomość, iż eesarz życzy, aby się zatrzymał w Pra^ 
dze, aż weźmie od niego wiadomość gdzie się ma ztam^ 
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tąd oMefć. Widce to jtgtf mnBfim&», it z wieikłm 
kosztem musiał tam pfóAao ozaś prawić; w »{)iisto«K<mem 
albolriem pr^es liwieią wojaę iem mieicie, nietjlko 
ÓTogfM wieU&a^ ale i niedostatek panowi. W tĄ^wwt 
otęsknieniu swojem tę jedyną miał poeieehę, iż znalazf 
podteHezas w Pradze mieszkających dwóch swoich pro- 
fesordw, obu Jemtów, to jest: księdza Marcina Santy- 
niegO; pod którym przed lat dwudziestu pięciu słu^ał 
logiki w GrateU) i księd^ Wadi^g4; pod którym cdły 
ksTO filozofii w Łowanium powtarzał. Wszakże po je- 
denastu dniaeh swego mieszkania^ ruszył ztamtąd do 
Linzu, gdzie podtenczas cesarz przebywał. 

]^a pierwszym nodegUy odebrał list od króla wę- 
gierskiego, z Francuzami wojną podtenozas zabawnego, 
w którym się uskarżał na Kozaków naszych, w posiłek 
mu do tej wojny od Władysława przysłanych, iż »ę 
buntują i służby czynić nie chcą, chociaż im dobry żołd 
ofiarowano. Zasmucony tą nowiną Ossoliński, na^sał 
zaras list do owego wojska i do jego kommdanta, 
jakiegod starosty łomżyńskiego^ w którym go szwagrem 
9W0im nazywa, przekładając niesławę leh i narodu pol- 
skiego przez te bunty, na które się król Ferdynand 
uskarża, i zagrzewając ich do poshiszeństwa żofaii^^ 
słdego. 

Odpisał i królowi Ferdynandowi, jakrseez wycią- 
gała, i prosił go ^,żeby tym Kozakom, jaeykolwiek są, 
ńie ujmowano sławy ich, i przyznawano to, co dobrze 
zrobią, gdyż słychać, że urzędnicy wojenni cesarza jmci, 
krwią ich najgorsze razy zatykając, chwałę jednak 
wszystkę narodom swoim przywłaszczają, jakoby oni 
vilia tajpiła z potrzeby, a nie dla dobrej sławy, na tę 
się tu służbę zaciągaU/^ 

Dla objaśnienia tęj skargi, należy mi choć królko 
namienić o tych Kozakach. Nazywano ich Łisowezyfca- 
mi od Lisowskiego AIexandra, który będąc w wojsku 
litews^kiem póruezaikiem husarskim, miał potem ki>- 
mendę nad Kozakami dońskiemi i wicie dokazywał na 
wojnach tureckicłi i moskiewskich. Chodkiewicz hetman 
miał w nim ufiiość osobliwszą. Umarł pod Starodubem 
w polu, jak mniemano, z trucizny. 
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Porainueni Kosika, którydi było 8^000 p«i koMMi- 
dą BogawafcMgO; posłani naprzód od IZygmiintai fll w po- 
sikik cesano¥riy zbili w.otwartem polu Stefana Baso- 
4cego z wojskiem Gabara^ pod Humeaią w Węgizeeh 
le^cegOy i cały ten kraj gjdądrowali. Gzem przestra- 
«zoDy Gd>ar Betlem, wojsko swoje, które Wiedeń w oblę- 
żeniu trzymało, ztamtąd do W9g;ier na swoje obronę 
isprowadziŁ Leez gdy panowie polscy szearzeć pocz^ 
na króla, iż mimo woli rzeezjrpospoUtej posłani, mo^i 
i Polaków do wojny węgierskiej podągnąć, przetoż od- 
wołano ich do Polski; ale oni znowu przez Szląsk prze- 
sze<Uszy, powrócili do usług oesarza, i na widkky nm 
byU przeciwko Czechom pomocy, pod komendą joż &eez- 
kowskiego, który podczas potyczki pod Engenborgiem 
od armaty poległ. 

Powtórnie potem ciż sami Eozaey posłilni byli od 
UTładysława lY w posiłek tema cesarzowi na walnę 
francuską. To o Kozakach. 

Gdy się zbliżał Ossoliński do Łinzn, zajeohał mu 
drogę mars^ek cesarski, z wielą dworzan i karet, a 
przywitawszy go imieniem pana swi^ego, zawiód do 
pałacu mu wyznaczonego. Nazajutrz na podejmowanie 
Jego nazaaezono dwieńcie talerów twardych na kaidy 
dzień, prosząc, aby niemi jego etodzy szafowali, ponie- 
waż cesai^, ^sławszy swój dwór do Raiysbony, msio 
jEniał przy sobie dworskich urzędników. Ossoliński przez 
wspaniałość serca, nie chciał tych pieniędzy przyjmować, 
bojąc się jednak urazić tem cesarza, przyjął wprawdzie, 
ale czwartą część tej sumy, kazał oodzi^ dawać panu 
Biboniemu, rezydentowi polskiemu przy cesarzu będą- 
cemu. 

Dnia 18 czerwca miał audyeneyą u cesarza, naktó- 
jej jak mile był przyjęty, można posmać z tych słów, 
któremi od cesarza był przywitany: Gratissima est miki 
materia legationis, sed non minus graźum, qiiod serenis- 
mrniks rex d(yminati(mem ^esłramy ei mm alivm, ąuempiam, 
ad me miteriU Habe^muf, de qmbu$ eoUoyuanmr con- 
jidentisrimB, nam ego dominationem ve»tram a puere ha- 
Aeo charisnmfum. To mówiąc, rękę porwał Ossolińskiego 
przy nim siedzącego, i ściskając ją rzekł : Iterum repeto^ 



fiśod <m$B laUauot annos Vimnae dixij quod nm tuvs 
Fetdincmdus iUe, Gfraecefims. Z równą łnnkością cesa* 
rzowa i inni panowie niemieccy jego prKyjmowali. Do- 
dawało mn powagi i zalety, że był kmąięciem imperii, 
Inbo w Polsce tego tytnłn nie nźy wał. 

Władysław IV miał dawniej ochotę pojęcia w swoje 
małżeństwo księżniczki Elżbiety córki Fryderyka falts- 
grafa ryńskiego^ który . trzymając z Francyą przeciwka 
cesarzowi, knsił się o królestwo czeskie i onego tytuł 
sobie przywłaszczył, jakem o tern wi^minal w posel- 
stwie Ossolińskiego do Anglii. Namawiała do tego I^n- 
cya Władysława i inne dwory jej przyjazne, ale że ta 
dama była religii dyssydentskiej, bisktipi i inni pano- 
wiCy oraz dwory cesarzowi przyjazne^ obróciły serce 
Władysława do Cecylii Renaty, córki cesarskiej. 

Na dmgiej więc andyencyi, którą mii^ Ossolińskie 
przymówił mn o to cesarz, iż T^ńadysław miał porozu- 
mienie z jego nieprzyjaciółmi. 

Trudno się tego było zapierać Ossolińskiemu, wy- 
znał więc, iż myślił wprawdzie Władysław o faltsgia- 
fównie, ale zawsze pod temi dwoma kondycyami: pierw- 
sza, aby zostida katoliczką, druga, aby faltsgraf prze- 
jednał cesarza i do łaski jego był przywróccmy. 

Dnia 25 lipca przyjechał z Wiednia do Łineu po- 
sd hiszpański, hrabia d'Ogniate; a że imieniem jego, na 

S'6rwszym wjeździe Ossolińskiego do Lineu, dworscy 
Bzpańscy i z karetą przeciwko jemu wyjeżdżali^ więc 
Ossoliński tegoż dnia wysłał do niego z wizytą sekre- 
tarza Forbesa. Pretendowid on, aby sam Ossoliński 
wprzód był u niego; gdy jednak mu przełożono, iż on, 
jako dawniej przy cesarzu będący^ luboby się na czas 
gdzie był oddalił, powinien mieć Ossolińskiego za go- 
dcia i pierwszy go przywitać, tern przekonany hrabia^ 
zaraz pośpieszył do Ossolińskiego i tegoż dnia wzajem- 
ność odebrał. 

Dnia 28 lipca wyjechid z Lineu' Ossoliński do Ba- 
tysbony, wysławszy wprzód, którzyby mn tam oporzą- 
dzili stancyą wygodną, od finyerów cesarskich nazna- 
czoną. Gdy się już zbliżał do tego miasta, spotkali go 
jego ludzie z oznajmieniem, iż owa stancya nie była 
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podłag godności jego poselstwa, zaczem zatrzymawszy 
się sam w Uchem miasteczka Pfetter, wysłał Forbesa 
'sekretarza królewskiego, aby o dom uczciwy naleg^ 
u furyerów cesarskich; ale ci stojąc uporczywie przy 
naznaczonym, tern się składali, iż w nim i przedtem 
posłowie polscy mieli swe stanowisko, i że ten był naj- 
wygodniejszy z piąciu domów jeszcze nie zajętych. 

Niekontent z tego Ossoliński, wysłał Lanckoron- 
skiego do cesarza, jednym noclegie^ później za nim 
jadącego do Eatysbony, aby się uskarżył na fdryery, i 
ułożył porządek jego wjazdu do miasta pomienionego. 
Przywiózł nazajutrz Lanckoroński list od marszałka 
cesarskiego do furyerów, aby się starali ukontentować 
Ossolińskiego, ale ich upór tem się składał, iż dawniej 
o jego przybyciu nie byli uwiadomieni. 

„Musiałem się więc sam do Eatysbony pokwapić, 
mówi w swym dyaryuszu Ossoliński, abym przed wjaz- 
dem cesarsidm mógł radzić o przystojności dostojeństwa 
pana mojego. Stanąłem więc w owej naznaczonej go- 
spodzie, co do wczasu mego i czeladzi dość przestron- 
nej, przy inszych wielu na tejże ulicy gospodach, ale 
że austerya była, a do tego z przyjazdu na ślaku, ża- 
dną żywą miarą nie zdało mi się, abym na tamtem 
miejscu stać miał, lubo to tu samym kurfisztom zwy- 
czajna stać w austeryach przez ten czas, nie chciałem 
jednak do ich nikczemności stosować powinności mojej 
przeciwko panu, tam, gdzie chodzOo o honor jego. Za- 
czem rozesłałem sługi moje po wszy stkiem mieście, aby, 
albo za pieniądze moje dostali stanowiska przystojnego, 
albo na furyerach tjJt cesarskich, jako i u Papenhejma, 
marszałka imperii^ wymogli. Niedarmo ta moja usilność 
padła, bo ftiryerowie tak cesarscy, jako i imperii, oba- 
czywszy gorące moje poczuwanie, dali dla mnie sa- 
mego burmistrza dom ochędożny i poczciwy, na miej- 
scu bardzo wesołem i przystojnem, z prospektem na 
most murowany przez Dunaj i na góry i pola daleko. 
Przydali do tego dla kompanii i czeladzi domy okolicz- 
ne, ale osobliwie austerya pod czarnym słoniem." 

Tegoż dnia, to jest 7 sierpnia, cesarz jmć, i z ce- 
sarzową i Cecylią Renatą córką swoją wjechał do Ra- 

BlbL pol. Życic Jensgo OMoUńikłego. 10 
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tysbony^ którego^ że nie zwykli wprowadzać cadzoziem- 
scy posłowie, przetoż i Ossoliński nie chciał tego zwy- 
czaju naruszać, wysłał jednak synowca swego, starostę 
stobnickiego i Hieronima Ossolińskiego, brata stryjeczne- 
go, na koniach bogato ubranych, ze wszystką młodzią 
przy nim będącą, a w jednostajną barwę astrojoną. 

Wjazd cesarski był dość skromny. Dwadzieścia tyl- 
ko karet całego dwom przed nim jechało, za któremi 
sam cesarz wespół z cesarzową, która przed nim siedzia- 
ła, tyłem do koni. Za nim jechała cesarzówna Cecylia 
z ochmistrzynią w drugiej karecie, potem arcyrzów kil- 
kadziesiąt koni z trębaczami, a za tymi firaucymeru kil- 
kanaście karet Samemi tylko dzwonami wjazd jeCo 
ogłoszono, strzelać zaś cesarz nie dozwolił. 

Przed kościołem katedralnym wysiadł z karety, 
gdzie go biskup tameczny we drzwiach spotkał, niosąc 
krzyż w ręku, przed którym cesarz, cesarzowa i cesa- 
rzówna na kolana upadli, nabożnie go i z wielką po- 
korą całując. Potem wszedłszy do chóru wielkiego, na- 
bożnie się modlili podczas Te Dema laudamus^ po któ- 
rem gankami do psdacu biskupiego, za gospodę przez 
ten czas mu przygotowanego, udali się. 

Nazajutrz posłał Ossoliński prosić a audyencyą, aby 
mógł cesarza jmci przywitać, i donieść mu nowiny, które 
świeżo od swego monarchy odebrał. Tegoż dnia podczas 
wieczerzy przybył do niego od cesarza baron Tejfel, 
dając mu znać, iż nazajutrz o godzinie dziewiątej zran% 
naznaczona mu jest audyencyą. „Dołożył przytem, że 
cesarz jmć już tu nie jest w dziedzicznych państwach, 
ale gościem w tem tu mieście, zaczem karoc swoich 
i przystawów do prowadzenia posłów nie zwykł przy- 
syłać, ale każdy poseł, choć extraordinariu8, sam na 
swym wozie, na godzinę naznaczoną przyjeżdża, zaczem 
nie ma się o to urażać, że i po jego nikt tu nie przy- 
jedzie." Słuchajmy co na to Ossoliński odpowiedział; 
oto są słowa jego. 

„Trudno mam o to urażać się, o co inszych kró- 
lów, panu mojemu równych, posłowie nie urażają się. 
To tylko na uwagę cesarzowi jmci dawam, iż jeżeli 
z tej przyczyny niedziedzicznego państwa, tak nas po- 



147 

słów polskich traktować na te tu sejmy przjrjeżdżąją* 
cych będą, przyjdzie nam też w Polsce inaczej trakto- 
wać posły cesarskie, po które król jmć pan mój, za tą 
racyą karet swoich posyłać nie będzie, aż w Sztokhol- 
mie, ponieważ w Polsce żadnego miejsca dziedzicznego 
nie ma. 

„Za tąż okazyą pokazałem gruby i głupi postępek 
marszałka cesarskiego, i niedozór furyerów, którzy po- 
przedawszy co najlepsze kwatery, nas posłów po róż- 
nych austeryach i niepoczesnych kątach stawiać chcą. 
W czem pokazywałem inakszy porządek dworu pana 
mojego. Poszedł z tem wszystkiem pan Tajfel; a że 
Już tego dnia późno było, nazajutrz, to jest dnia 9 sierp- 
nia rano do mnie przyjechsł, i rozmaitemi wymówkami 
usprawiedliwiając postępki dworu swojego, z tem się 
oświadczył, iż cesarz jmć nietylko gwoli króla jmci, 
^e i gwoli afektowi swojemu przeciwko nmie na tem 
Jest, aby mi dał wszelką fafysfakcyą, byle nomtatem 
non sapiał, Naostatek dodał, że cesarz jmć i w tem 
rozkazać raczył afektacyi mojej wygodzić, a o niewcze- 
-sne i nierychłe naznaczenie kwartyeru rozkazał mi 
się, sprawić i przeprosić marszs&owi. Jechałem tedy 
na karocy cesarskiej na audyencyą z podziwieniem dworu 
tutecznego, żem ich grube et inhospitales animos, coraz 
do lepszej przywiódł ludzkości." 

Po skończonej audyencyi, wyznaczeni byli od cesa- 
rza jmci biskup wiedeński i hrabia Mekau do trakto- 
wania z Ossolińskim, o punktach jego poselstwa. Wszak- 
że cały ten miesiąc próżno mu spełzł, iż doczekać się 
nie mogli przybycia mnych elektorów, albo przynajmniej 
ich cosłów, na ten sejm wyznaczonych. Opóźnienie ich 
przyjazdu, pochodziło z wojny cesarza z Francuzami, 
na której powodzenie elektorowie zapatrywali się, każdy 
w tem swego interesu szukając. 

Tymczasem Ossoliński widząc, że w tem parsku, 
jako sam wyraża, i niewygodach, poczęły się między 
jego dworzany wkradać choroby, umyślił na czas krót- 
ki wybiedz do Augsburga, częścią dla przewietrzenia 
swych ludzi, częścią dla pożyczenia u tamecznych kup- 
ców pieniędzy, ponieważ nie spodziewając się ts^ długo 

10* 
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liawió na tern poselstwie, mniej ich wziął z sobą, niź: 
na tak długi czas, i na takową drogość potrzeba było. 
Wziąwszy tedy u cesarza pozwolenie, dnia 2 września 
pnścił się w tę drogę, ale nie dostawszy tam pieniędzy, 
tyle tylko miał z niej pożytkn, iż wiele pięknych miast 
bawarskich oglądał, i ludzi swoich od wszczętych cho> 
rób uwolnił. Powrócił do Eatysbony dnia 12 tegoż, 
miesiąca. 

Między innemi Ossolińskiego pracami w Ratysbonie,. 
niemało go martwiły skargi na Kozaków lisowskich. 
Posłani oni byli od króla Władysława w posiłek cesa- 
rzowi jmci, wojnę przeciwko Francyi, przez sjrna swego 
Ferdynanda króla czeskiego i węgierskiego, wiodące- 
mu. Na początkach wojny dobrze się popisywali, ale 
duch kozacki z niemieckim nie mógł się długo zgadzać. 
Francuzi też, których oni kraj plądrowali, nie zanie- 
dbali ich pieniędzmi i obietnicami przeciwko Niemcom 
pobudzać; i dokazali swego, bo Kozacy pod różnemi 
YTymówkami, nie chcieli żołnierskiego posłuszeństwa 
czynić, ile że Niemcy sobie przypisowali, cokolwiek 
byli ich dzielności winni. 

Listy Ossolińskiego do nich pisane nakłoniły ich 
do czynienia znowu swojej powinności. Niemcy, chcąo 
się nad nimi zemścić, wysłali ich 2,000 do Westfalii^ 
ktk^rą z wojskiem nierównie liczniejszem zasłaniał mar- 
szałek Meleander. Kozacy nie uważając na liczbę nie- 
przyjaciół, wpadli znagła na niego i wszystkich w pień 
wycięli, a tem samem do podbicia owej prowincji 
drogę Niemcom otworzyli. Zazdrość niemiecka, i zatrzy- 
manie im żołdu należytego, znowu ich do buntu pobu- 
dziła. Nowe więc skargi na nich zaniesiono do Ossoliń- 
skiego, iż nie czekająci odprawy, swawolnie od wojska 
odeszli. 

Nie chciał się w ich sprawę wdawać Ossoliński, 
lako nienależącą do jego poselstwa. Tymczasem przy- 
jechali do Ratysbony posłowie od wojska kozackiego^ 
i ukazali Ossolińskiemu listy od jenerała Getza do ich 
wojska pisane, w których przyznaje im pożyteczne i 
odważne usługi, dokładając, że on ich męstwem spę- 
dziwszy nieprzyjaciela, to jest landgrafa haskiego ludzi 
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1 wparowawszy je ai międ^ tamte rowy i błota n 
Fryzyi zachodzące, już więcej ich sfaiżby natenczas nie 
potrzebował, ale komisarze, którzyby ich do granicy 
ojczystej odprowadzili, ofiarował. Przy tych listach dał 
im i patent odprawy uczciwej z sprawiedliwemi po- 
chwałami. 

Pomienieni komisarze, gdy zaprowadzili ich do Czech, 
Kozacy ztamtąd niechcieli się dalej ruszyć, tern się skła- 
<Iając, że nie wzięli więcej ż^łdu jak za trzy miesiące, 
a za rok jeszcze cały nic im nie a^apłacono; przetoż 
oświadczyli się, iż poty z Czech nie wyjdą, aż będą 
zupehiie zaspokojeni. Tymczasem po kozacku z Cze- 
ohami obchodząc się, na większe coraz skargi zarabiali. 
Król Ferdynand królestwa swojego niszczeniem poru- 
szony, prosił Ossolińskiego, aby posłów kozackich do 
słusznej przywiódł ugody, ale on nie chcąc się sam tą 
sprawą zaprzątać, wyznaczył Forbesa sekretarza posel- 
stwa swojego, żeby wespół z cesarskimi komisarzami 
zagodził tę sprawę. 

Sejm tymczasem rzeszy niemieckiej nie mógł się 
zacząć, aż do dnia 18 września, dla nieprzytomności 
plenipotentów saskich. Za ich przybyciem rozpoczęto 
radę, i na trzeciej sesyi dnia 25 tegoż miesiąca dano 
publiczną Ossolińskiemu audyencyą, tak długo z wiel- 
kiem utęsknieniem od niego oczekiwaną. 

Prowadzili go na nią w karecie elektora mogunt- 
skiego dwaj marszałkowie kurfistrzowscy, graf Metemik 
i graf Tmkces. Piękna mowa łacińska, którą tam miał 
Ossoliński, będzie się znajdowała w dru^m tomiku. 
Odpowiedział na nią imieniem rzeszy niemieckiej kan- 
clerz moguntski, długą mową niemiecką z wielkiemi 
pochwałami króla polskiego i jego posła, oraz oświad- 
czył, iż stany imperii dadzą na piśmie odpowiedź na 
j^dże jego. Zbyt długo oczekiws^ tej odpowiedzi Osso- 
liński, bo ledwie dnia 10 listopada onę odebrał. Ucie- 
szony jednak, że kiedyż tedyż z nielubej sobie krainy 
wyrwawszy się, miiJ: do ojczyzny powracać, otrzyms^ 
zaraz audyencyą pożegnania u cesarza jmci, którą om 
tak opisige. 
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^Przy pożegnania ' cesarza^ prosiłem, żeby defekty^ 
moje ogarnął dobrotliwością swoją, a nie szacował afe- 
ktu krófti jmci z nieumiejętności mojej, w tak powa^ 
żnej i wysokiej materyi. Odpowiedział jako dobrotliwy 
i świątobliwy pan z wielką łaskawością, wynosząc i 
smakując sobie prace moje. Prosił wzajem, abym z tąż 
pilnością jego wdzięczność tak wielkiej miłości królowi 
jmci panu memu oświadczył, którego on za syna wła- 
snego mając, wszelakie jego dobro wzajemnie promo- 
wowąć za podającemi się okazyami nie opuści. Naosta- 
tek z obfitemi łzami oddawał dom swój w opiekę i mi- 
łość króla jmci, prosząc mianowicie, aby jkmć synowi 
jego, królowi węgierskiemu przyjaźni i związków bra- 
terskich statecznie dotrzymywać chciał, upewniając i 
ręcząc zaó, że on wzajem będzie umiał przyjaźń z jk. 
mcią utrzymywać. Siła potem między nami było mów^ 
których się tu wszystkich przypomnieć nie godzi. Na- 
ostatek, gdym go już żegnsiy rękę moje wziąwszy, a 
z palca swego pierścień zdjąwszy, sam go na palec mój 
włożył, prosząc, abym go na pamiątkę jego nosił, pe- 
wnym będąc o dożywotniej jego i domu jego przeciw- 
ko mnie i domowi memu uprzejmości, gdyby tego kie- 
dykolwiek, lub ja ssftn, lub dom mój potrzebował. Po- 
dziękowawszy za tak wielki i niewysłowiony afekt, roz- 
stałem się inłer patemos, śmiele rzekę, ampieactw tego 
dobrotliwego monarchy." 

Nie należy mi tu i tego zapomnieć, że przed odjez- 
dnem Ossolińskiego, posłowie brandeburscy dali dla 
niego bankiet, wielkim, jak on mówi, i sforcowanym 
aparatem wyistawiony. 

Resztę ciekawości tego poselstwa znajdą czytelnicy 
w listach Ossolińskiego, z Eatysbony do króla pisanych, 
które w drugim tomiku położę. To jednak tu namienió 
powinienem, iż podczas tego poselstwa, król Władysław 
w nadgrodę zasług Ossolińskiego, przysłał mu do Ra- 
iyi^ony województwo sandomirskie. 

t ■ 7. ■ . 
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EOZDZIAŁ XXXIX. 

DALSZE OBROTY OSSOLIŃSKIEGO. 

Na tern poselstwie skończyły się dyaryusze Osso- 
lińskiego i inne rękopisma, z których to, com wyraaił, 
wyczerpnąłem; O dalszych jego sprawach nie Mogłem 
nizkąd zasięgnąć światła; jsk tylko z samych history- 
ków, którzy publicznych dzieł opisaniem zaprzątnieni, 
msio co o prywatnych zwykli namieniać. 

Za powrotem Ossolińskiego do ojczyzny, król Wła- 
dysław na początku roku następującego 1637, wysłał 
wprzód Maxymiliana Przerębskiego, kasztelana sieradz- 
kiego, a potem Jana Kazimierza brata swojego, z Ja- 
nem Lipskim biskupem chełmińskim i Kasprem Denho- 
fem, wojewodą sieradzkim, do Wiednia, po cesarzównę 
Cecylią Renatę, którą Ossoliński zamówś mu był w mał- 
żeństwo podczas swego poselstwa. Jest to jeden z tych 
punktów sekretnych, poleconych mu od króla do cesa- 
rza, które on w swoim dyaryuszu utaić usSował. 

Przyprowadzona z wielką wspaniałością pomienio- 
na cesarzówna, przywitana była od Ossolińskiego imie- 
niem królewskiem, na granicy polskkj; potem przybyw- 
szy do Warszawy, tamże dnia 12 września uroczyście 
była koronowana, na który to akt przywieziona była 
korona z Krakowa. 

W tymże roku Ossoliński, pod pozorem zwiedzenia 
dóbr swoich zadnieprskich, Baturyna i Konotopa, wy- 
jeżdżał na Ruś, myślą nakłonienia panów greckich do 
jedności z kościołem rzymskim, i dość pomyślnie to 
chwalebne dzieło, przez metropolitę kijowskiego, przez 
Kisiela wojewodę bracławskiego i przez Brzozowskiego 
kasztelana kijowskiego, do skutku prowadził, ale za- 
zdrość jego nieprzyjaciół nie dopuściła mu tej sławy^ 
i tak pożyteczną osnowę potargała. 

Roku następującego 1638, z tym się światem po- 
żegnał zacny mąż, Tomasz Zamojski, kanclerz wielkie 
Pieczęć większa dostaJa się Piotrowi Gembickiemu, a 
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mniejszą wziął nasz OssbU^kj^ złożywszy województwo 
send^mirskie. ' 

Sejm tegoroczny był dosyć buizliwy. Ucierpiał na 
nim niemało i Ossoliński. Wielu, się nskarżałO; iż on 
wykroczył przeciwko wohiego narodu równości, częścią 
przyjmując tytuł książgóia państwa rzymskiego, częścią 
wprowadzając króla do ustanowienia orderu, już po- 
twierda^onego od stolicy apostolskiej. 

Na oba te earzuty odpowiedział gruntownie Osso- 
liński; a najprzód, że tytuł kśiążęcia dany mu był krom 
jego stsffania, i że go nigdy używać nie myślił w tem 
państwie,' w którem równość podobnych tytułów nie 
cierpi. Co się tycze orderu, ten byifajmniej równości nie 
7>no8i, bo używającym onego, żadnego nad innymi pierw- 
szeństwa nie daje. Ta jednak, lubo sprawiedliwa odpo- 
>yiedź, żadnego nie miała względu, ponieważ i tytuły 
y^agraniczne, i order pomieniony^ przez nową ustawę na 
tym sejmie zniesiono. 

Wiadoma rzecz jest, ii tę ustawę dyktowała zazdrość 
tych ludzie którzy albo nie chcieli, albo nie umieli za- 
sługiwać się swemu monarsze. Późniejszych albowiem 
wieków, tenże sam order lubo z niejaką odmianą wskrze- 
szony jest od Augusta K^ pod tytiilem orła białego. A za 
naszych wieków, hez żadnego równości uszczerbku, wi- 
dzimy drugi w tem państwie order ś. StanlBława, od 
Stanisława Augusta monarchy naszego pożytecznie usta- 
nowiony; nigdy on nie był potrzebniejszy, jak tych cza- 
sów, kiedy starostwa, nazwane panis bene vieren4;ium, 
na skarb publiczny obrócono. 

W każdem państwie, a najbardziej wolnem, bardzo 
są użyteczne takowe wynalazM, które nadgradzając je- 
dnym zasługi, wzbudzają chęć w drugich do służenia 
ojczyźnie; bez nich cnota gnuśnieje i ochota do zasług 
ustaje. Znając dobrze tę prawdę, panujący nam łaska- 
wie monarcha, prócz tego orderu, inne jeszcze powy- 
iiajdował nadgród sposoby, kiedy jednyeh cnoty szcze- 
^ólnemi uwieńczył medalami, drugich powszechnemi, 
7. napisem: Mereniibus, obdarzać raczy. Niedziw ted^^ 
ie za jego panowania tak prędki i tak żywy, iż me 
Tzekę gwałtowny wzrost nauki wzięły, i różne kunszty^ 
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msdo co przedtem nam anajome; kwitnąć poczęły. O jak- 
by wiele pięknych, a próżnówamęm^ iż tak rzekę, za- 
rosłych dowcipów, bez pożytku, jak przedtem, leżało, 
gdyby jego dobroć i hojność ich niejożywiła. Miło tani 
pracować i nad drugich się p]:zesadzać, gdzie pan tak 
mądry chwali i nadgradza prace. Niech mi wybaczą 
<5zytelnicy, te jakoweś od kresu mego zboczenie. Wy- 
mogła je na -mnie prawda i wdzięczność moja, którą 
chcę podać wiekom potomnym. 

Powracam do Ossolińskiego. Dał on nowy dowód, 
tak wierności ku królowi, jako też gorliwości o dobro 
publiczne, na sejmie następującym roku 1640, kiedy 
podejrzeniem ku królowi i prywatą zaprzątnione umy- 
sły, obudził, iż tak rzekę, przekładaniem niebezpieczeń- 
stwa z wiszącej nad Polską wojny z Turkami, i do 
myślenia o niej zapalił. Sam król tej jego mowie sku- 
tek sejmu pomyślny przyznawał. 

Tak wielkiemi zasługami obowiązany "Władysław, 
pomknąwszy na biskupstwo krakow£(kie Gembickiego 
kanclerza, o^arował Ossolińskiemu pieczęć wielką ko- 
ronną, podczas sejmu warszawskiego roku 1643. Na 
tymże sejmie wyznaczyły go stany rzeczypospolitej, we- 
spół z innymi, do ułożenia ceny wszelkich towarów, dla 
pomnożenia cła publicznego. 

Król Władysław, używając miłego z sąsiady po- 
koju, umyślił za radą Ossolińskiego wewnętrzne zaspo- 
koić kłótnie, które najwięcej z różności wiar pochodziły. 
Na ten koniec złożył w Toruniu na dzień 28 sierpnia 
roku 1645, przyjacielską różnych religij ugodę, nazwaną 
Colloąuium charitaiivum, i pewne przepisał prawa, jpo- 
dług których ta ugoda miała się odprawować. 

Z strony katolickiej, obrany był prezydentem Je- 
rzy Tyszkiewicz, biskup zmudzki, mąż zacny, niemniej 
naukami, jako przyjemną serca łagodnością znakomity. 
Z strony reformowanej religii Zbigniew Gorajski, kasz- 
telan podtenczas chełmiński; a z strony trzymających 
się konfesyi augsburskiej Zygmunt Guldenstern, staro- 
sta sztumski, potem kasztelan gdański. Każdy z tjA 
przełożonych dobrał sobie teologów. Z strony katoUckiąj, 
sami tylko byli Polacy, z strony zaś dyssydentskią^ 
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byli sprowadzeni niektórzy z lApAsL, Jniii; i Brande- 
bnrgu. 

Prócz tych, wyznaczył król od siebie dwóch posłów 
na ten zjazd, to jest: Ossolińskiego kanclerza i Jana 
hrabię z Leszna, kasztelana gnieźnieńskiego. Jest w dm- 
ku piękna owa mowa Ossolińskiego, którą na początku 
tego rozhowom, zgromadzonych do jedności zagrzewał. 

Początki owej ugody szły bardzo pomySlnie, ale gdy 
król dla spraw publicznych wywołał ztamtąd Ossoliń- 
skiego do siebie, wszystko słabieć poczęło. Nakoniec, 
gdy sami dyssydenci bardziej między sobą, niż z ka- 
tolikami kłócić się poczęli, poczyniwszy manifesta dnia 
21 listopada, do domów się swych rozjechali. 

Roku przeszłego Cecylia królowa Renata, pani pięk- 
nych przymiotów i miła 'Polakom, z poronienia, z tym 
się światem pożegnała. Różni monarchowie, różne damy 
stręczyli Władysławowi na miejsce zmarłej. Największa 
jednak usilność w tem była Austryi i Francyi. Pierw- 
sza ciągnęła go do córki Leopolda, arcyksiążęcia tyrol- 
skiego, druga do Ludowiki Maryi, Karola Gonzagi, man- 
tuańskiego we Włoszech, a niwemeńskiego we Francyi 
ksiąźęcia córki, rzadkich przymiotów damy. 

Ronkaliusz Włoch, kanonik warmiński, który był 
Ossolińskiemu za sekretarza przydany podczas jego 
poselstwa do Rzymu, był tego małżeństwa dowódzeą. 
Przekupiony od Mazaryniego, ministra francuskiego, uclsi 
przed królem, iż dama ta była cudnej piękności. Tak 
mocno zachwalone jej wdzięki bardziej ujęły serce Wła- 
dysława, niż pożytki zAustryaczki obiecane. Przypłacił 
potem tej obłudy Ronkaliusz, gdy oddalony z Polski, 
odstąpiwszy warmieńskiej kanonii, musiał do Rzymu 
wyjechać, gdzie kosztem królowej reszty dni swoich 
dokonał. 

Jego tedy namowami zachęcony król, wysłał jak 
najprędzej do Francyi Gerarda Denhoffa, wojewodę 
pomorskiego, największego swego kochanka, dla sko- 
jarzenia tego małżeństwa. Za nim nie bawiąc wyjechali 
Wacław Leszczyński, biskup podtenczas warmieński, 
i Krzysztof Opaliński, wojewoda poznański. Przyjęci 
z wielką wspaniałością we Francyi, pomienioną księż- 
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niezkę zaślubili Władysławowi w abecności Ludwika 
XIV, ośm tylko lat wieku podtencza» mającego, i kró- 
lowej matu jego, administratorki królestwa firaucus- 
kiego. 

Sam król Władysław chciał ją na pruskiej granicy 
spotkać, ale podagrą przytrzymany, wysłał liczny po- 
czet panów i zacnej młodzieży, na których czele brat 
królewski, biskup płocki i wrocławski, spotkawszy ją, 
wprowadził z osobłiwszą okazałością do Gdańska, dnia 
10 lutego roku 1646. Obywatele tego miasta, chcąc 
oświadczyć przyszłej swojej królowej jak największą 
życzliwość, z niezmiernym kosztem tak wspaniałe czy- 
nili igrzyska, na jakie i najwięksi monarchowie nie 
zawsze zdobyć się mogą. 

Ody ta pani stanęła w Warszawie, udała się zaraz 
do kościoła ś. Jana, gdzie ją kanclerz Ossoliński wy- 
borną łacińską mową przywitał. Znajduje się ona mię- 
dzy innemi in Mercurio Saj^matiae wydrukowana. 

Tegoż roku z tym się światem pożegnał wielki ów 
mąż Stanisław Koniecpolski, kasztelan krakowski, het- 
man wielki koronny. Dawno już tego znieść nie mógł 
Władysław IV, że Polska podług sojuszów obowiązana 
była coroczne dawać Tatarom podarunki. Wojna tu- 
recka z Wenetami dała mu pochop do przedsięwzięcia 
zrzucenia z Polski tego sromotnego jarzma. O tych za- 
mysłach królewskich żaden nie wiedział, prócz Koniec- 
polskiego. Taił je król najściślej, częścią, żeby się nie- 
przyjaciel o nich nie dowiedział, częścią, żeby mu sami 
Polacy do tego nie przeszkadzali. Nie tajno mu było, 
iż mu prawa zabraniały poczynać wojny bez zezwole- 
lenia rzeczypospolitej, mniemał jednak, iż cokolwiek 
dzieje się dla pożytku ojczyzny, nie dzieje się pfte- 
ciwko prawu. 

Na ten koniec, odebrawszy świeżo po swojej mał- 
żonce posag, użył go na zaciągnienie licznego wojska. 
Utwierdzili go w tych zamysłach niektórzy posłowie cu- 
dzoziemscy, a najbardziej wenecki, Jan Tiepoli. Po śmier- 
ci Koniecpolskiego, żaden z Polaków o tym sekrecie nie 
wiedzisJ; gwałtowne jednak żołnierzy zaciąganie, poczęło 
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oczy Polakom otwierać, ile że z różnych narodów ze- 
brane, świeże coraz przybywały do kraju pułki. 

Prymas i krakowscy senatorowie najpierwsi pisali 
do króla, przekładając, iż mu paxita convenła zaczyna- 
nia wojny bez zezwolenia narodu zabraniają. Dopra- 
szali się zatem, aby sejm złożył, czyniąc otuchę^ iż 
naród może zezwolić na jego zamysły. Ale król świa- 
domy, jak ciężkie jest, by najzbawienniejszych dla oj- 
czyzny zamysłów, na sejmie wykonanie, nie ustawał 
w swojem przedsięwzięciu. Martwił się tem wielce, iż 
chęć jego tak chwalebną i tak życzliwą ku ojczyźnie, 
źle i złośliwie tłómaczono. Wszakże gdy widział, iż po- 
wszechne na to powstało w narodzie szemranie, naka- 
zał sejm w miesiącu październiku, tegoż roku. 

Był to sejm wielce burzliwy, pod laską Michała 
Stankiewicza, pisarza litewskiego, męża nie mniejszą 
roztropnością, jako i wymową obdarzonego. Zjechali się 
nań senatorowie i posłowie, mając głowy nabite wielo- 
rakiem na króla podejrzeniem. I wielu było tak nieroz- 
tropnych, którzy mniemali, iż zaciągi królewskie do tego 
celu zmierzały, aby zniósłszy wolność, mógł szlachtę 
w chłopów, a chłopów w szlachtę obrócić. 

Wszakże przerzadziły się te chmury, burzą grożące 
królowi, po tej mowie, którą przy podaniu od tronu 
propozycyi miał kanclerz Ossoliński, usprawiedliwiając 
Królewskie postępki. Oruntowniejszej w tej tak delika- 
tnąj okoliczności mowy, nigdy nie czytałem. SłuchaK 
jej wszyscy z podziwieniem i łagodniejsze myśli brać 
poczęli. Tak się ona pod ten czas wszystkim podobała, 
że JoachinjL Pastoryusz de Hirtemberg, dostawszy jej, 
przełożył na język łaciński i w swojej historyi pod ty- 
tułem, Florua Polomcusy dla wiecznej pamiątki umieśeiŁ 

Z tem wszystkiem, tak senatorowie, jako i posło- 
wie, jednostajnym prawie głosem, z głębokiem majestatn 
poszanowaniem prosili, aby te świeżo zaciągnione pułki 
rozpuścić kazał. Z niewymownym to było dla króla ża- 
lem, że tak zbawienne jego zamysły nie podobały się 
narodowi. Mając jednak wzgląd na powszechne żądanie^ 
zezwolił na nie. 
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Boku następującego 1647^ za prośbą stanóW; zno- 
wu król sejm złożył, na którym prócz innycli ustaw^ 
za radą i wniesieniem Ossolińskiego ustanowiono pierw- 
szy raz pocztę publiczną. Dotąd albowiem listy królew- 
skie rozwożącym, musiały starostwa i królewszczyzny 
podwody dawać, a panowie przez swoich posłańców lisiy 
swoje posyłali. Najwyższy tych poczt dozór w całej Pol- 
sce, poruczono Karolowi Montilupiemu, a w Prusiech. 
lYanciszkowi Gratta, sekretarzowi królewskiemu. 

Strapiony król rozpuszczeniem wojska swojego, i 
odmówieniem na tym sejmie wrócenia kosztu, który na 
zaciągi łożył, nowym, a to nierównie nieznośniej szym 
był tknięty żalem, gdy wkrótce po tym sejmie utracU^ 
w młodym jeszcze wieku Zygmunta Kazimierza jedy- 
nego syna swojego, wielkich nadziei panięcia. Pomno- 
żyły jego frasunek bunty kozackie, przeciwko rzeczy- 
pospolitej i jemu podniesione. Z łych zgryzot zachoro- 
wał ciężko w Mereczu, i z tym się światem pożegnał 
roku 1648. Był to pan, jako pisze Pastoryusz, straszny 
nieprzyjaciołom, miły obywatelom, szczęśliwy i użyteczny 
rzeczypospolitej, wyjąwszy rozrzutność, i nieuważną 
chęć jego do wojny, przez którą przed zgonem żyda 
naród obraził. 



ROZDZIAŁ XL. 

JAN KAZIMIERZ KRÓLEM. 

Jeszcze za panowania Władysława IV, Kozacy dufając 
w pomoc tatarską, podnieśli byli bunt przeciwko królowi i 
rzeczypospolitej. Do tych kroków pobudziły ich okru- 
cieństwa i zdzierstwa, które cierpieli od panów polskich 
lub ich ekonomów^ a mianowicie od hetmana Koniec- 
polskiego. Po śmierci Władysława, spokojniejszego spo- 
dziewając się życia, wysłali na sejm konwokacyjny swych 
posłów, którzyby ich skargi i żądze przełożyli. Wszyscy 
wprawdzie na to się zgodzili, aby obrani od rzeczypo- 
spolitej komisarze wejrzeli w ich kn;ywdy, ide książę 
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Jeremiasz Wiśniowiecki, którego dla dzielności osobliw- 
szej pogromem Tatarów i Kozaków nazywano^ porwał 
się żwawie, i przyłożywszy rękę do szabli: „Ta, rzecze, 
ich uspokoi." V/iększa jednak część sejmujących do 
spokojniejszych udawszy się zamysłów, wyznaczyła po- 
mienionych komisarzów. 

Dowiedziawszy się o tej popędliwości Wiśniowie- 
ekiego Kozacy, własnychże jego poddanych do Niemie- 
rowa należących zbuntowali. Ci, powracającego pana 
swojego nie chcieli wpuścić do Nimierowa. Rozgniewany 
tą zuchwałością książę, uderzył na nich i zbił. Złapa- 
nych, wymyślnemi dręcząc mękami, pozabijać kazał. 

Tern okrucieństwem rozjątrzeni Kozacy, pod wodzem 
swoim Chmielnickim zaczęli zaraz napadać na różnych 
panów miasta i miasteczka, podobnem okrucieństwem 
ich obywatelów obojej płci, młodych i starych, w pień 
wycinając. Komisarze rzeczypospolitej widząc, iż wszel- 
ka ugody nadzieja zniknęła, donieśli o tern książęciu 
prymasowi. 

Ruszono więc przeciwko nim zewsząd chorągwie; 
łączyli panowie swoich nadwornych żołnierzy, z którymi 
^rjniosiła liczba wojska całego na 40,000 wybornego 
ludu. Komendę nad nim dano Władysławowi Domini- 
kowi książęciu Ostrogskiemu i Zasławskiemu, wojewo- 
dzie podtenczas sendomirskiemu. 

Kozacy, widząc od złota i srebra bogato, jak do 
tańca, strojnych Polaków, nietylko się ich nie przelę- 
kli, ale się bardziej zachęcili do potyczki. Ta ledwie 
się zaczęła, wnet pierzchnęli nasi z tak wielkim stra- 
chem, że drudzy w swej ucieczce ledwie się o kilka 
mil obejrzeli. 

Wyraża w swojej kronice Rudawski, iż nieszczę- 
śliwość tej potyczki, niektórzy przypisywali książęciu 
Ostrogskiemu, i Zasławskiemu, jakoby on, za namową 
Ossolińskiego kanclerza, umyślnie z swoimi z placu 
umknął, aby dumnego i nieprzyjaznego sobie Wiśnio- 
wieckiego tem zmartwił i zawstydził. To podejrzenie 
ztąd padło najbardziej na Ossolińskiego, iż on jeszcze 
w Warszawie, kiedy się książę Wiśniowiecki z drugimi 
na tę wyprawę wybierał, przepowiedział mu tę sromo- 
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tną ucieczkę ; jakby on bez namawiania nie mógł jej 
przejrzeć z tej niechęci, która między Wiśniowieclim i 
Zasławskim książęciem z dawna panowała. Życzliwośó 
Ossolińskiego ku ojczyźnie zawsze stateczna, której i 
przeciwko Kozakom wkrótce potem dał wielkie dowo- 
dy, nie dopuszcza wierzyć; aby na tak haniebny i szko- 
dliwy dobru publicznemu postępek miał kogo nama- 
wiać, ile miarkigąc, jak nieszczęśliwe ztąd skutki dla 
Polski wyniknąć miały. Jakoż, prócz ludzi zabitych i 
w niewolą wziętych, sto tysięcy samych wozów boga- 
ctwem rycerstwa napełnionych, w ręce kozackie dostało 
«ię. Nie mógł tedy ani książę Ostrogskie, ani Ossoliń- 
sM, oba tak zacni mężowie, prywatną swoje z Wiśnio- 
wieckim nienawiść, tak drogo opłacać. Prawdziwa tej 
klęski przyczyna jest ta, iż w wojsku złożonem z żoł- 
nierzy różnych panów, nie było jedności. Każdy lepiej 
o sobie, niż o drugich rozumiał, i każdy chciał rządzić. 

Ta nieszczęśliwość tak srodze przeraziła królową 
wdowę, dość już śmiercią Władysława strapioną, iż 
umyśliła z Warszawy do Odaóska uciekać jakoż do 
tego wszelkie bj^ły uczynione przygotowania, ale Osso- 
liński odwiódł ją od tych zamysłów, temi, jak pisze 
Eudawski, słowy: 

„Nie wydawaj o królowo, tego państwa na sztych 
l)untowników; któż bowiem za ojczyznę porwie się do 
broni, jeśli 1y nas osierocisz? Twoja bojażń napełni 
wszystkich trwogą, a nieprzyjaciołom serca i zuchwa- 
łości doda. Ale nakoniec, czego się masz lękać? Żadne- 
go tu niema z senatu, żadnego z stanu rycerskiego, ża- 
dnego nawet i z pospólstwa, któryby, widząc twoje nie- 
bezpieczeństwo, me więcej ważył twoje crfość, nad życie 
:swoje. Wszyscy straciliby serce i niesposobnymi do bro- 
nienia swej ojczyzny staliby się, jeślibyś ich miała opu- 
ścić. Tak wielką ma wagę na wojnie majestat, że zań 
umrzeć miło jest każdemu. '^ Te słowa orzeźwiły stra- 
pioną królową i od nieprzystojnej ucieczki odprowadziły. 

Nastąpiła potem elekcya króla. Dwaj bracia Wła- 
dysława IV, Jan Kazimierz i Karol Ferdynand, byli 
do tronu kandydatami. Jana utrzymywał Ossoliński 
rz innemi pany, Karola Jeremiasz Wiśniowiecki, Herku- 
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les, jak ponazywano, polski, który widkie swoje, dobra 
łożył i potraci! na ustawiczne bronienie Polaki od Ta- 
tarów i Kozaków, gromiąc ich mężnie i wstrzymując 
ich zapędy, przez co powszechnie byl kochany od stanu 
rycerskiego, a najbardziej od fych, których tylekroć do- 
statkami i krwią swoją ratował, i zasłaniał od wście- 
kłości nieprzyjacielskiej, 

W tej jednak okoliczności, rozum i roztropność 
Ossolińskiego, nad Jeremiaszem tryumf odniosła.* Wi- 
dząc albowiem, ii mu tradno było z wielką liczbą stanu 
rycerskiego pasować się, zaczął samego ł^arola nama- 
wiać, aby pod pewnemi kondycyami starszemu bratu 
Ironu ustąpił; i dokazal tego swoją wymową, iż on od- 
stąpiwszy swoich pretensyj, sam Jana Kazimierza zaczął 
usilnie do korony zalecać, 

Równe względy i u tego króla cnota Ossolińskiego 
miała, ile że znajdował w nim król i życzliwość ku 
sobie, i zdrową zawsze dla ojczyzny radę. Najpierwsza 
jego była nsluga w układaniu poselstw i pisasiu listów 
imieniem króla do różnych monarchów, z oznajmieniem 
jego na tron wstąpienia. Znajdują się one w historyi 
Rudawskiego. Lekka to była dla niego praca względem 
tych, których mu wkrótce przyczyniły rozruchy i bnn^ 
kozackie. 

Kiedy senat i stan rycerski zebrany do Warszawy, 
myśli! o. obieraniu króla, podleuczas Kozacy z Tatarami 
złączeni, spustoszywszy Ruś ealą, obiegli Lwów i przy- 
musili obywatelów do wypłacenia sobie dwóch kroć sta 
tysięcy złotych. Ztamtąd ruszywszy, obiegli Zamość, i 
kommendauta tamecznego Ludwika Wejera, starostę 
wałeckiego, wielkiemi obietnicami namawiali, aby im 
poddał fortecę i z nimi się złączył; ale ten nieprze- 
dajncj wierności rycerz, ani nadzieją, ani groźbami nie 
dał się uwieść. Rozjuszeni tą walecznego męża stałością 
Kozacy, zaczęli niezmierne do ataku czynić przygoto- 
wania, i zapewneby tę fortecę zrujnowali byli, gdyby 
w tym samym czasie nie odebrał byl Chmielnicki listu 
od króla nowo obranego, a przy nim buławy i chorą- 
gwi, jako znaków, któremi go król ezyml hetmanem nad 
Kozakami. " ' 
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PrzeczytawtSf ten list Chmielnicki i nciUowawflz^ 
pieczęć królewską^ wnet swoim kazał odstąpić od za- 
czętego oblężenia. Tatarzy, którzy spodziewali się zna- 
cspych z dobytego Zamościa łnpów, nie mogli poją<^ 
skąd taka odmiana w Chmielnickim, ale inszej od niega^ 
nie odebrali odpowiedzi, jak lylko tę : „Jestem podda- 
ny króla, król mi każe odejść od Zamościa, a moja 
rzecz jest słuchać jego rozkazów.*' 



ROZDZIAŁ XLL 

OSTATNIE OSSOLIŃSKIEGO USŁUGI* 

Kysn^a ztąd wielka nadzieja poprzestania bontów^ 
kozackich ; zdała się ręczyć za nią ta powolność Chmiel- 
nickiego, na jeden Ust królewski. Wysłano zatem Ada- 
ma z BmsSowa Kisiela, wojewodę bracławskiego i Wojh 
ciecha Miastkowskiego, podkomorzego lwowskiego, jakc^ 
komisarzów, którzyby wejrzeli w krzywdy Kozaków, £ 
ngodę z nimi ułożyli. Ale ta nadzieja wkrótce znikn^^ 
Kozacy bowiem ti^e kondycye do ugody podali, na^ 
jakie żadną miarą, ani król, ani rzeczpospolita, zezwolić 
natenczas nie chciała. 

Zaczęto więc myślić usilnie o wojnie, któraby mo- 
gła raz na zawsze poskromić zuchwałość buntowników. 
Zebrawszy cokolwiek było wojska gotowego, oddana 
nad niem komendę Jędrzejowi Firlejowi, kasztelanowi 
bełskiemu, Stanisławowi Lanckorońskiemu, kasztelano- 
wi kamienieckiemu i Mikołajowi Ostrorogowi, podcza- 
szemu koronnemu. Do tych przyłączyli swych ludzi 
nadwornych najwięksi buntów kozacUch podpalacie 
książę Jeremiasz Wiśnio wiecki, wojewoda ruski, i Ałc- 
xander Koniecpolski, chorąży koronny. W ciągnieniu 
pomnożyli toż wojsko swoimi ludźmi książę Dymitr 
Wiśniowiecki, 16 lat tylko wieku mający, Jakób Boz- 
zarzewski, kasztelan kaliski, Jan Zamojski, starosta ka- 
liski i Marek Sobieski, starosta krasnostawski. 

BfU. pola. Życi* J«ffa«f« 0««oIiiski«g«. II 
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Stanąwszy pod Zbaraieni; najpierwsze mieli stara- 
nie, obwarować swój obóz jak najmocniejszemi twier- 
dzami. Ledwie to wykonali, alić przypada Chmielnicki 
3; iiiezmiemą Kozaków i Tatarów zgrają. Wzgardziwszy 
tak ma3Ą naszych garstką, otoczył obóz i wysłał do jego 
komendantów posłannika^ z tern oświadczeniem, iż jeśli 
mu wydadzą książęcia Jeremiasza i Koniecpolskiego 
<3horążego koronnego, tedy odstąpi od ich oblężenia. 
Śmiechem i wzgardą zbyli nasi tak zuchwałe posdstwo. 
Ozem rozjątrzony Chmielnicki, mocniej nasz obóz ści- 
snął i szturm do niego przypuścił, ale odpędzony dziel- 
nością książęcia Jeremiasza, powrócił do swoich oko- 
pów. Powtarzał nie raz podobne najazdy, lecz zawsze 
z większą swych szkodą. 

Król z zebranem na prędce wojskiem, mający sam 
w swojej osobie iść przeciwko Chmielnickiemu, dowie- 
dział się o oblężeniu naszych, i wysłał czemprędzej 
Eafala Sniarowskiego z swym listem do Chmielnickiego, 
radząc mu, aby się w swych krzywdach na króla spu- 
ścił, a oblężenia zaniechsd. Ale lud rozjuszony, nie uwa- 
żając ani na króla, ani na prawo narodów, zamęczył 
isromotnie owego posłańca. 

Bozgniewany król, ruszył czemprędzej z swem 
wojskiem, dla dania pomocy oblężonym. Między wielu 
panami, którzy do tej wyprawy ofiarowali się królowi, 
najpierwsze miał miejsce i przy boku i w sercu kró- 
lewskiem nasz Ossoliński. Przybywszy do Lublina, ode- 
brał król wiadomość, iż sam han tatarski, prowadząc 
•z sobą 100 tysięcy ludu, plądrował Ruś, i wkrótce miał 
«ię złączyć z Chmielnickim. Nie czekając więc przyby- 
cia ciągnących do siebie pułków, postanowił z teini, 
^tóre miał, iść na odsiecz oblężonym, a Ossolińskiego 
kanclerza nad całem wojskiem uczynił generalnym re- 
gimentarzem. 

Ruszywszy z Lublina, spotkał Jana Skrzetuskiego 
od oblężonych wysłanego z oznajmieniem, iż, jeśU król 
na ich pomoc nie pośpieszy, będą musieli poddać się, 
głodem nieznośnym i niedostatkiem amunicyi przymu- 
szeni. Z wielką więc skwapliwością prowadził król woj- 
sko, i o milę od Zborowa obozem stanął. Jeszcze obó^ 
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nie zupełnie był obwarowany, alić przypada nieprzyja^ 
<5iel. Sto tysięcy Tatarów stanęło na czele obozu, a 50 
tysięcy Kozaków tył wzięło, kędy przez bagniska po- 
woli naszych wozy ciągnęły do obozu. Wpadli na nie 
Kozacy wielkim pędem, i nim nasi przyszli, do ładu, 
li więcej tysiąca piechoty trupem położyli. Poległ tam 

z nimi Baldwin Ossoliński, synowiec kanclerza, Felix 
Tyszkiewicz wojewodzie brzeski, i Rzeczy cki starosta 
urzędowski. Nie próżnowali i Tatarzy, uderzyli na czoło 
obozu, ale nic nie wskurali. Samuel Korecki, wódz ludu 
nadwornego książęcia Ostrogskiego wojewody krakow- 
skiego, wypadłszy z obozu, niemałą klęską poraził 
Tatarów, ale nakoniec przed mnóstwem musiał się cof- 
nąć do swoich. 

Gdy ku nocy ustały potyczki, złożył król radę wo- 
jenną, coby miał czynić w tych okolicznościach. Prócz 
wojska już przybyłego, czekano przybycia jeszcze 160 
tysięcy Tatarów i Kozaków. Cała albowiem ich potęga, 
wynosiła do 300 tysięcy ludu. W królewskim zaś obo- 
zie, nie było więcej nad 34 tysiące. 

W tak wielkicm niebezpieczeństwie, radzili prawie 
wszyscy królowi, aby swój honor i zdrowie ochraniając, 
wrócił się do Polski, póki jeszcze można było. Sprzeci- 
wił się im Ossoliński, dowodząc, jak wielką hańbę przy 
początkach swego panowania ściągnąłby król na siebie, 
gdyby się przeląłkszy tego Tnotłochu, miał wojsko swe 
opuścić, i przydał, że jeśli inaczej nie można było po- 
skromić nieprzyjaciela, tedy chwalebniej będzie przez 
środek jego hufców drogę sobie orężem do powrotu 
otworzyć. Z tem wszystkiem, radził pierwej napisać list 
do hana tatarskiego, odprowadzając go od przymierza 
z Chmielnickim. Chwycili się wszyscy tej rady i zdali 
na Ossolińskiego traktowanie z pomienionym hanem. 
Takowy więc list napisał do niego imieniem kró- 
lewskiem. 

„Nie tajno nam jest, że musisz pamiętać na łaski 
brata naszego Władysława IVgo^ szczęśliwie teraz wnie- 
bieskiem królestwie przebywającego, który się łaskawie 
z tobą obchodził, przy życiu cię utrzymał, wolnością da- 
rowała z którą dostąpiłeś teraźniejszego panowania. Dzi- 

11* 
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Trąjemy się więc^ że pamiętając na te dobrodziejstwa^ 
gdy idziemy uśmierzać rozruchy królestwa naszego^ 
związałeś się z buntownikiem i przeciwko wojsku na- 
szemu broń podniosłeś, bez żadnego twojego pożylku 
i sławy. Spodziewamy się bowiem, że nie będzie Bóg 
błogosławił twoim zamysłom, i teraz, i potem. My je- 
dnak umyśliliśmy oświadczyć tobie nasze przyjąć, i 
łaski brata naszego tobie przypomnieć, jakoż ofiarujemy 
ją, i chcemy jej dotrzymać. 

Dan w obozie pod Zborowem, roku 1649 dnia 1& 
sierpnia. 

Ten list nad nadzieję pomyślniejszy skutek spra- 
wił. Gdy bowiem nazajutrz nasi powożeni, ostatniej 
zguby czekali, przyniesiono do króla odpis od hana w te^ 
słowa : 

Z liski btikiej lajsteitfliwsty i ląUtśalejsty lilti (lerej hai,. 
brtli lasieMi ląfKUsteMi JtMwi KaiiMierMwi kril«wł etc*. 

,^Uzną)ę od majestatu, waszego królewskiego domu 
hojnie mi świadczone dobrodziejstwa. Przyczyny sto- 
warzyszenia się mojego z Kozakami i wpadnienia da 
najobszerniejszych państw waszych, nie inne są, jak 
tylko same milczenie rzeczypospolitej, o mnie, i o mby 
lud waleczny niedbające. Przyszedłem do Polski umy- 
słem zimowania w mej. Ale, że mi się nie godzi pogar- 
dzać obiecaną przyjaźnią i braterstwem majestatu wa- 
szego, przetoż do jej utwierdzenia sądzę za rzecz po- 
trzebną, ażebyś w. k. mć najpierwej wyznaczył swo- 
jego wielkiego wezyra, któryby z moim wezyrem wier- 
nie i po bratersku rozmówiwszy się, do dawnej nas przy- 
jaźni i braterstwa przywiódł." 

Przy tym liście oddano królowi drugi, od Chmiel- 
nickiego z wielką pokorą pisany w te słowa: 

„Bóg mi świadkiem, żem zawsze był najliższym 
w. k. mci p. m. mił. niewolnikiem, i od dzieciństwa^ 
aż do tej siwizny, o żadnym buncie przeciwko w. k.. 
mci nigdy nie myśliłem, owszem, wespół z mym świę- 
tej pamięci ojcem^ Michałem Chmielnickim, podstaro- 
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Sdm czehryńskini; jak wszyscy wiedzą, wiernie służy- 
łem. On Da usługach ojca w. k. mci Zygmunta i rze- 
^czypospolitej; na potyczce pod Cecora poległ, a ja w dwu- 
letmem stękałem więzieniu. Uwolniony z niego, znowu 
w wojsku rzeczypospolitej wiernie służyłem. I teraz (Bo- 
^em się świadczę) gotówem się wstrzymać od rozle- 
wania krwi chrześciańskiej, lubo w. k. mć w swoim 
lińcie, mnie najliższego niewolnika swojego buntowni- 
kiem nazywasz, co nie zgadza się z myślą moją, i bar- 
dziej to pochodzi z złośliwego mych nieprzyjaciół uda- 
nia. Chciej w. k. mć p. m. mił. wziąśe na uwagę kró- 
lewsMego rozsądku i mnie dać łaskawe ucho; wyświad- 
<)zą sami panowie przy boku w. k. mci zasiadający, jak 
wiele szkód poniosłem od ichmciów arendarzów. Nie 
^ pychy tedy, ale niezliczonemi przyciśniony krzywda- 
mi, i z dóbr moich ogołocony, uciekam się pod pro- 
tekcyą wielkiego hana krymskiego, abym za jego po- 
wodem mógł być przywrócony do łaski w. k. mci, a to 
<io się stało z zgubą tylu dusz niewinnych, niech Bóg 
rozsądzi, kto tego był przyczjnią. Ja na najmniejsze 
skinienie w. k. mci nigdy nie będę przeciwnym. Oto 
i teraz naznaczonemu świeżo kozackiemu hetmanowi 
Zabuskiemu gotówem ustąpić i oddać buławę i chorą- 
^giew od w. k. mci mnie przysłaną, bylebym był pewny 
o łasce w. k. mci, i pod jego protekcyą mógł żyć bez- 
piecznie." 

Tegoż dnia wieczorem przybył pod obóz królewski 
wezyr hana na rozhowor. Pośpieszył zaraz i Ossoliński 
od króla na to wyznaczony. Zrozumiał on na pierwszym 
wstępie, iż han nic więcej nie pretendował, jat zwyczaj- 
nego od rzeczypospolitej podarunku, który mu przez lat 
dwa nie był wypłacony. 

Łatwo więc doszła ugoda. Ale Tatarzy tego dopo- 
minali się, aby im którego godnego Polaka dano na za- 
-staw, jako zakładnika. Żaden z naszych nie pokazał 
ochoty mieszkania z Tatarami. Zięcia więc swojego, 
"Zygmunta Denhoffa, wojewodzica sieradzkiego, stairostę 
sokalskiego, ofiarował im Ossoliński. 

Kozacy ustąpieniem Tatarów pomieszani, wysłali 
iswych posłów do króla t pf^eproszenienou Prcjj^ iek 
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król, i kaz^y aby się przed nim sam Chmielnicki sta- 
wił, przyrzekając ma wszelkie bezpieczeństwo. Stanął 
więc i przyklęknąwszy na jedno kolano, a twarz prosta 
podniesioną trzymając, przywitał króla i w te słowa do 
niego śmiało mówił: 

„Wiele już lat temu najjaśniejszy, najpotężniejszy 
króln, albo jak ci lepiej przystoi i sam wolisz, najdo- 
brotliwszy Indn twojego ojcze, Eazimierzń, panie nasz 
najłaskawszy, wiele już lat temn, jak ci wiadomo, da 
czego zmierzały okrutne, a tajemne panów polskicli 
przeciwko nam zamysły. Ci wszystkie nasze przywi- 
leje wielorakim sposobem pogwałcili, a Kozaków za- 
poroskich, nie za żołnierzy w. k. mci, ale za niewolni- 
ków swoich poczytali.. Maliometaóskich popów nad cer- 
kwiami naszenli przekładali, na sejmie proszących nas^ 
o głos, wolny, surową twarzą odrzucali. Bez wiadomości 
poprzednika i brata w. k. mci Władysława IV, pana na- 
szego miłościwego, nieznośne nam krzywdy czynili, iż 
nie wspomnę zdzierstw, zabójstw i gwałcenia żon i có- 
rek naszych. Przepuść mi tę wolność mówienia najła- 
skawszy z królów, nie będziemy dobrotliwych twych 
uszu łudzić wywodzeniem przyczyn, które nas przymu- 
siły do bronienia życia. Którzykolwiek zaś chcieli się 
o krzywdy sądownie uskarżać, zaraz ich mieczem ka- 
rali panowie. Nakoniec cierpliwość nasza nie wytrzy- 
mała długości czasu. Przetoż zabraliśmy przyjaźń z ob- 
cym narodem i ich broni przeciwko szlachcie w tym 
czasie użyliśmy. Któż nam to ganić może, że życia i dóbr 
naszych obrony szukaliśmy, dla których ratowania, zwie- 
rzęta nawet ostatnich się środków chwytają. I najpo- 
dlejsze bydlę, gdy mu dopieczesz, broni się. Nigdyśmy 
nie myślili podnieść oręża naszego na w. k. mć pana 
niewinnego. Nad tymi jedynie pomsty szukaliśmy, któ- 
rzy Kozaków jak niewolników uciemiężali, i gorzej wę- 
ża nienawidzieli." 

Po tej mowie, czytał Ossoliński punkta następu- 
jące ugody, które Kozacy byli już dawniej podali: 

I. Kozacy przeprosiwszy króla zejdą z pola. 

n. Przyrzeka fa-ól utrzymywać Kozaków Zaporow- 
skich dayme.iwobiośei i przywileje. 
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ni. Pozwala im trzymać 40,000 wojska. 

IV. Dobra Czehryn, hetmanom kozackim wieczne- 
mi czasy nadaje. 

V. Amnestya. 

YI. Stanowiska Kozaków będą osobne od polskich, 
yn. Żydzi wszyscy arendarze ustąpią z Rosi. 
ynL Wojewoda i kasztelan kijowski będą religii 
kozackiej. 

IX. Metropolita ich kijowski ma mieć miejsce w se- 
nacie, między chełmskim i kijowskim biskupami. 

X. Kodciół włodzimierski, krasnostawski, lubelski 
i śokalski ma być im oddany. 

Na tem się zakończyła cała ta wyprawa na Ko- 
zaków. 

Powróciwszy król do Warszawy, złożył sejm walny 
na koAcu listopada. ^Przybył nań nieprzyjazny Ossoliń- 
słdemn książę Jeremiasz Michał Korybnt Wiśniowiecki^ 
wojewoda mski. Skoro gmclm^a wieść o zbliżenin sif 
jego do Warszawy, wysypali się na jego spotkanie zna^ 
jomi i nieznajomi, nietylko stan rycerski i duchowień- 
stwo^ ale nawet pospólstwo. Prowadzili go zradodnemii 
okrzykami, nazywając obrońcą wiary i wolności. Przy- 
łączyła się do tego mnóstwa i senatorów część niemf^a^ 
A lubo on zbraniał się tych honorów, niezmierny jednak 
tłum ludu, nietylko do domu jego, ale i po ulicach po- 
bliższych zgromadzać się. Jak Polska Polską, nigdy pry- 
watna osoba nie doznała tak powszechnej w narodzie 
miłości. Duchowieństwo go czciło jako obrońcę wiary,, 
rycerski stan jako hojnego pana i walecznego męża^ 
pospólstwo jako bohatera prawdziwego, który &wjm 
kosztem i zdrowiem zasłaniał ojczyznę od najazdów 
kozackich i tatarskich, a Rudawski przydaje, iż mu 
przeto ten honor czyniono, że był nieprzyjacielem Osso- 
lińskiego, którego inni nienawidzieli, a to z tej przy- 
czyny, iż był wiernym i życzliwym królowi. Pomnażwo. 
tę ku Wiśniowieckiemu miłość podejżrzenie, bez żadne- 
go fundamentu wszczęte, jakoby król z Ossolińsknu^ 
chciał wolność narodu znieść na tym sejmie, a Wiśnio- 
wiecki przybył ją ntrzymywać. 
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Bolało to Ossolińskiego^ bolało i króla niewinnego, 
±e naród niesprawiedliwem podejrzeniem zarażony, za- 
pomniawszy prawie o nim, takie prywatnemu człowie- 
kowi czynił nonory, jakie samemu tylko monarsze na- 
leżą: leKBl sie Ossoliński, żeby Wiśniowiecki tak mo- 
cno wszystkich stanów miłością wsparty, nie wywarł na 
Jego publicznej pomsty za prywatne urazy. Lecz wiel- 
kie dusze, gdzie chodzi o publiczne dobro, zapominają 
luraz prywatnych. Jakoż nad wszystkich mniemanie, po 
ośmiu tygodni przeciągu sejm doszedł, a Wiśniowiec- 
kiemu król ofiarował genersJne nad wojskiem regimen- 
tarstwo, mające trwać poty, pókiby Mikołaj Potocki 
lietman wielki koronny nie powrócił do ojczyzny z ta- 
tarskiej niewoli, w której już rok drugi zostawał. 

Bok po skończonym sejmie następujący 1650, był 
jubileuszowy i ostatni życia Ossolińskiego. Na początku 
on^o miał on dosyć do czynienia z posłami moskiew- 
skimi i tatarskimi, którzy z dzikiemi pretensyami 
przybyli do Warszawy. Z tych można było miarkować, 
'2q wojna nieuchronna Polaków czekała, a w niedostat- 
ku pieniędzy, nie można było żadnego do niej czynić 
przygotowania. 

Umyślił więc król zagranicznych do niej szukać 
posi&ów u cesarza i u ojca świętego; nie wiedział on 
żadnego zdatniejszego do traktowania tak trudnej rze- 
czy nad Ossolińskiego, który i w Bzymie miał wielką 
«ławę, i u cesarza łaskę.; miał nadto dar osobliwszy wy- 
mowy, którą słuchających serca jak chciid kierowid. 

Nie do smaku było Ossolińskiemu to posdstwo, 
ponieważ i kosztu wielUego wyciągało, i pracy, zwła- 
szcza, że miał już zdrowie różnemi zgryzotsuni znacznie 
osłabione. Przyzwyczajony jednak do chętnej na rozka- 
zy swych królów powolności, przyjął na siebie ten obo- 
wiązek, bo go sądził być użyte^nym ojczyźnie, w tak 
csiężkich okolicznościach. 

Na początku tedy mieląca sierpnia, napisawszy 

testament, i starostw swoich, za pozwoleniem królewskiem, 

. «e8ye na swoich zięciów pocmymwsij (gdyż syn jego 

starosta bydgoski już nie żył), pożegnał króla, królowę 

i małżonkę swoje, mający nazajutrz rano puścić się 
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w drogę. Wtem apopIexyą ruszany, przeniósł się z te- 
go życia na wieczne, w ten sam dzień, którego miał 
wyjeżdżać. Mi^ lat wieku swojego 55. 

,,Był to mąż wielki, jako pisze Rudawski, któremu 
wiele winna jest ojczyzna nasza. Za Władysława IV i 
w początkach panowania Jana Kazimierza, jego rada 
wszystkiem kierowała. Ztąd nienawi^. powszechna, że 
musieli kłaniać się temu, którego kocłiać zazdrość nie 
•dopuszczała. Osoba jego była poważna, rada zawsze 
odrowa i życzliwa ojczyźnie, rozum bystry i przenika- 
jący, nauka głęboka, w gładkości zaś wymowy żadnego 
w swym wieku nie miał równego." To Rudawski. 

Między wszystkiemi jego cnotami, najpierwsze miej- 
sce miała pobożność. Z tej powodu, w Częstochowie 
Najświętszej Matce wystawił ołtarz z hebanu srełirem 
powleczony, na któir wydał więcej sta tysięcy zł. Do 
fundacyi ks. Eamedułów na Bielanach pod Warszawą 
znacznie się przyłożył. Panny Karmelitki bose ś. Te- 
resy w Warszawie przy świętej Trójcy fundował. Fa- 
bryki jednak dokończyć śmierć mu nie dopuściła; lecz 
<3órka jego Helena Tekla, małżonka Alexandra Lubo- 
mirskiego, wojewody krakowskiego, co ojciec zaczął^ 
•do skutku zupełnie przyprowadziła. Między innemi jednak 
fundacyami jego najwspanialsza była kolegium i szkoły 
jezuiclae w Bydgoszczy, pod tytułem Aetemae Sapien- 
tioe, w roku 16& uczyniona, którym i znaczne dobra 
od Teresy z Tarłów Ossolińskiej starościny stobnickiej 
kupione nad^. Do dokończenia kościoła zaczętego od 
ojca swego w Elimuntowie ks. Dominikanów, wiele 
Bwoją szl^tułą dopomógł. Tamże kolegiatę z probo- 
stwem infułackiem, kościół wspaniały i mieszkanie dla 
księży, szpital dla ubogich wystawił, do którego tuła- 
jących się żebraków skupiwszy, częstował i odziewał. 
Wszystkie dochody, które miał z pieczęci, na ubogich 
poświęcił i oddawał. Świętego Piusa męczennika koście 
z wielką pompą do OssoHna wprowadził Ślubem obo- 
wiązany, w Elimuntowie kościiH świętemu Józefowi, a 
w Grołębiu dom loretański Najświętszej Matce wystawił. 

Niemniej był hojnym dla rzeczypospolitej. Na wazjrst- 
Me prawie wojny, które za jego wieka były, swym 
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kosztem ludzi zaciągnionych i uzbrojonych posyłał, na 
różne poselstwa niemało swycli dochodów szafował. 
W Bydgoszczy z swojej szkatuły zamek repjrowrf, i 
wspanialemi budynkami do mieszkania ozdobił, co mo- 
żna poznać z herbów jego do nich przydanych. 

Wielu cudzoziemców uczonych pisało na jego po- 
chwałę, a mianowicie sławny tylu księgami ErycyusŁ 
Futeanus, niegdyś jego w Lowanium nauczyciel. Wspo- 
mina on i wielkiemi pochwałami wynosi Orationem Mo- 
narckicam^ którą Ossoliński napisał, ale jej i śladu zna- 
leść nie mogłem, inne jego pisma w drugim tomiku po- 
łożę. Pastoryusz nasz historyk, to na jego pochwałę^^ 
przydaje, że wszystkie pomyślności, których doznał za 
swego panowania Władysław IVy' winien był Ossoliń- 
skiego radzie i posługom. 

Nie dziw tedy, że ten zacny mąż tak wiele od 
swych ziomków ucierpiał. Zwyczajna to jest wielkich 
cnót w wolnym narodzie nadgroda. Dozns^ podobnego 
losu wielkie owe dusze Tarnowskich, Zamojskich,. 
Żółkiewskich, Lubomirskich i wielu innych. Sami nawet 
najlepsi nasi królowie, nie byli za życia swego wolny- 
mi od tej nienawiścią którą zazdrość i podejrzenie wznie- 
cać zwykło. Po śmierci dopiero czcić i chwalić poczy- 
nają, których za życia prześladowali. 

Ossolińskiego jednak los, zda się, że był nad innych, 
przykrzejszy. Zacząwszy albowiem od młodości, aż do- 
ostatniego kresu życia swojego, miał zawsze, dosyć umar- 
twienia. A najprzód, dwór królewicza Władysława, za 
sprawą Kazanowskich, był dla niego najpierwszą szkołą 
cieipliwości. Przy dworze Zygmunta i przy ożenieniu^ 
niedostatek go martwił. Wysłany do Anglii w poselstwie^ 
wnet powszechną na siebie zazdrość poburzył, że w tak 
młodym wieku był godnym tak wysokiego urzędu. Łn 
wyżej potem postępował, tem się bardziej zazdrość po- 
mnażała. Tytuł książęcia, choć go Ossoliński nie uży wi^^ 
i wielkie bogactwa, przerażały swym blaskiem oczy za- 
wisnych. Albowiem prócz obszernych dóbr dziedzicznych, 
mis^ sobie od królów nadane znaczne i Uczńe starostwa, 
jako to: lubelskie, lubomskie, lubaczowskie, bogusław- 
fikie, brodnickie, ryckie, derpskie, adzielpkie, stanieją- 
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lipowskie i bydgoskie. Największą jednak bnrzę na sie- 
bie zwabiły że nie chwalił owych niegodziwości i okra- 
cieństw% które panowie nad poddanymi Kozakami wy- 
rządzająC; wzbudzili ten w nich bunt^ który ti^ wielą 
klęskami ojczyznę niszczył. Znid on^ jak wiele posłagi 
czynili Polsce Kozacy na frjrlu wojnach i nbolewal wielce^ 
że ti^towano tych gorzej niż niewolników, którzy tak 
użytecznymi byfi obywatelami. 

Prócz publicznych, mif^ on i domowe umartwienia; 
a najprzód, gdy Daniłowiczownę ulubioną mrzonkę,, 
śmierć mu niewczesna odebrała; potem, gdy jedynego 
syna swojego, Franciszka starostę bydgoskiego, nieda- 
wno ślubem małżeńskim z Katarzyną Działyńską wo- 
jewodzianką pomorską złączonego, wielkich nadziei mło- 
dzieńca, przez śmierć utracił. 

Zostawił trzy córki: najstarsza Helena Tekla, była 
za Alexandrem Lubomirskim, podtenczas starostą sen- 
domirskim i Zatorskim. Druga Anna Teresa^ za Zy- 
gmuntem Denhofem, starostą sokabkim. Trzecia za Sa- 
muelem Kalinowskim, obożnym koronnym, bracławskim. 
i lityńskim starostą, dziedzicem na Usial^ie. 



ZAMKNIĘCIE 

TEGO OPISANIA. 



Czytając życie Ossolińskiego^ będziesz podobno ro- 
zumiał czytelnikii, iż nie tak historyą spraw je^, jako 
raczej panegiryk mu napisałem, Masz przyczynę teigo 
rozumienia, znajdując tak wiele dzieł jego cnwalebnycL 
Ale powiedz mi proszę^ cóż innego ject -życie cnotliwych 
i wielkich mężów, jeżeli nie ich pan^ryk? Przypo- 
minać piękne uczjrnki ludzi niepospolitych, jest toż samo 
eo ich chwalić. Wszakże nie opuściłem i przywar, które 
mu zazdrość współżyjących zadawała, lubo ich nie do- 
wiodła. Łaska trzech królów, którym on wiernie i pra- 
cowicie służył, wzbudzała przeciwko niemu nięnawióć 
tych ludzi, którzy nie mając zasług, chcieli mieć takie 
jak on nagrody. Jest to pospolita nieszczęśliwość ludzi 
cnotą i przymiotami nad innymi górujących, cierpieć za 
życia prześladowanie serc podłych, a po śmierci dopiero 
odbierać sprawiedliwość od potomności. 

Te zamknięcie mej pracy racz przyjąć czytelniku 
zamiast przedmowy, której na początku tej książki nie 
położyłem. Wiem, że jej nie czytałbyś, jak pospolicie 
ezynią czytelnicy. Spodziewam się jemiak, że uwiedzio- 
ny nowością tytidu zamknięcia, zechcesz w niem to prze- 
czytać, co miałem w przedmowie wyrazić. 
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JERZEGO OSSOLIŃSKIEGO, 

KANCLERZA WIELKIEGO KOEONNEGO, 

LUBELSKIEGO, LUBOMSKIEGO, LUBACZOWSKffiGO, BOGU- 
SŁAWSKIEGO, BRODNICKIEGO, RYCKIEGO, DERPSKIEJGK),, 
ADZIELSKIEGO, STANISŁAWOWSKIEGO i BYDGOSKIEGO 

STAROSTY. 



Dzieło ks. Franciszka Bohomolca. 



K^ie<^rr^^' \6t 



y. '■• V.. 



^VYDANIE ^ f 

Kazimierza Józefli Turowakiego. 



NAKŁADEM DRUKARNI >CZA8V«.- 

1860. 



w 



IN8TRUKCYA 



JERZEMU OSSOLIŃSKIEMU 

<dana od ojca jego w Zgórsku na wyjezdnem do Lo- 
vanium, dnia 14 maja r. p. 1613. 



Najprzód przjrjechawszy do Krakowa, starać się 
ma z wielką pilnością u kapców o kompanią do No- 
remberga, z którąby mógł zajechać przez najęfy odwóz^ 
dowiedziawszy się o bezpieczności gościńców, któiymby 
najbezpieczniej jechać, czy na Lipsk, czy na Pragę, i sta- 
rać się ma^ aby najętym wozem mógł zajechać dla lep- 
szego pośpiechu i bezpieczeństwa. A dostawszy^ tedy 
ma nie bawiąc w drogę się puścić w imię pańskie, 
wóz mój z końmi i niepotrzebnemi rzeczami odesławszy. 

liem. Ma obstalować z p. Mączyńskim, albo z p. 
Konradem i Stemberem, żeby listy i pieniądze odemnie 
dochodziły do Loyanium, to jest przez Noremberg, albo 
Jak się im najprędsza i najpewniejsza droga będ^e wi- 
działa, ażeby dali także lisfy swoje do Norembergu do 
swoich korespondentów zalecające, z któremi tiJ^że Je- 
rzy ma uczynić obstąlowanie i postanowienie pewne- 
żeby bez omieszkania przechodziły listy i pieniądze 
«odemnie do Loyanium et mcenersa etc. etc. 
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To tedy tak w Krakowie odprawiwszy, nie bawiąc 
się długo, ma się w drogę pnóeić. wedle informacyi i 
rady kapców i ludzi wiadomych drogi krajów tamtych^, 
a przyjechawszy do Norembergu, także tam uczynić z ko- 
respondentem kupców krakowskich obstalowanie z stro- 
ny przesyłania listów i pieniędzy redproce do Krakowa:^ 
i do Loyanium, z tamtąd jako najsnadniej i najlepiej 
z radą kupców i dobrych ludzi, puńcić się ma ku Lo- 
vanium. Gdzie przyjechawszy, zaraz prezentować się ma. 
do ojców sodetatis Jem i rektorowi ich oddać listy, z któ- 
rych, gdy zrozumie, kto jest i po co przyjechał, ma się^ 
im zalecić i opowiedzieć im wolą moje. A zatem z radą, 
jego gospodę mając i postanowienie się w niej, wedle 
którego postanowienia obaczywszy się z kilka niedziel,, 
ma porachowanie uczynić wszystkich expensów swoich 
dorocznych w tamtem mieście. — Oddawszy pieniądze 
ks. rektorowi do schowania, a potem mnie o tem wszyst- 
kiem dać znać, jako się postanowił, tak z strony życia 
i espensów, jako z strony prowadzenia nauk, a to wszyst- 
ko z radą ks. rektora, z którym uczyniwszy examen' 
nauki swojej, łatwie weźmie od niego radę, jako in re- 
j)etendo cwrm philosophiae ma sobie postąpić, aby do- 
skonałe w niej się ugruntował. A gdy tak postępować 
będzie, chcę tego po nim, aby częste theses w tej aka- 
demii proponował i w innych dysputaeyach nie omieszki- 
wał też być oppugnatorem. Przy tej filozofii, chcę, aby 
misi swoje godzinkę i profesora in juris prudentia, po- 
cząwszy ab InsHttitionibuB Justiniani. A przy tem obojgu, 
jako najczęściej i najpilniej styłum ex€rcere in acrSbenda 
et peronmdo, wziąwszy sobie materyą jaką gravem, któ- 
rąby stylo 'pwro et deganti pisał, oratorów sobie in ea 
materia obierając i imitując, twn et hiśtoricos degantes^ 
dla czego dum vacat, lectioni dare operam ma. Exer<A- 
tia corporis et recreationis ma mieć lutnią, przechadzki 
z skromnymi i statecznymi kompanami i w naukach go- 
rącymi, z którymiby et corpus et animmn rekreował.^. 
Svmpiibu8 quam parmssimia uti debes, do wystawy nic, 
skromnych tylko i potrzebnych, byłe sorditiea i nędza 
nie była; i przeto zabawniczków, wyi^wniczków strzedz. 
się ma, a z skromnymi i czystymi konwersować ma cu- 
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dzoziemcami; a osobliwie tam z Niemcami, aby ex pro- 
fesso język niemiecki traktował adperfectionem. To tak. 
napisawszy i preskrybowawszy, tem zamykam, aby się 
Pana Boga bal, od niego wszystko poczynał, w nabo- 
żeństwie serdecznem nank swoich pilnował, i w nich ze 
wszysiMej mocy elaborowidl i pocił się. Próżnowania 
aby się strzegł, dla wszelkich z^ch pokus, któreby go 
do gniewu bożego i mego nigdy nieutulonego przy- 
wieść mogły. Z temi, które z nim posyłam, aby się 
skromnie, dobrze i chędogo sprawował i zachował. 

In summo ostrzegam, aby i sobie tam czasu nie 
gubił, i mnie kosztów nie przyczyniał. Samemu tedy in- 
mgilandum est, aby żadnych takowych zabawek nie pil- 
nował, któreby go w naukach zatrudniały, albo niedba- 
łym czyniły, ale żeby to ustawicznie przed oczyma 
miał, żeby ten tam czas niewielki, sobie tak ocukro- 
wał, żeby mu najcięższe molestye, trudy, wigilie byty 
smaczne, ciesząc się tem, że po tym mi^m czasie gorz- 
kości i cierpliwości, wszystek potem wicK w pociechach 
trawić będzie, gdy i ojca z przyjacioły uweseli zwróce- 
niem swem, i sobie suis aualitcMbua w ojczyźnie zale- 
cenie i wzięcie uczyni. Alias (czego Boże racz zacho- 
wać\ żeby remitteret animum et alcicritatem in studiis^ 
i tak jeno cum apparentiis, non cum soliditate nauki i 
języków, do nas się wrócił, twarzy łaskawej ojcowskiej 
spodziewać się nie ma, ale pewnego przeklęctwa i wy- 
dziedziczenia, do czegoby mię przywiodła mea conłempta 
spes, gdyby mię na niej omylił. iSect** m aliis cierpieć 
było, którym słeriłe ingenium, et defectas corporis non- 
nullos natura dała. Przez miłosierdzie tedy boże, per 
timorem ejus, per pietatem dębiłam, proszę, ohtestor^ 
i upominam, poprzysięgam, aby mnie w mojej nadziei 
nie oszukał. 
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króla jmci rdkomendujący 

JERZEGO OSSOLIŃSKIEGO 

ARCYKSIĄŻĘCIU ALBRYCHTOWI 

GUBERNATOROWI NIDERLANDU. 

SigismunduM III. D, G. Rex Poltmiae magnuB dux Lithvamae, SuS" 
«(ae, ^rusgiaen Mtuomae, Scumogitiae, Livomae etc etc. SoeoonaHj Got- 
itnrum^ Yaf^lorum htureditariua rex, 

Sereniagimo principi d, Alberta D. g. archiduei Auttriae, dud Bur- 
^ndiae, Brabantiae, Limburgi, Luxemburgij Geldriae, comUi Hapspurgi^ 
^Mandriae, TtroliB, Artesiae et Hannoniae, dno HoUandiae, Zeiandiae 
-et Frieiae^ Cognało, affini et anaco nostro chaarissimo^ salutem et omnis 
felicitatu monumentiim, 

Serenissime princeps domine cognate et affinis cha- 
"rissime. Georgius Ossotiniua illuatiris Zbignaei Ossolinii 
^alatini Podlachiae filius, ea ortus e familia, quae non 
Tnodo vetu8ti generis splendore praecellit, verum etiam vi' 
rorum praestantium seminarium in omni genere lawiis 
et mrtutia semper extitit Pater ejus vir magni consilii, 
'fnaturigue jydidiy tanta prudentia senatoriam functio- 
mem suatinetf ut arduis quibu8que in reJms expediendi8 
^t nos, et respublica opera ipsius utamur. Hic idem ju- 
ioenis praestanti indoTe, eam spem de se concitamt, ub 
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^eum majoribus suis similem evasurum, paternasque vir' 
tutes aeąuaturum confidamus, ' Qui cum studiorum causa 
ad academiam lovanien8em se conferret, litteris nosłris 
-eum 8. V, commendandum pwtavimu8, Complectatur s. v. 
gratia benevolentiaque sua nobilissimum juvenem, et «*« 
sponte ad optima gimegue praeclare animatb^ favori8 
quoque sui patrocinio ad capessenda non magis littera- 
rum ąuam virtutum studia stimulum addat, Id et nos ab 
8. V, majorem in modu/m contendimus et illustr, Ossoli- 
niorum familia^ quidquid gtatiae in jwoenem istum s, v, 
contulerit, omni ohseąuii et officii genere s. v. referre 
■condbitur, eritgue perpebuo eo nomine ohstricta. Optamus 
^. V. omnibus felicium successuum incrementis florere, et 
diutwma perfrtd valetadine. Data^ Yarsamae dieSl mai 
<Ł. D.1618, regnorum nostrorum Poloniae 26, Sveciae 
io&ro 20. 



JEjusdem s. v, cognatus et affinis^ 
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PRi«:SCRIPTUM LEGATIONIS 

AD SERENISSmUM 



DOMINUM JACOBUM 

DEI GRATIA MA6NAE BRITANIAB, FRANCIAE ET HY- 
BERNIAE REGEM, FIDEI Dl^FENSOREM. 

€encrd8« fie^rgld Ossoliński caniti deTęciyn, palatinidte seii- 
danirieD.; stertę regite nttis ctnerte cabicHlarid et iiter- 
nunela. Bttm YtrstTiae diellY nensis Jannarii A.D.UCIIL 

/nfćmtffieĆM noiter cum ad teretasstmum Magnae Britamat regtm 
p€rveneritf litUrig noatria ejus %trtmtaH redditis, pniemista tt^utatumej 
et frałerna nostra erga aeremiatem mmhr atUmi propennoMy guam declo' 
rabit oraiionB ad id acoommodatay tum demum religua exequetur, m eitm 
śtruum. 

Ut primum intelleodt sacra regia majestas dominu^ 
meus clemenUssimus, Turca/rum imperatorem nulla a se 
provocatum injuria, contra et antiąuum, et nuper jura- 
tum faedus^ sola Uhidine regnandi accensum, bellum ap- 
^arare et in eocitium regnonmiy et ditionum stme semtis 
accingi, eo fuit aninryo, ut de hoc, quod universae Ewro- 
pas imminet periculo, cmn ad religuos principes christi' 
anosy tum vel inprimis ad semtem vestram referret An- 
łevertit serenitas vestra, et priusąiiam eo nomine appel- 
laretur ipsamet tanto commota periculo ^ sponte id prae- 
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^titf guod ab ea poshdcmdwn e/rai, cum vt ex litteriif 
sereniłatia ve8trae inteUeadt serenimmus rex metia eidem. 
Jiosti hostem et regiae majestcUis domini mei demenłisai- 
mi amicum esse, et iUi deesse, non posae rennntiaveriL 
Agnosdt regia majestcts vere magni tn repub, Christiana 
prindpis hac in re animum, et piane fratemum sereni- 
tatis ve8trae erga se affectwa, quem mciasim grati ani- 
mi tesłificati(me proseguitttr, Atgue utinam rdigm prin- 
cipes christiani exemplo serenitcUis ve8trae 8evera comta- 
tione expenderent, guod ilłis evenire posaet, si quod ab- 
sit, nos armis Turcida succumherenms, profecło eo stu- 
dia et consiłia conferrent, vt regntmh hoc, vere universae 
Europas antemn/rale, communilms opibtts tuendum susd- 
perentf posiłisgue armis, qitae in mutuam exerce7U pemi- 
ciem, ad tuendam rem christianam aese acdngeTent, Diu 
Jam in consUio ottomanico, Solimani temporUrus delibe- 
rażum fuit, qaaenam para Europae, guodąue regnum 
ita opportunwn f(yrety nt eo oecupaJto, ad universam rempb. 
christianam subjugandam pateret aditus; Polonia impri- 
mis apta ad eam rem viaa est multis de causia. Primo 
ąuidem, guod nuUa alia eaaet provincia, in quam uni- 
versa harharorum agmina, tam cito aese effundere pos- 
sent, Tartaroa, guod prascipuum Turcicarum mrium est 
rohwr, Poloniae confinea eaae; exercitua Twrdcoa aiveper 
Hungariam, sive per Yalachiam, immitti poaae, et pluri- 
mla simul loda infeatare noa, eadguaa Polonia eaae mu- 
nitionea, paterę campoa et fadle ab hoate tanta mibltitu- 
dine eguitum peditumgue abundanti svbjv,gari poase. De- 
inde occupata Polonia, eguis mriague, et guod captU est, 
eommeatu, guo ma,gna para Europas suatentatur, abun- 
dante, eogue intercepto, rdigua omnia ceaaura, vd aola 
famę. Clausia Poloniae portubua, interduao commerdo- 
num uau l(d)oratwaa pleraague promndaa, guae frwnento 
Polanico aluntwr, interea hostem potitum optimo, et fe- 
^ad omnia grani regno, eo usuanmi ad alendoa maadmoą 
exerdtu8, guihus latera Bohemiae et Germaniae incur- 
aet et longe lategue poptdetur. CHaasem guantam vdit, odL 
hanc enim aedijicandam omms apparatus in Polonia af- 
fatim auppetit, paraiurwn, eam per fiwmina, guassecun- 
po curau in maire BaWUcum defluunt demissurum et uatr' 
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^oeftaom Europom naviiu8 eireuind€Eivrum^ commeatu, e^ 
omni contnuerciortun *b8u ekrigtianos exdu8v/njmi, sicque iTeT 
necesmtaie ipsa maritimaa pramncias etd deditionem com- 
pulstnrymy ąuibus occwpat%s, nec eos tutos forty qui re- 
motiores ab to periculo se nunc eese eadstimant Haee 
dydum agiUtta in consUdo, sed tunc hostes nostri in ea 
fuertint opimone, si PoUmiam aggrederentwr, unwersos 
christicmos conspiraturos ad tuendwm regnvm nostrma, nec 
permissuros, ut eo amisso. Germania inprimis unwersa, 
Gallia, Hispama, Anglia, Scotia, Sveciay Dania confinem. 
barbaarum hoetem haberenty etin dies singulos in discri- 
minę ver8arenłur. Non intelligunt hec ąuidem alii, et 
quod dolendum est, non desunt, qui barbarwm et nondni 
christiano inimicum, uU/ro ad permciem omnium a/^er- 
sunt. Sola serenitas vestra pro sua prudentia animad- 
vertit, per laius Poloniae tmiver8am peti Europam, et 
ea periclitante, mox unioerswm, nomen christianma in pe- 
riculum adductum iri. Nec cessaturos hostes, sed omni 
qua dabitiMr occasione ibstaros ad propagandam et stabi- 
liendam impiam tyrannidem. Cum ea singidorum otto- 
manicae propaginis fuerit consvetvdo, regna regnis suis 
mctoriis accumidare, ' et ex beUis belia ąuaerere, a qui- 
bus si modo aliis prius, aliis posterius imminere peri- 
culum, nec simtd omnibus mdeatur, ad extremum taiMfnf 
ima omnium futwra est pemides, cum eoi^lendae ineac- 
hausto/e cupiditatis, immensaegue dominandi libidinis,. 
quae Asiae, AfriooA et majoris partis Europae non sor- 
tiatur dominus, eadem ottomanni sangmnis et cupidita- 
lis haeres meditetur, qvalia et major es sui condpiebant 
anim^, exequ£bantur operę, agitabantgue in consiUo, quae 
singula et omnia praevidere, prudentae serenitatis t?«- 
stras maodme convenit, decusgue erit serenitatis vestrae 
ambiemtihus caeteris christianis prindpibus, guod senti- 
rent solam serenitatem vestram, gu^dreipubl. christianae 
expediret, non mddsse solum, sed etiam elegisse, atgue 
ducem et auctorem caeteris christianis principibus et re- 
huspuMicis extitisse, dum tempus adhwc patitur immanis^ 
simi hostis libidini resistenm, ęuae nonnisi conjunctis 
mribus, mutuis auaciliis, communibus subsidiis christiano^ 
"rum principitm reprimi potest, prout eorum etiam cremt 
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inter se dissidio, Iń faedenhus guid certitydinis aut fir- 
mitałis poni debeat, et antiqua plura, et nostrum jam do- 
cet exemplvm, quihu8 contra omne fas et antigua, ao 
recens juris jurandi religione jirmata faedera, infestism,- 
mis imminet armis. Cum ergo prudens illud consilium^ 
salutare omnibus fuerit semper in alieno discrimine pro- 
pria cu/rare pericula, ea serenitas vestra aggrediatur 
facta, iis rafionihus admoveat manum, quae barbarorum^ 
mres Poloniae oportunitate augeri non permitterent, et 
prout benigne ultro serenitas vestra obtulit, fadat, ut 
Scoti pro Polonia pugnent, tanguam pro altera patria, 
cum ea non minus ipsos, quam indigenas, mateme com- 
plectatur et foveat. Est serenitati vestrae in magnae Bri- 
taniae regno procerum copia, est populi multitudop ani- 
mi alacritate et mribus praestans, sunt amplissimae opes^ 
suppeditat peritissirms rei militaris Anglia, beUicosos- 
Scotia, ferocissimos Hybemia viros, quos non sinat se- 
renitas vestra ab alto quasi conjunctissimi sibi regiś^m- 
dnigue et necessitudinum mncido uniti populi periculcc^ 
intueri, otiosegue ad sereniłatis vestrae etiam ditiones^ 
discrimen, non omnino tardo gressu approximare, 8ed 
prout optimum faciu judicat serenitas vestra, cognato 
sibi et conjuncto prindpi, serenissimo regi meo adsit 
oportuna, et qua ipsi licet, et gloriosum erit, ope. Et se- 
renissimus rex meus, prout jam serenitatis vestrae am- 
plectitv/r erga se affectum, ita vicissim per omnes oeca- 
siones testarinon intermittet, quantum serenitatis 'oestrae^ 
causa cupiatf declardbitque re ipsa serenitati vestrae,. 
eum esse amicum, qui et felidssimis serenitatis vestrae 
successibus ex animo faveat, et si quid ad/ioerm sereni^ 
tati vestrae immineret, non aliter, quam suoproprio pe- 
riculo comTnmeretur. 



Ex commissione sacr, reg, mttis:^ 






IN PKIVATA ADDIENTIA 

SERENISSIMI MAGNAE BRITANIiJK 

B £ a I s. 

Referet serenitati regiae, qu(mto studio ipsius re- 
:gia majestas apud Romanorum imperatorem egerit, post- 
quam a serenissimo Britaniae rege eO nomine regwisita 
suae Tncyestałis opera fuit, de rajone componendi negotii 
bohemid inter caesaream majestatem^ et illustr&m Pala- 
finum Rhem, generum s&remtatis suae, quamque propen- 
so ammo caesarea majestas pads componendae rationes^ 
omj>lexa sit, documento est, responsum ipsius imperialis 
nuyestatiSf J5. Yoitonio oratori seremsstmi regis magnae 
Britaniae datum, quod ad majestatem regiam tra/asmis- 
sum in copia, a caesarea m^ajestate, reddet serenitati re- 
giae, nec intermissnram fuisse regiam majestatem, instor 
re apud caesaream majestatem eo nomine ulterius, si pa- 
rem cupiditc^em transigendi pro aeguitatis et juris ror 
iione ex illiutrissimo Palatino Rheni perspexi8set, cujus 
<kZ propositar caesaream majestatis, praestolahatwr regia 
majestas responsma, Sed postquam tra>ctatio eompositio- 
nis amicoMlis victoriae, caesareae majestatis in JBohe- 
mia, et adneods iłłi provinciis, anteverterint, cwn voltm- 
iatem caesareae m^ajestatis, regia majestas nondvm pro- 
spectam habeat, an etiamnum rebus ipsius caesareae mor 
jestatis ex voto cedentibus pads mentionem non a^erse- 
twr, quod hac in parte agi in posterum debeat, regiam 
majestatem non posse constituere, paratamtamen esse in 
omnibus, in guiims liceret serenissimo regi Britanias gra- 
tijicari. 



•^ • « 
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In negotio regr9i Sveciae, qaod ab injuato in/oasor^ 
mndicafe hucusąue majesłcdem regiam plwimum impe- 
dierunł, grałissimam fuisae semper serenissimi magnae 
Sritaniae regis fratemam propennonem, unde ea, gtuie 
Justae causae stme majestatis maanum sanę momentum 
ad recuperationem reghi Sveciae cdlatura fuiasenłj poUi- 
cehatur sibi semper regia majesłaa, sed cum et pro tern- 
porę cogitationem recuperandi regni Sveciae inłervertat 
bdli Turcici móles, ex re praesentis temporis, et rervan 
status forey si serenissirrms rex Britaniae rationes iniret 
pacis inter christianos principes conciliandae, atąue ideo 
etiam Oustavum, Svetici regni occupatorem^ ab injestanda 
Livonia retrdhat, quo expeditius, non distractis mriJms 
regni Polonia^ ad bellum Turcicum regia majestas in- 
tenta esse valeat, curni iis induciis, quas antę summo stvr 
dio appetierat, pro septennio valituris per reipubl, polo- 
nae consensum potiri ei jam liceat, guas uł aceptet sere- 
nissmms Britaniae rex, efficere veUt 

Sodetas Anglicana, in Prussicze civitatibtts, etsi guam 
pluribus actionibus supremo juri m/zjestatis regiae re- 
jragaty/r, portoria et vecłigalia jurę gentium, et com- 
muni consvełudine usitatissima subterfugiendo, magistra- 
tunm et judidorum formam municipaii juri et consvetu- 
dini regni Polonia^ et ducoMis Prussias contrariam, eon- 
stituendo, eam tarnin Jiucusgue in gratiam serenissimi 
Britaniae regis, regia majesta>s non iniguo animo tulit^ 
^ed cum inde in dies plura inconvenientia nascanfur, 
proposuisse regiam majestatem, refert serenissimo Britor 
niae regi, per commissarios ad id deputatos modum, in 
omni negotiorum tractatione et aliis reguisitis societati 
huic praescribere, Qui guidem, ut et serenissimo ręgi Bri- 
taniae eo magis probetar, facile eo a^sensum regiae ma- 
Jestatis accessurum, ut s&renissimus rex Britaniae ex suis 
ąuempiam, iis commissariis adjungat. 

Atgue etiam principalis negotii seriam faciet nhen- 
tionem, et guam Jirmissimis poterit rationibus, prout loci, 
<ic temporis, nec non personarum ratio ferret, ipsius se- 
renitatem animare conabitur, ut distrahendae twrdcae 
potentiae seriam ineat cogitationem. Et de colligendo per 
nos milite in Anglia, Scotia, et Hybemia, sententiam^ 
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nogtram aperieŁ, ad idgue consenmm ipsius majestatis, 
qai nohis nitro oblatizs futt, amanter a nóbis reguireL 
Utgue mbsidium vel militum insignis alicujus cohortis, 
i)d etiam pecaniae, licet mutui nomine ipsius serenitas 
nohis gratiose syhministret, postulahit amanter. 

Et si ex aliqua occa^ione daretur ratio^ ut ipsius 
serenitatis apud Tu/rcam legfttus^ animum Twrcarum im- 
peratoris vel ipsius hassarwm tentandum putaret, ut ad^ 
pacem nohiscum et cum dominiis nostris redintegrandam 
jleetantv/r, expiscahitur deoctre consilium regis, atąue de 
modis ejus rei perficiendae accurate aget, Id vero ma- 
xime ad propositmn facere ostendet, si serenissimus mu- 
gnae Britaniae rex, violati faederis, et jurisjurandi in- 
jtmam, qua nos afficimur a turcico tyranno, ad se 
etiam periinere praeferet^ quod ea quae inter christianos 
principes intercedit conjunctio et necessitudo eocposdt, si- 
quidem idem a Tmrca, caeteris in posterum expectandvfm 
est christianis, in quo nohis non seroatur fdes. 

Cum consiliariis regis^ quorvfm consiliis regiam 7na- 
jestatem inniti cognoscet, de hoc omni negotio sihi de- 
mandato pari diligentia aget, guatenus ipsorum consiliis 
eo ind/ucatur regius animus, quae huic negotio conducere 
v{dentur, quod ipsi deTnandandum est Atque łiaec omnia 
singidari jide, diligentia et dexteritate intemuntius no- 
ster praestahit, nosgue de omnibus certiores saepius fa- 
cere non intermittet Copias earum litterarum, quae a se- 
renissimo rege Britaniae ad nos recens sunt perlatae, in 
quihus ipsius serenitas nos de sua henevotentia atque 
prompto ad juvandas res nostras animo tam in negotiis 
sveticis, quam Turcarum tyranni propulsandae inju/ria^^ 
qtme nohis infertur^ certiores fojciet, ex cancellaria nostra 
accipiet, atque singulariter eo nomine maxim>am nos se- 
renitati ipsius habere gratiam referet, diligenterque cvn 
rahit, ut re ipsa eam henevolentiam serenitatis ipsius 
experiri vaieamus, post quam in iis, quae proponimu» 
ipsius serenitatif desiderio nostro responsum fuerit: prae- 
sertim vero, ut indudarum negotium oum Gustavo con- 
tinuet, ita ut perficiatwr, prout litteris suis pollicetur 
ipsius serenitas. 

JEx commissione sos reg. majestaiis. 
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Friy tej eipedyeyi Ust do króla angielskiego oi J. k. md 

bjł laU. 

Serenissime princeps, cognate et frater noster chor 
rissime! Ex nuper accepto a majestate ve8tra responso ad 
nostras litteras, guas ad serenissimcmi majestatem vestram 
dedimus, postquam promidgati et puhlicati Constantino- 
poli et per totum ottomamcum impermm heUi adversu8 
regnum et ditiones nostraa nuncium accepimus^ inteUexi' 
mus non sine majxima animi voluptate, serenitatem ve- 
stram prudentissimo consilio suscipere solidttfdmem im- 
minentium malorujn, quae communis christiani nominis 
hostis Turca, jam quidem ditionihus nostris, subseguenti 
vero tempore religuis Europae regnis parat, Atgue m 
eam cogiłationem eundem venire, ut non otiosus specta- 
tor vicinae sibi Jlammae et incendii christianorum regno- 
rum esse veUt. Quae serenitatis ve8trae praeclara m^Tis^ 
atąue excelsi animi consilium cum nobis singuiarem eon- 
sotationem adfert, tum certos facit, serenitatem vestram 
conjunctione nostra atgue ńecessitudine commtmium ditio- 
num id exposcente^ nobis qui potentissimi hostis bdlo, et 
immensis mribus premimur, optimam voluntatem erga nos 
suam, re ipsa esse probatur, Quare cmn jam immanissi- 
mus hostis f ex adverso casu exercitus nostri^ sibi in Fa- 
laohia oppositi, insolentior sit redditus, ita ut ipsemet 
cunctis imperii sui Tartarorum mribus prowimo vere ad 
bellum contra nos accingatv/r, majori quam unquam an- 
tea apparatu. Ex re nos facturos arbitrati sumus^ si de 
iis instanHlms nobis perictdis, spedali nuncio ad sereni- 
tatem vestram misso, majestatem ve8tram certiorem face- 
remuSf eamqae, guaw, serenitas vestra obtulit benemole, 
egregiae ^ohmtatis testiJUationem, amanter reguirentes^ 
Dum autem is noster ad serenitatem vestram ablegatus^ 
illustrissimis orttis majoribus, generosus Oeorgius Osso-- 
UńsM comes de Thęczyn palatinides sendomirien,, cwWctc- 
larius camerae nostrae, ea quae a nobis in mandatis 
habet referet ei, ut benigna^s aures praebeat, jidem adhi- 
beat, atque nostris respondeat posMdatis^ a serenitate ve- 
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ittra cupimm, et in prasaentia serenitcM V6strae cuncta 
JeLida frecamwr, optimeque eam valere, fdieiąue et diur 
tumo imperia fru% optamus. Datum VarsamcŁe. 



LIST 

KRÓLA IMCI ANGIELSKIEGO 

DO 

KRÓLA MCI POLSKIEGO. 

Dawniej jeszcze pisany. 

JacckiUM D^i Gratia Magnat Britamae^ Ihinciae et Hybermae Rer 
fidei dtfensor etc Seremsgimo /Vmctpi Domino Sigismundo UJ, eadem 
^roHa Ragi Poloniae, Magno Duet Lithpaniae, Bussiośj I^russiae, Ma^ 
Mvia€y Samogiiiae Lwoniaegue, nee non Suecorum, Crottorum^ «l Yando' 
hrum Regi haeredUario, fraJtri et Consangmneo nogtro Chari$ńmOy saŁu* 
tern etftUdUUtm. 

Sereiittine priiieeps^ frater tX c^Bsangrinee charlssiMel 

Recłe feoit ex fde mandcUi capiłaneus Buclatts, 
quod verbi8 quam potuit dieertissimis frałemum amorem- 
et guaecunque inde oriri poesunt, officia vestrae sere^ 
nitatis honori et bono Poloniae publico ob8trinx6riU Ni- 
hil tam magfnum eat in iis qtiae promimnus, guin intra 
nostrum mbeidat affectum; nihil a nostris subditis potest 
esse tam officiosum^ guin minus sit vestrorum in eos 
meritis. Scoti praesertim benejiciorum m^emores^ pro Po- 
łonia^ tanguam cdtera patria pugnabunt, In ainore nostro 
nuUum dahimus paenitentiae locum constanter 8ervaturi, 
<[uae promissimus benigne; Cfujus propositi arrham damua 
guam Sułtana Turcico Jieri mada mandavimus denuntia- 
tianem, Accepta enim fama ingentis adversus Poloniam 
•apparatus, ingenue per legatum edici jussimus, non posse 
nas spectatores esse in ve8trae serenitatis pericfidis, et 
<dia idgenuSj guae ad vfiagnificum et amidssimwm WeJ^ 
her perscripsimtbs, et hujus Buckii memariae credidimus, 
cujus namine, gratias debemus, guod vestrae serenitatis 
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justam expectati<mem, benigno firmant responso. Jnłerea 
X)eo exercituum, ve8^a8 opes, digniłatemque regiam, et 
polonid regni fortunam commendamus, honorcdam e cae- 
lis mendicantes pojcem^ vel si aliter fńsum est swpremae^ 
Providentiae, gtoriosam post pericula victoriam. Datum 
die 19 Mai. Anno Domini 1620. 

DRUGI LIST TEGOŻ. 

Jacolms etc. Serenissime princepa, frater et eon- 
sangmnee charissime! Praeter cimlia illaj ąuihus chri- 
stianus orbis laceratur dissidia, avdimuSj proh dolorf 
extemi hostis terribiles ab oriente apparatus^ destinari- 
qtie sedem immanis belli, multis nobis dilectam nomini- 
bus Poloniam, guam ex facili credit Sultanus, hoc tern- 
porę ferri posse, agigue, dum caeteri suis impediuntur- 
armis, nec vacat occypatis mdnormn ruinas et clades 
respicere. Ita singuli propria caeci cupiditate perditum 
eunt rempublicam, et modo vindictae fiant compofes, non 
recusant certum intemecionis adire periculum, Quaecun- 
gue demum acciderint^ testabitur, (guanguam serius for- 
tasse) vexatus orbis, nihil mediatoris inopiae contigisse, 
guo in testimonio, et vestrae serenitatis consensum, cer- 
tissime speramus. Eadem solidtudo , restrigue et regno- 
rum vestrorum cura, ingruente tanti hostis mętu, sveci- 
carum induciarum nobis refricuit memoriam, guas hoc 
tempore renovari, nemo est, gui non mdeat, e re nostra 
esse, scilicet, ut unitis copiis , hosti eatis in occursum^ a 
tergo securi, Sveco etiam studiose idem consulmmus, et 
si vestra serenitate fieri intelleximus volente, non omit- 
temus porro idem potere, donec impetratum erit, 

Ouae, si ab amico animo, et vestrae dignitatis stu- 
dioso, projidsci juddcaverit vestra serenitas, largum satis 
feT^&nms operae nostrae pretium, guibus hoc unice propo- 
śitnm est, de vestris et christiani orbis affiictisdmis 
^ebus, guam optime mereri, et consdentiam puram affec- 
tibus Deo probare, gui mentem vestram regat , consilior 
gue et manus dirigat^ ad optimos promdentiae suaefines... 
Datom die 16 Octobris. Anno Domini 1620. 



190 



LITERyE 

CAESAREAE MAJESTATIS^ 

AD 
MAJESTATEM REGIAM 

IN NBOOTIO BOHEML£} FACAND^ 

FerdinanduB JJ. Dwma fcnente CUmentia Electui Bomanontm Im" 
.peirator, tempw Auguatus, ac Germanmej Sungariae, Bohemiae^ Dahna^ 
tiae, OrotUiaef Sdayoniae, Rex. Archidux Au8triae, Dux Burgundiae, 
St^iae, Catyntkiae, Camiolae et Yitembergae^ Oomeś T\frołu etc. Sere- 
matmo Principia Domino Sigianundo ///, Regi Poloniae et Soedae^ Ma- 
jTfio Dud Lithoaniae^ ac Rwnae^ Frwnae, Msuouiae, Seunogiłiae, ete* 
-Cognato, tSffiMi et vicino Nostro, salutem et mutuam benevolentiam, 

SERENISSIME PRINCEPS, 
C^gnate, affiais, et fldne charissime! 

Qtmm ingens serenssimus Magnae Britaniae rex 
desiderium praeseferat, ut in regnis , atque diłionibus 
nosłris concitatua belli fervor leniore via sedari, opła- 
taeątte pacia resłaurandae modtia inveniri gueat, ąuorsum 
et ipae omnem operam^ studiurnaue conferrt sił paratus, 
ex nuperis sereniłatis ve8trae literis Kalendis Septem- 
bris exarałis et iisdem coujuncto epistoła^ exempło di- 
atincte inłellexinm8j ea ąuae fdenter ad nos referre t?o- 
lueritj magnas serenitałi vestrae gratias hahemus, quam 
mcissim seciiram reddinms, nos a primo regiminis nostri 
auspido, atąue ełiam nunc omnibus votis oeUo huic ci- 
vih pacem antetulisse, modo łólerabiles, et suprema ma- 
Jestate nostra non omnino indignae conditiones, sive a 
rebellibus ipsis, sive a quoquam alio pacis cypido, pro- 
positae^ istkuc nobis mam stramssenł, in quem sensum 
-swpradicti regis legato, in auLa nostra caesarea oomr 
moranti, dum illius quoqu>e rei mentionem iniicerent, di- 
•serte respondimus^ uti serenitas vestra ex adjunctis 
<opiis accuraźe perspiciet. Et hanc quidem resoltUionem 
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nostram^ iUe regi suo łranamieit, olbqm cuyrBorem pro* 
priutn mbibo ad palatinvm Pragam expedimt, utri'nque^ 
porro guid conseguatur, ubi ad noa renuntiatum fuerit, 
^erenitałem guogue ve8łram, pro mutua fiducia nogtra 
<^ertiorem reddemua, Periculi niagniłudo, guam a Turcis 
-et Tarłaris regno stu) imminere serenitas ve8łra denun- 
Hat, non uno respecłu, ad m>8 guogue magnopere perti" 
net. Et 81 valde noa solaiWy guod divinam plerumgue 
wajestaźem ruptomm faederum autores, a/yrem vindicem^ 
atgue idtorem aenserint, et toto orbe celebr aiua^ ipaiague 
Barbaria molo auo non ignotus, inditae nationia polo- 
nicae generoatia animi vigory virtuag\ie militaria nondvm 
emarcuerity a nobia, guid aerenitaa veatra koc loci per- 
mittere aibi gueat, et guo in cardine afflictionum noatra- 
rum atatua veraetur, diffuaiua a legaMa noatria inteUi- 
get, guoa ad aolemnia regni iatma comitia, pienia man- 
datia inatructoa, intra biduum expedimua, Ad illoa noa 
remittimua, et aerenitatia veatrae glorioaum per ardua 
et aapera triumphum, cum chriatiani orbia cancurau 
atgue gaudio ominamur, Datum in dmtate noatra Fien- 
tioe die 11 menaia Octobria, Anno Domini 1620 regno- 
rum noatrorum romani 2do, hungarici 3tiOf bohemid 
vero 4to. 



COPIA RESPONSI 

CAESAREAE MAJESTATIS, 

8ERENI88IMI MAGN^ BRITANI^ REOIS 
LEGATO. 

Sacra caeaarea, et Hungariae, Bohemiaegue regia. 
.majeataa, dominua noater clem,entiaaimua, benigne intel- 
lexit, guae eidem aereniaaimi Magnas Britaniae regia 
legatua extraordinariua , D. Henry cua Woltoni, circa 
exortoa in regno Bohemiae, aiiiague promndia eidem 
incorporatUf motus aedandoa, cum, viva voce, tum acripto 
^compendioao propoauit, atgue eacplicamU Atgue majeatas. 
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eua caesarea regiaque bremter repetendum duxit, utt 
nuperOf dicti aerenissimae Magnae Briłaniae regis le- 
gato^ mce-commiH Doncastrio jumUy et vdut ad ocu- 
Ztrni defmonstrari cu/ravit, quae mena atgue intenti(y 
8ua, jofm tum a primo regiminis sui in dieto regno- 
suBcepti exordio pierit, ut repositis armis subditi, ad 
obedientiam reduci, et dij^cattatihus leniori via eompo- 
sitisy alma pax patriae restitui posset. Quem in Jinem 
majestas sua facile a se impetrari sinit, ut prim/irii s^ 
rom, imperii dectores et principes, mdlis omnino affec- 
tihus vd passionihua praeoccupati, guaacungne rationes- 
commodas et oportunas inirentp ąuibus scopus iste pads^ 
et tranguillitcUis pMicae reducendae, obtineri guoguo- 
modo potuisset. Quorum conatua, postguam obduratia pa- 
latini et rebeUium animia f rastra ceaaiaaet, non alia, guam 
armorum ma majeatati auae auperfv£rit, guam tandemy 
uti deaperatia mx>rbia extrema aunt remedia adhibenda^ 
neceaaitas inire avaaerit. Et ai proinde negotiia, culpa re- 
bdUmn uague adeo eamlcefroMa, aliua tractatua interpoai- 
tionia jam pridem permiaaua fuerat, vel ab aliia etiam, 
atgue oh ipaomet guidem, domino legato aereniaaimi 
Magnae Britaniae regia propoaita fuerint, dementer Tnon 
jeataa aua dedarat, ea haud gravatim audituram, atgue^ 
ita ae deauper reaoluturam, guemadmodum oh innxxta ma- 
jeatati auae caeaareae, ejuademgue auguatae domui be- 
nignitate et dem^ntia m^rito aperari debet, guippe cum. 
unicum pada redintegrandae et atabiliendae in omnibua 
conailiia et actionibua auia acopum praejkcum habeat^ 
nec aliud, guam Dei gloriam, reipublicae tranguillitor 
tem, auhditorum guietem, aolidamgue cum orbia chriatia- 
ni regibua et prindpibus amidtiam, et nunguam vio— 
landa bonae vidnitatia jura apectet, 

EorrOf ad merita cauaae prindpalia, et tumultu- 
um horum originem et progreasua, caeterague iathuc: 
pertinentia, guod attinet, meminit majeataa aua cae- 
aarea accuratam et prolixam totiua negotii informa- 
tionem, jam olim aupradicto vice comiti Doncaatrio' 
traditam fuiaae, negue dubitat, guin in Angliam re- 
veraua, eandem aerenitatem regf auo Jidditer et «tr 
amusaim repreaentaverit, unde mamfeate et luce meridi- 
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ona eiarius Hjp/ieaś, ftioeu^jt^ tfiMfMehftiaB itita praet0osiu 
vden'tur, meram et nioioriam, ommbusąue regiłma et prin- 
4sipibtŁ8 eosemplo pemicio$am, adeogue eoBireme abaTninan- 
dam hanc essiR rebeHionem mbditorwfn, qjid obsaue uUa 
ca/usa et ne lemssima. guidefn^ injuriae umhra taceaaiti, 
legitimi domim, reaisgue mu prodamati, uncti, aolenni- 
tef ooTojwM et <w cmgueii^vin4> imperatore, sa^eroMe 
romano imperio iwoesłiti, ohedientiae, contra fidem aa- 
tam et Juratom sese subtraoseruht, guo magis etiam fri- 
vola et ab omni aeguitate et ratione aliena conatat esee 
argumenta, ^uibua ad occupandas, contra juta, faaque pro- 
idneiaa alienaa et guidem domini sui, electi aui, romani 
imperatoria, palatintM aeae indud paaaua eat. XJltraqm 
omnia, si adhuc plefiiorem facti informationem domy- 
nv^ legatua deaid&ret, m^ajestaa atta caeadrea benigne 
annmt, et qu>o M fiat, nonnttUia miniatrorum auorum He- 
fnenter injungeU 

Caeterum mujeałąa aua caeaarea omnino aibi per- 
€vaaum habeat, ai aereniaaiiaua Britaniae rex praeaen- 
tćm regionum hai*um conditionem coram intueretwr, pro 
aingułari aeguitate et prtidentia aua, omnino aeatimatur 
rum, mdlą penitua ratione convenientem hoc tempore fu- 
turam armorwm auapensionem, cujua m^entionem d. le- 
gatua injecerat, guinimo' ipaummM guogue d, legatum, 
poatgumn in aula Jiac praeama, guia rerwm atatua ait 
intdligit, ab hoc poatuldto aua aponte deatiturum neguor 
guam dubitat. 

De libero trandtu cwraoribua, ultro citrogue permit- 
tendo, animad^ertit majestaa aufit ccbeaarea, rem hanc 
pluribua difficultaitibua non caritwam, benigne tamen pro- 
mdebat, ut ai d. legano nuwtioa^ 'Del curaorea Praga^^ 
e^jspedire liłnwrit, eiadem salvuB con^etua, eg$ pgrte ma- 
Jesiatia au^ae caeaaretie tribuatwr, JSa tamen conditione^ 
ut non aliaa, gmm dicti d. legató literaa deferant, ei 
hoe gtddem ad pwicta per d. legatum .propoaita, maier 
stos aua -caeaarea r^apohdenda cenamt, ^^ae aereniantm 
regia Magnae Britaniae hgregiam €mmd nhoderdtionem, 
gwim in Maee reipubliccke turbis^ €ttque proceUia ad^ibuii, 
b&$igniaaimo.sef>Hu interpretattur, aegue ad mMkiia ben0- 
^olentiae apądia, eague onmia praei^udą^ cimu^ ^areni- 
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ąueant, nunąttam tion pro^mam fore d^arat, Iptd ve/ro 
d. legato gratóam 9uamcae9aareaarL, rema>mqw oonsta/re 
cwpiU.Dcdiim Yiemias die 9 Septemlbną, arnio 1620. 



LIST OSSOLIŃSKIEGO DO KROŁA. 

Zaraz po pocałowaniu ręki w. k. mci wyjechaw- 
szy z Warszawy o tom się starała abym. bez omieszka- 
nia na miejsce mnie od w. k. mci pana mego miłości- 
wego naznaczone przybył. Jakoż za łaską bożą^ juzem 
io Hamborku dojecbał; lubo mi to kolić przyszło i ob- 
jeżdżać, ledwo nie morskim .brzegiem, dla niebezpiecz- 
nych pod tak zamieszane czasy przejazdów. Spodziewam 
się zatem czterech niedziel więcej w drodze nie strawić, 
byle mię prędka zimy rezolucya nie zatrzymała, która 
w tak niskich krajach zwykła być podróżnym wielką 
przeszkodą. Jakożkolwiek jednak, o to się z pilnością 
starać będę, abym sprawom w. k. mci pana mego mi- 
łościwego nic nie omieszkał, daj tylko Boże wszystko 
sprawić według woli i żądania w. k. mci pana mego 
miłościwego. Obstalowałem tymczasem, aby prędka wia- 
domość odemnie chodzić mogła, żebyś tem prędzej w. 
k. mość pan mój miłościwy informowany być ,raczyl, 
czego się z tego sam kąta spodziewać. Natenczas sa- 
mego siebie z najniższemi posługami memi kładę pod 
nogi w. k. mości, pana mego miłościwego. Dan z Ham- 
borku, die 22 Februarii 1621. 

CEDUŁA. 

Oasnajmuję w. k. mei pan^ memu miłościwemu^ że 
yćiUtsgmf , jako skoro z Kościerzyna wypadł, u ksiądc- 
eia bmnświdkięgo prsez wszystek . cmis dyseał, ftoliey- 
tą^ąc adfaerenty swpje ctd novo9 tumuMus. Jakoż w tych 
-dniach do S^gf mbetgu zjjtohać się mają, spodziewając 
się tamie in per4&9ui króla duńskiego^ ale to jut 9era 
eonńUa. Zwycię^^wa cesoma jmci tak wszystkich pcK 
trwożyły^ że nec kmere phu mdmi. Miasta, te tu mia- 
BOirioie faworem ^eapUut^ bokjąe , się o fi^yrę» Król an^ 
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glelfiki dx) pacylSkaoyi rzee^y wiedzie^ mriym nic a nie 
nie sposabia. W ilidarlafidzie, za'\v7«hodzącein przy- 
mierzeni; obie stronie arma expediunt, zaezem i Holen- 
drom tnidna będzie o falttfgradSe i^yślićy gdzie doma 
potęgi potrzeba. Td jesi, ooin naten ezafi^ roemniał go- 
dnego wiadomodci w. k. mei pa^a megto nsitodci^egO; 
iiapotem i z drogi i z nriejisca nie omies^am dostate- 
ezrne w. k. mei panu memu miłoóci^eBili da^raó wia- 
4omo6ci. 



U»t V^p% d9 fteluret»rsa wMkiegn kiiroHiiegi»«. 

Rozumiałem rzecz potrzebną ozwać irfę j. k. mci 
i w. mć panU; żebym pokazał; iż w tej drodze tak da- 
lekiej i niebezpiecznej; nic nie omieszkam; i o %em dam 
znać; cobym rozumiał potrzebnego do wiadomości j. k. 
mci. Jakoż^ czegom się tylko mógł dowiedzieć w lym 
tu kąciC; w którym T^zystkie swoje, przeciwna cesa- 
rzowi jmei strona, pokłada nadzieje; osobną oeduią wy- 
piidalem j. k. mei. Tóź i dalej czynić będę; tak z drogi 
jako i z samego n^ieJBoa. A iż jeden punkt poselstwa 
mego jest; starać sie a wolne zbieranie ludzi na-j. fc. 
mo^ć; w państwach Łróla angielskiego; w. mć pana pm^ 
szę pilnie, abyś się dowiedzieć baczył u j. k. mci, ko*- 
mił tych ludzi zbierać ^rozkażO; gdyż ja nie nie wątpię; 
że król angielski bez trudności pozwoli, zaczemby je 
zaraz zaciągać przyszło. Bo czekać dopiera na wiado^ 
mość; rozumiem, żeby już nierychły i daremny był za4 
eiąg. Teraz zaś; gdyby prędką j. k. mości w tej mierzić 
nastąpiła rezolueya; mogliby aaeset t&mpori, fiaczż^ mię 
w. m. mć pan in|brmować zawezasU; abym zaś potemv 
na miejscu darmo czasu nie trawił; Żeby prędka ode^ 
mnie i do umie mogła dochodzić wiadomość-, obstało- 
wałem;— tylko w. mć pan racz swe listy dyrygować do^ 
jmci pana wojewody łęczyeki^o, albo do Jofiasa Smi-^ 
dbi; do Poznania, ^ie nie wątpiąc; że prę^M od w; mi 
m. pana odniosę respons. Oddaję się zatem pilBie* ^ po^* 
i^Ugami mcmi ^sce w. mć m. paaa. Du^ t Hamł)tlł«< 

ku 2% Februarii 1621. - ' . -* 

..■'■.: .-su. ... 1 
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Uil •••^Uńikifgfi fitt króla* 

Ledwo 00 z Haodbiurku wyjechawszy^ zaskoczyła 
mię^ jakom sam sobie tuszyła soiucya zimy, w najiujh 
szych i aąjcon^ych krajach, dla której^ lubo to często 
powóz odmieni^^ąC; prędzej do Antwerpii przybyciein 
nie mogły zkąd nie fiie omieszkająC; do Kaletu jadę, 
ztamtąd zad, jak prędko mi morze i wiatry dopuszczą, 
do LendynU) gdzie spodziewam się, że króla jmci an- 
gielskiego zastanę, bo w tych przeszłych dniach tam 
sejm odprawował, na którym ^y był ód poddanych 
swoich pilnie solicytowany, aby się cesarzowi jmci i 
królowi hiszpańskiemu z nieprzyjaźnią, a zatem i otwar- 
tą wojną deklarował, przypaść na to żadną miarą nie 
chciał; na to tylko snąć pozwolił, żeby pfaltsgrafa rato- 
wać ad consewandum pcdałinałum tanłtmiy królestwa 
czeskiego ani się tykając; ale wi^ię, aby i tam co spra- 
wili, bo Spinola miejsca dostane mocno fortyfikuje i po- 
tężnie osadza, inszych co dzień dostawa, i około Frań- 
kuntalu, najpotężniejszej ti^mtych miejsc fortecy, a ni- 
derlandzkich Hugonotów Kolonii, pilnie przemyśliwa 
(o czem tu lada dzień nowiny oczekiwąją) albo o Wor- 
matycy, bo na jedno z tych już zdawna zmierza* 

O pfaltsgrafie sam cicho, jakoż około Hamburku 
zapadł widzę, że mu niespore mbsidia. Ale o tem wszyst- 
kiem z Londynu dostateczniejszą będę mógł w. k. mci 
p. memu miłościwemu dać wiadomość. W tutejszych 
sam zaś krajach, . animusze ludzkie mt0r spmi ppkcgu 
(kjlór^po. coTnmoda bardzo im smakują) a mehim beUi 
p0ndmt; z obudwu stron wielkich praeparamenła widzieć 
nie mogę, i to co czynią, jakby niechcąc; lada dzień 
oczakiw£^ą w.Bruxelłach posła angięlskii^go, który dla 
prolongacyi wychodzącego przymierza między tuteczner 
mi państwy, jest wyprawiony. We Francyi i tam po- 
kfiyu niemąsz z Hugonotami, którychby chciał in onjiu 
nem redicere król tameczny. - Więcej nic niemasz go- 
<biego wiadomości w. k* mci pw memu miłościwemu; po- 
nowili się co, bądź z drogi, bądź z miejsca, nie omiesz- 
kam oznajmić. Na ten czas samego siebie z n^gniższe- 
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mi f^osłiigami m^Bii kłtdc pod negi mi^leslalii w. 1l 
md pana me^o miłbteiw^o. Z Antwerpii die 14 Man^ 
Hi 1621: 



Ust tesfi, dtt kiiarlersa wielki«g« karoaefa. 

Według roskasania i infermai^yi wmó m. pBmą, za 
kaidą okazyą odzywam się t drogi do j. k. mci, pana 
mego miłodi^wego* Pierwszo listy z Hambi^ko, iż pod 
niebytnodć wrat^ m. pana przyj6ó miały, dyrygowafeiii 
do jmd księdza sekretarza wielkiego. Teraz, iż mnie- 
mam, że te pośledniejsze wmć m. pima a dwoni za- 
staną, samemu się waszmośó panu odzywam, pi^y od- 
dania tmiionyeh i poWd^cfa posłag moiclr; eoby ster 
tam w tyełi krajaeh działo^ więe i to, oo w okolicy 
słyszeć, wypis^em samemu j. k. md. FcstaUs to jakii, 
zamieszania wszys&iego chrzdfeiaństwa rok; ze wszyst- 
kich stron armorum strepitm^ atoli jednak dosyć z sie- 
bie czyni król angielski (jako sam wszyscy świadczą! 
że te tumutty, nietylko me fovety coby snadnie mógł, 
ale i owszem, ile może inateriam guAtrahit^ do pokoju 
wszystkich ph>wadząe. I . teraz na tym wgme, który 
w Londynie odprawował, nie. dał się ruszyć prośbom 
poddanych swoich, którzy tego żądali, aby przyjaźń ce- 
sarzowi jmci i króiowi hiszpańskiemu wypowiedziid, aby 
pf ait&grsitoyń subsidia jakie z państw j^;o iść tm^fy 
na tCKUperowanie krtiestwa czeskiego, niesłusznie pod 
własniym panem okknpowaoego; na to tylko snąć przy- 
padł, żeby go ratować do zatrzymania jego dziedziczne- 
go pi^twa paiatmah*s^ ztąd wmć m. pan snadnie oba- 
czyć możesz, co jego za intencya i czego po j. k. md 
potrzebować będzie^ Zaczem uniżenie proszę, abym 
prędką a dostateczną od, wmć m. pana mógł mieć in- 
formacyą, co za mens w tej nuerze j. k. mci, jeżeli ja- 
kiej w tej mierze cesarza jmci niemasz deklaracyi. Bo 
jeżdibym dopiero wtenczas o infi^rmacyą wmć m. pana 
miał prosić, gdy w Lonthmie będę i co nic dopiero po- 
syłać, musiałbym kilka miesięcy na miejscu strawić, t)ez 
żadnej w sprawach j. k. mci rezolucyi, co jeśli ^edit 
im tism am^fftmti^ rtbus. nmiris, i tak w śd^iti csasie, 



j¥dmo rnwuirmk. p«m pcmcąim. Aie i mój IcMtt w tu-', 
kiej diogoAeiy awielk^j na ^niądzaeb irtracie, ameść 
by tego nie mógł, Inbom się ja to, jako najskronmicg' 
być mogło, wybrał, nie pweciwiając się drngim, ani tych 
w tej mierze- naśladując, którzy dla próżnej aoabicyi, 
praescriptos skromności liThites exces8erunt; największa 
meja ambii^a, abym to za^^pomocą boią ddbrze spra- 
wił, co msaejidei comndssum, jakoż na pilności i ozu^ 
łości mojej nic nie znijdziey byłe Pan Bóg nakłonił seree 
króla tamtego, do woli i zipania j. k. moi pana mego. 
Jest^n przylem pewien, że wbić m. pan, jakoś mię raa 
w«iął na promocyą swoję, nie opośdaa okaz^ zaleoe^ 
nia posług moieh jego królewskiej meL Co ja, w, m^^ 
m. pana i wszystkiemu sacnemu domowi w.m^m* pana 
wsaelaką wdzięoznoiS^oią i powolnoś<»ą i^acić będę p^ 
winien. Natentaas oddaję się tąiike łasoe w. md. m.paiia 
z nniłoimni posłngandi niemi. Z Antuperpii dte e^ 

List tegei, d« sekretaria wielklege kerennege. 

Z^Hainburku pieał^a do w. mó psna^ diyąe znaó 
o sobie; ^Ktamląd wyjecharwszy, to mię potki^o, osegam 
się obawiał, że mię rdzoluoya :iimy tam gdzie* najgorzej 
zastać miała. Jakiem delioye mioi w nizinach weat&ł- 
skifA, albo po groblach olenderakicdi, możesz waszmoić 
pan sobie imuginowae. Atoli trzy niedraele w drodse 
strawiwszy^ ^ wielkim trudem i kłopotem przywlól^m 
się do AiiiUyerpii^ Zkąd, byłem się tylko i czeladź mj^ 
odzia^ do Kaleta wyjeżdżam, tam już venH9 acUntem 
comniUerh trzeba będzie «f fragUi ratif daj BoAe ; do 
naznaczonego pojtu zdro.wo przjrpłyaąć. Piszę do jdioi 
księdza kaocterza^ ozt)ą[mująe, co za- mms króla angieł^ i 
skiego, ile tu wyrozumieć^ mogę, w sprawie pfatogrur . 
fowej, to jest: że jako nia państwa cesarza jmci^ amia^ 
nowicie królestwo czeskie, pomagać mu nie chce, tak %Bk 
pczy zachowaniu dziodzieznego pań«twa jego opowiada 
się> jeżeliby cesarz jmć ex innaia dtnimtia zachować 
go przy niem nie chciał. Zkąd łacno coUigere, ezego po 
j. k. mci potrzebować będzie> zaczem ^ako jmei księ^ 
dza kaooierza, Aak i :wmd m. pana tittnie ppcwe, abyift 



mógł #Mbfci6ć'/ jeMi j'«'lr. mt^ ^^^ą ^ ^ ittl^lra^ ce- 
sarza jmci dedklaracyą mieć raesy^^ gdyt ioptoro k Lon- 
dynu jej zasiągach b]płoby ćum^ msufifMo óMpendio temp&^' 
ri$, a zal9m z -mpowetowanem sprawom j. k; mci 
omieszkaniem. O sposobie przesiania do miie Ikriów^ da^ 
łe«i wmć mpana znać z Hambnrlnty zaczam nic ni^ w>|tpic^ ' 
że {»fdką z łaski wmó m. pana mieć będę wiadomoić.' 
W sprawie kapitana Bocka, jńeałem do wmć m. pana 
ztantądie poiconiie, i teraz pSpossę, abyi wrtć m. pan 
koszt i pfaeę tak ockotnego cudzozien^ j. k, moi za-* 
Iśdć i lusy^zjratć się za nm raozył, teby miasto nad- 
midy, widkiąf ntraty nie popadł w tyin zaciąga swoim. 
O sobie samym nie nie przypominam, pewiencto ja, te 
łaika wmć m.' pana test przedwko mnie nieodmienna/; 
zaczem i tegom pewien-, eo ża so^ą zwykła łaska po- 
ciągać, której się naten^ezas oddiyę, z powolnemi posłu- 
gami memi. Z Antwerpii etc. 



iąiąk wiją|iiis|n| mssci pąnle wi^enf ila ł^etyckl, nij wMtĄ 

. Hfl iMHiie i uwagrif! 

' Mail ją to na dobrej pamięci, eo wdzięczność sama 
po mnie wyciąga, abym często sobie prsyplominał wiel- 
kie ładci wmć m. pana, które wolę fot^ers dnimoy imi- 
Mi fliowy, zostawtgąc sobie do pierwszej, którą ja so^ 
bie życzę, okażyi, pokazanie mojcg przeciwko wmć m. 
paiin seidepsmej powolności i uprzeimości. Z Hambmrkn 
^vy pierwsaycfa iistadłi, ictórem do dwom wyprał;^ 
dia tegom wmć ięh pana pisaniem mem turbować nie 
cfacizi, że nie takiego godnego nie było wiadómotci 
Knnó nti pana; i ta nowin nie wiele, atolim 8ię jednak 
prsec^ię woiał ozwaó, żebytn się nie zdał być imntóm&r 
ppwinnetoi mojej i rozkazania wmć m. pana. Pfsdts- 
gra&i^ jakom odjechał mila od Hambnrkn, tak o nim 
cicdio^ tozumiem, - że eni«nt^tćc)e^i> mjffragiiś nie wiete 
wskóira. Król dngiełski w Londynie sejm odpraWował, 
na którym to kcmklndowa^, lubo inaksza {Prośba była 
poddanych jego, ieb^ cała przjrjażfi z cesarzem i kró- 
lem his^łanskim zadiówaiia była. Kie diyąc zięoiowi 
ita^owÓ na oadze państwa pomocy, przy konserwacyi 
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jed&ak jego pstetir dtiddmai^iA, to jest jpoMinMIr/ 
opowiada się. Posła zatem wypirawił do areykiiąitcia^ 
do Bnixeliy ez^ńdą dla pacyfikowania zięcia swego i od^ 
wabienia Sfonoli od asaoBętego gospodarstwa, ezęś<»ą 
dla^ jHrolongeWułia wychodzącego przymierza, między 
państwy tntecznemi. O taiierci papieskiej i eldieyi bo- 
wego papieia Grzegorza Xy roznmiem, Łe już wnć m. 
m wiedzieć raczysz; wielkie zaprawdę omen, te Pan 
to me elMse do końca zgubić chrześclaóstwa, ii tak 
goaBą eapitis eeeleeiae dał ełdicyą, o jakiej zdaWu 
fiie styszeć było, ile t^o, ktćry przedtem ledwo dwie 
lecie był kardynałem. Więcej tam nowego nic nie sły^ 
obać; z Londynu, co będzie, nie omieszkam dać znać, 
oddigąc się na ten czas z imiżonemi posli^mi meari 
łasce wmć m. pana. Z Antwerpii die €te. 



Ust •tssiiśikifgs, ds krśis JmcL 

Oznąjnmję w. k. md pana memn miłościwepm,^ 
żem z łaski bożej, na miejsce, mnie od w. k. mci, pana 
m. ińUoś. naznaczone, przejechał 27 Martiiy z niema- 
łem na morzn niebezpieczeństwem, dla pani^ąe^eb pod 
te czaqr wiatrów. Zaraz na poc»|tkn przybycia mego 
do Ąji^, jaśnie to oświadczył król tateczny, jako wiel- 
ce k^fzysta w. przyjaźni w. k. mci pana m. miłoi., bo 
i koine swoje do ostatniego porta, na trzydzieści mO 
od Łondyna zasłał, i dwór swój niemal wfszystdL prze* 
ciwko mnie wyprawił, jednych na cztery mik, difigieh 
eh) Inrzega Tamessis; owo zgoła nie opuścił, w ezemby 
był mógł oświadczyć, jako wielce sobie poważa, Ńdmb 
insze moiiarcdiy, związek ten przyjaźni z w. fc. mtńą 
panem moim miłościwym. Naziyntrz, zaraz po przyjeż- 
azi^ moim, imi^em o niego paWozną aadyencyą, przy 
bytności wsji;3?«iAaoh stanów tutejszych, których tu teraz 
jest zgrómaiismie. Po zwykłej gratulacyi i deklaracyi 
braterslsii^ miłości w. k. mci, pana m. mił., oddałem ma 
list od w. k. mci, który skdro przeczytał, odprawttem 
to, com miftl w instn^cyi od w. k. md pana m. mii 
Na co mi sam lastnie odpowiedział z wiefldm, jako z twa- 
rzy jego znać byi^, afektem, te nie potrzebowid ałgnu 



M fitową iDOJ% wiódł 4i» tt^j 60 fm ^H^nns^ ^e, ii 
1 ekneściańfitwH WBzystMemti, jako król ebrzeMaftgki, 
i w. k. mości ofiobłiwie powinien; pn^dał i to, ii do- 
bnie pan^ta słdwo swcje, Uóre obowiązał w k. moi^ 
skoroby tylko fartAadaria ze niaie zrosamiał, we wszyst^ 
kiem gotów jest mtisfacere woli i żądania w. k. md 
pana m. miłościwego. Potem solenniter grattdabatwr w. 
k. mci i Pann Bogu dziękował, że w. ki mość pana m. 
w tflfc widkiem niebezpieczeństwie zdrowia, etidownie 
zachować i obronić raczył, z którą gratołacyą miał sam 
do Wi k. mci pana mego wyprawić, by się był oraz nie 
dowiedział, iem ja już był w drodze od w. k. mei pana 
m. mił. posłany. Tak się ta moja pierwsza skończyła* 
aad^ncya. Prywatnej jeszezetn nuećnie mógł,cB4 łowów, 
na które 0(^óhał, z tą jednak obietoieą, iż za kilka* 
flbii wrócić się ma i wysłaebać mię ł>ez omieszkania. 
Ifógłbym jednak be^iecznie w * tern w. k. mć pana^ 
m. miL ttpewnić, ii zechee we wszys&iem gratificoH 
W4 k. m^,'pana m. m., ile w pozwolenia zbieraida loddi 
w państwach swoich, hrbo tó od wiela innych gorące 
o tóż ma instaiicye. Więc i pfaltsgra^w agent i posło-i 
wie szwedzcy pilnie się o to stso^ją, żeby mogli tę jego 
ińtenoyą dobrą da ratmiku w. k. mei odmienić. Jest ł 
P>m%ianorum fakeya bardzo potężna, która pfaltsgraftr^ 
wą stronę inordi<5t» ^yma. Ale król Sam, jakom mógł 
zrozumieć najlepiej z posła hiszpańsUego, nie ma się 
do tego, pokazując równą niekontentecę z postępków 
arięeia swego, nawet sam z widkim i^iechem posłowi' 
hiszpańskiemu powiadać, co za rozmowa była posła' 
pfeltsgrafow^ z sekretarzem jego, przez którego po- 
słał, opowiadają io królowi, że jeżeli w. k. mość prze^ 
cłwko cesarzowi tureektema ratować zechce, zięcia swe- 
go pewnie zgubi Owo zgoła, gdzie się kołwiefk ten wy- 
gnany król obróci, więcej pośńliewisk t^dniesie niż po-^ 
cieichy; sam król duński jeszcze /ove^ nadzieje jego, o* 
którego wczoraj dopiero poseł przyjechał, żądając tak- 
ie imieniem pana swego wolnego ludzi zbierania i wjy-i 
prowadzenia, lecz o tem wszystkiem dostatecznie infor- 
mować się nie mogę, aż z piywatnef andyenoyi, której 
spadziewam się najdalej za^trzy dnir Tę* odfi^wiwsży, 
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isez enieitkiftaia w. k. mei, pMt m. nrił. datn naljf 
OĘt^ m^ spodziewae w ty di wszystkich pHolelacfai kMre 
mi są od w. k. moi> paaa n. mS. zlecone. Natedcias 
onitoDei posługi moje i siebie samego kładę pod iiogr 
fisajeatatu w. k. mci patia m^go miłościwego. 



Jainłe wielnoiiiy md księie kaneleria korofn;! . 

Z Antwerpii dałem znać o- sobie wmć mpaan sftam*' 
ląd, i& mi dre^a aa Caleiś przyctiodz^ daleka bards^ 
i nakawna dla aizin tamtecznyek krąi^, a dżdżc^ 
uMawie^H^ok; wolałem^ Intio z wielkiem zdfowja ni^iea^ 
pieesiete^eiB) prosto :ptąd «ię na morze pttlo|ć, a^nii* 
taik dalekim krątaairai) spraiwom j. k. mci pana mego: 
miłoilciwego ciokolwiek otBitnkwt. A to Paa Bóg szezę^ 
dUwie przepnowadził, właóńie w dzień^NajlwiclmiŚ Paa^^ 
j^ przypłynąłem^ po dłi^m i ni(|bespiaGznyip satarioiii^- 
(£» 6:rawetyngi portu an^ełskie^. Tam jakom kył przj^ 
jęfy, i do Londynu zaprowadzony, więc i pienwsz% siiojf 
paUieaną aadyeneyą, doslsateejbme (pisałem j. k^ mc^ 
patm faewk miłoJ^iwemn. Jawnie to pokaA^e ksól an^ 
giołski/ ie dsęsęe aieełie^ in łioc ca^t^ j. k* mei^^^ęsio^ 
się z tern dając słyszeć, ise i sam m perBfm^ b{|datołi 
te^ widfdąć potrzebę) gotów jest &in^ć w tym razie 
n^zyposppłlt^ chrz^ci^skiej. P<Mfios«£»Wajednśk. tm^ 
(bio zrozumieć, ać w prywatnej j ego i andyencyi, łotóff!^ 
się w ^eh dniach spodziewam^. O dozwolaiiin zbięraniś 
IfDdzi nic nie wąl^ię; jiest i w samyeli kidmełt odtsita 
wielka, do słnźby jkmci^ mam # tej mierze wiMłóe ed 
Ittdfsi zikenj^b natpeganie, dekłairac^ wtemlyłko jka«»i 
p0larzeb% wiele łndn i praez kogo zebrać z»okcc W c^ 
statku, ozego się spodziewać -tSuiro wyrozonmm, łiCB 
omieszfcamn dam znać jkmoi pann-memu miłoiinwomtt'.. 
Pfa^tsgrafoiwa sprawa, i^y ctąd jakie poiutowame mkie? 
lAogła, me wklzę, ho labo to mu famM, nie mogą* Ji^ 
dnak nic bez woli kr<Uewskie| ncs^yaić, któremu poa^^^' 
pek ^iędia sw^^ bynajmniej się nie podoba. Hołendro- 
ym nieifiełe mn pomogą^ za wyjńeiein przymierza^ 
pr^yfdzio im o aobiie samych myśleć. Król duńki, i»n 
Q0i^ mdinM/ffr^ al^ jego lemtm wiadoma iSpaatu i pio^i^ 
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Amjo M«^ Posłał do króla toteeznego, żebnąe p^dio^ 
cyy JBif nie na ki^laslwa oeeskie, a£ś do eatrsyinaiiia 
ofiita&a iMi^rmónn; wioin pev^i^v tonie nie sprawi idła 
łiwi^cb pfzyesyn^ ale i dła wieUkiego skarba medoste^u. 
Ztąd łaenie wmĆBipan osądzić możeft^, że jege mthu 
dk^era^ sączem oesaTsaawi jum snadniej będsńe wę* 
giafskie afipofc(»ć tumulty^ Upewnił mię tei w teśoi po- 
sdi króla hifstzpaóskiego, że armata pana jego, nad któni' 
większą^ w tamtem morzu nie miał nigdy, raszyó aię 
Buała z SycyMi przeeiwko Turkom, aa sprawą Phiłibeita, 
ksiątfeia sawąfskiego; upewnił i w 4em, ie pan jago- 
Inho to. tak melą wojen zabawny, wm cUerit Gommmm 
eausae wszystkiego cbrześciai^stwa. To tak wmtepair 
-masz, czego się sam z tej strony spodziewać, ostatek 
po prywatnej audyencyi snadniej się wyrozumie. Na 
ten czas , posługi moje i siebie samego pilnie i uniżenie 
zaleeam łasce wmćmpana( aie nie wątpiąc, że teraźniej- 
sza posług mof^ ^h^zi^ za ka^ . okiu^^ . w dobrej 
pamięci u wińtipana. 
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BACRA CAESARBA BT REGIA MTAS, DOMINE CLE- 



ld^N3*I9eiMB ! 
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Oum a rsgia PokmioiB et S'wcfias Tnai&itatey dowd* 
mo meocimnentisnmo , ableg^usin AngUam renmeon^ 
potihiAwit a me Mremiesiimis Magnae Britaitieie rex, ut' 
Ce^o ipsiu^, ad Boaram taewifream ei rewiom majesta- 
tem pestrctm Utteras tiar^m^ iisgue mtgestatem ^eestramf 
cufiśiwimii quae ei ctum aeregniesimo regB me© iMerc^dit 
amieitia- ei neenseiiwibne inłerposita, emhortarśr cid em%f 
quam pro geanero «wo sereniet^u^ Britaniae reoo implo- ' 
rcst elementnaiu Ego verei, cmn id eerenietiano Britamae 
regi denegwe hatid poseem^ ea tamen exequ(yi* modestia^ 
gitta dm%t minifi$rum studirmsaimi et eonfwa€ti$tghm ma^\ 



j€Btati ve8trae re&i$: ffinata eśt ouguśtaemĄfeiiatiB t^ 
gtrme familiae, c^braia <yinnium ore demewUa, ejtuś ma- 
jśBtatis ve8trae non mmus, (pmm imperii haeres, si jfitótn 
m ifUercessiom serenisaimi Magnae Britcmiae regis ebii^ 
mónst/remerit łocum, scio, majestatem vegtram non den^ 
goMrum, sed Romemórmn imperoitoram, Romanum iUiMtj 
parcete stdjectis, confirmatm^m. Ego id wmm opto, qUod 
amnes boni, ut m. i>. fortunam Deus prommecst, maadmo 
chnsUam/orum rępMieae bono, quae tot poł^Missimdfum 
kostium oppresśa armismęc respirai, Caeterum me s. aie* 
sareae et regias m/ijestati vestrae, m^ague ohseguia, ea, 
góa decet r^verentia humiltme comm>endo. Londini 2 Jth 
fdi M2Ź. ' 
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OSSOLIŃSKIEGO DO KRÓLA JMCI. \ 

Kajjftśniejsij króla- panie a panic mój ■iiłnśt*fwy ! 

Dałem znać w. k. mci^ pana memn miłościvfemn, 
przez knryera umyślnie wyprawionego o deklaracyi króla 
tntee^eco^ ktiłj-y. jako. się chętnym w dosyć uczynieniu 
afektacyr w. k. mci, pana mego miłoi^ciwego; nietylko 
natenczas, ale i w podających się.ną potem okązyach, 
pokazuje, tak wzajem gorąco u w. k. mci pana mego 
miłościwego instat, abyś w. k. toć raczył authoritatem 
suam u cesarza jmci inłerponere, żel)y zięć jego wsze- 
lalni satysfiakcyą cesarzowi jmci dawBzy/ do ojcay^ego 
patotwa swego mógł być' przywrócony, zsesemby krół 
tuteezny hae (nmd aoiutttSy mógł sposobniej i pot|Jiiriej 
W; k. mć pana mego miteśoiwego i wszystko ełswAm- 
a&£rf?9ct) w tak cięikim razie posjikowaó. Na tę prośbę 
jego, póki nie przyjdzie respoBs w; k. moi 'pana misgD 
mflościwego, tmdiio co datoj z nim traktować nam, gd^^ 
się on na tern zasadził, żeby się wprzód o deklarat^yi^ 
w. k. mci pana mego miłościwego skutaesnie dowie^ 
dziad;, nim do exeku0yi afektowaiiych od w. k. mei 
pana mego miłościwego punktów prsystąpi. Oczekiwać 
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jąQ tedy na tak^r^« ^*. P^^ P^^.W^ •miif)Ami^e» 

rezolucyą, coby się tym czasem tu i w okolicznych kra- 
jach działo ; krótko w. k. mci panu memu miłoiciwopii 
daję zpać. A najprzód: w tern królestwie pariament> 
albo sejm zaczęty jeszcze trwa> z którym król tutejszy 
biedy ma do^yć; bo mbsidia od nich potrzebąją^, wy- 
niszczonemu skarbowi swojąmu, musi rad nie raa po- 
zwalać affectatam ąuthoritaźem stanom^ gtui freid^ ctbums 
jakieó pretendi^ąc^ urzędniki koronne (miwawi^sie kan- 
clerza^ podskarbiego i QdvQcątum gmeral&m) z urzędów 
pozrzucfdi i do wi<^ ną dalszą exekucyą odei^ali. Już 
się wdzierają i do pokoju pańskiego, zaozem rozumiem; 
że będzie musiał król wywołać prędzej nad spodziewa- 
nie ten sejm, dla wielkiej stanów, którą sobie arrogani, 
naprzeciwko urzędnikom królewskim licencyi. roseł 
duński, który tu był dla tego przyjechał, aby króla tn- 
tecznego przywiódł do ligi z panem swoim i z inszymi 
protestantami, pro defendenda liberałe Germaniae, con- 
aewanda religione evangelićdf Z takim odprawiony re- 
sponsem, że na ten czas król tuteczny do żadnej ligi przy- 
stąpić nie może, starając ,się2K)m« modis u cesarza jmci 
i króla hiszpańskiego, o restytucyą ojczyzny zięciowi 
swemu. Jeżeliby jednak nic przedai^zi^ip -sposobem 
nie otrzymał, gotów będzie złączyć suy swoje cmn 
prindpihus unitis, dla ezego. samego niemałą prowizyą 
rynsztunków wojennych czyni. Nieukontentowany, jako 
pewnie wiem, poseł dnński, tym takowym responsem, 
ale niemniej malkontenci i holenderscy posłowie odja- 
chąli, którym w jednym punkcie afektacyi ich corre- 
spondere król tuteczny nie chciał. W Niderlandziech 
clctósicum cecinerunty jeszcze jednak nic gruntownego 
nie. zaczai. Król francuski w przedsięwziętej swojej 
z Hugónotami wojnie postępuje, exasperału8 nieznośną 
jednego ipiasta Eupelli arrogancyą, które niedawneiąi 
cżiisy dekreta królewskie przeciwko niektórym Hugonó- 
tom, katowi palić kabało, prezydenta i inne urzędniki 
królewskie na większą wzgardę in.efjigie obwiesić. Ta- 
kie są afekty padfici evangelii w okolicasnych pań- 
stwach. Król dzisiejszy hiszpański, Filip IV, wszystek 
dwór ojca swego odmienił, pokazując się. ^tip^a aetafm 



i wSlfirym, i jtaiiitiaie anumf»m. W^r*Wuje toół-łttteciJ»y 
posła ^ielkiegD dó cesarza jmci i kfóla hiszpańskiego, 
dłii tych samych dw<3fch punktów restytucyi pcdatinatus 
a małżeńfetwa królewica tutecznego z królewną hiszpań- 
ską. 'Do tego ostatniego obawiam ja się, aby przyszło, 
gdy król hiszpański bardzo się na to wzdrygfa, żeby 
siosłt^ swoje heretykowi dać miał, nvUti spe Jtahita jego 
nawrócenia. Exasperują go po chwili prawa nowo nkno- 
wane w parlamencie tutecznym przeciwko katolikon^; 
aczkolwiek sam król pewną tych praw obiecąje irihi- 
bicyą, skorolg^ tylko subsidia potrzebne na parlamencie 
Wyciągnął. Ten jest status tutecznego i okolicznych 
państw, który krótko w. k. mci panu memu miłościwemu 
wypisawszy, na rezolucyą pańską wkmci pana mego 
miłościwego czekać będę, Uadąc natenczas pod nogi 
majestatu wkmci pana mego miłościwego samego siebie, 
^ uniżónemi posługami memi. 
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Z Niemiec pisane, 
gdy hyl posłem do rzeszy Tiieimeckiej. 
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DO KSIĘDZA BISKUPA WIEDEŃSKIEGO. 

Illiiitrisftime ti reYereiiiHssiBie fl«»iae, dfnine et tiiiee ^b 

f «rf andiuime ! 

Anie łredecem diea^ sigmficam Oracovla iliustrissi- 
mae dormnationi vestrae^ fńe a serenissimo rege meo, ad 
sacram caesaream majestatemj dominummeum clefnentis- 
simum legoitum venire. Ea eelfsritate, quam affeelus re- 
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j^ mmi 0K|^ an^ągBtissimam dwamni Amkicmean 'imp$- 
raverat, accmri Proigcmy ne intempestóna morapwdermu 
occemOHem eontestandi freU§mi amoris^ regia*' mąje§ta' 
H9, erga ser^nissimum Śungaricbe regem, in promomnda 
ipsiu» -maj^siatis in regem Romanorum eleęśione, nerum 
eum necdum ^etores Ratiśbonae eamp&reant^ neccle eae- 
satreae maj^iaUs ad ecmdem cimtat^n achentu quidquam 
certi scire potwrn^ hisce secundts Uterisy iUustrissimam 
daminationem v»8tram interpełkmdam e^nBui^ qua$ f«r 
iio^edMmi veredarium miiło, (Aniooe rogan»^ velity omśm- 
r€ae maje^tUis iutelheta voluniate, we certiorm^^ ruderę, 
ftto me eonferre debeemiy et nBi eommodissimecaejSaream 
majestatem conioemre. Tale Bi^idem mandałum, a seusra 
isegia majestctte^ dommo meo elementiseim^fy datum eat 
wdhi^ ut hanc łotam legattonem^ et ejus progregeum^ di- 
rigeun md mentem sacrae eaesareae maje$łcUis. Ckffus aiih 
gusłom deocteramy qv>am primum emosculari et mea Mh 
millima obseąuia BHbmhse def&rre, 9% per ejU8 majeMta- 
Ha commjfHlitatem Ueuerit, summopere deiideto. Qtta iu 
re, ab tUmłrigsima dondnałione ve8tra su^fieiewtem de- 
daf^ationeni qt$am ciUesime mtbministrari miki ardenter 
postulo) cujvs gratiae et fawńiy me^ meaęue promptUmr 
ma o^icia^ guam diUgenUseime defero. 2 JvU% 1636 
Ptagae^ 



RESPONS 

KSIĘDZA BISKUPA WIEDEŃSKIEGO. 

llhistriMiBe et eicdlentissine dtnłye! 

Ad primae exc€llenłiae ve8trae, easque humanissi- 
mas Graoovia 2{h.ihum datas^ nulia interposita mora, 
fiori dffectu respondissemy msi Tne spes continua de 4*d> 
diśu iCUrsonmij a sacra regia majestate cĘWsarea ad se- 
ręnissinws ekctores emiis^arum^ detmm/sset^credeham e»im 
fore, nt dUaUonem hane^ nom et eerOorń comp^Kearm$y 
dim ,supenfe9itenmt aliae pg» eaDorśiiswn ab eooeelięntia v0- 
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sku Praga 2 Julii mi^fM, fmu saerae caetmreae fMtpg- 
jftaHf qwni pritum^, dJiiio modo eonimwUeam. Hubuit 
wa majestat eassaretty ex Oesingularem serenis$imi Pa- 
iomae rsgis in se c^eeŁumy propen»ionemqu^ in śerenis 
Hnmm Hungariae U Bohemioe regein, frahrnam; erit 
allguafhdOf fU sirniU et insigni gratiludinis eaesarśae be- 
.neficio rependat OrąUdata eibi imprimis Jwt eacra ma- 
JMtae, quod s&'enis9imu» rex^ ad nohiliesimum . hoc lega- 
Hanie munue^ personam ve8trae excelhnHaef sibi jam an- 
iehac carieeiiiiam^ ddeaieee^y ct» eoram benevolum łtni- 
mumy amplius ceęitestamtur. Ego vero sinceme et ud om- 
nia exceilej4tiae teetrae parcUieeimue eewue et amicue, 
f^^aesłolabor ad^&ntum, ut praeeewtem pro debito ręve- 
rear et honorem. Ouiod ad termimum iH)ieri: oiHnel, ie 
majsaicdie euae eaeaareae eensue e$t, ut excdlentid ve 
etra ad duos adhuc, trewe dieSy Pragtte morełur, neces 
eum emm esty uŁ interea.udveniant oursoree^ gui de die- 
ceeeu eleotorum renuncient, vbi demie majeelets eua^ dec- 
4orem moguntkiwnin jam in itinere esee isUeHeoDorit, faeUe 
eiHam ipea ee reeolveL De gtdbue omnibue^ guanśodue 
per, citatwi^ veredariumy esccMentiae veetr<»e eigmfieabi- 
tuiTy ne per diffidUorie viae incommoday fruełraneum 
fortasee hborem Ohsumat, His finio, et ęocceUmHae tM- 
btrae obeeguia mea promptissima defero. lAncii 4 Jo- 
tii 1636. 
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Ni^ainlcjujr krilty panie mj »iłoklwy! 

Pokwapiająe się według rozkazaniu w, k. mci ku 
Segen^arkowi; dnia wczorajszego stanąłem w Pradze, 
skąd tegoż wieczora jeszcze w dalszą drogę gotów> by- 
łem jechać, ale poezta kt<^a z lincu tejże godziny przy- 
szk) zatrzymała mme, z tej przyczyny, że cesarz jmć 
żadnej jeszcze pewnej rezokcyi dotąd nie uczynił, kiedy 
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i dokąd z Łincu ma wyjechać, wyprawiłem tedy nmyśl- 
nie (ńiemając przez pocztę na moje listy dotąd pisane 
żadnego responsu) knryera do Łinen, oznajmnjąc o byt- 
ności tu mojej i o woli w. k. mci, pana i dobrodzieja 
mego, abym jako najprędzej stawił się do cesarza jmci^ 
zaczem prosiłem księdza biskupa wiedeńskiego, abym 
miał pewną wiadomość i deklaracyą, gdziebym cesarza 
jmci cońvenire i rozkazanie w. k. mci pana m. mił. mógł 
wykonać. Jechałbym ja i do Łincu, nie czekając ich 
deklaracja, a to, źe wiele ich od dworu twierdzą, że 
cesarz jmć nie ma, jak kilka dni, więcej tam zmieszkać^ 
chcąc do domu książęcia jmci bawarskiego jechać, dla 
chrzcin wnuka, albo wnuczki; nie zdało mi się edigni- 
tatę w. k. mci, pana i dobrodzieja mego, żebym się 
mi^ przejeżdżać, to wzad to wprzód, żadnej o pewnej 
cesarza jmci rezyden(^i nie mając wiadomości; tak te 
kilka dni wolałem zatrzymać się .w Pradze, lubo z utę^ 
sknieniein i kosztem niemałym, w tak niesłychanej dro- 
gości kraju, do szczętu spustoszonego, aniżeli wdać się 
w niebezpieczeństwo jakiego erroru. Czwartego dnia,, 
a najdalej piątego, spodziewam się ztamtąd responsu. 
Za którym, gdzie się obrócę, nie omieszkam oznajmić 
w. k. mci, panu i dobrodziejowi mojemu. Teraz to tylka 
do wiadomości w. k. mci przywodzę, że elektora ża- 
dnego dotąd niemasz w Eegenspurku, a nawet żeby 
się który z miejsca swego ruszyć miał, nie słychać, Mo- 
gnncki niedostatkiem długo się wymawiał; zabieżeli 
temu Hiszpani, posławszy na strawę. Koloński, zaczę- 
tej wojny z Łeodejczykami odjechać nie chce. Tre- 
wirski, tenby najradniej przejeździł się, ale mu nie ka- 
żą z Grandamu, kontentując się plenipotentem jego, albę 
choć na piśmie podanego śuffragium. Książę saski prcte- 
tendit goście niezbyte w domu i zaczętą robotę około^ 
Magdeburku. Brandeburski najochotniej się obiecał, al& 
i o tem dotąd nie słychać. Naostatek i o książęciu jmci 
bawarskim, lubo król jmć węgierski sam w domu jege 
był zapraszając, i Hiszpani coś niemało wysypali per la. 
spesa, są tacy, co powątpiewają. Ale ja rozumiem, że 
ten tu blisko będąc, patrzy na dalszych zemknienie^ 
z którymi in hac mcinia prędko się zrównać ochotą mo- 

B.bl. pol. Zycie Jerse^o Onsouiiakicgo. 14; 
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że. Król jmć węgierski z Donamundy już się ruszył, 
z obozu jednak dotąd nia nie słychać, o czeiB że w. k. 
mość pewniejsze z Lincu mieć raczysz wiadomości, ja 
temi tu circumforaneis nie bawiąc, kładę siebie samego 
i najliższe^ posługi moje pod nogi majestatu w. k, mci 
pana i dobrodzieja m. miłościwego. Z Pragi dnia 2 Julii. 



LIST 

KSIĘDZA BISKUPA WIEDEŃSKIEGO, 

lllustristlmf, exc«ileiiti8siiił« doinine^ doiBin«! 

Memor promissi, quo me nuperis meis 4 Julii da- 
ils^ lubens excellenłiae ve8trae obstrinxeram fore, ut re- 
dnuntibus cwsoribus^ de eo, quod ab etectoribus appor- 
turenłf certiorem redderem, hisce , signijicare vohi, ad- 
veni88e guidem a mogunłino et eolonęnsiy qui literis ab 
iisdem scriptis ferarU, aliquantum adJiuc temporis eos, 
certis- et urgenłibus de causis requirere, priusguam ad 
iter Ratisbonam versu8 aese possint acdngere; ad electo- 
res vero Sax(mem et Brandehurgum emissi^ etóamnum 
Tiaerent in via, quamobrem majestas mia caesarea h&ni 
jmblici iniuitUj et amore pacis in imperio restituendae^ 
alios iterum amandamt, ui certa de profectione referen- 
tes^ ipsa quoque majestas sua, nulla interposita mora, 
^lecessarium adeo reipubUcae christianae opus, non inter- 
'i-upto itinere aggrediatur. In libera modo exceUenHas ee- 
Mrae dispositione est, Pragae interea morari, vel poHus 
hne ad aulam caesaream profidsdy de hoc jussit maje- 
stas sua caesarea securam esse excdlentium eestram, quod 
~s% huc se transferre voluerił, gratissimum fore caesareae 
majestati hospitem, quem benigndssimis oćulis et gratia 
icaesarea semper excipiet; mei ergo officii esse duxij id 
quamprimum transmittere ad exoeUentiam vestram, cni 
p'i omptissima obsequia ex anim^o offero. Lincii 7 ma Ju- 
iivl636. 
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KSIĘDZA BISKUPA WIEDEŃSKIEGO. 

Ukstrisslme et reTeremlissime domine, domina ! 

Agnosco singularem iUuatrissimae dommationis ve- 
strae humanitateim^ cum non ^olwn ad mects responderU^ 
sed et miSy id, quod sdre cupiebam^ miki significaverit 
literis. Rmcego omni meoóbsequio gratum mepraesłabo^ 
et sacrae regiae majestati, domino meo clementiaaimo sine 
mora significaboy inveni98e me promptissimam iJhistrisn- 
mae dominationis vestrae^ in contestcinda erga ejus re- 
^am majestatem observ€tntia, voluntatem. Crastina die, 
Deo ju^ante, Praga Lincium moveOj ut quam primwm 
<iaesareae majestaiis clementissimo aspectu fruar^ et re- 
^ mei jussa ^se^p/tar, ilhtstrissimam dominaHonem ve' 
Mram eoram venerer, eui me^ meaąue obs3quia paraiissi- 
'ma quam (Uligentissime defero, Pragae 9 JuLii 1636^ 
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OSSOLIŃSKIEGO DO KRÓLA. 

Najjaśniejszy kfoliiy panie a panie mój miinściwj! 

Tydzień temu, jakom w. k. mci panu memu miło- 
ściwemu oznajmił, żem się dla niesporego zjechania do 
Regenspurku elektorów i niepewnego wyjazdu cesarza 
jmci z Lincu, tu w Pradze trocłię zatrzymał, ażbym 
przez umyślnie wyprawionego kuryera miał wiadomość, 
coby wżdy za intencya około dalszej drogi była u dworu 
cesarskiego^ wrócił się ten posłaniec mój czwartego dnia 
z Łincu, z taką dekia^acyą od biskupa wiedeńskiego: 
że cesarz jm^ oczekiwał na swoje kuryejy do elekto- 
Jiów wyprawione, za których powróceniem, dopiere si^ 

14* 
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miał rezolwować; jeżeli się mszyć do Begenspurku^ lub 
^ nie. Ta wiadomość, iż mii^ nieomylnie najdalej trze- 
ciego dnia przyjść, żądał mnie, abym się jeszcze kilka 
dni zatrzymał w Pradze, cłicąc mi dać znać przez umyśl- 
ną poeztę o tem, coby za wzięciem responsu od km*- 
firstów, cesarz jmć postanowił. Uczynił dosyć obietnicy, 
dziś rano przybiegł kuryerz takiem pisaiUem, jakiego 
kopią posyłam w. k. mci, panu m. miłościwemu. Jutro 
tedy da Pan Bóg, czyniąc dosyć rozkazaniu w. k. mci^ 
.ponieważ już wiem pewnie, że w Lincu cesarza jmci 
zastanę, z Pragi wyjadę, i jako najprędzej będę mógł, 
pośpieszę, nie omieszkiwając w. k. mci panu m. mił^ 
potrzebnych wiadomości dawać, i tych punktów k^óreby 
pi^ed sejmem odprawić się mogły, jak najpilniej trak- 
tować. Obawiam się bowiem, aby ten zjazd w długą 
nie poszedł, o czem jednak dimnare nie chcę, ażbym 
mógł u dworu tamecznego głębiej penetrare i w aspek- 
tach teraźniejszych konstelacyj doskonalszą uczynić re- 
flexyą. W tej tu pustyni czeskiej, natenczas nic niesfy- 
ehać godnego uszu w. k. mci pana m. mił., krom, że 
landgraf haski dał odsiecz Hannovia€, tak dawno od 
Lambora oblężonej, z wielką ^ szkodą cesarza jmci i z stra- 
tą kilkuset dobrych zołdatów. Aleć o tem wszj^stkiem 
pan Biboni z Lincu dostatecznie może opisać, ja koti- 
czę, moje najniższe posługi z sobą samym kładąc pod 
nogi majestatu w. k. mci pana i dobrodzieja mego mił. 
Z Pragi 9 Julii 1686. 



LIST 

KRÓLA WĘGIERSKIEGO 

DO OSSOLIŃSKIEGO. 
lllastris priBceps, AHeete aniee! 

Intermittere non poisttm, qum ilhtótritatem ve8tram- 
kisce certior^m reddam, guatenus mUee Pohnicus trnnul^ 
^tnans Be, contra omnem spem, sub saerae cetesartae metr 
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jesiatiSf domini ac parenii$ mei demenHasdmi et USUo-- 
tissimi ampiciia, etiam oblatis stipendiis, se diutiui mi^ 
litare ńoUe, ssd in p€^riam redire, resolutum ease deda^ 
raterit. Cum autem miki constet^ iHustritatem testram, . 
tum solum ad conscripHonem praedicti Połonioi militis 
laudabiliter cooperatum esse, verum et ab Ulo mUite ma^ 
gtU aestimaH, hinc estf quod eandem reąuiram^ ut pro 
solita erga sacram caesaream majestastem et augustissi* 
mam no&tram domum affectioney praelibało miUti prae- 
^cribere et auihoritatem euam apud Ułam interponere 
veUt, qiiałenu8, si non diutius, ad minimum hac aestate 
in 8ervitii8 per8everetj ac^nationis Polonicae toti orbi 
nótam constanłiam et militarem fidem hac occasione de- 
monstret, non dubius, debitam recepturum remuneratio- 
nem, ac stipendium. Faciet iUustritas ve8tra rem sacrae 
caeeareae majestati pergratam, ejusdemque gratia reco- 
gnoscendam. Caeterum eidem bene propensu8 maneo. Da- 
tum in Yaltersłain, 7 Julii 1636. 

FERDINANDUS. 



RESPONS NA TEN LIST. 

Seroiissiiiie et p^tentUsine rei, deniney ddmłne eleHeft* 

tiBshiie! 

Praeveneru/nt' liter ae majestatie vestrae^ qua8 han 
ip»a hora aecipio^ Ugaiionem meam, quam nomine ^ere^ 
nieeimi regie mei (plenam amoris f ratami) meyestati ve^ 
strae ąferra, eed et. turbarunt non mediocriterf cum in- 
ieUigo, velite8 iUos noełroe importunum faceseere nego- 
iium armi8 majesiati8 ve8trae» Utinam poesem ip^e hoo 
eodem memento inter cohorte8 eorum coneistere et turba- 
tos animoB ad consUia saniora reducere; id vero^ cum 
jpifir intervaUa locorum, qmbus dissiius sum, nequeam, nee^ 
eohmtati eaesareae majestaiis ad ee me evocantis pari- 
tim>'liceaity 8criba binas liter as ^ unas quidem ipsorum 
4iampi marscbakoj alteras vero ipsismet militiiuSy utris- 
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que nofUine regiś md jubeo^ meo ^^ero preeor et persva- 
deo, ne militiam suseeptam deserant, sed fidei, constan^ 
tiaeque memores^ mortem potiuB honestam eligaht^ quam^ 
effugia, makvolorum judiciis triłuranda. Hoc meum ob* 
seguium^ gualemcnngue sortietur effectum^majestas ve9^a 
pro summa sua benigniłate benignissim^e mscipiet, neque 
de ob9ervantia mea erga se, et auguatUsimam domum 
suam, ex lems armałurae miliłum mołu judicabit, Qu08 
tamen graviter et constanter aćtnros non dubito. Megue- 
singtdari majestatis ve8trae gratiae et favari humilłime 
coTfimendo. 



LIST 

OSSOLIŃSKIEGO 

DO STAROSTY ŁOMŻYŃSKIEGO. 

Itści panie starosto łomżyński, m. w. m» panie i siwagrtef 

Z woli i rozkazania j. k. mci pana mego miłojśei- 
wego, a za radą ichmościów pp. senatorów, jadę wpo- 
selstwie do cesarza jmci i sejmu teraźniejszego regens- 
purskiego. Po drodze dano mi znać, że wojsko nasze 
polskie pod regimentem wmpana, na służbę cesarza jmoi 
tanto cenatu (za wiadomością króla jmci i wszystkiej 
rzeczypospolitej) zaciągnione i tak daleko zaprowadzone, 
gdy samar pora wojenna najlepiej następuje, z służby 
się wydziera i do ojczyzny powrócić chce. Nie bez ser- 
decznego żalu przyszło mi tej nowiny słuchać, upatru- 
jąc szwank sławy narodu naszego, na którą, jakobym 
ja życzył, żebyśmy wszyscy robili, wmpanu samemu 
wiadomo, ale i przeciwko wmpanu szczególna miłość 
moja i afekt pokrewny musi mnie tem bardziej trapić^ 
im rzetelniej widzę w jakie- strzeż Boże, pośmiewiska 
obróciłyby się u niechętnych prace, trudy i odwagi wm 
pana. W czem ichmć pp. pu&ownicy, moi wszyscy mili 
i wielce na mnie łaskawi przyjaciele, musieliby partici-- 
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parę. Kie rozmoiem ja jednaka aby to uoraszeme Woj- 
skk tak mężnego, miaJk> być bez wielkiej przyca^y 
niesmaku, albo niedosyt uczynienia. Go gdy tak jest^ 
raczże wmpan kilku, lub jednego z towarzystwa swego 
do mnie wyprawić tu *do dworu cesarza jmci; obiecuję 
świętobKwie, że o krzywdę wmpana nietylko mówić aJe 
i umierać gotów jestem, i wszelaką satysfaj^cyą otrzy- 
mam, a in defectu wszystkiemu chrzeńciaństwu manife- 
sfafto, żenię per vo8 stetit, ale przez niedosyć uczynie- 
nie cesarskie, fiaczże tedy wmpan po, tego prowadzić 
wojsko wszystko przy liście moim, który do ichinciów 
jako brat piszę, a racz perswadować i sam ichmciów 
starszym bądź powodem, żeby tym czasem nie opuszczać 
pory i czasu tak sposobnego, z wielkiem zatrudnieniem 
zamysłów przedsięwziętych, a większą, s trzeż Boże, nie- 
sławą i ohydą u wszystkich narodów imienia naszego,, 
gdyby tak wielki monarcha, ojczyznę naszą miłujący^ 
sąsiad panu naszemu, lak wielą związków pokrewny,^ 
i j^o ojciec, miał się zawieść i szkoaówać na zaciągu 
wmpanów. Za panowania nieboszczyka króla jipci,, kilka 
tysięcy narodu naszego staźywszy wiernie Michałowi 
hospodarowi, po śmierci jego przyjęli sUpendia cesarza 
tureckiego. Nefas u wszystkidi- chrz^ścian; większ*e je^ 
dnak nefas onym się zdało, nie dotrzymać słowte rycer- 
skiego, choć poganinowi, i odstąpić wojska jego, prze- 
ciwko własnym swoim chrześcianom wojującego. To<tak 
ojcowie nasi ż pogany; cóżby byli uczynili z chrześci- 
any dła sławy stateczności swojej? Dałby to Pan Bóg^ 
aby między chrześciany nie przychodziło do zaciągów^ 
in mutufm. dadem,' ale gdy tak dopuszczenie boże ka- 
rze grzechy spólne, nie godzi się kawalerowi chrzęści- 
ańskiemu, uważywszy sprawiedliwą jwyncypała swegoy 
gdy go zaciąga, tylko do1a*^ymywać statecznie słowa 
rycerski^o; w ozem wszysikiem, że powaga wmpana. 
i ichmć pp. pidkowników, a przytem rozsądku wszyst- 
kiego towarzystwa, znajdzie środd^ i uspokojenie, przjr 
ofiarowanej usłudze mojej, nic me wątpię. W tem prze- 
strzegając jako brat, żeby j. k. mość* pan nasz i wszyst- 
ka rzeczpospolita musiała być wielce żałosna, gdybyś- 
cie wmpp. zaciągu tego przyBajmnią) tem jednem połenk 



termmo^Tzaa^ nie midi. O ezem nia me wą^wiie, połeeam 
«ię łasee i miłości pokrevmej wmpwa, wraz z posłoga- 
m\ mętni. Z Wojtitz dnia 11 JvMi 1636. 



LIST 
DO TOWARZYSTWA. 

n«ki i^anawie i bradal 

Będąe od j. k. mci pana naszego mił. do cesarza 
jpci i. wszystkiej rzeszy posłem na zjazd bliski przy- 
szły regenspnrskiy za wielką poeiechę prae i trudów 
moicb bratem odważne dzida wmpśnów, któremi ni- 
€em nie wątpił, żeście mieli rozszerzyć sławę naroda 
swego, ka tamtej słońca zapadającego granicy, którą 
nie^y oni przodkowie nasi, obu brzegu Wi^ mie- 
szkańcy, przeszli szczęśliwie, nie słuchając on^o nie- 
mych słupów mandatu: ne plus tdtra, W drodze dano 
mi znact, żeście wmpanowie przedsięwzięli końca pory 
teraźniejszej nie czekać, ale jako najprędzej do ojczy- 
zny powrócić. Nie mogę temu wierzyć, aby stateczność 
tak zacnego wojska i wiara pogranieznemu panu dana, 
miała bez wielkiej przyczyny i niesmaku • alterować się 
i odmieniać przedsięwziętą drogę. Dla czego tern śmie- 
lej imieniem j. k. mci pana naszego miłoś. i wszystkiej 
ojczyzny żądam, a sam z osoby moJ£^ braterskiej pro- 
szę i poprzysięgam, abyście wmpiwowie pamiętali na 
Teputacyą narodu swegO; który, nietylko chrześciańskim: 
^e i pogańskim cesarzom służąc, stateczności swc||}ąj 
nie dał przełamać. Jeżeli jakie nastąpiły niedosyć uczy- 
nienia, albo niesmaki, raczcie wmpanowie dać znać przez 
jednego z towarzystwa swego: świętobliwe obieciyę, że 
do wszystkiego ukontentowania wwmpanów interpono- 
wać powagę j. k. mci pana naszego miłościwego, a przy- 
tem starame i pieczołowitość moje o dobro , szczególne- 
go każdego z wwmpanów, tak jako i mój własny ho- 
Dór, a pogotowiu wszystkiego cnego rycerstwa ukontea- 
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towanie, praiełożę nad zdrowie moje, bjieśeie wmpano- 
wie cierpliwymi będąc i ofiarowany żołd przyjmająe^ 
nie omieszkiwali porze wojennej i zamysłom króla jmci 
węgierskiego i namiestników jego, w czem zawisła sła- 
wa i reputacya, niefylko wwmpanów, ale i całego na- 
rodu. Pojrzyjcie wwmpanowie, a obaczycie, że świat 
obrócił oczy na przeważne przedsięwzięcia wwmpanów, 
a wwmpanach całego narodu polskiego. Strzeż Bo^e! 
najmniejszego cofnienia^ coby złośliwi i zazdrośliwi na- 
rodu naszego aemtdi rzekli 1 Jakąby niesławę ich po- 
tomstwo przed potomstwem naszem na nas i lata nasze 
zaciągało ! Ale cóż ja tak bacznym, rozsądnym i męż- 
nym rycerzom przypominam to, co oni lepiej i widzą 
i czują, że sława wszystka w stateczności należy; ra- 
czej to powtarzam, że jako nic nie wątpię, że wwmpa- 
nowie w przedsięwzięciu swojem trwać będziecie, tak ja 
za rozkazaniem wwmpanów, tu na dworze cesarza jmci 
t)ędąc z woli i rozkania j. k. mci pana naszego, o wsze- 
laką safysfakcyą i ukontentowanie wwmpanów tak się 
starać i zastawiać cłicę, jako o moje własne zdrowie. 
Oddaję zatem braterskie uidngi moje łasce i miłości w. 
w. m. panów. Z Wojtitz 11 Julii 1636. 
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DO OSSOLIŃSKffiGO. 

Ferdinandua 21^1 dwma favente clementia eleetUM Romamorum ńn* 

peratOTj semper Augustus, 

lilastris prineeps, fidelit, sincere ntbis Aleete. 

Ad nos perlatum est, equitatum Pohnicum^ %n tan-^ 
tum debita nobis sewitia postposuisse, ut castra nostra 
imperialia deserere et iter rursus in Poloniam arripeye 
coiutituerił, prout jam de facto, eo potissimum tempore^ 
quo cum koste congrediendum erat, relictis campeetribua 
stationibus, sese Yormatiam U8que contulisse percipimus. 
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jirmo fróposiłOj ut trąfecto Rheno, in patriam r^ertatur. 
Cm ^eiy cum vel occuUaa hosłium nosłróruin macJdnatiO'' 
neSf vel saltem ingentem pugnandi cum iis formidinem 
subesse, suspicemn/t, masmme, quod nec oblata sHpendio- 
rum solutitmej nec abundanłt prde^niorum pollicitatione 
ifir obseąuio contineri posse, mdeantur, ac id contra om" 
nem nosiram expectationem acdd^at, qua egnitatum Polo^ 
nicurh nullam comparandae gloriae^ et de nobis, ac sacro 
Romanorum iwperio benemerendi occasionem neglecturum^ 
sed imo pro sólita sva perUiae bellicae deocteritąte am- 
plexurum fuiśse credebamvs, Ptoinde vos de tam inspe^ 
rato event% per praesenłem cursorem nostrum certiores 
reddere voluimu8^ benigne speranłes in eo vo8 laborałtj^ 
ro8y ut eucpediłis iUico ad mi'itiam Polonicam literiSj jide- 
litatem, qna ncbis obsłrictą esty in mćmoriam revocare^ 
ac a tam pewersa intenłione, qnae ipsis in maximam 
ignominiam redundare potesty serio dehortare velitiSf mo' 
dis omnibus cónłendendo, guibus ad militaria officia 
ulterius praęstanda persvaderi possit^ eandemque securaiB 
reddmdOj ńón solum prompte stipendia semper adfuturd, 
pr&ut charissimus filivs noster Hnngariae et Bohemiae 
rex dii. ea jam ordinavit, sed etiam meritcrwn remu^ 
nerationem, per media, quae jam praeparata habemus, 
debito tempore subsecutufam, Yestram quoque in hoc cw; 
ram et diligentiam non minori imperialis nostrae 5^i- 
gnit&tis affectu prosecuturi, et cum gratia agnityri sur 
mus, qud vobis semper propensi manemus. Datum in 
arce nostra Lincensi, die 12 Julii 1686. 

FBRDINANDUS. 



EESPONS NA TEN LIST. 

Sacrn caesarea et regla mtiiS; domiDe dementissinie ! 

Id ipsum^ quod mi)ii majestas vestra liieris suis be- 
nignissime indicare dignata esty jam intellexeram antę 
triduuinex epistoła serenissimi Hmgariae regis^ summo 
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meo dotórCj cum facile rndeam, guanłum negoiiis maje" 
statum ve8łrarum offiaere possit haee execranda velitum 
gentis nosirae lemias. Scripsi ardentisswe, tam ad prae- 
fectunty guam ad ipsos miliłes, interponendo authoriła- 
tern aerenissimi regis nostri, domini mei clementtssimi,. 
mea$ preceSj imo eł minas, qmd efficere potuerim jipud 
ilłos, qui lemter armałi non armis solum, sed et judicia, 
paiueorwn dierum mora docebit Interim ego propero ad 
oseuhm aumsłae sacrae majestatia ^estrae deocterae, uhi 
porro^ qmaquid in me fuerit virimay qmdquid conailiiy 
exerątn Jidetiasime, ne hoc obstacuło arma majestatu ve' 
atrae r^rudaniii^, a debiiis tantae aeęuitati triumphis. 
Qui4>s ego majestati vestrae, una cum diutissima valetU'- 
dine drdentisHme precatus, me, meague humillima obse- 
quia submisse ad pejdes sacrae caeaareae niajestatis ve- 
9trae defero. 
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do 
KRÓLA JMCI. 

iVl^tJiiieJsiy króla, panie a panie nij miłościwy! 

Tego dnia, jakom w ostatniem pisaniu mojem z Pragi, 
w. k. md panu memu miłościwemn oznajmił, puściłem 
się do LincU; gdziem 15 praesentis przyjechał już ku 
wieczorowi; góry przykrzejsze, niżelim je gdzieindziej 
przejeżdżał, gorąca przytem nieznośne, prędzej nie do- 
puściły. Zastałem tu cesarza jmci dobrze zdrowego, 
zwykłą zabawą cieszącego się. Trzeciego dnia witałem 
tak samego cesarza jmci, jako i cesarzową jejmć, i tom 
wszystko odprawił, co należało do oświadczenia state- 
cznej w. k.. mci pana mego miłościwego miłości i afe* 
ktn pokrewnego, któiy z wtelką wdzięcznością, i z pła- 
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czem prawie, r^dońć ftwoją oświadczając, od cesarza 
jmci jest prz^rjęty, wzajemna chęć i in&otó hmtlefnier 
ofiarowana. Wczoraj na prywatnej andyencyi, wszystkie 
punkta jako najdoskonalej przełożyłem, we wszystkiełi 
na księdza biskupa wiedeńskiego referował się cesarz 
jmć. Ten mi ma podać modum traktowania mego około 
elekCyi przyszłej ; od tegoż mam zrozumieć, co za scopus 
tutecznej rady, do któregoby zmierzali w traktatach 
pacis unwersalis. Acz generaliłeT namienił mi cesarz 
jmć, że ten jest przedsięwzięty cel, aby każdy do swego 
był. przywrócony; spodziewam się najdalej jutro rozmo- 
wy z księdzem biskupem; cokolwiek wyczerpnę, bez 
omieszkania oznajmię w. k. mci panu i dobrodziejowi 
memu; teraz statym tutejszych rzeczy et consiliorum, 
(jakom w tak krótkim czasie co lyiększego mógł wy- 
rozumieć) króciusieńko namienię. Cesarza jmci najprze- 
dniejsza jest cura na ten czas, żeby mógł jako najprędzej 
sprowadzić elektory do Eegenspurku, nietylko dla ele- 
kcyi syna swego, ale i dla postanowienia wojny state- 
cznej, przeciwko cudzoziemcom państwa niemieckie- in- 
festującym, m guantwm do zawarcia pokoju powszechne- 
go przystąpićby nie chcieli. Druga, żeby wctjska, tak 
kardynała infanta, jako i samego cesarza jmci, jako 
najprędzej weszły w państwa francuskie , zaczem spo- 
dziewają się tołcdem auctioTierri wojsk francuskich, tak 
z Niemiec jako i z Włoch, Francuzowie zaś, i tamta 
liga wojsk wszystka, vicever$a o to się z pilnością sta- 
rają, żeby elektorom tantum negotii mogh facessere^ aby 
raczej o domach swych myślifi, niżeli o sejmowaniu, 
i wojska tutejsze aby swemi imprezami tu przed gra- 
nicą swoją zabawiali; jakoż sukursem Hanau, i poło- 
żeniem się landgrafa heskiego w tamtym kraju, kurfir- 
sżtowi mogunckiemu bardzo trudny, a kolońskiemu nie- 
mal niepodobny przejazd uczynilL Saskiego z branden- 
burskim Szwedowie bawią, sam bawarski restat^ który 
drugich praesentiam praetendit^ Dobywanie D<rfe, kar- 
dynała infanta duhium czyni, wpadaću do Francyi, czy 
swego bronić. Naszych zaś Kozaków listami i oferta- 
mi francuskiemi pobuntowanych, motm Galasa reta/i^- 
dcmt. Atoli w tych dniach zewsząd lepsze nowiny ce- 
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sarza jmci poeiesz^; bo i kurfirszt. obiecał ineom^^hiie 
28 prasaeniis ruszyć się ku Begenspnrkowi, i dziaejszar 
wiadomość o podania Magdebnrkti, czyni nadzieję przy- 
by da tamtych dwóch elektorów. Doła mocno się trzyma 
za zbliżeniem się Galasa , i o Kozakach twierdzą , że 
się rekoligorwali, przyjąwszy żołd posłany od króla jmci 
węgierskiego. Na którego gorącą instancyą, także i sa- 
mego cesarza jmci, pisałem ja do ni^, aby narodowi 
swemu tej niesławy nie czynUi omyleniem monarchy tak 
wielkiego, i w. k. mci pokrewnego. Te wszystkie wia- 
domości utwierdziły cesarza jmci w przedsłęwziętem ru- 
szeniu ztąd pojutrze do Weis, gdzie sześć dni m circa 
anieszka, a potem do Eegenspurku szóstym noclegiem, 
puścić się ma wolą. Ten jest teraźniejszy typus rzeczy 
potocznych; dalej cokolwiek głębszego i gruntowniejsze^ 
wyrozumiem, drogą pocztą szerzej i doskonalej wypiszę, 
łfa ten czas siebie samego, i najniższe^posługi moje, kła- 
dę pod nogi majestatu w. k. mci, pana. i dobrodzieja 
mego mflośeiwego. Z Lincu 21 Julii cu D, t636: 

LIST TEGOŻ. 

Czwarty to dzień jak^^m pisał do w. k. mci paaa 
mego miłościwego; zatem na ten czas długiem pisaniem 
nie zabawię. Cesarz jmć przydał do mnie, dziś trzeci 
dzień, księdza biskupa wiedeńskiego i conte de MekaUj 
dziękując i powtóre w. k. mci panu: memu miłościwe- 
mu, za oświadczenie rzetelne, miłości braterskiej prze^ 
ciwko sjmowi jego, król<ywi jmci węgierskiemu, ofiaru- 
jąc wzajemny afekt swój, i wszystldego d<»nu swego, 
w każdej sprawie o dobro i sławę w. k. mci zachodzą- 
cej. W drugich punktach uznawał solicHudinem di^mm 
tanto principey gdy sam mezwyciężoną ręką swą pokóji 
paAśtWom swym sprawiwszy, ejusdem fdioiłatis compo- 
te8 chcesz mieć iniszych panów chrześciańskich; do czego 
opowiedali totakm inclinationem cesarza jmci i domu 
j^o, wątpili jednak, aby z tak lekkomySnym nieprzy- 
jacielem, i słowa niedotrzymąlącym , traktatami co się 
wi^urać mogło. Dawali tego przykład z przeszłego 
zjazdu regenspurskiego , na którym jaka byłau w Frań- 
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«Uzach verborum et factorum inconstcmtia , nie codzieó, 
ale co gotizina, wzywali na świadectwo wszystkich elekto- 
rów. Przypominali propozycyą kardynak Richeliego, 
którą on ma^^a acusrosanetaniy i na niej ftinduje pano- 
wanie pana swego,' to jest: że żaden monarcba. nie po- 
winien słowa dotrzymać , tylko póki nm się zda jemu 
samemu eoopedire. Naostatek przytoczyli i to, że i teraz 
eirca hve aćeeąsorinm, o mieJBce traktatów, już trzy razy 
odinićniają zdania swoje, co raz wyciągnąwszy konsens 
cesarza jmci; jakoż i w tych dniach deklarował się ce- 
sarz jmć, że już pozwalać raczy i na Kołno, wedhig 
ich afektacyi; wątpi jednak, aby oni i na tern prze- 
stali. Tem naostatek mow^ swoje konkludowali; że tak 
około elekcyi syua swego, jako i w inszych punktach, 
rozkazał im cesarz jme zemną się znosie^, i conjidentis- 
)sime komunikować; ale że nazajutrz zaraz oc^eżdźać 
raczy ze wszystkkn dworem do Weis, zkąd prędko spo- 
dziewa się być- w Regenspurku^ prosili mię, abym tę 
konferencyą z nimi odłożył na miejsce do Regenspur- 
ku, ponieważ tu na wyjezdnem nieby się nie mogło 
isprawić, tylko perfunetorie* ą też tymczasem siła jeszcze 
następujące dni przyniosą odmiany, i odkr^ią potrze- 
bnych konsyderacyj. Na* tak długą przemowę ich , com 
rozumiał, odpowiedziawszy, i o stateczności. fipancuskiej 
lepsze im serce uczyniwszy, co do samej rzec^ nale- 
żsAOf replikowałem, żem jia od w. k. mci pana n^go 
miłościwego na to azczególnie jest posłany, abym tak 
w elekcyi króla jmci węgien^kiego, jako in negotio pacis 
pokazał afekt i gotowość w. k.mci do wygody wszyst- 
kiego chrześciaństwa, a osobliwie najjaśniejszego -domu 
rakuskiego, sączem ipn viderhĄ aby tak zażywali ope- 
ram w. k. mci, jakoby itn dobrze bj4o, a -w. k. moi 
non paMiteaź pieczołowania tak uprzejmego. Wyjechał 
aa^itf cesarz jmć dnia wczorajszego do Wfels , ezteiy 
•miłe ztąd, chcąc tem ruszeniem sfę z miejsca powabie 
.elektorów do prędszej drogi. Atoli tam zmieszka tak 
•długo, ażby kutyer powrócił od elektora mogunekięgo, 
z pewną relacyą jego Ittszenia się z Moguncyi. Za tą 
nowiną już cesarz jmć do Begenspurku pośpieszy, gdzie 
rnsm^jgo tylko kurfirszfta jmci brandenburskiego plenipo- 
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(teiit, pan^ ^irSaf^wirtzeniberk dotąd 8i^ znągd^ję. Frąa- 
cuzowia tymczasem wzięli Elaąszaberny passo co naj- 
przedniejszy ku Eenówi, z. któryim Galas, nie mającpo- 
tęgi'^ ivrteś6 bitwę nie cnciał, akocał się w oTiozie swoi^l, 
do przyjścia króla jmci węgierskiego, i powróceaiia.Ko- 
%kków pobuntowanych. O kardynale in&ncie ta wieśe, 
jakoby już miał wnijić do Prancyi ,i wziąć Ja Cbapelte, 
pierwszą pograniczną forteeę. Książę także . parmeńskiie, 
ha voltóit(> la cacascaea ws^E^zy pw©z Genuę do.. Li- 
wornu, gdzie się zjechał z d%xa d'J:fcaia,5 i łaskę -króla 
Jmci hiszpańskiego, eon K stati m^i rekuperował. Te 
jsą na ten czas- wiadomości tutejsze. Ja tii w Liiicu kilka 
.!(tai jeszcze zmieszkam, wyglądając, jeżeli co uowego 
drogi sOe^Sarza jnMji Ime rozerwie, potem powoli ku Re- 
gensputkowi in occKrstmi cesarza jmci pomyka6 się będę. 
Dawając i ztam.tąd o wszystkiem znać w. k. mci, panu 
i dobrodżiojowi memu miłościweDMi,/ pod którego . maje- 
statu no^ Uadę siebie samegf$>jr i najniższe posługi 
moje. Z Lincu ^ Jtdii a. Di 1S3C, - 

LIST TEGOŻ. 

Po napijaniu ostatmegi) msgo listu do w. k* mpi, jprzy- 
jechali z Wiednia do Łancu nuneyusz poleski i poseł 
his^spaftśki conte d'Qgntatn. Tamten nazajutrz zaraz po- 
jechał do Wel^, za cesarz^ jnid% zaczem nie przyszło 
mi się z nim widziieć ; ten dla święta świętego Jakół>a 
pozostiJ był, i odprawiliśmy, wjsajenme wizyly, m któ- 
remi przy odclanitE mu Ustu w. k. mci pana mego miło- 
iciwego, ehcia^m wyrozumieć, eoby jego za. intencya 
była około pokoju nniWetsalnego , wiedząc,. ^ za ish 
propozyoyeanj^ idzk rada ceparzą. jnm, Jakobaez^ na 
tejże maxymie zasaidzi^ te fraktaty, którem od samego) 
eesaraa jmci s^^yszał, lo j€ist; na pow^óceiuu każdemu 
J(^ bzyJBgo; ale i (m żadnej nadziei nie pokazi^e, żeby 
miało przyjść do traktatów lako^ch, albo niemi ea4ńę 
.j^yawić. Z wielką wdzięczBO^cni i poko^ przyjął pisanie 
w. k< nm pauar. nasisego n^ośeiwego, wychwalając ś^ą- 
tpbUwe inten^ye i starania w. k, mcL obiecując- nao- 
«tatdbć w.Begenspwrku zeamą fl^ e^ni/idmi^issm^ zaoińó. 



284 

D&ia wc^n^s2€^o d^ id znać ksiądz biskup wiedei&> 
»ki z Welsu, 4e kurycrowie eesarza jmci tejże godziny 
powróeiH; oznajmnjąc o. kurfirBzeie mogunekim że Już 
w drodze i że się w sobotę przyszłą stawi w Eegens- 
pniku nieomylnie ; ' zaczem cesarz jmć w ten czwartek 
to jest 3 Auga^ta niewątpliwie z Welsu wyjeżdżać raczy^ 
żądając nmie^ abym przyjazd jego do Regensporkn po- 
;przedzłł;ojpjpor^t«fie. bardzo ta mii przyszła nowina, bom 
też i bez tego dziś miał wolą wyjacłiać, daj tylko Pa- 
uje Boże sżezęśliwłe, ażebym ex rkewte w. k. mci, pana 
i dobrodzieja mego, wszystko sprawiwsjg^, jako najprę- 
flzej mógł się powrócić do obecnych posług w. 1^ mci* 
Król jmć w^ierski we czterecb milach od Sfraszbarku 
stanął oboiiem, z tej tu strony Ren^ i Galas po dmgłąi 
stronie istoi. 'Teraz mast budują, aby oboje wojska wm- 
tHo eomeave do siebie mogły. Tyhi6«asem Piwł&nńni 
i Jan- de Wert dowodzą we Fra«cyi z wielką ruiną tam- 
fyeli krajów, aż pó sam niemal Paryż/ Więcej żądny dł 
na ten czas nie masz wiadomości godnydi uszu w. k. mci^ 
paca i dobrodzieja m»ga miłóściwcgp,- pod którego ma- 
jestatu nogi ]dadęi siebie samego, i najniższe poj^gi 
m^j^.' ^Lmćą 28 JuUL " / 



LIST TEGOŻ DO EROLA. 

Z Lincu, według oi?tatni^ pii^atfia wyjeółiawszy, do 
tego nietnal czasu byłem w drodze, . na zjechanie cesarza 
jinci, i tu, i- owdzie oczekiwając, i raczej lawirując, m- 
żełi jf^ląok 'Fmhct^n 7ma Ąugus^ wjechać raczył cesarz 
jmć do Regenspurku, dosyć nsn au^iuto cou^taUtj z łdF- 
koic£»stąkrQĆ owcach dworzisoa , et t^tidem 'fre#cyijaera 
cesai^owej jnaei ; jam dniem poprzedza, insi posłame nia- 
zajutrz przyjechali. Drudzy, -(jako angielski), r przedsię- 
wziętej peregrynacyi jeszcze się »ie wrócił; znać, żj^ 
doskonalsze miał wiadomośei od elektcH^ów, niżeli cesarz, 
jmć, ie się nie miał -na co śpieszyć,, bo i na tak prze- 
ciągnioną oktawę dwóch zupełnych miesięcy ^ die dic^ 
żaden się nie stawił, oprócz pana grafa Szwart^nberka 
z kf^egami, imieniem kurfirszta jmci brandeburśkiegOŁ 
Mfo^gimcki z osej wielkiej ochoty, jes«^eze dotąd i z^dornu 
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mnj nie nta^ Przetrzymawszy oim lat arcybisknpstwo,. 
dopiero zbiesa biskupów^ żeby go poświęcili wprzód na^ 
kapłaństwo, a potem na arcybisknpstwo. Książę jmó ba- 
warskie z niespodziewanemi pieści się pociechami, odje- 
chać księżnej jejmości nie chce, a jakoby bez namszenia^ 
tak dawno oczekiwanego potomka zaprowadzić, dotąd 
deliberuje. Saski, magdeburski, wziąwszy i muły od króla 
jmci hiszpańskiego najuczone reałami, obietnicami wza- 
jem karmi bytności swojej, czasu jednak nie mianuje* 
Najszczerszy kuriirszt brandeburski, który posfy swe ctsm 
pienia wyprawiwszy nfurndatisy sam się swemi domowe- 
mi wymawia trudnościami. O kolońskim elektorze ju^ 
i wieści ustały. Trewirskiego prowadzą^ ale do Łincu, 
zkąd; jako ex carcere dicet causam na początku zjazdu 
teraźniejszego. Tak sam tylko cesarz jmć z dworem 
swym, jakoby raczej na rezydencyą, niżeli na sejm ta 
zjechał. Ex principibus Imperii^ tylko AnhaltintiB włóczy 
się porywczy przeciwko panu, ojoa, scelits, summa eaestiite^ 
ex^icM^; a Papenhajm marszałek imperii, gospoay roz- 
daje. Z nieporywczego zjazdu^ snadnie w.' k. mość pan 
mój miłościwy osądzić będziesz raczył, co za łardita^ 
ddiberationum, a pogotowiu condudonum nastąpić musi, 
ile że część elektorów przez posły tu się stawi, którzy^ 
ad 9tw8 co raz odwoływając się principcdea, więcej czasu 
oczekiwaniem brać muszą ^ a niżeli samą deliberacyą. 
Zaczem uniżenie majestatu w. k. mci pana i dobrodzieja 
mojego miłościwego proszę, abyś mi mSościwą wolą 
iswoją oznajmić raczył, do jakiego kresu to tu mieszka- 
nie moje contintuire mam, ponieważ post peracta man- 
data w. k. mci rmocaźorias oczekiwać, byłoby dziesią- 
tek niedziel, bez potrzeby, inszych posmg w. k. mci 
pana n^go omieszkiwać. To, com już na się wziął, by 
z nąjwiękiszem nadwerężeniem substancyi i zdrowia, pia- 
stować dotąd chcę, ażbym się z skutkiem pieczołowanu^ 
w. k. moi i kosztów mógł powrócić^ Daj tylko Boże^ 
żeby chytre praktyki, albo nie rozerwały, albo do inszego* 
ezasu nie odwiokfy przedsięwziętej roboty około elekcyi 
króla rzymskiego. Co się zaś tyczy traktatów tych, ani 
wnbra appareł; i owszem za wejściem kardynsJa Infanta 
do Francyi, rzeczy się niei^odziewanie mię^a^ą. Cztery 
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prowincye, to jest: KaalK^cnia, Pergort^ Limoz^ i An- 
^umois apertam podnieśli przeciwko królowi jmci fran- 
«askiema, panu swemU; rebelią, dwadzieścia tysięcy szla- 
chty in armis stanęło; wodzem , brat onego sławnego 
lutwalera Chalois ; którego kardynał Kichelieu okmtoą 
śmiercią stracił; ńa chorągwiach te słowa admndictam 
Jego krwi aUudendo napisali: Lepiej późno^ jak nigdy. 
Tymczasem Infant wziąwszy Chapelle, (jakom w. k. mci 
panu memu miłościwemu z Lincu oznajmił), wielką mo- 
cą dobywa Gwizy, a Picolomini Ghastelet, Jan de Wert 
czatuje z wielką ruiną tamtejszych krajów. Te takowe 
jfmncipia nie obiecują, (jako i nunc^sz papieski upa- 
truje), zjazdu medyatorów, ale raczej starcie ostre par- 
iiwm, a bodaj nie odmianę w którejkolwiek stronie. Nic 
nie wątpię, że w. k. mość, pan mój miłośdwy, raczysz 
mieć manifestum wydane od kardynała Infanta, w któ- 
Tcm, tak ostrą przed Bogiem i ludźmi deklaracyą zna- 
cznie daje znać, jako się zażarły strony, i jako wiele 
in everUu teraźniejszego pola pokładają. Atoli ja jednak 
iia dzisiejszej audyencyi po gratulacyi szczęśliwego do 
miasta tutejszego wjazdu, imieniem w. k. mci, i kom- 
prekacyi pożądanych consiliorum skutków, prosiłem ce- 
sarza jmci, aby naznaczeni konsyliarze, to jest ksiądz 
biskup wiedeński i p. graf Mekau, zemną .się znieśli, 
i intencye cesarza jmci w punktach poselstwa mego w. 
k. mci deklarowali. Na co cesarz jmć pozwolić raczył. 
2aczem w łych dniach spodziewam się oczekiwanego 
2 nind tak dawno kongresu. Status interim tutejszych 
krajów jest takowy: Począwszy od Tyrolu, aż in oceor 
-num helgicum, wojska domu rakuskiego jako płotem stoją, 
broniąc najmniejszego Francuzów in imperio progressu. 
ICról jmć węgierski, (przy którym Galas) niedaleko 
Straszburku, wpół mili tylko od wojska nieprzyjaciel- 
skiego, w okopanym położył się obozie, jakoby wpół 
wszystkich tych, tak szeroko rozciągnionych wojsk, ob- 
jseroat Najmarczyka i kardynała Yaletta, in omnem in- 
tentus occaśionem, niechcąc dinucare de summa rei, bez 
wielkiego avaniaaio, ile, że z Lamboiem część kawale- 
ryi odesłał na sukkurs Doli, przeciwko Eondeuszowi, 
^ nasi Kozacy za Ben się nazad wróciwszy, już remeare 
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nie ehcą, ale na tej ta strome, po większej essędci przjr 
Gretm Hassyą plondrnją. Przy saskim Hatsfeld Banniera 
^perseyuitur. Przeciwko Wranglowi Marzyni wPomor- 
^twie dosyć znaczne co dzień czyni progressus. To osta- 
.tnie wojsko z Prns i z Szląska zadągnione, hipartiło 
4dzie, połowa do Włoch, a druga do obozu króla jmci 
węgierskiego. W kilku niedzielach znacznej spodziewać 
i3ię mutacyi, o czem wszystkiem bez omieszkania w.k. mci 
panu memu miłościwemu dawać znać będę. To tak, 
jakom mógł najkróciej w. k. mci, panu i dołirodziejowi 
memu wypisawszy, w sprawie w. k. mci bmnświckiej, 
byle p. Biboni przybył, przy którym munimentay także 
strony mennice, więc i o sukcesyą księcia jmci Domi* 
nika Ostrogskiego, podług woli i rozkazania w. k. mci, 
pana i dobrodzieja mego staranie uczynię, pod którego 
majestatu nogi kładę siebie samego, i z najniższemi po- 
sługami memi. etc. etc. 

LIST 

TEGOŻ DO KRÓLA. 

Dnia wczorajszego, imieniem cesarza jmci przyje^ 
chali do mnie ksią£ biskup wiedeński i p. graf Me- 
kau, aby się w punktach legacyi, mnie od w. k. mci 
pana mego miłościwego zleconej, znieśli i rozmówili. 
Zaczęliśmy od pierwszego punktu, to jest : elekcyi króla 
rzymskiego ; pytałem się, jakim sposobem najskuteczniej 
mógłbym usłużyć królowi jmci węgierskiemu w tej pre- 
tensyi, ponieważ rozkazanie w. k. mci to mieć chce po 
mnie, abym w tym punkcie poszedł za dyspozycyą i dy- 
rekoyą cesarza jmci. Odpowiedzieli mi na to, (praemissa 
długiem! słowy energica gratóarum acHone^ imieniem 
pana swego, za tak zacny afekt w. k. mci ku domowi 
jego) że przed zjazdem elektorów, porozumieniem się 
z nimi, i zacięciem samej sprawy, nie mogli mię in* 
formować; odkładali zatem do tego tam czasu, obieeo- 
jąe ze urną confidentiasime komunikować, i operom meam 
zażywać, gdziebykolwiek jej potrzebę upatrzyli. Bepli- 
kawałem ja na to, że lubo ad particularia przed zą?^ 

15* 
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•esętą ^mw^ tradno de^cendere, ff^neraliera jednak mog% 
się i teraz nważyć, i konkludować. Jako naprzykiad^ 
jeżeli expedietf i kiedy^ abym u wszystkich oraz elek- 
torów in publico coUegio misi w tąj materyi andyen- 
cyą, czyli ją tylko osobno z każdym traktować, i to^ 
jeżeli na pierwszej zaraz audyencyi, przy oddania kre- 
densów w. k. mci, czy wprzód in generaU pacis wed- 
ver8(di8 studio stanąwszy, mbsegu&nłer ad hoe particu- 
lare mediwn obrania króla rzymskiego descendere^i Na- 
ostatek, jeżeli posłów brandeburskich zawczasu wyro^ 
zumieć i ująć, którzy in absentia pana swego, często 
do niego będą się chcieli referować, a zatem i czasu: 
więcej potrzebować. Więc de rationibus, którychby inf^ 
per8vadendo zażyć necessitantes. Między któremi propo- 
nowałem im i tę, jedliby się zdała efficax, że w. k.. 
mość upatrować raczysz imminens państwom swym dis- 
crimen wojny tureckiej, w której wielkich posiłków są- 
siedzkich potrzeba będzie, tych zaś trudno się spodzie- 
wać, bez skutecznego uspokojenia domu Rakuskiego^. 
z Rzeszą niemiecką; a uspokojenie skuteczne być nie 
może, póki ta zelozya sukcesyi po cesarzu jmci na mo- 
narchią rzymską nie będzie zniesiona, przez elekcyą 
pewnego sukcesora. Zaczem, jeżeli elektorowie in tanto- 
wszystkiego chrześciaóstwa (które teraz, jako za murem 
za piersiami narodów w. k. mci poddanych siedzi) di- 
aerimine, nie przystąpią do uspokojenia praktyki i fak- 
eyj szkodliwych, nie Iża będzie w. k. mci, tjAo sposo- 
bów szukać do obronienia, przez jakikolwiek pokój 
z Fortą Ottomańską państwa swe^o, z którego, jeżefi 
co padnie {idver8tim in Imperiwn, i królestwa jego po- 
bliżśze, aby pamiętali, że sami będą przyczyną, a że: 
dosyć przestrogi mieli od w. k. mci. Te i podobne ra- 
oye proponowałem. Usłyszawszy takową replikę maję^ 
różne były dyskursy, nic jednak conduai^e oapowiedzieó 
mi nie chcieli, ale do dalszego uważenia wziąwszy, i do 
zniesienia się z cesarzem jmcią samym, respons i infor- 
Buicyą do dalszego czasu odłożyli. Przystąpiliśmy potem 
do wtórego punktu, pacie unieersaUsy w którym poka- 
zawszy,. quo studio^ i jako gorąco w. k. mość pracowaó 
chcesz, chciałem od nich wiedzieć wprzód czas i miej^ 
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«ee; na któreby komisarze w. k. m«i^ albo posłowie zje- 
«hać mieli; droga, pretens}^ i scomm do czegoby oe- 
49ar2 jmć i dom jego wszystek chciał coUimarey abyft 
w. k. mość posłom swym do tegoż rzeczy prowadzić, 
ile per pariis advers(m reUdimes li^ebit rozkazał. Chwalili 
wielce i to tak świątobliwe propositum w. k. mci pana 
mego, pokazawszy deaiderinm conforme intencyi w. k. 
mci w cesarzu jmci, i najjaśniejszym domu rakuskim. 
Co się zaś tyczy punktów odemnie proponowanych, od- 
powiedzieli, że o miejscu już consłat, ponieważ ojciec 
Św. dał znać, że pars adyersa już przypada cale na 
Kolno. O czasie non item, ponieważ kardynał legatus 
dopiero z Bononii lento itinere miał się ruszyć. Zaczem 
lubo nuncyusz częste instancye czyni, aby cesarza jmci 
plenipotentaci w drogę się puścili, nie zda się jednak 
cesarzowi jmci przed inszymi porywać, zaczem pogoto- 
wiu tylko rozkazał im być, aby za pierwszem rozka- 
zaniem wyjechać mogli. Toż rozumieją eocpedire posłom 
w. k. mci, którzy aby się na cały rok, jeżeli nie dłuż- 
szy czas, wyprawowali, przestrzegają. Cesarza jmci pre- 
iengye i scomem, z instrukcyi, (około której na ten czas 
pracują) pokazać mi obiecali, rozumiejąc żem ja tdAsI 
być od w. k. mci pana mego miłościwego do tamtej 
pracy deputowany; ale gdym odpowiedział, że są insi, 
zamilkli, i po sobie pojrzawszy, więcej w tej materyi 
ze mną nie traktowali, do cesarza jmci się odwoływa- 
jąc. Tak ten nasz pierwszy congresma stan^^ o którym 
bez omieszkania dać znać w. k. mci rozumiałan, że 
Tzecz potrzebna, abyś wcześnie o wyprawie posłów swych 
mógł deliherare. Hem mógł wyrozumieć, czekają tu je- 
szcze * na przyjazd duchi d^Alcala, pierwszego nazna- 
ezonego komisarza hiszpańskiego, który dotąd jeszcze 
łrjrł we Florencyi. O traktatach zaś rozumieją, że albo 
pari lance staną rzeczy wojenne tego lata, zaczem nic 
się z nich nie spodziewają; albo Francuzowie górę 
wezmą, a na ten czas dopieroż, albo dom Rakuski 
znaoKnie przyciśnie fałdów Francyi, zaczemby (jako 
Prancnzowie in adv&rsi8 prędko franguntwr) bez wiel- 
kich zwodów, samiby się przez królową starą francuską 
między sobą poglejchowali. Z obozu króla jmci węgier- 
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skiego ta wiadomość; że knryer przybiegł do wojska 
francuskiego od pana ich, dając znać o wpadnieniu kar- 
dynała InSmta do Francyi, i o progresach jego, zaczem 
językowie upewniali, że kardynał Yaletta z trzaskiem 
wybierał się z swem wojskiem nazad do Francyi, a Waj- 
marczyk ostatek swoich miał rozłożyć in praesidiis tej 
tu frontery. Co jeżeliby nastąpiło, król jmć chce woj^ 
sko swoje in Comitatum Burgtmdiae obrócić, a uwolniw- 
szy Dolę od oblężenia, tamtą drogą do Francyi wpaść* 
Na ten czas więcej nic nie mając potrzebnego do wia- 
domoj§ci w. k. mci, pana i dobrodzieja mego, kładę sie- 
bie samego i najniższe posługi moje pod nogi maje- 
statu w. k. mci. Die 14 etc. 



LIST 

TEGOŻ DO KRÓLA. 

Te dziesięć dni zatrzymałem się z pisaniem mojem 
do w. k. mści pana mego miłościwego, abym był mó^ 
już tandem co pewnego o sejmie tutejszym oznajmić, 
ale dotąd nie wielkiej się doczekałem pewności; jakiej- 
kolwiek jednak, za przyjazdem kurfirszta jmci bawar- 
skiego w przeszłą środę, a mogunckiego zbliżeniem się 
już tylko cztery mile ztąd; ten dziś wjechać ma nieo- 
mylnie. Zaczem już tu będziem mieli dwóch kurfirsztów 
in p&rsonis, bawarskiego i mogunckiego, dwóch przez 
mbddegatos, kolońskiego i brandeburskiega Saski w iym 
tygodniu swoich obiecuje, za którymi o swej własnej 
bytności, wespół z kurfirsztem jmścią brandeburskim upe- 
wnia. Jakokolwiek, byle posłowie jego nadjechali, sejm 
się zacznie tą pierwszą propozycyą, sądem kurfirszta 
trewirskiego , na którego kapituła instyguje. Byłem ja 
tymczasem u księcia jmci bawarskiego, i oddawszy mu 
kredens w. k. mści, pana mego miłościwego, odprawi- 
łem to, com miał in commissis według instrukcyi. mojej; 
z wielką wdzięcznością i pokorą przyjął poselstwo w. k* 
mści, nie jako tak bliski pokrewny, ale jako najniższy 
aługa, ofiarując powolność swoje do posług w. k. mńcu 



Dd^ował zatem za konfidencyą i nieodmieimy ku so- 
bie affekt w. k. mśei. Wynosi wielce świątobliwą około 
pokoju pospolitego soUicittidinem, do której przyczynić 
się wszelką swą możnością, i ze nmą na tern ta miej- 
scu eonjidenłissime znosić obiecsJ, nie wątpiąc, że powa- 
ga w. k. mści; i interpositia u obojej strony, będzie wa- 
żna i skuteczna. A że w. k. mość za jedno medium do 
prędkiej zgody podawać raczysz obranie króla rzym- 
skiego, przyznawi^ wielki rozsądek, z niemniejszym zna- 
kiem statecznej miłości przeciwko najjaśniejszemu do- 
mowi rakuskiemu, gdy króla jmci węgierskiego promo- 
vere usiłujesz. Lecz, że ad particidarem w tym punkcie 
dedarationem , obstante juramento dectorali, et ordina- 
tione hvUae aureoe^ bez zniesienia się ze wszystkimi 
kollegami swymi, na ten czas przystąpić nie może, po- 
kornie prosi, abyś mu w. k. mość za złe mieć nie raczył; 
to jednak obiecuje, że summam rcUionem mieć chce in- 
tercessyi w. k. mści, i kollegom swoim, aby onej potis- 
simam raMonem mieli, perswadować nie zaniecha. W tra- 
ktatach z Szwedami prawo w. k. mści dziedziczne (w 
ąuantum jego staranie co będzie mogło) ardenter tueri^ 
i o uspokojenie starać się obiecuje, W tenże sens nie- 
mal posłowie brandebnrscy, imieniem pana swego de- 
klarowali się. Z kolońskimi jeszczęm nie traktowała 
czekając na inogunckiego, ale i ci pójdą za deklaracyą 
kurfirszta imci bawarskiego. Cesarz jmć wielce utra- 
piony, za zwłoką kurfirsztów, i tak długiem na nie ocze- 
kiwanieln, non sine hmpendio majestatis imperałoriae^ 
a ile baczy, iż takowa tergwersatia pochodzi z oczeki- 
wania na progresy francuskie. Jakoż nieomylna, żeby 
się było w tych dniach gdziekolwiek Francuzom powie- 
ko, daremnaby była i wstydu pełna ta droga cesarza 
jmci 5 ale, że ich z Włoch do Sawony sromotnie wypa- 
rowano, a za progresami szczęśliwemi kardynała Infanta^ 
tak od Doli, jako i od Straszburku, wojska ich rejte- 
rować się musiały, już teraz ochotniej zbiegają elekto- 
rowie, i nie baczę, aby deaiderium cesarza jmci nie* 
mieli c(icieć secundare. To na ten czas w. k. mci panu 
memu miłościwemu oznajmiwszy, byle się co rzetelnie 
poczto ^ dawać znać nie omieszkam, kładąc siebie sa- 
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mego i najniższe poslagi moje pod nogi majestatu 
k. moi, pana i dobrodzieja mego. Dnia 24. Ang. 



LIST • 

TEGOŻ DO KRÓLA, 

Przyjechał tydzień temu elektor mogancki w nocy 
bez dwieC; z kilką tylko karet; tejże godziny cesarz 
Jmó, cesarzowa jejmożć^ książę jmć bawarskie przez 
£woje witali go maggiordomy. Nazajutrz był u niego ksią- 
żę sam bawarski; i mieli długą sekretną rozmowę. We 
lYtorek witał cesarza jmci, który przeciwko niemu aż 
do schodów wyszedł, i tamże odprowadzi. We środę 
sam cesarz jmć nawiedzał go w gospodzie jego i do- 
syć długo z sobą byli. Jam tegoż dnia po obi^zie był 
11 niego, przyjął mnie ledwo nie na samej ulicy, i rękę 
prawą dał, z tem się co raz odzywając, że jest najniż- 
£(zym sługą i kapelanem w. k. mści, i wie, jako sza- 
nować ministros tak wielkiego króla. Na audyencyi po 
oddaniu kredensu w. k. mci pana mego miłościw^x>; 
odprawiłem poselstwo moje w tenże sens, jako i u księ- 
cia jmci bawarskiego, i takiż per omnia odniosłem re- 
jBpons, to tylko, że ten starożytnych prostych NiemcAw 
potomek, otworzyściej szedł w pokazaniu faworu kró- 
lowi jmci węgierskiemu. Około uspokojenia w. k. mci 
prawa dziedzicznego, pracę swoje lucfdeftHssinA ofiaro- 
wał, i tego dołożył: Sie wątpię, że cesarz jmć, i przy- 
szły król jmć rzymski, będą chcieli vicem rependere 
l^rólowi jmci. Prosiłem naostatek o audyencyą in coUe- 
4gio eUctoralij obiecał mi ją imieniem swem i kolegów 
48vych; o czasie, byle przybyli sascy plenipoteniarii, a 
^vkroczyli w te materye poselstwu memu służące, obie- 
<cał mi dać znać. We czwartek przysłał do mnie cesarz 
Jmć kanclerza swego Werdenberka, dając znać o po- 
ciesznych nowinach. Najprzód: że książę lotaryAski 
z Lambojem złączywszy się, na Eońdeuszu od D^oli (któ- 
rą był oile^) jechali aż do francuskiej granicy. Działa 
i wozy pobrali z wielkim dostatkiem wszelakidi wojen- 
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nych potrzeb i żywnodci. Wojska samego siła legło, 
ostatek w rozsypkę poszło. %i drugiej stronie Picolo- 
mini pogromił Conte de SoUsons , i most jego własny, 
na rzece Sommie, co pod Amiens idzie ^ opanowawszy, 
poszedł prosto ku Paryżowi, mieczem i ogniem znosząe 
tamte kraje. Tymczasem kardynałowi Infante miasta i 
^amki a gara się poddają, klucze do niego odwożąc. 
Król jmć węgierski, sam w Bryzaku rezydencyą swoje 
zasadziwszy, dla oczekiwania konkluzyi sejmu tutejsze- 
go, Galasa we trzydzieści sześć tysięcy, (w których się 
komputttje i Butler z dziesiątkiem tysięcy świeżego luda) 
wpuścił do Francyi, o którego progresach w lada dzień 
usłyszymy. W Paryżu trwoga wielka, lud pospolity bun- 
tuje się. Komisarza generahiego belU, który około płacy 
i prowizyi wojsk wszystkich wiedział, pojmali, i do wię- 
zienia wsadzili. Kardynałowi Bycheliemu, i jego teolo- 
gowi Józefowi, odpowiedają. Byłem zatem dnia one- 
gdajszego u cesarza imci, z podziękowaniem za komu- 
nikowanie nowin, i kongratulacyą szczęśliwych progre- 
sów; a przytem referowałem to, com sprawił u kurfir- 
sztów ichmościów, i płenipotentarios drugich; z czego 
był wielce kontent^ i w. k. mści, panu memu miłości- 
wemu, po wielekroć usilnym afektem dziękował. Powie- 
dział mi tenże, Ż0 sascy o środzie najdalej przybędą; 
tymczasem jednak elektorowie dnia wczorajszego z so- 
bą się znosili, jeżeliby nie mogli począć, nim tamci przy- 
jadą, przynajmniej propozycyi słuchać, i dysponować 
rzeczy do prędszej konkluzyi. Co uradzili, jeszcze non 
patet, mniemam jednak, że o jutfee cokolwiek poczną, 
gdyż się im samym, nietylko nam drugim, przykrzy tam 
Ja9tidio9um otium. Poczynają się i choroby zagęszczać^ 
z których medycy obawiają się pod jesień powietrza, 
i mnie samemu wplątały się między tę trochę czeladzi. 
Nie widzę jednak żadnej nadziei, aby przed ś. Marci- 
nem mogło co skutecznego stanąć, i owszem daj Boże, 
ieby na on czas była konkluzya. Kładę moje zatem 
najniższe posługi z sobą samym, pod nogi majestatu 
w. k. mści, pana mego miłościwego. Z Itegenspurku 
dnia 31. etc. etc. 
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TEGOŻ DO KRÓLA. 

Dyarynsz progresów kardynała Infanta; tej godzi- 
ny przez umyślnego kuryera przysłany, posyłam w. k* 
mści panu memu miłościwemu. Co tamto wojsko, które 
ex comitatu Burgundiae drugą stroną do Francyi wpa- 
dło i prineipem Condeum pogromiło, robi, jeszcze pe- 
wnej wiadomości niemasz, a pogotowiu o Gallasie, bo 
ten z Bryzakn najpóźniej granice przeszedł. Cokolwiek 
czas przyniesie, nie omieszkam w. k. mci panu memu 
mUościwemu prędkiej dawać wiadomości. Po onegdaj- 
szych listach moich, nazajutrz był u mnie elektor mo- 
gnncki, a dziś książę jmć bawarski, pokorną przeciwko 
w. k. mci conteatando obsewantiam. Frasują się i ci 
(choć tak nierychło przyjechali) że nic nie robią, ocze- 
kiwając na komisarze saskie, tęsknią z drogoscią, choć 
i książęta wielcy, i jako doma mieszkający. Mnie już 
do tego przyszło, że muszę dnia jutrzejszego do Augsz- 
purku dobieżeć, z^Bajerlą się rozmówić, o posflkn pró- 
żnego mieszka, bacząc, że nieiylko końca, ale ani po- 
czą&u doczekać się nie mogę włożonej na mnie w. k* 
mci pana mego miłościwego funkcyi odprawienia: nic 
jednak nie omieszkając , wrócę siędo Begenspurku, daj 
Boże, abym tandem zastał zupełne ElectoraU Collegium, 
Poseł angielski poczyna powątpiewać o skutku' pożąda- 
nym legacyi swojej,' obawia się, że tylko bawią pana 
jego słowy, aby go zatrzymali od ligi z nieprzyjacioła- 
mi swemi. W czem przestrogę ma, (nie wiemże jako 
pewna) od Holendrów, którzy swemu rezydentowi na 
^m tu dworze rozkazali, aby się deklarował imieniem 
panów swych, że eandem restituHonem urgent, i onej 
królowi jmci angielskiemu dopomagać chcą. To wszyst- 
ko w. k. mci jako najkróciej oznajmiwszy, kładę sie- 
bie samego i najniższe posługi moje pod nogi maje- 
statu w. k. mci, pana mego miłościwego. Z Begenspur- 
ku dnia 2. Septembra. 
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TEGOŻ DO KEÓLA. 

Po oBtatniem pisaniu mojem do w. k. mci, pana i do- 
brodzieja mego miłoóciwegO; wybieżałem był do Ausz* 
pnrkn, z tej, którąm już na on czas namienił^ potrzeby; 
ztamtąd wróciłem się, już tydzień temu, spo^iewająe 
się trafić na zupełne CoUegium Electorale; ale omylib 
mię w tern nadzieja, bo sascy plenipotenłarii jeszcze 
byli nie zjechali, zaczem też w próżnowaniu i drugich 
zastałem, w któremem był odjechał. W sobotę dopiero 
przeszłą, ku wieczorowi, sascy przyjechali. W niedzielę 
audyencyą u cesarza jmci mieli. W poniedziałek, gdy 
elektor moguncki obe^ał wszystkich elektorów, aby się 
stawili na dziewiątą do pi^acu cesarza jmci, dla słu- 
chania propozycyi cesarskiej, sascy posłowie z tern się 
deklarowali, że jego intymacyi słuchać nie chcą, ponie- 
waż nie jemu, ale im w osobie pana ich, jako marszał- 
ka, należy naznaczać godzinę convenłu8. Ta kontrower- 
sya niespodziewana, mordicus jednak od obojej strony 
porwana, trwała kilka godzin, tak, żeśmy już rozumieU 
że umyślnie na rozerwanie sejmu, albo na długą bardzo 
zwłokę, była wrzucona. Jakoż cesarz jmć sam zatrwo- 
żony takową ich alterkacyą, posłał do saskich posłów^ 
aby się deklarowali, jeżeli umyślnie na to gonią, tą nie- 
wczesną kontrowersyą, aby z sejmu nic nie było , zwlókł- 
szy oczekiwaniem przyjazdu swego tak wiele miesięcy. 
Na to poselstwo, dopiero już ku samemu południowi, 
stawili się do cesarza jmci , tak obadwa kurfirsztowie 
praeaentes, jako i plenipotentarti kolońscy, sascy, i bran- 
deburscy. Po krótkiej przemowie, oddał im cesarz jmć 
propozycyą swoje in scripto, którą wziąwszy, rozjechali 
się do gospód swoich. Spodziewal^my się zatem, że na- 
zajutrz mis^ się zacząć sejm, ale sascy przyjście swoje 
i przyjęcie propozycyi w poszanowaniu cesarza jmci od- 
dawszy, z tem się toties guoties deklarowali, że prawa 
pana swego ustąpić nie chcieli, i nie mogli, choćby ze 
wszystkiego nie misio być nic. Moguncki wzajem przy 
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prerogatywie swojej, przykładem tak sześć-letnym utwier- 
dzonej, potężnie stanął. A wtem cesarz jmć tegoż dnia 
z kurfirsztem jmcią bawarskim, na bankiet do mog^nckie- 
go przyjechał, na którym eon plenipotentariis tak kolońskich. 
Jako i saskich, byli po jednemu. Brandeburski żaden nie 
hyly dla choroby p. Gh wartzemberka ; żałosny to był i gorz- 
.ki bankiet cesarzowi jmci, na którym niedługo się zaba- 
wiwszy, do pałacu swego się powrócił. Moguncki zad 
z posłami saskimi pił aż do północy, hoc effectu, że na nich 
lyymógł, aby intymacyą tę, o którą się swarzyli, pro iUa 
^ice referowali cesarzowi jmciySałoispraetenaionibys utrius- 
^ueparłis. Ta pijana zgoda ucieszyła wszystkich, dzień 
jednak wczorajszy na wyspanie erapuUie obrócili. Dziń (daj 
Boże z prędkiem dokończeniem) począć mają pierwszą se* 
syą, na której traktować będą sprawę kurfirszta trewirskie- 
go, jeżeli jest capax dignitatis electoralia, albo nie? Ih 
giuinium by go capacem znaleźli, znowuby pauzować mu- 
sieli, ażby go przywieziono z Najburku. To jest jednak 
opinia większej części, że w tak jasnych zbrodniach jego 
prędką uczynią deklaracyą , jako contra hostem patriae^ 
prywując go hac dignitate. Zaezem jużby dalej postą- 
pili, to jest : jeżeli od elekcyi króla rzymskiego ten sejm 
zacząć, czyli od inszych materyj statui Imperii należą- 
<iych. Zaczną li od elekcyi (co jeszcze dimnaere trudno), 
będę się ja mógł w rychle do posług obecnych w. k. 
mci, pana i dobrodzieja mego miłościwego powrócić. 
Jeżeli zaś wkroczą w insze materye, nielylko do Boże- 
no Narodzenia, ale i do Wielkiejnocy, nie tuszą, aby 
skończyć mieli. Zatem ja hoc cam uniżenie i pokornie 
prpszę, o miłościwą w. k. mci pana mego miłościwa 
deklaracyą, cobym miał czynić. Nie dla tego, abym osie 
miał wydzierać z posługi w. k. mci tutejszej, ale żebym 
o samej woli w. k. mci mógł wiedzieć, której ja sacro- 
^ancte we wszystkiem dosyć czynić chcę, nic nie wątpiąc, 
że wysokie baczenie pańskie sprawi, abym mógł. Spra- 
wę w. k. mci pana mego miłościwego brunświcką, jako 
mogę najlepiej dźwigam, która nietylko że jest zasta- 
rzała, ale i śmiercią płenipotentarii doktora Tylmana po- 
mieszana. Wiadomości wojskowych ze Francyi, po osta- 
tniem pisaniu mojem inszych nie mamy, tylko, że kardy- 
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nał Infant miasta i zamki w6 Francyi pobrane, aż do* 
rzeki Ossy, potężnie fortjfiknje, i osadza, oczekiwająe 
na śeiągnienie Gallasowe z wojskiem cesarskiem, który 
dla ustawicznych plut, a zatem wody wielkiej na rze- 
kach bnrgondzkich, lentius postępuje. Francuzowie tym- 
czasem vire8 extrema8 zbierają, ale, jako zewsząd piszą,, 
słabe, i jakoby moribundas; co znać i potem, że car- 
dinaUs legcdus, który się dotąd częstował cum plenipo^ 
tentiariis partium, aby oni pierwej przyjechali do Kolna,, 
teraz jako szalony maanmis iłineribua bieży. Znać, że 
ojcu ś. constat de anguatiis kochanków jego. Z Rzymu 
dają znać, ba i z inszych wielu miejsc, źe kardynał Ri- 
chelieu posłał trzykroć sto tysięcy szkutów we złocie na 
banki tamtejsze, aby in omnem casum miał refugium, i 
intratę gotową. Wenetowie od ojca ś. przez tegoż kar- 
dynała zaciągnieni są do tejże medyacyi, do której na- 
znaczyli posła swego, kawalera Pesara. Starać się je- 
dnak z wszelką pilnością chcę, żebyó w. k. mość, pau; 
mój miłościwy, mógł jako najprędzej przyjść do pożą- 
danego skutku. Kładę moje zatem najniższe posługi z so- 
bą samym pod nogi majestatu w. k. mci, pana i do- 
brodzieja mego miłościwego etc. Dnia 18 Septembra. 
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TEGOŻ DO KRÓLA. 

Dziś tydzień oznajmiłem w. k. mci panu memn mi- 
łościwemu, o zaczętym tegoż dnia sejmie tutejszym.. 
Sesya ta pierwsza zaczęła się od sprawy trewirskiego^ 
w której wszyscy kurfirsztowie wnanimiter hostem pairiae^ 
osądzili go być, a zatem indignum electorali colUgio.. 
Sami tylko sascy plenipotentiarii nie chcieli tego dnia 
zdania swego cathegoriee powiedzieć, tem sięwymawiar 
jąc, że świeżo przyjechawszy, informować się tak prędko^ 
w tej sprawie nie mogli. W' piątek tedy kurfirsztowie. 
nie zasiadali, ale sascy tylko przezierali dokumenta zdra- 
dy trewirskiego, i nad niemi sami z sobą deliberowslhV 
W sobotę zjechali się na wtóra sesyą na ratusz^ gdzie^ 
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tę pierwszą materyą skończyli, uznaniem incapadtatis 
^ewirskiegO; aby miai kiedy należeć €id Collegium Elec- 
forum. Zaczęli zaraz dm^ punkt traktować, od.czegoby 
^ionsilia teraźniejsze począć się miały? Moguncki, ko- 
loński i bawarski, unanimiter na to się zgodzUi, że od 
elekcyi nowego króla rzymskiego, ponieważ to potisai 
mvm remedium uspokojenia rzeszy niemieckiej być ba- 
czą. Sascy zad z brandeburskimi posłami uznawali 
wprawdzie, że. to jest wielkie msdiumy ale nie prood- 
mum, zaczem prosili, aby od tych punktów zacząć, 
które najbardziej v/rgent i ukontentowanie generalne 
wszystkich w sobie zawierają. Po długich alterkacyach 
na tem tandem stanęło, aby ci, którzy tę pretendowali 
satysfakcyą postulatorum oddali memory^ cesarzowi 
jmci na piśmie, upewniając, że gdy się im od cesarza 
jmci w prośbach ich słusznych dosyć stanie, ochotnie 
przystąpią ad negotium electionis. Przez niedzielę i po- 
niedzis^ek, siedzieli na spisowaniu tego memoryału. We 
wtorek oddali go cesarzowi jmci. We środę, to jest 
wczoraj, z konsyliarzami cesarskimi nad niemi deli- 
berowali. Dziś zjechać się do ratusza na trzecią sesyą 
mają. Ten wszystek postępek, lubo sekretny, elektor 
jednak moguncki komunikował mi dla oznajmienia w. 
k. mci, panu memu miłościwemu. Tenże na dzieti dzi- 
siejszy naznaczył mi audyencyą publiczną in CoUegio 
Elecłorali, jeżeli co nie przerwie tej trzeciej sesyi. Ra- 
czysz tedy w. k. mość pan mój m&ściwy jaśnie ba- 
czyć, qv;am lenie te tu procedant consiliaj i jako wiele 
czasu wezmą, nim do skutku przyjdą. Nie zaniechywam 
ja tymczasem solicytować kui^rsztów i tych, którzy od 
drugich są plenipotenŁiarioB, mterponendo auctoritatem 
w. k. mci i niebezpieczeństwa pokazigąc od pogan, któ- 
rym się skutecznie zabieżeć nie może, jeżeli prędko za- 
4^zętych nie skończą conailia^ i do prędkiej elekcyi króla 
rzymskiego nie przystąpią. Uznawa cesarz jmć te ojjfir 
4da w. k. mci być sobie bardzo pożyteczne, zaczem go- 
rąco w. k. mci dziękuje, i o wdzięcziiości swej i domu 
swego wszystkiego upewnia. Dnia wczorajszego, na os- 
taniu prawie, przyszedł do mnie od cesarza jmci Conte 
FhUippo di ŃamueU z temi wiadomościami, których 
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kiepią w. k; mci panu memu mikńciwema posyłam^ go- 
rąca imieniem cesarza jmci prosząc, abyś w. k. mość 
,pań mój miłościwy^ do takiego nagłego niebezpieczeń- 
istwa awersjri coitćwrrere raczył pro pruderUia aua ^ 
deasteritcUe. Opowiadałem ja to dawno konsvliąrzom ce- 
^sarskim^ aie lekce sobie ważyli, abespieczeni późną porą 
i inszemi wiadomościami. Teraz zaś widzę, że con^ter- 
^icUiy nie mając w Węgrzech prawie nic viriumy krzątają 
jsię jednak, aby jakokolwiek Bakocego wsparli. Z Fran- 
<;yi nad to com ogtatnią pocztą oznajmił, mało co sły- 
<;hać, krom niektórych utarczek minoris oonsideraticifiia. 
He baczyć mogę, na tern jest kardynał Infant, żeby 
miejsca pobrane potężnie ufortyfikował, i hibema woj- 
skom swoim w Pikardyi asekurował. Cardinalis lega- 
tiM w Trydencie nieco się był zatrzymał, dalszej o nim 
nie mamy wiadomości. W sprawie w. k. mci brunświc- 
kiej, przybrawszy inszego praktyka na miejsce zmarłe- 
go plenipotenta, oddałem w tym tygodniu memoryał 
cesarzowi jmci, prosząc o kondemnacyą i ezekucyą, 
jako contra cantumaces. Ale że to pierwsza kontumacya, 
4adzą (secundum stylum tutejszej kaucelaryi) drugie 
^mandatay na które jeśli nie staną, dopieroż procedent 
ad condemncMonem. Obiecał cesarz jmć i prywatnym 
listem swoim napomnieć ich, aby się poozuwali, i nie 
czekając postępku prawnego, ugody z waszą k. mcią 
szukali. Na ten czas, nic więcej potrzebnego w. k. mci 
wiadomości nie mając, kładę siebie samego pod nogi 
majestatu w. k. mci pana mego miłościwego. Dnia 25 
£eptembra etc. 
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TEGOŻ DO KRÓLA. 

Przeszłą pocztą nie dopuściła mi choroba moja pi- 
tsać .do. w. k. mci pana mego miłościwego, a ile, że nic 
tak godnego wiadomości w. k. md nie ponowiło się. 
Dotąd in iisdetn terndnU zjazd tutejszy, to jeSt w pró- 
:inowanin i tęskliwem na rezolucyą książęcia saskiego 
oczekiwaniu. Goby za przyczyna tergiwersacyi jego byh^ 
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fmeAraire niet^ko j% ale i siła przesornifgfizjrclŁ aie 
mogą, to tylko udawają^ że nie ma konsyliarzów, a aam 
fiobie radzić nie nmie. Lecz ta racya^ jako imieszna Jest^ 
4ak mem zdaniem niegrnntowna; obawiam się, aby ra- 
czej nie było zdrady jakiej, albo przynajmniej oczeki- 
wania na cod dotąi tajemnego. Cokolwiek jest, ja dotąd 
żadnego resposn otrzymać nie mogę, labo mi go przez 
te dwie niedziele knrfirszt jmć moguncki co godzina 
obiecowal. Byłem u niego dziś trzeci dzień, gorąco na- 
dając; toż mi co zawsze odpowie^iał, że w samych 
ich posłach remora^ niet;^łKO odprawie mojej ^ ale i 
wszystkim fMids consiliis: przydał te słowa: mrdta 
mUia Jloreruyrum hucu8que eocpendimusy nec tamen pro 
centum fiorenU consuluimua. Król jmć węgierski dnia 
wczorajszego przyjechał tu Ao Segenspnrkn, azawż4y 
jego bytnoóć co pomoże do poópieszenia. Negotiutn tra- 
ktatów pcuiia unimrsatiB, zda się tu, jakoby jnźr zapo- 
mnione, za tą waryacyą francuską w komisarzach* icfa^ 
za którą cardincUia legaius w Spirze opadł, dalej nie 
postępując. Ten zaś nowy francuski komisarz, cardina- 
lis lugdunensisy już jest w Wenecyi, snąć prosto (Jo 
Kolna chce się udać per promndcis Imperii bez pa- 
szportów; jako secure, niech sam uważa. Cesarz jmć 
ani Hiszpani swych posłać nie myślą,toczekiwając z Ma- 
drytu rezolucyi. We Francyi wojska cesarskie i hiszpań- 
skie forty&ują się, i progressus, lubo Imłos, czynią. O 
francuskiej reństmtił nic nie słychać; wszystko resenti- 
mento w tem zawisło,' że gubernatorów swoich, co for- 
tece Hiszpanom popoddawali, in effigie wieszają, ści- 
nają, ćwiertują. We Włoszech Hiszpani, częścią armis^ 
częścią praktykami, res suas stahiliunt. Po śmierci kar- 
dynała nieboszczyka Sietrychsteina, protecłoratnm Ger- 
maniae kardynałowi sawojskiemu posłano z naznacze- 
niem wielkiej od Hiszpanów pensyi, żeby francuską j9ro- 
tecturam porzucił. Przez tego samego ksiąięda Bawoj- 
skiego, do'8wej już niemal przyciągnęli fakcyi, upewniw- 
szy go, że mu PignaroUo reknperąją. Panneóskiego 
po staremu w oblężeniu trzymają. MantUańskiemu za 
Montferat, ii Cremonese dają, chcąc go deklarować ge- 
nerałem delie armi loro in ItaHa, TegO ni^ef^wało^ 
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żeby nowego Burbona^ Hii^B{Mmł we 'Wloglieeh wskrzesili^ 
W -sprawie w. k. mońci bmnświekiej, pisał cesarz jm6 
do l^iążąt tamtejsajfch^ upominając ich; aby zawczasa 
chodzili około^ ngod^ z w. k. mcią, tymczasem respoii» 
na mój memoryał odłożono, udawając, że tamtej stronie 
fiie mogą denegare żadnego jeszcze terminu. Zaczem, it 
jako baczę, ta sfirawa skończyć się prędko nie będzie 
mogła, musiidem na miejsce doktora lyimana zmarłego, 
dać plenipotencyą imieniem w.k.mci pana mego miłości- 
wego drugiemu, kt^ry tę sprawę z nim wespół trakto- 
wi^, ad ratihabitionem w.k. mci, któremu i stipendium^ 
obmyślić będzie potrzeba. Bo pan Biboni sietylko żeby 
miał, mieć co pieniędzy w. k. mei, ale jeszcze sobie 
resztę pretenduje, jako to palet z rachunku jego, który 
ta posyłid. O Conte di 8ofra^ ^ni o księdzu Kapucynie 
do tego czasu nic tu nie dycliano ; przyjadąli przed od- 
prawą moją, uczynię to, co mi w. k. mcMić pan mój 
niłodciwy, pisaniem swem de dato 4 Septembrie z Wil- 
na rozkazjTwać raczysz. Jeżelibym się też ich doczekad 
nie mógł, według pośledniejszego pisania jmci księdza 
podkanclerzego, imieniem w. k. mci, dłużej się bawię 
nie będę. Na ten czas^ kładę siebie samego pod nogi ma- 
jestatu w. k. mci, pana mego miłościwego etc. Dnia 1& 
Oetobra. 
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DO KRÓLA. 

Doszło mię pisanie w. k. mci, pana mego miłości- 
wego de data IBła Septeinbris z Merecza, w którym pc^- 
zwalać mi miłościwie raczysz, nie czekając końca tutej-^ 
szych consiliorum odjechać, odprawiwszy publice et pri^ 
vatim od w. k. mci zleconą intercesyą za królem jmci% 
węgierskiiott, i obietnicę otrzymawszy, za co uniżenie, 
pokornie w. k. mci i dobrodziejowi memu dziękuję* 
Lubo dotąd, nietylko obietnice, ale żadnego responsit 
otrzymać nie mtogę, z przyczyny w przeszłych listachi 
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moich do W. k. aaei namienfonej, byłem go jednak od 
kurfirsztów wymógł, nie omieszkam woli i rozkazaniu 
ikv. k. mci uczynić dosyć. Kurfirszt ^Jm* moguncki uczy- 
^ mi był nadzieję odprawy moj^ na dzień wczorajjizy, 
^yymówił się potem oczekiwaniem na prędki przyjazd 
kurfirszta jmci koloAskiego, ale już i ten dnia dzisiej- 
szego przyjechał ; tak mamy tu in personis dwóch kur- 
lirsztów duchownych, trzeciego króla imei czeskiego, 
czwarty książę jmć bawarski w tej tu bliskości, jakoby 
też z nami. w Regenspurku był. BraQdeburscy też pleni- 
potentiarii, re ipea plenipotmtes, mają doskonałą foGulr 
totem imienioai pana swego wszystko traktować, i kon- 
kludować. Sam tylko Saxo, jako scKcum jakie tę drogę 
wszystkim zawalU^, nikczemną wyprawą posłów swych^ 
^ jako niektórzy rozumieją, zdradliwą. Pan Trautmeias- 
dorff jednak mocno asserit, że większego przyjaciela 
dom Bakuski nad saskiego książęcia nie ma, i że to, 
ix> czyni, czyni umyślnie dla ukontentowania jakiego- 
kolwiek heretyków ligi swojej, żeby u nich nie stracił 
konfidencyi. Naostatek w tem mnie in summo secreto 
upewnił, że posłowie jego już mają plenipotencyą ad 
^ligendwfn regem Romanorum, Jakoż musi coś być, po- 
nieważ większe co dzień fawory cesarz jmci jemu po- 
kazuje, i teraz po tej potrzebie, którą miał z Szwedami 
in auspicatOf (lubo spoiny był raz, i spóh&a strata) roz- 
kazano Getzowi z tem wojskiem, które przy nim jest 
w Westfalii, posttkować go i stibesse regimentowi jego, 
nie czekając, żeby sam o to jakąkolwiek uczyni instan- 
<!yą. Ten przyszty tydzień, a najdalej dragi pokaże, co 
za fundament tej nadziei, z przyjaźni książęcia saskiego. 
Czego już mnie przyjdzie doczekać, wygadzając dosto- 
jeństwu i przystojności majestatu w. k. mci, żebym słu- 
szną a nie perfunctoriam odniósł odprawę. U króla jmci 
węgierskiego, trzeciego dnia po przyjechaniu jego mia- 
łem audyencyą, na której przy oddaniu kredensu w. k. 
mci, przełożyłem to wszystko, com miał in cammissis, 
z dostateczną exageracyą tak wielkiego afektu w. k. 
mci, uczyniłem zaraz i relacyą negocyacyi mojej z kur- 
firsztami ichmościami i plenipotentami drugich. Z wielką 
wdzięcznością i gorącem podziękowaniem przyjął tę 
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braterską solicitudinem w. k. mci, około bonom i dobra 
swego, przyznając ją sobie być wielce potrzebną i po- 
żyteczną, ofiarując wzajem nietylko mutua offiday ale 
i wszystkie dostatki państw swoich, na wszelaką po- 
trzebę w. k. mci pana mego miłościwego. Z niemniejszą 
wdzięcznością przyjął list w. k. mci do wojska polskiego, 
przyznawając ich dobre posługi, a mianowicie świeżą 
w WestfaUi, gdzie feld-marszałka Meleandra ze dwu- 
dziestą czterma kompaniami, dwa tysiące naszych Ko- 
zaków w pie6 wysiekli, ezem samem do rekuperowa- 
nia tamtej prowincyi największą okazyą byli. Przez 
ten cały tydzień plenipotentiarii kurfirsztów ichmościów 
na ratuszu zasiadali; (bo i moguncki, lubo tu praesens 
jest, z nimi sam nie bywa, ale także przez plenipoten- 
tów traktuje), nic jednak więcej jakom wyrozumiał nie 
konkludowau, tylko to in genere, że expedit przystąpić 
do elekcyi nowego króla rzymskiego, na co jednak 
49ascy wotować nie chcieli, do pana się swego odwoły- 
wając; około zaś odprawy mojej długo deliberowali, 
mianowicie o interpozycyi w. k. mci na traktatach ge- 
neralnych, które oni trifariam podzielili; jedne z kró- 
lem francuskim, drugie z królem szwedzkim, a trzecie 
między sobą in imperio, ponieważ jeszcze niektórzy zo- 
stawali exłra conclusionem pacis pragensis, W pierwszym 
punkcie traktatów francuskich zgodzili się iść za przy- 
kładem cesarza jmci, i nietylko przyjąć w. k. mość za 
medyatora, ale i solenmter dziękować za ofiarowaną 
pracą i pieczołowanie około dobra pospolitego Rzeszy 
niemiecMej. W drugim punkcie nie wiedzą jakom wy- 
rozumiał co konkludować, ponieważ w. k. mość sam 
z królestwem szwedzkiem nie będąc uspokojonym, i ow- 
szem w tak wielkiej różnicy o całą sukcesyą, nie wi- 
dzą jakobyś mógł być medyatorem, żadnej u tamtej 
Btrony nie mając konfidencyi. Chcieli ze mnie wyrozu- 
mieć, cobym w tej mierze rozumiał, alem ja im prędko 
odpowiedział, że w. k. mość tej raczysz być opinii, że 
ie wszystkie kontrowersye genercditer od jednych ko- 
lońskich traktatów należeć miały, zaczem tameś tylko 
posły swe naznaczyć raczył, wezwanym będąc ad uni- 
ifersalem pacis tractationem. Przydałem i to, że i owszemi 
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w. k. mość raezysz mieć zBpefaią nadziBJC; iż eesors 
jmć cum toto imperio patrząc na tanitam eolidtudinem' 
w. k. mci około ich dobra ^ zechcą rmUuo concetu, n& 
tamtymże placu uspokoić w. k. mość z królestwem 
8zwedzkiem, com jaj>Wt?a^m każdemu ź kurfirsztów^ a oso- 
bliwie cesarzowi jmci samemu insynuował. W tych te- 
dy dotąd traktatach stoimy^ oczekiwając na odprawę^ 
moje, którą daj Panie Boże w tych dwóch niedzielach^ 
co idą, otrzymać. Z Francyi kuryer dnia wczorajszego^ 
przybiegł, który to przyniósł, co na tej karcie po nie* 
miecku napisano, którą z tern pisaniem mojem w. k» 
mci panu memu miłościwemu posyłam, kładąc na tent; 
czas siebie samego i najniższe posługi moje pod nogi 
majestatu w. k. mci pana mego miłościwego. Dnia 2^ 
Octobra. 
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Namieniłem w ostatniem pisaniu mojem do w. k^ 
mci pana mego miłościwego, że kurfirszt jmć koloński 
tegoż dnia tu do Begenspurku przyjechał, zaczem na- 
zajutrz yńiaik cesarza jmci, i tamże zaraz na obiedzie^ 
został. W piątek tak cesarz jmć z cesarzową, jako i kur- 
firszt koloński, przeciwko królowi jmci węgierskiemu^ 
z królową jejmcią wracającemu się, wyjeżdżali i 8olm- 
niter wprowadzali. W sobotę miałem audyencyą u kur- 
firszta jmci kolońskiego, gdziem imieniem w k. mci to* 
wszystko przełożył, co i drugim kurfirsztom; przyjął tc» 
legacyą z niemniejszą powolnością i wdzięcznością, al& 
i z admiracyą wysokich cnót królewskich w. k. md^ 
osobliwie żarliwości około dobra pospolitego wszystkiego* 
cłu^eściaństwa i stateczności w przyjaźni najjaśniejszego 
domu Bakuskiego. Obiecał zatem pokazać, ^piantam ra- 
tionem ma, tak cofmliorumy jako i intercessyi w* k mci« 
O iaterpozycyi w traktatach pokoju nie wspominą|ą<^ 
za którą on osobliwie dziękować powinien, jako in me- 
4iis hełlorum jUmmiis constittUu^ W niedzielę byłenŁ 
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ti królowej jejmci węgierskiej, szczęśliwego winszując 
4o tego tu miasta przyjazdu i staranie w. k. mci, które 
raczysz mieć około prómocyi króla jmci, małżonka jej, 
opowiadając. Wdzięczną się stawiła królowa jejmć mi- 
łości pokrewnej w. k. mci, soUicite wzajem pytała się 
o zdrowie i powodzenie, tak w. k. mci, jako i króle- 
wnej jejmci. Tegoż dnia przyjechał ksiądz Kapucyn, 
i referował mi to wszystko, co ma in commissis od w. 
k. mci, pana mego miłościwego. W poniedziałek był 
u mnie pan Trautmersdorff, uskarżając się na Kozaki 
nasze, że nie czekając odprawy, swawolnie znowu ode- 
4szli od wojska, i w Czechach już do tego czasu są. Po- 
wiedziałem mu na to, że nie moja wokacya tamtego 
zaciągu ludzi postępki just^^fikować, ale że ich posłowie 
tu będący byli u mnie z justyfikacyą swoją, muszę im 
to dać świadectwo, żem widział list pana Getza do woj- 
ska ich, którym przyznawszy odważne posługi i poży- 
teczne, dokłada, że za ich męstwem spędziwszy nie- 
przyjaciela, to jest ludzi landgrafa haskiego, i wpa- 
rowawszy je aż między tamte rowy i błota u Fryzyi 
zachodzące ; już więcej ich służby na ten czas nie po- 
4i^ebował, ale im komisarze, którzy by ich do granicy 
ojczystej odprowadzili, ofiarował. Jakoż i patent przy- 
stojnej odprawy dał, i komisarze przydał. Dołożyłem 
tego, że jako na wejściu do Szląska dano im za trzy 
miesiące pieniądze, tak zaś przez ten cały rok naj- 
mniejszego nie wzięli halerza, czemu żołnierz polski nie 
przywykł w posługach własnej ojczyzny swojej, a po- 
:gotowiu cudzoziemskich. Wstydził się za to oboje pan 
Trautmersdorff, że dopiero odemnie miał te wiadomości, 
które mu dawniej potrzeba było wiedzieć. Obrócił zatem 
mowę swoje do posła angielskiego, powiadając mi jako 
pan jego niewdzięcznie od niego przyjął przeszłe górne 
i nieuważne postępki, zaczem do tego się rzeczy skła- 
niają, że palałinałm inferior z Hejdelbergiem przy- 
wrócony będzie, eum re9titułione phalsgrapha młodego 
do łaski, i ad dignitałem ^principis Impertij a wzajem 
król anielski wnijdzie w ligę z Hiszpany przeciwko 
Holendrom, bez której podobno i z Francuzem pokój • 
nie stanie. We wtorek odprawiło się na pałacu wesele 
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sługi w. k. mci, pana Wajera, z panną Szawgocown% 
przy którem byłem ja według rozkazania i woli w. iL 
mci pana mego miłościwego. Tam obadwa kurfirszto- 
wie ichmodć przyszedłszy do mnie, opowiedzieli mi po- 
cieszną nowinę, ze za przyniesieniem kilka dni temu 
plenipotencyi kurfirszta saskiego, stanęło to tandem^ ca 
łanto ambiłu od tak wielu lat petehaiur^ to jest: obrać 
króla nowego rzymskiego. Zaczem dies electionis na- 
znaczony 8va DecembriSy promulgowany wrycłile będzie^ 
i kurfirsztowie, aby wszyscy in personis compareanty nie- 
tylko dla elekcyi, ale i dla grantownego postanowienia 
rervm imperii romanu świeżemi poselstwy, tak od ce-^ 
sarza jmci, jako i od kolegów swoich tu będących we- 
zwani będą. Za takową konkluzyą do której prołesta- 
baiur, ie przystąpili za radą, i powodem w. k. mci^ 
obiecali mi prędką odprawę. We środę, to jest dma 
wczorajszego, miałem audyencyą u cesarza jmci, na którąm 
wprowadził księdza Kapucyna, o czem on sam nic nie 
wątpię, dostateczną wypisze w. k. mci panu memu mi- 
łościwemu relacyą. I dalej w tych sprawach według 
rozkazania i pisania w. k. mci assistere i pracować nie 
zaniecham, podług tego jako dobro i dostojeństwo w,k^ 
mci pana mego miłościwego reguiret We Franeyi Cor- 
beje obiegli Francuzi, ale na odsiecz wyprawił Cardi- 
nale Infante wojsko wszystko z ośmiąset wozów pro- 
wizyi. Awangwardyą prowadzi Jan de Werel, ii corpa 
Picollomini y retrogwardyą principe Thomaso. Zaczem 
co godzina spodziewam się nowin o rozprawie wojsk, 
tamtejszych, jako i Galasowych, które we dwójnasób są 
potężniejsze niżeli francuskie, jemu kardynała de la 
Yalletey i z Walmarem, oponowane. Traktaty kolońskie 
in suspenso dla kardynała lugduńskiego , gdyż z nim,, 
ani cesarz jmć, ani pogotowiu Hiszpan! traktować nie 
chcą. W, czem się i na wczorajszej audyencyi lucuUnter 
deklarował, księdza Kapucyna pro directore posłów w. k. 
mości wdzięcznie przyjąwszy. Inszych na ten czas wiar- 
domości nie mając, kładę siebie samego pod nogi maje- 
statu w. k. mci pana mego miłościwego. Dnia 30go 
Octobra. 
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LIST 

TEGOŻ DO KRÓLA. 

Po napisaniu ostatniego Usta mego do w. k. mci 
pana mego miłościwego, to jest dziś tydzień, przysłał 
do mnie cesarz jmć żądając, żebym posłów od wojska^ 
polskiego, odprawy i zapłaty npominającycłi się, do 
słusznej przywiódł kompozycyi, naznaczywszy kogo do 
jego komisarzów, któryby z nimi umiał traktować. Nie 
bardzom się ochotnie podjął tej pracy, posłudze od w» 
k. mci pana mego miłościwego włożonej nienależącej,. 
abym jednak oświadczył cesarzowi jmci, że jego wszystka 
dobro jest cordi w. k. mci, posłałem pana sekretarza. 
Forbesa, aby z nimi przy książęciu Sauellem i Amol- 
dinie, komisarzach cesarskich, traktował. W piątek ksiądz 
biskup wiedeński z panem grafem Traumersdorffeni 
przyjechali do mnie imieniem cesarza jmci, chcąc w ma- 
teryi od księdza Kapucyna proponowanej rozmówić się^ 
który też już na to był do mnie przyszedł; tenże do- 
stateczną relacyą wypisze w. k. mci rozmów i konfe- 
rencyj naszych. W sobotę, w dzień wszystkich Świętych^ 
w wielką mszą przyszła nowina do cesarza jmci, ż& 
tejże nocy przeszłej, urodził się książęciu jmci bawar- 
skiemu syn, zaczem wielkie wesele i radość, której ce- 
sarz jmć wszystkich nas chcii^ mieć participes, dando 
parte tak pożądanej nowinie. Po obiedzie kurfirszt jma 
Koloński, przyMadem inszych swoich kolegów, oddał mi 
wizytę, obserwancyą swoje przeciwko w, k. mci eoit^ 
testando] za tą okazyą wiaszowałem mu nowo-narodzo- 
nego synowca, z wielką jego, uti praeferebtUj pociechą^ 
jeżeli szczerą, tego nie wiem. Tegoż dnia aos2^o mię 
pisanie w. k. mci, pana i dobrodzieja mego miłościwego^ 
w którem mnie wojewodą sendomierskim mianować ra- 
czysz, nie bez wielkiej konfuzyi mojej, gdym reflexyą 
uczynU na niskość i nikczemność cpialitatum mea- 
rtim, wysokości miejsca naznaczonego nieproporcyalnych* 
Wspomniawszy jednak, że jednego proroka unctia oras. 
mogła dać ducha prorockiego z królestwem, wzi^em 
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otuchę ; że pogotowia za wokacyą pomazańca bożego, 
mogłem i ja być Saul inter prophetas. Jestem ja pro- 
sta glina w rękach w. k. mci, pana i dobrodzieja mego, 
racz sam formare naczynie^ jakie się podoba do usługi 
«wej i panowania swego; cokolwiek doskonałości nie do- 
stanie, supplebit uniżona wdzięczność z stateczną wiarą 
i powolnością, nigdy się nie zasadzającą. Teraz pokor- 
nie w. k. mci, panu i dobrodziejowi mojemu podzięko- 
wawszy, przedsięwziętą tygodniową kończę robotę; w nie- 
dzielę bowiem przeszłą, miałem audyencyą u cesarza 
jmci, gratulując imieniem w. k. mości nowo narodzo- 
nego wnuka, co z wielką przyjął wdzięcznością, siła 
jsobie dobrego ominując po tym potomku repromissifmis. 
Komunikowałem mu oraz wiadomość o następujących 
na przyszłe lato zamysłach tureckich, przeciwko króle- 
stwu węgierskiemu, perswadując, aby zawczasu tamtej 
ścianie chciał providere, nietylko gotowością wojsk, ale 
i uspokojeniem, ile może być, krwawych sąsiedzkich 
zawodów. Naostatek prosiłem o prędką odprawę, i in- 
terpozycyą do kurfirsztów ichmciów, aby mię <3iiżej 
1)awić nie chcieli. Go wszystko nule bardzo przyjąć 
2 ofiarowaniem tego, czegom potrzebował. W pom'eazia- 
}ek wespół z księdzem Kapucynem traktowałem z po- 
słami hiszpańskimi, w czem się także na jego relsM^yą 
zupełnie referuję. We wtorek z księdzem biskupem wie- 
deńskim niektóre dubietates około odprawy mojej uprzą- 
tnąłem, mianowicie w punkcie interpozycyi cesarza jmd, 
ze wszystką Rzeszą w uspokojeniu prawa dziedzicznego 
1^. k. mci^ pana mego miłościwego. Dzień wczorajszy 
strawSem wszystek na sollicytacyi odprawy mojej, któtej 
jednak dnia praecise dotąd nie wiem, atoli spodziewam 
mc, że mnie daląj poniedziałku dłużej trzymać nie będą, 
2a;ezem to ostatnie w Regenspurku pisanie moje do w. 
k. mci, pana mego miłościwego posławszy, sam się po- 
jsjueszać będę do pocałowania dobrotliwej ręki w. k. 
md, pana mego miłościwego. Z strony traktatów kolon- 
^^ch, inszej tu niemasz wiadomości nad tę, którą 
w przeszłych listach moich wypisałem. Wojna zaś fran- 
^;aska swym się trybem toczy. Kardyni^ Infant w oczaoh 
iwróła francuskiego, brata jego, ba i geMraliiMmi ioh 



kardynała Rychelliego^Cbriei sukkurował, wprowadziwssf 
^dmset wozów wBzeiakiej monicyi, i ludzi dwieiyeh m^ 
4Btatek ; z drugiej strony Gallas w księstwie burgundzkiem, 
dogodzi; już tu z Nideriandu pisano, że poraził kardy-^ 
nała Yallete, ale póki od niego samego niemasz wiar 
domoóci, nie śmiem tej nowiny eanorUsare. W sprawie 
brunówiekiej w. k. md pana mego miłościwego, pi^ 
kiego spodziewam się końca, za wysłaniem ostatnidi 
mandatów, które że musiały jeszcze intercedere (łubom 
in eondemnatione dotąd urgere wielką pilnością i na- 
stępowaniem fKm deatiti) prawa tutejsze koniecznie wy- 
<)iągnęły. Kładę zatem siebie samego z uniżonemi po- 
sługami memi pod nogi majestatu w. k. mci pana 
mego miłościwego. Dnia 6 Nowembra. 



RESPOMS 

NA POSELSTWO 



OD SEJMU RZESZY NIEMIECKIEJ DANY. 

Ouae non ita pridem nomine sereniBsimi ac poieUf 
tissimt Pohniae et Sveciae regisj ae domini domini Yla- 
dislai IV etc. etc. Mlminentiseimo ac serenisnmo eUcto- 
raii Collegia gravi euhnodum et digna oratione expoamt 
Tegiae euae dignitatts legatus, iliustriesimus et eaceUen- 
timmue princeps, dominwf G-eorgius Om>Uń8ki dux de 
OasoUn, regni Pohniae senator et palatinus 8endomir%r 
^nsis etc. praedictum coUegium benignissima animi tncU- 
natione et perguam libenter inteUeadt^ utpote ftiae regiae 
stuM dignitaUs óptimi et amidesimi, erga sacrum romo- 
num imperium^ ac nationem garmanicam^ ejusgue ęnde- 
iem et eommoda procuranda affecius, lueulentum omnino 
tesłimonium contin^cmt; merita itague jam ditAum emi* 
nendesimum ac eerenissimum dectorale coUegium regiae 
^uae dignitaH maxima8 in primis pro tam bmewda Mar 



250 

lutatione et ohłcdione ver6 regia^ pacis mdelicet in impe' 
rio profMwendae gratias refert, quodqm ea potisńmium 
de causa elecioralem hune convenium Musłri nae hgatio- 
ne ccndecorare, simulguef guarUum ex Germaniae noetrae 
ealamitatibus ac miseriis dolorem sentiat^ tam praeclare 
testari voluerit illusłrissimum ac excellenii89imum darni- 
num legaium siudiose rogans, ut suae regtae dignitati 
paratiseima yusdent colłegii officia mcissitn offerre, Hmut- 
gue ejtis nomine spondere velity electorales bwie ceUsitudi- 
nes et serenitałes nihil unguam interrnisauraSj guidguid 
meissim boni, 8va ex parte tam in regiae digńUatis pro- 
priOf quam regni polonid communia commoaa et emolu- 
menta praestari poterit, precantwrgue ex intimo cordis 
affectu, ut ąuemadmodwn dimna majestas regiam suam 
dignitatem diversi8, iisgue maximi8 trittmphis contra sv- 
os et universi nominis christiani hosteSy aliosgue injide- 
les cum immortali ejusdem gloria condecoravit, ita etiam 
eandem tam regnis suis et provinciis, qvae Jirmissimum 
omnino orbis Christianie sub tam prudenti praesertim et 
mctorioso rege, munimentum et propugnaculum constttu- 
untf quum universae Christi Jidelium reipublicae plurimos 
annos in omni desiderato splendore et prosperitate regia 
conservet. Non poinisset sanę tanti nominis rex praeier 
ea, guae jam antę contra Turcas^ alias que barbaras gen- 
tes longe maxima et celeberrima coUocata habet, amgu- 
etitłs in Germania nostra monumentum sibi statuerCy 
guam guod partae domi pacis dulcissima prorsus et op^ 
taiissima commoda, in eam quoque derivare Christiana 
rege dignissimis conatibus adlaboret. Sicut enim regia di- 
gnitas illud jurę optimo omamentum meretur, quo nul^ 
tum principe fastigio dignius pulchriusgue est, iUam vi' 
delicet coronam ob proprios cives sereatos, ita etiam dum 
de aliorum regnorum guiete et trangutUitate cogitat, tan% 
eam, guae vere regia laus est, merito conseguitur, quafn 
etiam verum amicissimi saero romano imperia regis offi- 
dum exequitur, hoc praesertim axicedente, si prout hao- 
tenuSj ita et inposterum (quo nomine suam regiam dignir 
tatem, eminentissimum et serenissimum electorale Collegi- 
um plurimum rogat) atroeissimi et immanissimi christi- 
ani ncminis hostis, .tanguam in proximior% ejusdem eof»- 
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sUiorum et acHonum 9peouia eongHtuŁOf intentUmes et 
apparatus cognitos sibi faciati et n {piod rei ehrktianae 
periculum imminere judicaoerit^ de eo tam sacrom eoe- 
saream majestatem, guam alios^ guorum interest reges et 
principes, maturę certiores reddiderit, ut tanto citius re- 
bus suis prospiceref et de conimuni hostSj communibus^ 
viribus propukando^ consilia inire et media arripere 
gueant, Quanto studio et conatu sacra caesarea majestat 
adlaboraverit pacem tam imperia, quam orbi Christiana 
restituere, cwni id serenissimo potentissimoąue Polonia^ 
et Sveciae regiy ejusdemgue iUustrissimo domino legata 
satis perspedum sit, non existimat eminentissimum ac 
serenissimum elecłorah Collegium operae pretium esse^ hoc 
loco latius deducere, iis tamen, qui nuUam hac in parte 
informationem habents id ipsum satis testabuntur sucte 
caesareae majestatis exantlati hac in parte immensi la- 
boreSj molestissima ac sumptuosa itinera, et diversi eon- 
ventus in ejusdem praesentia pacis stabiliendae causa 
celebratij et quae omnem prorsus Udem superant, factae 
saopensaCy potissimum vero nomssima cum serenissimo Sa-^ 
woniae electore in urbe regia Pragensi^ publicata paeis 
compositio. Nec minimam gucgue fidem facit praesens 
suae caesareae majestatis et eminenłissimorum ac sere* 
nissimorum sacri rmiani imperii principum electorum^ 
hac ipsa de causa institutus conventus, cui partim in 
propria persona, partim per kgatos suos, sepositis ofnm* 
bus guantumvis maximis impedimentis, pei^iculosissimis 
hisce et difficillissimis temporibus, interesse voluerunty 
sibigue non immerito, summopere gratulaniur, guod tanti, 
regis curas et soUicitudines omnes ad eundem finem di- 
reetas esse cognoscant. Erant pariter in optimam spem 
erecti omnium bonorum animi^ cum annis abhine sex, in 
hac ipsa urbe inter sacram caesaream majestatem et 
christianissimum GaUiae regem pax ^ondudebatur^ crede- 
baturgue respiratura^ f>el tunc etiam satis afflicta Ger- 
mania, verum longe aliud tristissimus eventus docuit^ dum 
nova contra sacram caesaream majestatem et romanum 
imperium, ex parte christianissimi regis, cum rege iSb«* 
dae Qustavo inita audivimus faedera, et ne ulius am- 
plius dubitandi locus de intentione eoronae gaJMcae re- 



352 

Unąuerdur, integros Oallorum exercitu8 hogHliter imperi- 
um ingred%ent€8f totasąue ptwineias cum plurimis muni'- 
4is wrbibust castfria, ac munitionibuSy molenter in alienam 
potestatem redactcis mdimns, nylla prorsus ex parte suae 
caesareae majestaiis et imperii data causa, quae tam ino- 
jpinaiae hoetiUtati Jueium aliguem praetextum adferre 
poeset. 8ed nec in 8vetico negotio ąuieoit cupidissimus 
fiacie et łranąuHUtatis publicae caesareae majestatis ani- 
mus, nihilcpie prorsus omissum est, quo istis etiam 
controversiis quovi8 rationabili modo finis imponeretur; 
cum enim spes esset, fore ut sereniseimus 8axoniae eZe- 
^or aeguis conditionibus cum mi listris coronae Sveciae, 
de sua ex imperio militia educenda pacisci poseet, saepe 
dicta sua sacratissima caesarea majestas, non modo K- 
benier in id ipsum eonsensit, verum etiam de novo, una 
^um jam dieto domino electore, serenissimo Daniae reg^ 
<id ipsum illum finem phnipotentiam dedit Atqui omnes 
hiy quantumvis sddulo impensi conatus, cum hactenus non 
habuerunt effectum, ut ex parte coronae Sveciae ae^i- 
4ati daretur hcus, sed repudiatis guodammodo paeis ma- 
-diis, licet iUa nihil iniąui aut quod a decore aliem/m 
-esset, continerent, potiorem continuandi belli rationem ka- 
buit, quae omnia plus quam manifesta faciunt penes sa- 
cram caesaream majestatem, auJt Collegium electOTcde hac- 
tenus stetisse, quominus imperio, lyicinisgue regnis opta- 
Ussima pax et tranquUitas affidgeret; irruentibus enim 
tam importune inimicis, nuUa sanę aut humanas gloriae 
4Xviditas, aut tdlus aiius inordinatus affectus, sed sola 
j^opriae scdutis, ac libertatis tuendas necessitas resisten- 
iiam et aeguissimam adversus molentos inva8ores defen- 
Monem imperamt et justum hictenus fuit bellum, atgue 
necessarium, piague arma, guihus sua conseroandi, imperi- 
isgue provincia8 ab inv€uoribus vindicand%, nMa nisi tf» 
urmis spes relicta erat, 

Maximi porro, idque non immerito aestimant emi- 
nentiesimi ac serenissimi sacri romani imperii principes 
^eełores, serenissimi ac potentissimi Poloniae regis oola- 
tumem, qua se apud eos, qui hactenus sacro romano im- 
perio hostilibus armis infesti fuerunt, interveniurum o/- 
jerty ut ad pacis consUia descendant, et Germaniae a« 
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tm^peni ^pdetem, dcutU et acc^^ jugHs ae aeguUoH 6& 
rationi consonU eonditwnilms, diutim non peHuroent, gra^- 
tiaaq¥e referunś suae regiae dignitati, eo nomine Umge^ 
maadmas, smnmtypeare rogantes, ne ab hoc 8tu> piUsimio 
prcposito uUatentM desistat^ sed potiua in eo, qui prcte 
n^ambua eet, cum christiania^mo GctUiae rege cołoniensi 
patie tractatu et in cdiis etiam locUy tbbi id opportunum 
et fruettjtosum fore judicaverit, talia pro imperii tran^ 
quiUitate impendat offida, quae ad asseguendwn propo^ 
eitum Jinem^ ad publieam dicti imperii ac orbis chrieti-^ 
ani salutem et tranguilitatem condudbilia, simul etiam. 
saerae caesareae mcyestaiis imperiigtte authoritati, non 
prasjydicare, jvdicaverit. Verum quidem est, quod jam. 
dicta sua sacra caesarea majestas pontifidae sedi inter^ 
positoris partes, super componendis iUis eontroversii»^ 
detulerit, quae sibi, ac imperio et serennissimae domui. 
AsMi/riacae cum rege GaUiae intercedant Ouodsi tomem 
serenissimus ac potenłissimus Poloniae ac Sveciae rean- 
in tanti rnomenti negotiisj suam quoque mammi admove'- 
re et authoritatem, qua apud orbis christiani reges et 
principes poUet, longe maxima (cum praesertim haec 
suae regiae dignitatis accessio pontijiciue sedi non in^ 
grata sit), interponeret^ esset sanę pro perspecto eminen* 
tissimis et serenissimis prindpibus, electoribus, stios re* 
giae dignitatis sincerissima intentione et affectu erga res- 
sacri romani imperii germanicamque ncttionem singulari^ 
de prospero et felici successu eo minus duiitandwm et 
idipsum sacrom romjanaje majestati non modo non ingror 
tum, sed poHus acceptum fore, jam dicti domini electo- 
res omnino eadstimant Quodsi etiam pacificato per Det 
gratiam imperio, eminentissimwm ac serenissimum decto^ 
rale Collegium in svetici8 controversiis componendis, uti- 
lem aiiguam operam suae regiae dignitati navare potC' 
rit, non patietwr illam vlla ratione deesse, nec duiitat^ 

Juin ipsamet etiam sacra caesarea majestas eundem in 
nem authoritatem et ofjicia sua libenter sit interpositu- 
ra. Caeterum, guae ulterius in commendationem serenis- 
simi Hungariae et Bohemiae regis Ferdinandi III^ in 
regem Romanorum liberis sa^e memcratorum dominorum. 
electorum suffragiis promovendi illustrissimus et exceU 
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lentismnMS daminus legtUtM propoauit, nón pośsunt sucts 
regiae dignitati iteratas non agere gratiaa, pro tam in- 
signi erga sdlwtem et tranąuiUitatem sacri romani impe^ 
rit affectu, fatenturque libenter, talem esse praeter nota- 
iitifm et sangmnis, quo illustrior esse non potest, splen^ 
dorem^in sua regia dignitate heroicarum virtutum eon- 
curmim, ut eandem merito omnibus reddant quam com- 
mendatissimam ; sperat quidem et nihU Tnagis in voti8 
habet eminentissimfmi et serenissimum electortde Collegi- 
um, quam ut divina bonitas sacram Goesaream majestor 
tern, veri88imum pairiae patrem, longa annorwm serie 
sanum et incolumem. consewet, utpote qui a pluribus jam 
annis et tam gravi, guae totam involvit Eu/ropamy tern- 
pestate, non minus feliciter, guam gloriose, summo ju- 
stitiae et aeguitatis encomio imperia praefuit; guodsi 
tamen justis forte et rationabilibus de causis saepe no- 
minatos dominos dectores ad electionem novi regis romor 
ni, dwante hoc electorcdi cowoentu, progredi contingat, 
tcmta est apud eminentissinmm et serenissimum electorale 
Collegium regias Poloniae et 8veciae dignitatis authori- 
tas, ut guae in hoc negotio svadenda censuit, in debitom 
considerationem vocatwrum, tandemgue id faetwrmn sit, 
guod ab ipsis sacri rommii imperii constitutiones, au/rea 
bidla et electorale ofjicium eadgent, et prout desuper i^n- 
perio, orbigue^^christiano respondere se posse confidumt. 
Id guod saepe regiae Poloniae dignitati illustrissimo et 
€xeeilentissimo domino legato ad ea guae nomine j(xm 
dicti serenissimi ac potentissimi sui regis proposuit, end- 
nentissimum et serenissimum electorale coUegium respon- 
dere mandamt, cuipariter studia et promptitudinem suam 
}>enevolentissinu> affectu offert. 
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HABtTA HOMAE IN AULA REOIA VATICANA, 

Die 6 Decembrig A. MDCXXXni, 

Cum icreBlMlul ac palrniiiiliiii TlndlsUi IV, rfgis Pal»Uc 

rt SttcUe, rierri nasni Hnscorum tloris bouIbr, s. d. ■. Ir- 

bano VItl, |iaiit. uaiina obrillculiam prarstartt. 



Venit iterum Romam Vladis'au*, pater beatissimB, 
ei qui nuper harharicis ornatus laureis, ad Uios pedeg 
wnerahundua jacuit, is hodieinu die triplici cinclusdia- 
demałe, antę hanc apoatoUcam s&lew tuam, per'~mt ora- 
torem vuunt, supplex procumbit. Vl'idi'.shm inąuam Po- 
lonia e et Sveciae reas, acmagnu* Moacormn diac, _^i an-^ 
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leguam regnarei^ regnium at regMrum tyramws debetta- 
mt; qui Bcmam triwnphator $ine triumpho ingręssuB, pia 
«otoy 6< ponłifieiarum pedum o$eula triumpkaltbus prcLe- 
hdit; qui cum viderif nosciąue maxime noUet, urbis et or- 
bis 0imU>8 in se conoertit; quinova Tjfhrim feliciłate bea- 
vit, cum citra Rhenum Jluere folitum, invicta dextera^ fil- 
tra Tyram ae Boriathenem traxit; gni denigue deseriari 
papuh, graeeum CofisŁantinianae danaiianis diphma e su- 
perba gaza eripuitj tanąuam pro romano pontifiee pu- 
gnasset, eut Rtmamy ho$iium etiam spoliU dssermi. De 
hoc, tali ac tanto principe, tibi paier beatissime, non in 
cuniSf aed in ipao gloriae ae rmrum gestawum fnstigio, 
non /arna, sed aspectu, ae familiarUate notPy qmd tn 
hoc amplisńmo orbis łheatro ąjfera^n^ haud reperio. Jam 
enim olim sapientissimo tuo judicio, omnes ej^8 f^enetta- 
$H ae percensuisti mrłutęs, easgue uti probe cogfUtOM, 
guae liberae geniis sceptra moderentur, aignaS jwlicaśtiy 
ewm wm ila pridem yUuiisiatim unum esesj qid Polsnis 
i^nperare ^eat^ solemni ee m me nd atume asserutąii. Ikfc 
ergo potius mea defiectat oratio, nł quos gualesgue popu 
he tibi, sanetaegue sedi tuae supplices^ rtx noster eeeum 
offerat, dedarem, auod dum exequor, pater beatissime, pa- 
terno affectu faoeoisJUiiy pontijicatus tui natu minimi gto- 
riosis conatUnu, solemne enim patrum e-^ty eorum gestia po> 
tissimum reereariy guos recenHori sive juoit, sive glmiae par- 
tu orbi ediderint Quidcungue ergo gentinm sqptemtrio 
tsgitf guam late a Carpatiis montibuś ad Caspium marę, 
a gladali Oceano ad Pontum Euadnum patet Europa, to- 
tum id, genufleetente Yladięlao, anie thronum tuum pro- 
stemitur, poter beatissime. Omnes enim iUaegenies^ a^ 
Kberis suffrctgiis eum sibi regem disterunty aut haeredi- 
tario jurę, itceł refragae, aa ejus spectant majestatem^ 
aut denigue armie smactae dominum recognoscunt. Sed 
primum merito locum obtinet Polonia j guae uŁi principi 
ous suis Kbere paret, ita religionem et sacra, nuUa vi, 
nuUo mętu adaeta^ colit. Ilia, illaSarmatia, Romanorum 
armis imperviaj romanae religiom mandpcUa; Ula, toi 
olim superttitionum altrix, nunc unius Dei serva; Ula li- 
bertatis eustos acerrima, nuUius jugum erperta, romanis 
pontiftcibusy eorumgue sedi opostolicae obeeguentissima, — 
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P^jioma tnfiMim, ęwM sola monstra non p wit. Nfdta tn- 
de haeresis, nMwn sehisma, et si qui i>icinarum genti 
um peste aj^latiy acerrimo legum suppliciOj et perpetuae 
mfamias nota, a reUguae nobiliłatis eorpore rehcmdtmtur. 
Si quis legom, Yladialao Jagellone rege latam^ totiua nó 
hilitatis patrio morę, conseufni firmatam, legerit, fatebi^ 
tur, mJiius concilii ancUhema acrius kaeresim perstrin* 
xi8S0. Et ąftamois iniąuUati temporum, amorigue consan- 
gvineo, aliguid indulnsse mdeamur, non tamen legem ab* 
rogari unguam passi sumns, nec pałiemur, testaturi po* 
steritati, iws legum, piiriaegue salutem, unius rellgionis 
integritate firmare. Hoc ipso lugubri nvper reipubliccM 
staiu, cum Slgismundum regem, vwam pietatis^religionis- 
qm tmaginem coeh receptam, terris ereptam planximus, 
fndisses pater beatissime, ipsis centwiatis comitiis, aeno' 
tnm, populumgue polonum, magis pro religione adosrsus 
eonGives suos, dira haeresi corruptos, certantem^ quam de 
eommnni patriae salute, aut de futur i principis eleetione 
soUicitum. Aequavit fervor procerum curam antistiium, 
eerumgue et tui upostoliei nuntii solemnes excivit gratia- 
rum actiones. Innaium scilicet genti polonae avitae relu 
gionis studium. Hinc Ula erga sacromm praesides obser- 
vantia, guie eis pri a in senaiu subaeUia dettdit, et 
prctecipuas reipublicae partes curare jussit Tacebo pro- 
digam, ut ita dicam, in templorum aedifida ac orna- 
menta Uberalitatem, Omittam cuLtum Numhm et saoro- 
rum feroentissimum, haec enim omnia ita se habere or- 
bis consensus aseerit. Animor^im certę gentis ejus magni- 
tudinem, vel inde cołtigere licet, quod a tot saecuUs ad* 
versus feros et immanes nominis christani hostes excubent, 
nec stationem desurant, Ołtomanorum signa, quae tot ades, 
iot urbes vaUdas expugnarunt, tot montium claustra pe- 
netrafunt, fluminumgue impetus superarunt, tot christi- 
anorum copias fuderuni, nuda Polonorum pectora stite- 
runt^ et ne patentes ac pervios ingrediantur eamposy hu- 
eusque prohibusrunt, scythicam perniciłatem, ne unher- 
sam quaquavfrsus pervagetur Europam, unica reipublicae 
nostrae moratur provincia, Moscos, solo noikine ckristi- 
anos, re et moribus quibusvis barbarie execrabiUoreSf to^ 
ties mcimua, fudimus, et demum nobUissimam ejus regio- 
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nU partem in ptatindam redśgknus. Hobc mma mnhma 
animi magnitwiinef ac prormu romana stetertaU^ Parei^ 
tammus siguidem atMęuae urbi^ mąforum noalrorum /e- 
roda Uiesae, cum in ejus morea et instiiuta transwimiu. 
Hinc Ubertatis studiumy aegui, juria, ac legum jamor^ hine 
masc^dae frugatitatia exenwlaj nU in maribuBj nil m ha- 
bitu corparia moUe^ vel effeminatumt nil cteu picium. Ju- 
ventua praełextamy non in Oytharaedorum gymnaaiiSy aed 
inter eaatra depomt. Equitibua rura patema colere Aotul 
pudendum, ne urbania enervaii deUdia, beUo fiant inep- 
tiorea. HumUea domoa pkrumcue habitani, aed eascdaaa 
ammoa fovent; non propugnacuhrwn, non pontia SuhKcii^ 
aed legum et innocentiae praeaidio tuti. Neque vero hanc 
fnagnanimitatem, ferociam guiapiam dixeriL Oicurarmt 
aarTnaticam, ai quae fuit feritatem, religio et muaae la- 
tinas. Haa ubi e aemptemtrione devidutae gentea Ltńio mo- 
aerunl (credo eguidem) eaatra aecutaa, eigue vitae oMoe- 
taa^ Hdieoni auoprope ultimum vale diadaae. Oentempro- 
fecto nostram adeo aibi manciparuntj ut aine earwn prao- 
aidio et omamentOf militarem aloriam minua glortoaam 
aeatiment. Et meritOy earum entm benafido libera nabili- 
um capita de ae ipaia decemunt, magno nobUUaiia oma- 
menło. Neque a aeholarum cathedria interpratea patimua^ 
latino freti eloguio, quod una cum moribua et inaititatia 
in partem gloriae noatrae lub^ntea aaaumpairwua. Talu 
itague, et tanta Poloniaj ad iw)a pedea -prima procum- 
bit, pater beatiaaime, Ułud eołlum nuUiua unguam jugum 
ferre aolitum, illaa manita liber aay illum animum excd- 
aum, et ad imperandum natum, regia aui exempl0y majo- 
rum inatituto tibi aubmittit Tkka auapidia se Yładidawn 
regem diodaae^ ac proinde eum tibi debere projitetur. Tu 
enim genialea Divoa, Primum, ac Felieiawum, Roma dia- 
eeaauro in aacria eineribua tribuiati, non aine pontificio 
ominę, eum primum regem noatrum fore, jtit aine aemtdo 
feliciaaimuay gui conjunctiaaimia tam popułoaae gentia ani- 
mia et auffragiia rex diceretur. Tuia ergo auapidia, pon- 
tificum maxime, habet Vla(Ualaum Polonia, Yladialaua 
Poloniam, fu utrumgue. Habebia, Deo favmU, Yladialai 
inx)ieta dextera, tandeta aliguando tibi^ aanetaegue aedi 
tuae manavef€u^oa acandicoa rebellea leonea. HoAebin et 
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(fetertoTM commmis pastoris ad tmtm tmle propediem re- 
duce$. ExivU emm, pater sancte, fiUuB hic tnua, non aeta* 
Łe, and meritis, nec majestate, sed capessitae regiae di- 
gnitatis tempore minimus ad venatumem, tU te fatiei, 
famemgue tuam impleat, avidam gloriae summi Dei^ in- 
de longaeti auspieaturua primordia imperii, tmde eoeli 
et ecdesiae ruinas sperat reparandas. Erige hane tuam 
dezteratny powtifex optime mazime^ qua, nescio quo tur- 
binę motum, ae pene ruentem orbem retines , summo hu- 
Jua saeculi bono dudum destinatus, et sancta benedictione 
proeeguere tam ehari pignoris pios conatus. Eaeitabunłur 
hoc praedaro exemplo teligui cJirUtianorum prineipes, et 
po9tpoHtie pemieioais eorum nomini et gtoriae odiiSy 
iHue arma convertenty quo nefarii imperiorum praedonie 
libido, jam tandem vindieanda, f>ocat, Yladislaus certę 
rex, uti nunoy se^ regnague et arma eua sanetitati tuae 
traditj obediemtiam praestat, negus se ab hufus aanctae 
sedis auctoritate et obseroantia unguam discessurum pro- 
fitetur; ita, te duce^ te auspice, paratue semper christi- 
etianorum aguilas, notis sibi itineribtaf non segm^ sed 
praeire* 

ORATIO II 

GEORGII OSSOLINII 

Seretatsmi ąe poUmlMmi Yhdislai IV Pólomae et Soeeiae ngia ad 
$aaram caesaream, tMc regum Hungairiae et Bohemitu nu^eBiatśe^eep' 
Ummro8qu€ romani itąperii prmdpts Matisbonae congrtgaiat, UgiUi 

extraordinąru, « 

HABITA BATISBONAK IN COLIiEGIO EIiEOTORAlJI, 

ANNO MDCX?:XVIL 

IV » 

We 26 septembrh. 



Oredidieset orbiSy magni principes , legati illuatriesi • 
frM> Ytadiślaum Poloniae et Soeoiae regem potentissinaim^ 
pace domi forisęue partOy aueiis, proikUisguę regni ter- 



rninU, Amurate eola orfMrum OitmUaiitme oś poMUi pś- 
tmdam compdso, 9t metas attomanici imperii^ qua$ tue 
salia eursu olim dedarari wlAat^ Yladislai pladh ter- 
minante^ aUum quie8cere, et iot lahorum gud^nim^ vigi' 
liarumy victoriammque łropheis incubars. 8ed longe aliter 
acddit f generis humani bono eoelitui daiU9 animuSj pro- 
priiB commodia nequaquam €Uiqme8cUj sed, suae pro^e- 
fitatis, nisi orbem participem viderety haiud puiat uA(h 
rum fructus maturuisse. Yidet chrisiianorum nomen et 
gloriam eonsangtdneis fafAari armU; prospieił ex tBo^ 
eui polonorum regum thronus euperimpoeiius, aUieeima 
orbis ćhristiani gpeada, imminentem ab oriente proedlan^ 
ditcordiie regum ^ principumgue chrUtianomm eaceittUam; 
intttetur miserandum in modum diBcerptij florentiseim 
Hungariae regni reUquias, proluendo guUuri msatiabUk 
otiamanicae beUuae destinatas. Haee omnia dum peni' 
tut eonsiderat, amieissimi regis^ vicinaequ6 gentis dt* 
eerimine excitaturj et qnid in rem futurum eit nMimif 
regiae mentis cogitatione perpendit, opportune wundaiw 
daeri romani imperii electores principee hac in w^ 
conventum morę majorum cehbraturos , consultoroegue 
orbij et łanti peńculi mętu constematam rempubUeam 
erecturos, Ingmti perfusue Zaetitia^ me ąuantoeius adoo- 
lare voluit, et suo nomine s^enitatum , celsitudinamgue 
ve8trarum conatibus, gratula/rif in sublevandi%^ imperii re- 
liquorumque regnorum rebus consiUum fiomnunicare^ ope- 
ram offerre^ affectum deniąue et solidłudinem tanto prin- 
cipę dignam dedarare. Ea nimirum est saerae regiae 
rhafestati^ dCtionum cum imperio romanOy etgue annexts 
ffróvŁnci%8 confunetio, ea negotiorwn et cdmmerciorum eotn' 
municatiOf ea demum periculosiseima vidnitatis cum ho- 
ste omniurn potentissimo ratia, ut utr(jimque scqi)trorum 
caesareae majestatis fortunam ad ee jurę arbitretur per- 
tinere. Quamobrem ae Testituenda Gerinttniae^ tot tantie 
que bellorum proceUis aUrUae, pace et tranąuillitate, 
ab eo diCj quo polonae gentis liberie suffragiis rex appel 
latus, semper se solicitum declaramt, neque uUam prae- 
termisk efuś revocandae occanonem. ded gekeromis Ule 
germanieae gentis spirO^w, guampiacwn dispendio rerusn^ 
fertunarumptę suaru^^ -mbidt Attetenue^, dum eastetni. Ad* 
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enim non eoncedet, sapUntUnme majates sermUtdhtmf 
edśiUidinumąue vestrarwn egiś&e, dum romani imperii 
habenas, jam quintum iisdem crediderunt moderandas^ 
mi oppressum łurcica tyrannide pannonum regnum gu- 
oernarunti Nempe ezhaustas et deficienies iUius regni 
vireSf qutbus tamen velut propugnacido imperium Romą- 
norum prołegitur, non dhelkndas esse a OermaniaB pin- 
cnlo judicarunt, ne separatae hostiU obfieerentur paten- 
tiae, exttnetae vefo germanicis provineiis ecu (zdferrer^ 
calamiiałeSf quas a tot annis dephranda futtinei Hnn- 
garia. Qaanto magii idem consUterandum hoe temperę^ 
cum Turcarum łyrannuB oh immensa dlmnete maJesttUui 
honitate^ fervente ckristianorum beUo, aUigatii {uH pneri 
ludentes solent) oculis per varios orientis hucuegue dr- 
cumductue angulos, occidentem tantum respicit^ foreitan 
eadem manu, ob ąacra chriatianorum jnanibus poUula^ 
reflectente et unionem nostram communis hostis mętu pro- 
ćurante. Hunc vero a certicibus tot regnorum depetterey 
et incendium in aliena potitu domo extinguere, guam in 
propria operiri^ erit summae ghriae, et eelebratae hujue 
augusti coUegii prudentiae. Conduceł absgue dubio et 
ad, praesens pacis restaurandae propositum, si ardenii- 
hm undigue Jłammis suhtrcAantur c^menta, an^itumis 
edntillis obnoxia. Biseede causis sacra regia rMJestas^ 
dominu^ meua clemenfissimus, serenissimo Hungatiae Bo- 
hemiaśque regi, fratri mo amantiesimo, Romanorum regie 
coronam votis^ suffragiisguę jserenitatum ^ eeleitudiifium' 
cńie ve8trarum deferH mmmopere desiderat, en/b^e postu* 
lat, negue de se^enitatum eetsitudinumgue vestrąrum ąff^ 
cłUy non solum erga serenissimwn regem, sed H univer' 
ialem christianarum gentium securitatem^ dtMtat, Acće 
itmt Jfuie regiae petittonis suffragio innurńera augustissi;" 
fńae austriacae dojąus merita, plurima in faflfiiltai neft-^ 
d^orum pHnctpum eoUata benefićta:,^ sa&rae caesdreae'' ma- 
jestatisjpró tntegritate et juH^us i^miam ^^^ 
ttati laooreSf et vel hostłum voeibus pręzedlóata pctternd 
ih omnes^ divińaque duntaxat minor etemeńtia. Sucóe- 
dunt propriae serenissimi Hungariae et Bbhemide "^ęgiś 
iirb^tesj ^poA pHusr^^ an maturas orbis inderit^ 

Bubito; tia in ipso fiore fruetuś pra^Slmermt eopioHiśi^ 



mÓ8. Hujtu ipnus urbis murorumy ac prc 
hiafUtes cicatricesy ąuld aHud spiranty ąuan 
doriaMentemy uni dementiae subfeetam, Nórt 
memaria victoriae^ tum demnm defieiet, c 
Alpes repeteŁ, et Euxini aguas in proprios i 
Eiasplicare vełerani ducis quem sihi circumd^. 
germamcarum nodum, et paucoram mensi 
tum 8veticarum pictoriarwn Uer rdegere, sOi 
III fata concesseruni, cujus ghriae subster: 
trophea tamdiu ćonaewarunt. Ergo »eret\ 
peSj eosgue legzti illustńssimi, Sdpionis ht\ 
mantd fronti dehitam hureafn imponite^ 
victoriarum terłia eorona ornatem tmo in uu 
innnes paene regufn principumąue familiai 
guinitats, aut affinitate jtmctaa coronatey sn 
regis mdy pro ineoluMitate christianae rei} 
trema excubant%8 statione, IcAoribus, eigilui 
perieuKs hoc unum solnmen praebete^ ut o 
diciiśf vestri8 eujffragiis in aublimi romam 
coUocatum eideat quem sibi Deus non bo ! 
d amoris eonjuctione fratrem y sed d c(i 
ehristianis perieulorumj laborumgue consor i 



ORATIO III 

Serenisstmi, ac potenHssmi Sigitmundi III ^ Polonie 
ad terenusimum. ac potenłittimum Angliae reg i 

Łegati exŁraordinarii. 

HASITA Ii€»n>INI Hf FALATiO RSC [ 
MONASTBEIBmi A* BffiOCZa 

. . Ultima lartii. 



T€mdem arupit OttomanktUn jafH din 
pećłóre, d dfpontd dmfdatiU aliquód ab, I 
ćitiaś tórvAi ptMićo barbarbruńk fuHm 
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ehrisUani orbis antemuraley petitur Polot < 
helUco apparaiu Oriens, oneranUtit classib i 
giłur Europae Ańa^ Afncąnarum^ si qui i 
nostram armatur perrfietem, In aoeietaten 
nitmt huereditarii nosŁri nominia hostea / I 
utergue Dacua^ Sertii^ Bułgaria Bosnen 
eeSf Epirotae\ auidguid ferarum usąuai ! 
pr<iemus, pollicitatiombua^ ape praedae^ \ 

cogitur, pelltciŁur^ aeeendilur, Peracłuf i 

ententae iragedize prohgus; haiMit ir 
orem Dacia ^ cum perfiaus hostia tet i 

aolenni jurejurando firmatorum^ imnu 
meria auia eopiia regiae majestatia, c 
aimi, petena ditiontay oppoatiam siln \ 

belUcoaiaaimąm noatrorum manum 
atianae reipubUeae detrimento, Cn i 

ria barbari spiritua^ et Łam fausti i 

umveraam ape condpiunt Eurapan 

fi/antiae, vel amentiae, ut n$e. aaat i 

ere gentem nodram aepo0se arb 
rum duntaxatj aed ehristitmar^ 
commota aacra regia majeataa^ 
muSf diaerimine, eo fuit anim \ 

tmpendentis metua eommone/ae 
atatem veatram^ nnUa imterpof \ 

eat majestatis vestrae vigUani i 

aUomoruWi boni studium^ ut I 

nitim, vel ten}ptmAmf vel loe 
eula, antevertaU Antenertit 
nissimi regis mei nuncium 
postulandum erat^ eum ei i 

mini mei clemenUssimi am 
mme d^sae posse denmke i 

majestaSf vere magnum, 
majestatia veatrae animu \ 

affeetum, quem gratioaif i 

tur, ae proM^tur^ nihU 
tam periculosum^ forą^ 
fiousa Ąggredi ręcuseU ! 

mqi$ąMis pestra$:sęęf 
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velintquf potiut tam ahrhei lahorin fsge cooperatorfĄ, quam 
segnet, et otiod alieni periculi rpeetatorea, pettuntlaturi 
quandoque propria, dum vifina nfgligunt ; id vero usttve- 
nire noslro (n DUk plact) CTfdant cautioret earemplo, 
quoa neglćta Grarcia, deterta Pannonia, in kat eortjeeit 
angustias. Et nos quidem eam, quam eaelum tulfrit for- 
tem feremug, renovaturi Sagutitinorum Jid^i, Tyrionan eon- 
gtaniiae, H ii quid usąuam fortiier aefum, eaiempla, Cae- 
terum vicini nottri pTOvidćantj qua ratione animot flrmare 
possint, ad timileś, vel (avertant omen Supen) grav'Ores 
rattcs tolerandos, Neqnf puUnt tyrtrmnan, c«jui antmum 
humUet Sannalorum rasae ad tam deUgtandum inipide- 
runt pprjurhim, sanctiora hfbiturot vinnitati» jura, quae 
cum ei* irtrit, quonim urtifius mercatiira fiormlKsimU, 
o/iiftus praPstantiesimU ^ aedificiotum cultu gplendidinsimis, 
jam dudum inkiat, l^W deterrebunt hata, ted ałlicient, 
non fxtingvenł, sed injlotnmabunt, per mfat taerilegam 
propagofidi impr-rii sitim. Quu enim non nidet, koc unum 
tyrannum intendere, guod in majorum ejus multo lempcre 
agitatum eonstat fuis»i eonsilio, ut occupnta patentiesma 
in omnetpartea Europae regione, omnie grani firacietitna, 
omttium ad ćlattfm inatruendam , armandamque Hfceasa- 
rinntm refertittima, innumeria auit copiis opima apniat 
horrea, naimtm ingentem praeparpt copiatn, quibue Bolti' 
cum oeeupet sinUTn, trnnailurua in Oeeanum] ttt ale binit 
ełofsibjig, rełul alit ab ntroque mari Europom premat et 
opprimai • terreelrea eopiaa per apertisaimoa eampof (qita 
Polon-am epectat) in Gfrmaniam e^vndat, qua euntfm, 
non moniium cłaiutra retinere, non fluminum raparitai 
poterit retardare. Volvebat haec Solimanua ąnimo; ayi- 
tabant fjut poateri, n^c utla ab eo fonailio Órterritos eoa 
fttisae eonitot rafione, quam quod mdermt umwersos eon- 
^nraturoa ehriatianoa ad iuendum hoe regnum, ex eujua 
talute totiua Europar pendeat integritaa, me deerant ilło 
tempom tam magnammi principea, qui maluietent opum 
ae vkae propriae dełrimfntum faeere, quam vieini a^bi po- 
ptdi salutem perieUiaitem deserere. Hae noatra aetate, 
prok dolori mttlń non inlelligunl, negligunt notmulU, tt 
qKod dotendum magia, aeeeriunt ultro ad commurtem om- 
niitm pernieiem perfidum ehristiani nominia kotłem, indt- 
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ffni ćhfistiano nomins^ barbaris ipma eofeeralMiires. Dnum 
te habónt, aersnusims rea, haee nosira Umpcray qu4ffo 
sinffaiari tua prudentia^ animadoertisH et judieastif per 
łatus Poloniae umversam peti Europatn^ cujua periculum 
ad omnes pertinei ehrigtionos. Solenne Ottomamorum eese^ 
btlla ex beltis serere et regna regnis eumulaTe; qui non 
eonienti Asiaey Africae et majcrie Ewropae pmrtU impe^ 
riOy quidquid reUąunm eet^ praedae destmanty tec eibiper 
rsligionem lieere aliter poase- opinaninr. Vidit Aoee maje^ 
etas f>e9tra eingtda; unde et hanc ghriam est eoneecuta^ 
cmbigenłSme eaeterie prifkeipihney quid śentirent^ eółani ma- 
jeetatem vestram^ guod ehristianat^ reipublieae eapediret 
fnacdme et tńdisee, et elegrsse, autkoremgue religwe emti' 
tieee, vt dum Ueet tnułuis ausiUis, eommumbue stibeiditt, 
tantae wimemiasimi hostie obtfiam eant libidiniy eujue ope9 
intestinie ipsorum diseidUs^ eo ereventnt potentiae. Pergt 
porro inviete rea, et hane deateram non armie magie ^ 
gnam pietate notam^ tuam fidem imploranti porrige Polo* 
niae. Defensor ^n appeHaris; eommune Numen ne bla-^ 
sphemettir^ promde, Imitare majores tuoSy guibus haud 
grave fuity e proprOs barbaroe eruere latebrisy et tdiimis 
Syriae finibus britanniei nomims gloriam terminare. Ahunde 
ampUssimis majestatis v€strae dMonibne sf^ppetunty guae- 
cungue ad reprimendas potentissimi hostie mrea regutrun*- 
tur, Proeerum eopioy poptdi mt$ltitudOy omme generis appo^ 
ratus ms immenea; ne patiatur majestas vestTa permesi- 
mos rei mditaris AngloSy bellicoeissimos Seotosy Hybemos 
fstoeissimos^ eonjunetissimi majestatis vestrae^regiSf'et ami- 
ińssimue gentis cSscrimina speetare otiososy ac łam hxte 
serpens' ineendium in propria poUus operiri dómo, gueun 
in pieinay dum Ueet^ restingverey in alieiw^dieeriimne pro^ 
pf4a ^Burare perietday nee praesmUia duntafxat intueri^ s€d 
fsiiesra proq^ieere. Eliit odebrfXtae majestaitiś^-ve^ra€ pru^ 
9ieniiisie^ erit et magnanimitatiiSy quam uterguś admirabOur 
orbiSy guean sera praedie^Ait posteritas, gtiam ser^aUs V9« 
-Mrabitur Pohsmu ^ Serenisaimus veró rem ri%^i\Bs^ vA nune 
pas^ularem erga ^e a;ffeetumy ęna potest meuekna ań isn i 
graititudms oampleeHiury ita inposterum^ eum^ se majemta-^ 
tis ves^faB dedarabit amieum, gm s&mndis me^estatis 
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«liute rebtts e» oMtrAO favtt, et ddoer8i»,^*i JH 
«»t, non Mcttt ęuam preprio promwątw itii 



ORATIO IV 

GEORGII OSSOUN 

HABITA AD SACRAM REGINALEM POLONI. 
CIA£ MAJESTATEM LUDOYICAM MARIAM, 

COŁŁBGIATO YARSAYIENSIy 

Die 10 MaHii A. MDCXLVl 



4blai .lVy Pakaiae et SfecUe regit; wti $f^n% 

hUuret. 



JEToc demum supererętt agendwm, ad/min 
i^nj(yni9 exornatori, regi inclyto^ ut m^er hor 
hmmae rigoresy Jlorens et fragrans a Gkdl 
tcaret lUium, et stib ipsa arcto, vere ineuti 
hortas instau/raret, mrentes nempe latireae, 
mgentes palmae' tot orbis clinmtum triump 
dum in eonsortium gloriae Jam olim pollicel 
coTonatwrum mcfrices gfmas, Ula dwinitus » 
ri corona. Talem te kodie saltUat, o jlos p 
gwm gloriosissimus, et inneocum triwmpkalw 
vu7n insigne, conspicuum frontis suae dec 
Magna ades hospes, maanma eponsa, eum oc 
lamum, quem tot saeculis augustorum caesaru 
teSf proneptes coluerunt, regum et orbis gen 
Sic nempe fata destinarunt, ut Lvdovicai 
gustae mrtutes non nisi augustarum succedi 
et sangmnif impares illas msae nuptiae^ fri 
paratione guidmajtis reperiretWj non sorte 



pntdmtitutinti tmu judieio, ad teeptra nocarU, onma 

decus, CUJU8 consangmnitatem jam olira amplexa GaUo- 
rum regia, arripuit caesarum domus, et in qua rdiąuiae 
Pcdaeologi sangmnis orientalis imperii, nanaj si Diis pUt- 
cet, aeroanł auspicia, Hue te benigna evocarunt fata, jor- 
iissimi herais conmyrtem fn^t^fram, on non licet sperare 
tam felicitatem, quam tantorum non planetarum, sed nur 
minum conjuciio p&Uieeturf QuidHi viet09*^ paritura es, 
guae tot barbarorwm mcisti mctorem, majestaMs ttuza exi- 
miis mrtutibug non fasces, aut secures, sed heroici pec- 
toris amorem mbmittentem, Jungit łianc dexteram, orbis 
^ekrisitani proteotricem, deoeterae tuas, orbis aretoi regwm 
maadmus, jungit eor et affectum, et feUeissimas regiae 
auspida, sociam thalami, consortem imperii sceptrorum- 
que, ex amplissimi senatus consilio, majestatem tfoaimi^r 
cit, et quod felix, favstu7nqv>e orbi christiano sit, ewi- 
d&m ^ronum oecHpare jnbet. Ouod si praeierea (dimd 
eonjugaUs amoris nUŁJestas vesłra desiderat pignus, timet 
JUii inaestimahile participat, secwrus a m^ajestate vestra 
non nooercali affectu prosequendum. Crescit iUe in spem 
regnorum, patemas con8erva>tunŁs palmas, hunc majesteis 
v^fyra matemo fovebit sinu, nec patietur in ejus educa- 
ticme tam iuculentam bene merendi de orhe dine^cnto 
dciii occasionem. Quid amplius oh amantissimo spomo 
desiderare mc^estas vestra possit, ipsa cogitet, idque 
y$ibi persvadeat, eum, a cujus conspectu nemo subditorum 
i^istis recedit, tantae hospiti nihil negaturum, cui se ip- 
swm uLtro dedit Sed anteguam ad sacra IHvum altar%u, 
ea renowUfisrus ^ota, quae per legatum sumn, mrum iliu- 
strissimum spopondit, accedat, supremum precatm* Nuimen, 
ea vd/it esse fausta, fdida ecctesiae caAkolica^, quc»9ar 
tae tot proceUis christianorum reipubłicae, pałruie no- 
strae, unico rdiquorum regnorum antemurali, et titrius- 
aue majestaium vestrarum indytae familiae, Applaudunt 
jideles subditi^ et pro incolunutate vtriusque Iwera ca^- 
ta devovefe pa/rati, inter tranquiłlos majestaium, vestT4x- 
rum humenaeos, et łaeteu iwnocuasque jaces, prisca jpo- 
leną fide et candóre, iterum iterumque ing&mmant: in- 
V(xt rexf viivat reginaJ 
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ORATIO V 

GEORGII OSSOLINII, 

HABITA CORAM BERENI8SIM0 VENETIAHUM PRINCI- 

PE ET COLLEGIO, 

Die 14 Januarii anno MDCKKKIU. 



Hospitae non ita pridem suae, nunc amicae et »o- 
eiae, yestrae hwic gerenissimae reipublicae, gratum łauti 
et lucylenti hospitii animum testatUTVS Yladislaus Polo- 
niae et Sveciae rex serenissimue, eadem legatione, qua 
Ewpremo Dei in terria mcario obedientiam, praestitit, amo- 
rem et benevolentiam mam declarare vołuit. Non oppres- 
sit grave tantorwm regnorwn diadema, praeteritorum tem- 
ponan memoriam, nec exttnasit totiiis pen6 orbis femeng 
erga ejus Tnajestatem cultus, acc^torum oUm ab amicie 
o^dorum gratitudinem. Et reh^uorum, guidem prinoi- 
pwn arcta con£angviniłatis, aut affinitatis necessiiudo, 
jurę CModam svo omne genits benevolentiae erga peregri- 
ntiim, tum principem reposcere videbatur, serenissimae fm- 
jus reipublicae humanitas, quo Uberior, eo accidit regi 
■meo gratior, ejuaąue porro recordatio, in regia ipatut 
majestatis mente, viget jucundior. Viget et gratitudo re- 
ciproca, guam ejua majeetas Jitstittae partem esse ołiwii- 
no arbttratttr, wec etrni, jwi iaortalilnis ingratua fuerit, 
Deo debitom praestiturum pietatem. Ab hac atttem auspi- 
catus faiiatum amplissi-marum ditionum impeńum, Uli 
ęuogue Utairf voluit, et serenissimae reipuiUcae vestrae 
bono, guidguid acceaait dignitatis, potentlae, fortunae, 
candido dow)vere animo. Dnos Polonorum reges hoapitio 
exeeperunt Yenetiae, aed hunc meliori ominę, illum enim 
adoeraa fata, e securo tkrono ad tragica patriae sceptra 
rapiebant, kujua laureata (post tot erecta de barbaris tro- 
phaea) capiti, non fortunae, sed virtTttis manibus fabre- 
faetum diadema Jam tum caeluru deetinabat, ac proin~ 



de in partem ipsitts gloriae et fortunae, hane guogue 
rempublicam vocahaŁ. Nec vero aolum jus hospitii eum 
amorem, quo hanc remp^Ucam ^erenissimus rex mem 
proseguity/r^ excitamt, ve8tra lihertąs, in rempublicam 
chrisHanam merita, religionis integritasj in colendis am- 
cis constantia, in prosperis summa morderatio, in adveT- 
sis imfracta magnanimitas, amare Yenetos ^ admiranti 
jtASserunt. Nempe in sinu libertaiis natus, ejusgue lacte 
educatus princeps, veneratur nutricis suae antiquissimtm 
cabile, in quo pbst varia naufragia harburiei et tyran- 
nidis hinc inde ja^tata procdlis, bono ominę primum eon- 
quievit, E^ ąuidni amet illam, ątiae non sóCum animum 
regiąe pot&iUiae 4nnat^m, non id, quQd. It^et, jtibere, sed 
ex praescripto Ugum, libero popuLorwai co^ensu sandith 
rum, subditos regere, hnge mdittó docuit, vemm etiaą 
ejus mrtuites, liberis liberae genHs judiciis orbi dariorei 
reddidii, et non sorti nascendi, sed meritis tantum prae- 
mivm se dętulisse testata est Quidni iUam ąmet, , qwie 
sola regium caput rąMit secwrwm, a/rcet inmdiam, prin- 
dpem et populum indissolubUis benevolentiaa vinculo 
connectit JSoc vero demvm regnare e$t Quod si autem 
morum similitudo hominum generat amidtiam, guantum 
regi meo, et reipublicae polonae erga. hanc ve8tram arna- 
ris . a4icedere necesse est, ex hac paris libertatis, aegwM- 
tete, Sed et darissim^a hyjus serenissimae reipublicae me- 
rita, exantlatique pro christiani nominis gloria laborea, 
kąne texunt paritatem. Polono siquideńi et veneto cruore 
nmtavit saepenumero luna ottomanica colorem. Qtdd de 
fervido Jidei ac religionis. studio dicamf Imperma temr 
pla i)estra hasresi^ nec ulla vąqv>am ad'oersu» Detim re- 
beUione poUuta^ O ingmis bonuml Arcebit, non dubitaie^, 
ab hac republica omne eodtium is, a cujus cdtaribus res- 
puMica sacrilegas hae/i*eticorum arcet man/m, et Mard 
doctrimi firmaiaf^ falsa eorum cont&mnU dogmaia^ sa^sro- 
S(mcte demwn et eonstanter colta amicitia^e jura, maad- 
mum ad amplectendam hujus reipublicae societatem regi. 
meo addiderunt indtalnentum. Haee si^idem unica glo- 
ria, onrnes in vnum congestas longe superat feliciUxtes, 
huJ0ŁS causa vel perire duLce est. Hanc,rex meus amplec^ 
' titwr, hujus ę^eęsessione PoUmorum ^ens wf^iversa gloria-^ 



27S 

ttir. Agite ergo, tu serenissime princeps, voBqae proceres- 
indyti, }\f}Bpite,m, oUm vestrum, nunc Jpolonorum, Sveco- 
łiwngue regm potm-tissimum, s^te^irionia et ońentis 
terrorem, chriatianorum decus et omam&nłum, offidorwm 
vestroruin ęrafissimum, in amicitia conałantissimum, ve- 
strae reipimlicae amicum, quoB hene cedat christiano or- 
bi, diciłe, et agnoscUe. Et &i quando immania Twrcarum 
rabies perjidiae amjuncta, ejus majestatis arma lacesei- 
vent, td agite, (fiod ab amieis, sociisąue tanti regia de~ 
siderari, guod tf magnanimitate, et prudentia vfstra po- 
tetit expectari. Serenissimus porro resc metis, uti omnem 
neetram felidtatein auam esae piitai, tta vesłro, ai quod 
emeraerit periculo, non secat «c suo proprio commo-uebi- 
tuT discrimine. 
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ORATIO VI 

GEORGII OSSOLINII, 

Iłom Bnmiite sacrae ae serenlssimne rcgbe najestatli ¥U- 
ilisUl IV, publira iu'c*ll8quia eharitatlr* legatiAneSransercln-. 

iiabita',thorunii 
IHe 28 Auguati anno MDCXLV. ' • 

Redivivum tranąuiUa veneretur Conatantinmri^Pola- 
nia. Non wio Mtneentia domito, et gloria Oruds, ultra 
Istrmn et Tanaim prolata, Yladislaua regum consttmiiasi- 
mua, intef virmtia ac jiorida almae pacia, ^ptae ipae 
plantami oliveta, de tam heata ^mente eoUmłw, teTnpe- 
stiva cwra ejuadem indemnitati ^^revU prospicere. Ter~ 
ret in propria orudelis viacera, a medio jam paene aeao, 
conceptua orbis chriatiani furor, jwo BeZwi o^tro perciti 
txtncivivim,, cognatorum, imo fratrum animi, praeteieiu re- 
Ugionis et sacrorwn, religionem enertunt, sacra profa- 
nant et polluunt, sangvinem tot innocentltem exkaui-iimt^ t 
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USTANOWIENIE 

ORDERU 

NIEFOKAŁANEaO POCZĘCIA. 

MARYI PAMMY, 

UŁOŻONE 



in NIIIKE BftfllNI AMEN. 

YLADISLAUS IV DEI GEATIA KEX POLONIAE. &r, 

Ad perpetuam rei memoriam. Notum facimus, nos 
uii primum liberia etc. coneordibus Polonae et Litkvanae 
gmHs mffragiis majorum nostrorum soHum conscendimuti, 
antamgue iUum, lot divorum praedecessorum nostrorum 
triumphis nobilem, sacra antiititig monu lateri nosłro 
accinctum, ad ipsas divini Numinis araa striiaeimus, eo 
primam iolicittidiiiis nostrae intmtionem converłisse, tri 
omnem subditoTum nostrorum in armis e.xercitationetn, 
a divinae tn^jastatis honor e et gloria autpicaremur^ 



JETaec enim belUcoasimae gentis p&ctora, qua * 
iesignanum Deus esse voluity nuUis teeta mu 
pugnaetdiB, p(Uentes cUtionum nostrarum a ; 
wiidiariNuminis ope, tueri, et nudafartiłui ! 
haetium impetua frangere, haud queunL Q\ ; 
fara ca«fo7t» reguirunt, redpiuntaue aiuxma, i 
supemorum cctstrorurrij humili devotione exp\ 
Materny est necease. Et quamms unweraa h\ 
^fuitum, uti munus, ita et digmtcUem euetine ; 
reperiantur, qui patriorum institutorum obi i 
tam non in castris deponant, iltis tamen, \ 
Stores spiritus, et ar^or nobilis , Tion segui s : 
prasire nec parłem aliguam^ sed tetam vitan\ 
90vere eogit, id pecuUari ratione curandum \ 
ergo peetoribus tremendum barbarie Orucis i 
i^pewn parare volumu8y fundamusgue certo 
rorum ex omni eguestri ordine^ hujuemodl 
mUitaris eguites Immaculatae Virginis appeH i 
appeUamusgiM, et eis seąuentes leges^ uti pt 
et institutor praescribimus. 



DE NUMERO. 



Numerusfratrum non excedet septuaginta 
ter prindpemy hic enim numerus discipulor 
Frincipi placuił, sed et Patronae nostrae tam 
guam dolorum mysteria^ septenario numero ; 

DE NOBILITATE. 

Genus eguiłum nobile, et quorum a mąj 
vata dntiguitas nvUa macida defaedała, ntdl 
in dubium revocata, 

DE PATRIA. 

Clwn non solum ad splendorem ordims a 
atf om ad em^dumentum diiićnum nobis eubc 
4Hrdo respieiat, eguUes ex his subditis nostrU 




mde, magmie dneatus Liieaniaey ae protnncfartioi ipri» 
<amexarum ^igeaiiw* Licitnm łamen erii^ imptredcfre^ 
reges, princifeSj viro8qme iUusłres €xteros in kuno erdi^ 
nem eoopUwe, modo numśrum mginti qndimr nou Me^ 
dant; reUguus nwnerus usgtie ad ssptuaginta duosj prae- 
Ur jprindpemy nobtiibuB suhdiłis nosłris constahiU JSoc 
praeterea cavemuSy neminem exierorwn,fraeter ipioe er- 
diman supremos magistros et monarchae^ in hunc noetmm^ 
ordinem adedeei foeeCf ęui non prius omnibue aUis ni* 
lUaritńu renuntiav€rił eodalitatibus et omameniie. 

DE PRINCIPE. 

Prineipatum knfuś ordmie rios ipeif quoad iriaserkmit^ 
geremus^ poet fata i)ero noetra, eubeeguentes regee Peh- 
niaSj Ubiorę electi, una cum regalibue ineigniia j hwne mm- 
gUtratum^ qu8qae omamenta^ ipao coronationis die (niri 
primo in numero eorundem eguitum fuerint) cĄpeeeetd^ 

DE INSIGNI, 

SIVE TOBQUE. 

Insigne eguitibus nostris dabimua torguem ex auro 
purOj ahsque ullie lapidibue, vel unionibuSf cujus parłi- 
culde tnmceni concaienaiae alłernatim repraeeentabwit^ 
una guidtm lilium album in medio radiorum^ cum hac 
inscriptione: In te. Altera vero fasciculos sagittarum col^ 
ligatarum faseta alba, his verbis inscriptis : Unita yirttts* 
Dependebit a torque crux rubea^ in cujus media con^pi- 
citur imago Yirginis Irrfantis eandida^ draconem calcan- 
tis pedihus, his terbie suppositis: Yicisti, vince, Hoc 
insigne nos pro singuUs eguitibus jprocurabimus ^ usgue 
ad numerum septuagtnta triwn. 

DE USU nJUHJS. 

Utet^ur hoc imigni ^guites^ et ipae pfdnDMta jo omni- 
bus^ ordinie eaknnUattbue, ,tum in fe§t%miaiitu$ \Ctnnitai^ 
<sińoni9^ Epiphcmiae, Poechatig, EentiScoeteSf Oorporia^Ihf^ 
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DE PRAECEDENTIA. 



Intet eąuites hic ordo obseruahitur; prime monarchae, 
^ł principes sangmnis regii, post hos senatores regnij 
^uiin ordina hocfuerinł, secundum ea hca, quae in senatu 
ohtinent, reliqui, swe sint officiales curiaś nostrae, 5t»e 
non, sola temporiSj quo insignia ordinis suscepere, prae- 
rogatwa gaudehunł; quod de festo annuo duntaxat ordi- 
nis intelligendum est. 8ałvis per omnia pra&minentiis 
et praecedentiis quorumcunque officialiumj secundum usum 
et consvetudinem reipublicae, sive sint officiales curiae 
nostrae, sive palatincituum et terrarum. 

» 

DE FBATRIBUS DEFUNCTIS. 

Qtiolibet anno princeps, et eguites puttati, in idem 
templum e palatio descendent, iUicąuepro animahus defun- 
ctorum fratrwn sacris intererunt, conciondntemgw supre^ 
inum ordinis poenitentiarium, de m/tutibus et rebus ge- 
stis defunctorum confratrum audient, ut et mortui laua 
^onsteły et vim praectare factorwn exemplis ad ffirMem, 
gloriamque excitentur. 

QUID UNICmQUE DEFUNCTO DEBEATUR. 

Ubi ad notitiam confratrum mors confratris deoe^ 
neritj ringuli eguites, pro Uh defuncto triginta missas 
absohi cmrabunt, ipsi vero totidem Dtcibus Salye Begioa 
redtabunt. 

DE SEPULTURA EąuTTUM. 

Confratrum mortuorum coipora, guibuscfanąue, per 
^isłantiam łocorum, oecupationesgue publicas, itut infir* 
mam valetudinem Uf^erit, ad sepulchmm comitari, et 
quam maadmam etiam mortuo demonstrare charitatem^ 
iui dedarandum tam indyti ordinis vincidum, vołumus. 



DE TOEQUE BEMITTENDO. 

Haeredes defuncti ecuitiSy targuem intt 
remiłtere ad thesaurarium ordinU^ vel ipsuri 
4enebunłur. Quodsi vero qui8piam egmtum p 
vel casu forłuito torąuem amiserit^ tantum i 
Bourum ordinis inferky quanłum ad novum c 
requiritur, 

GĘSTA ORDINIS. 

• Cancdlarius ordinis ad excitando8 frm 
mm animos, praeclara singtilorum gęsta, et 
nis insignia fadnora, literis consignabit, n 
rennet m^emoria, ąuorum virtus et animimai 
<^onfert perennitcUem, 

DE PEAELATO. 

Nominabimttś itidem unum ex praełatis 
^t nostris in posterum sUccessoribus visu8 fue 
trnn sacra publica ordinis in conventibus pe 
functos confratres pro condone lavdabit, gt 
erucem., ąwdera eguites extra solenniores, f \ 
c/estabunt 

FIDELITAS IN PATRIAM ET PRDJ 

Ultra haec, obligantur eąuites se prin i 
ptiblicae salutem, dignitatem et commoda, i 
rum legwn et immunitatum praerogativa8, 
ejusgue Deiparae "Pirginis, sanotaegue Mati i 
et sedis apostolicae honorem, prae oculis hc 

BELLUM CONTRA TURCAS. 

8i beUirni a barbaris et injidelibus ing\ 
tur virUiter obmare, et mres suc^s conferre, \ 
pendiis contentari, a nemine gmdguam ex 




extorqueri a suis permittere, aliosąue commiliłones, q'aan' 
tvm licebił, a hu^usmodi rapinis ^jtOerłere* 

DEI HONOR ET BEATIBSIMAE. 

Ne Dem^ eju$que Mater se audienłe hlasphemeŁuTj 
ml cum młae periculo se opponent, ejusąue cidłum pro- 
wytoebuntf leges ordinis, debitamque pHncipi secundim 
jura reipublicae obedientiam obsewabunt, 

DE EKTRANEIS. 

S(i quis principum, vel nirorum illustrium extsrorvĘt, 
iu i,v>nc noetrum ordtnem admitti po8tidaverit^ aut i»fis, 
vd succesBores nostrf ąliąuem eorum inMgni hoo honpra- 
rs pellemuSf ordinis torąues, mddicet cum criu>e, per ca»- 
cellarium aut secretarium ordinis (si ex monctrchw, mt 
majoribus fuerit prindpibus), si vero ex aliis viris illu- 
stribus, per nomssimum eguitem abeenti transmitłetur. De 
cujus manibus inter missarum solennia torąueTn redpiet, 
ad mdlitiam tamen in limitibuts Russias, exteri, gui no- 
l:uerint, non olligantur, praecipue princtpes, gni aUas 
retundendis ba/rbarorum conatibus mres, acfacyltates >m- 
ąs impendunt^ et huic ipsi regno . auasiUc, vbi neomi^ 
j9ft»tma/oerUj adesse gueftmt, modo tamen e imis ilhus^- 
bus, non vero monarckis singulare aliguod meriimA ni" 
publicae praestetur, 

LOCUS INAUGUBANDI EQUITES. 

Jfisignia ordinis in templo capient, int&r mi»»arm^ 
salem%ia, anteguam cantetm' epangdium. Ganstituto vero 
die APi,ąĄs eguitee, nisi legali impedimeuto prueoeiSiii^cii 
fuerint^ vd ratio eminmtis dig^itatis imp$diverit^ eon* 
venient, deducendo principem ex palatio, ewmgue per ser 
niorem eguit^m, accomodata salutaiunt or^one, per can- 
cdlarium seu secretarium ordinis, a prindpe mdssim, 
^fpoS^ ^ poiterm ammi responsum a^coeptmri. Ad templum 
p^dibmkt Mni, praecedentes prindpem, mdem mktu cum 
mmtiłms iUi^ 4te i^rnatum; zaoram ingrem mimn, guam 




qidsqtAe ^edem imigwHs ac armie omotam < 
miesam solennem de Immaculatae Deiparae T 
cepłione cawtaudam ab eopraelato, quem pr 
mirni ordinis paemteniiarumi declaravit^ . de\ 
r&c&rentia auddent, Ad offerłorium ubi prim 
processerit, singuli eętdtes suo seguentur o 
primum Md <dtairę affertorii munus tradiderin 
adibmit, ejusąue mamim deosculabuntur. 

ELEEMOSYNAE. 

Eleemosynas pro redempłione captwonui \ 
taślone egenorum, cuilibet eąuitum secundum 
charitatem praestare permittitwr, ad manu 
ordinis, etiam legare et donare, cuiąue eqm\ 
finefm licitum .erit, «t aUia perscmis boa piei i 
quod de bonie tantum moiilibm est intdlii i 
modis GoUectam pecumam thesaurarius ord i 
to obstricttis, ad mdlum alium iisum conve 
guam in eliberationem captworum militimt, 
tionem indigentium^ idgue pro arbitrio prin 
praesentinm, Si gnis eguitum non stMi culp< 
infortunio ad tantam d€venerit egestatem^ i ; 
nobilitaitisj eguestrisgue dignitatis mvere i 
eommufd eonfratrwm ope erit succwrrendimn 
WhU8 i^iague eguitmn 9vhvenvre indigenti, 

CONFRATERNITAS CONCEPTIO^ I 

BEATISSMAE- 

Ut vero honor Immaouk^ae Yirgims ai : 
ga lianc potenłem -ordima nostri patronom I 
SAffundatwTf poeinlabimm a sanctismno c \ 
jpiopa, arcki-confratemitatem Jmjue ipsitis 
Meiparae Yirginis, (guam fratree minores 
iia 8, Frandedy eodem in templo pacisy ad i 
wttoris^ in urbe noe/tra metiiue^nii) approbc \ 
eohtm eęuiiibws indyti ordinis hv^U8, sed 
eti jideKbut nUriuegue eem^ <iQmvmms erit, \ 
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in religionihus ccmfratermtatfu/m, PraefaJtae' łcemen em- 

fraternitaiis sodales non eąaites, nulla ratitme crucem, 

avJt alia ordinis nostri insignia gestare praesument, sed 

-imaginem duntaxat Yirginis Infantis candidam ex auro 

fusilem, draconem pedihus calcantem, cum kac drcumr 

scriptione: Dignare me laudare te Virgo sacrata. In his 

autem omnibus statutis et eorum articuliSf punctis, clath 

Mdis et conditionibuSf leg es, jura reipublieae »et nohiU- 

tatis regni, nec non magni ducatus Litvaniae immuniła- 

tes et praerogativae, secundum veterem reipublieae eon" 

4wetudinem, et patriae instituta sacrosancte obseroabwnbur. 



URBANUS PP. VIII. 

AD 
PERPETUAM REI MEMORIAM. 

Militantis ecclesiae regimini per abudantiam divinae 
^atiae, meritis licet imparibus praesidentes, inter prae- 
dpuaa apostolicae seroitutis cura^s, iUam pecidiari studio 
Jugiter amplectiivmr, ut caiholica religio ubique terraruia 
et gentium floreat, ac etiam piorum principum, aJAorumr 
que virorum genere et viirtutibv»s praestantium, tanąuair^ 
jidelium Christi atUetarum, ope ac fortitudine magia in 
dies augeatur, ac propagetur, proindegue catholicorum 
principum in id tendmtium vota, ad exauditioni8 gra- 
tiam tibenter admittimus, prout scdubriter in Domino vi- 
demus expedire, 8iquidem dilectus JUius, nobilis vir, Ge- 
i>rgiu8 Ossoliński, comes de Tęczyn, chairissimi in Chri-- 
sto JUii nostri Yladislai Poloniae et Sveciae regis H- 
lustris ad nos et siedem apostoUcam orator, ejusdem Vla- 
didai nomine regis, nobis nuper exponi fec%t, quod ipse 
Yladislaus rex, pro a^ito suo catkolicae reUgioms de- 
fendendae et propagandae studio, unum ordinem militar' 
rem sub titudo Immaculaiae Yirginis Deiparae, pro certo 
nilmero mrorum, ex omni eque$tri ordine hcHssimoTUfni, 



ad moforem Dei, eju8demque beatisiimae gei 
aiwis Mariae landem et gloriami ipsittsątie c 
Ugioni8 adversu8 eju8 hostes dejermonem et 
nem, modo et forma infraecriptU eresdł et /i 
stattuHs editie snper hoc tenoris sequentis. 



HIC RECBNBETUR NATURA ORBINIS, El 

REGIS. 

Cum autem (sicut eadem expositio Mifr/t 
tu8 Georgius comes, plurimum cupiat erectii 
dationem militiae hujusmodiy ac praeinserta 
Biolicae noi^trae conjirmationis rohore comn^ 
praeterea Oeorgms praefatus dicłi Yladisl 
minę humiliter suppUcari fecit^ ut super pra 
tnne promdere de benignitałe apoełolica digti 
igitur pie laudabili ipsiue Yiadislai regis des* 
tum cum Domino possumus annuere, ipsumą 
um regsm, quem praecipuo paternae chari 
comphctimurf specicdibus favoribus et grai 
volente8, hujwmodi supplicationibua inclinat 
et fundationem ordinis praefałi, ac praeim 
Tiujuemodi^ dummodo statuła sacra concilio 
aliis sacria canonibuSy ac apostolicis constitt 
repugnenty et sine praejudicio jurium ordina 
stolica authoritate tenore praesentium approl 
jirmamuSy illisgue inmolabiUs apostolicae jir 
adicimusy et omnes ac singułos tam juris, 
defectw, si quid de super guomodo libet 
supplemus, decernenłes praemissa omnia et 
rfa, firma et efficacia forCy suos płenarios 
effectus sortiri et obtinere, per quoscunque 
miUtaris frałreSy milites, et quasvi8 alias ib 
inmolabiter obseroart, sicętMy nec non aliter 
que judices ordinarios et dełegatoSy etiam c 
latii apostoKci auditoreSy ubique judicari et 
berCy ac iritum et inanCy si secus super his 
guams authoritate scientery vel ignoranter < 
tentari, non obstantibus constitutionibus et o 




S8fe 

apostolich, ac statutis et ctmsvttudinihus, ■prinilegiis g«o- 
jue, indultis, et literis aposiolicis, in conłrariwn pravin»- 
sorum quomodolibiit coneessis, conjirmatis et fnnovatu, 
qnibu8 omnibug, et singulis illos, tenore praetentibns, pro 
plene et suffidenter expressis kabentei, iilis alias in suo 
robore permaTisuria, kac vice dantateai, specialiter et ex- 
press6 derogamus, ca-teńsgue contrariis quibuscunque etc. 
Datt Romae apud 8. Marłam majorem, sub anmilo Pis- 
catoris, dle 5 Julii anno MDCXXXIV. Ponłijicatujt no- 
stri anno XL 



M 



BULLA 

OJCA Ś URBANA VIU. 

kt(5rą 

@§8®L0ŃSKDE(g@ 

CZYM 

KSIĄŻĘCIEM 



Eomanua Pontifex, altissimi Eegum regis, et domi- 
Ttantium Domini in (erris vicesg6rens, inter gravissimas 
roTue, quibus assidae premitttr, hunc quoqiie aolioitudi- 
n«m pecnliaro studio susnipere consvevit, tct vin generis 
nobilitate et meritis praestantes, praesertim terras, e,t 
cagtra posndentes . castrorum hujugmodi intuitu, honori- 
bus et tilulia sua et aedis apostolicae benignitats d&co- 
rentur, quo ipH hoc beneficio detincfi, et in deuotione 
et fde trga ea"dem sedem aincere per/astant, ac eorum 
exempto ałii ad simtUa praemia promerenda inducanłur. 
Hinc est , quod nos, ut ierra , sen oppidum de Ossolino 
cracovien. dioecesis, quae ąuod sicut aecepimiis, ad di- 
lectum filium, nohilem virum, Georgium Ossoliński comi- 
tem de Tęnasyn, ac euńae regni Poloniae thasaurariuni, 
nec non charissimi in Christa Jllii nos(rt, Yladislai Po- 
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lonicte et 8veciae regis iUustris, ad nos et sedem apa- 
stolicam oratorem spectat, digniori titulo decoretyur^ ae 
tam dieto Georgio, quam eju8 haeredibus et successo- 
ribus guibiiscungue y dictae terrae Ossolin in temporali- 
hus dominis, meritorum tamen ipsms Georgii' intuitu, 
dignitaium et bonorum accessio fiat^ opportune providere^ 
ac eundem Georgium specialibus favoribti8 et gratiis pro^ 
sequi wlenłeSj et a quibusvis excommunicationis suspen^ 
et interdicti, aliisgue ecdesiasticis senientiis contra eum, 
et poenis a jurę, vel causa latis, si guibus guomodolibei 
innodatus exisoit, ad śffectum praesentium duntaxat eon- 
seguendum^ ha^pum serie absohentes, et ahsqlutum fore 
censentes. Sfapplicationibus nobis per dilectum JUium 
nostrum, Franciscum 8. Laurenłii in Damaso diaconum^ 
cardinalem Barberinum nuncupatum, s, r. e. vicecan' 
cellarium , nostrum secundwni camem esc fratre germano 
nepotem, super koc humiliter porrectis, inclinati^ aposto* 
lica authoritate, tenor e praesentium, ter ram Ossolini pras- 
fatamy per ipsum Georgium^ ut probatur, possessam, cwtu. 
sito tenitorio^ disłrictu, jurisdietione, dominio, vasaUis, va- 
*sallagiis, hcis, mllis, terris^praedUsy possessionbus, ju- 
ribus,^ et j^rUneniiis unipersis, prouŁ ad Gęarg^ufii^ prae- 
praefatum de jurę legitime spectanty tllorum ommum. 
situationes, gualitates , guantitateSj conjines, denomina^ 
tioneSf et veros annuos valores, ac familiae dicti Georgii 
titulos, praesentibus pro expressis kabentes, in nobilem- 
et antiguum ducatum, pro dieto Georgio, et de ejus /a- 
milia, in terra hujusmodi, successoribus guibuscungue^ 
dictae terrae dominis, ita tamen, ut ex illis de praefata 
familia iUe duntaxat hujusmodi dttcaius titulo fruat^vr 
et gaudeaty^ qui pro tempore erit dominus praefati oppi- 
dl, seu terrae Ossolini, guaeducatus erectio facta sit, et 
censeaiur cum omnibus etsingulis pritilegOs, exemjpt%oni' 
bus,^ facultatilms, i immunitałibus,praerogativis praeminen- 
tiisque,antelationibus,favorHms, gratiis, indultis,et insigni- 
bas,aliis ducibus et gtuintum visantiquis nobilis etillustriłn» 
de jurę, usu, consuetudine, aut privilegio apostolico, seu 
imperiali, vĄ regali potestate, vd alias quomodolibet eon- 
cessis et, permissią, sint tamen aUcujus praejudiciOf apo- 
stolica authoritate.tenore praesentium erigimus, et insti- 




immfi8'f in ducatum; n«e non Oeargiwn 6t 
praefatos ducis nominibus^ tiUdis^ dignttatibfn 
tims et honoribuSf insigfiifmus et decoranius 
dicktm Georgium, ejusgue eucceesorea praefati 
terrae prafaeta^duces ereamus , facimus, eans 
deputamuSf ac aliorum dueum etiam antiguc 
ro et consortio favorabiliter ag^regamuSj ac 
hujusmodi investimuSj ilKgue et tUiSy de moi 
muju. Insuper Oeorgio, ac ejv» euceeesaribua 
qiAod in omnibus, et einguUs, ac quibu8cunque t 
etamationibuSf seesionibue, proeeesiambWf congr 
connenlHbue, pompiSy c<msu%i8f eaeteriscue actił 
et priffotie, tam in etatu eccleeiastico, guam 
fdnlibet gentiumy ac etiam in guibueeungue lot 
ciisy regumibue, etiam transdlpinis, et tram 
in rotnani pontif. imperałorum, regwny ducu 
runwis principumy et aliorum cuńisy canspectii 
sentiie GeotgiuSy ejusgue eueeeeeores praefatiy 
indubitati duces sint , eit hcd>eantur, denomim i 
tentUTy et censeantury ipsigue se tales appeUa * 
re et inseriberCy ac cA attis cum effectu ha 
reputariy et nominari facere, armague et im ' 
milibue ducibue deferri soUta etiam cum co ' 
gemmie omata habere , et publice -seu priva i 
deferre et geetare; nec now praefatis ac 
stngulie aliis ducum irmgniisy tituUsy gradib i 
tibu$y primlegiiSy immunitatibus, praerogativu 
ntbus, praeeminentii8,facuUatibu8y indtUtiSy g i 
dictiombua, va8salagiisy et caeteris juribus, \ 
veri duces guanłumvi8 antigui nobUes et Uł 
pontifidi, guam imperiałes et regii de jurę y c i 
prinUegio, aut alias guomodolibet utuntur, j : 
gaudenty ac uti, potiri et gaudere possunty ! 
^Momodclibet in futurum , guae OTnnia etiamsi \ 
ta digna essenty praesentibus pro es^ressis : 
mus in omnibus et per omnia , non solum ai 
stoTy sed pariformitery ac aegue principali \ 
uUa prorsus differentiay uti, potiri, et gaude\ > 
Udte possint et f>aleanty etiam absgue ulła 
praefata sede habiłay et obłenta licentia pa 

Bibl. ipoU. życie Jersege OMoIiiakiego. 




290 

^fma €t indulgemuSk JSraśterea in virM;e san^tae obedien- 
4itie,eMi$ubindignation{8no8(/raepoena, praeeipimus et man- 
'daimus diledi^filus^ nastro HyppolitOy sancti Angeli inforo 
JPiadum diacono, cardinali AldArandmonuncupaio moder- 
mo et pro tempore emsłęntif efusdem && E, camerario^ et 
<eamerae apoatoliccLe praesidentibus dericisy ntic non qui- 
•biiseungue legatiSf etiam de laterey et nuntiis apostołicis, 
nbieungue loeorum existe!ntibWy ac etiam ejusdem duca- 
4u8 unhersitatibuSy haMtaiorihus, tncolis^ vassaliaj et «te6- 
^itis, quatenus Hyppolitus videlicet cardinalie^ et pro tern- 
porę camerariuMy praeaidentes et derid, Georgium ejuB- 
^gue successoree praefaioss uŁi vero8 ducee honorent et 
(zgnoecant^ ac oo cMis honorarif et ognosd fa^dant d 
inandent. Universitas eero, va8alK^ ałąue incolae, et mb 
diti praefaiiy iUis tangwim ver%s eomm dwdbusy de cae- 
iero ohedirey ac homagii et JideUtatia debitae^ oliogue 
juramenta^ sermtia et jtMra, euMberi solitay praestare tt 
4xhibere debeatU. Ac demum łiortamur omnes et emgu- 
guhSj wnperiali, regalia ducali^ marchiondU, aut oHa qua- 
eungw superiorUate fungentes^ fit Georgium, et aUoa prae- 
yatoSy si opus sit ad ducatus honoreSf gradus et digni- 
tates, aliague praemissa uhigue redpianty et admiiant: 
iUisyueineo ouaklium et favorem praestent, neo desuper <z 
<luoquam guaoms guaesito colore autpraetes^directef)elin.~ 
directe molestari, perturbari, eel iiuiuietarijpemMafki. De- 
^mentes nihiłominus propter nmtationem et alterationem 
status y de simplid dominio terrae hujusmodi, ut supra 
in ducatum et alia praemissa, per nos ordinata^ nuUam 
-omnino pfaejudidum, aut onus terrae praefatae, ąjus- 
<gtie membris, annexis, pertinentiis, nec nonGeorgio^ efus- 
'Cue successorSms, umver8itati^incoUsy habitatoribus, vcMal- 
Us et subditis p^aefatis iUatum, adjectum aut impositum, 
iVorumque omnium pri^ilegia^ immunitaiesy faoultalesy 
gratias, %nve8tituraSf si guae sint et concessioneSj oc ju/ra 
fwillaienMs imminata, aUerata^ abrogata, autguoguo T^odo 
<iucta vd tmminuto, nmllam^tie jurisdictionem, imperium 
merom, tmt mixtum^ Georgio, et aJiis htyusmodi, praeter 
^a, guae antę praesentem erectionem habebanł, attribu' 
śam, aut attr^utam censeri posse, sed saha et iUaema 




semper fore, et esse, ac in suo robore permanere, et łan 
tummodo novum Htulum, novamque dignitaiem, et hono- 
rem, adjecta et cuvadata; nihil autem de uUimo statu et 
natura, in gua nuper antę praesentem nostram wnces- 
sionmi erant, detractum, aut imminutum esse, etc. Dattim 
Homae apud S. Pelrum sub annulo piscałoris, die XXIII 
Dec&nbris. MDCXXXin, ponHJicatus nostri anno XT, 
M. A. Meraldus. 
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DYPLOMA 
FERDYNANDA li CESARZA, 

. KTÓRKU NADAJE TYTUŁ 

KSIĄŻĄT OSSOLIŃSKIM. 

Ferdmandus IL IHvina favente Clementia Electus Mo- 
manorum Imperator semper Atcgustus^ ac Germanioe, Hun- 
gariae, Bohemiae, Balmaiiae, Croatiae, ScUwoniae Bex, 
Archiduai Austriae, Diix Burgundiae, Brdbantiae, Słtfriae, 
Caryntiae, Carniolae, Marchio Moraviae, Dux Licembur- 
giae, ac superioris et inferioris SUesiae, Yirłembergae , et 
Tećkae, Frinceps Svevia^, Comes Habspurgi, TyróliSf Fer- 
retiSy Kyłmrgi, et Goryłias, Landtgraviiis , AlsaHae, Mar- 
chio, S. Bom. Imp, Burgoviae ac superioris et inferioris 
Ltisatiae JDomintis, Marchiae Sclavonicae, Fortus NaoniSr 
et Salinarum, 

Blusiri tineere Nobis dtUdio, Georgio O$»ojfnio ConUti m Tęnczyn,- 
The»aurario Curiae Regni Fol. Capii. BydgoBtUn. FUznen, Bycen. nec 
non Serenissmi FoU et Sueciae Regit Yladislai Camerario intimo^ et 
Legato ad Summum Fontificem, ac sedem Apoetolieam Eztraordinarioy. 
gratiam, Noatram Caesaream et omnt honum, 

Etsi nos pro innata noKs benignitate dementiague 
summi, ac immortalis Dei, gui caelestis suae liberahta- 
tis ihesauros in universum hominum genus largissime 
effundit, escemplo, postgiuim ab ipsius divina majestate 



•mł majestatem hanc hw>tanam et exceisi thront imperia- 
lis solium evecti sumus, koc in primds airae Itabenata, 
lit Timnificentia nostra in quoscumque hominum ordinet, 
ąuorum id virtus et fides merentur, amplisiime eoetenda- 
-tiir ee^cealtirgue. Omnino tamen decei-e eatistimanm*, ut 
dUigens e* acourata habeatur raiio, quo praemia umcui- 
qtte et honores, dignitcaesque, pro aijusgue meritis debito 
discrimine conferemłur ; ut scilicet unus ab altero, gui- 
h'asdam quasi gradifms distingvatuT et qm clariore loco 
nati, nooilitałem a majoribus acceptam, nobilibus et prae- 
claris adionihus, ac virtutum studUs, pro patria, pro 
p^-indpibus suis, pro repub. strenue laboratido, magis 
•niaffisqtie illustrant, ampliori honoris et digniiatis prae- 
eminentia decorentur: sic enim ratio ae^uitatis et justi- 
Uae hahetwr, et religui mortalea ad honestissimum virtu- 
tis et gloriae certamen pidcherrimis eas^nplis prouocaw- 
tur. Considerantes igitur Oeorgi Ossolini comes in Tc- 
<^yn, non jam anti^uissimi generts deaus et splendorem, 
guo majores tui, jam ołim in regno Pólomae insigni 
-ciwn nominis fama fioruerint, semperque cum primortbus 
ejus regni famiUis concertanerint, sed proprias dotes, ac 
virttaes tuas, gwSms supra oinnem tuorrnn modwm, jam 
pridem terrartmi orbi, ac imprimis nobis ipsis innotuisti, 
ąuippe gui ab illo jam tempore, quo positis in vniversi- 
tatę arckiduccdi civitatis nostrae graecensis, literarwn 
_ftindameniia, etc jam tum praedaris editis virtutum, ac 
in'genii docamentis, eum deinde laudabllium studiorttm 
twmim curstem tenueris, ut tametsi tn magno omnino, 
apud omnes honore, apud indytos vero reges Poloniae 
■et Svedae, quondam serenissimum Sigismundum affinem 
no^rum eharissimum felids recordationis, emnqae, qui 
nunc rerum fełiciier potitwr, serenissimum Yladislattm 
nepotem nostrum item diariasimwn in dignatione sis ac 
J^teris : ob eam tamen prudentiam, rerum^e gerendarum 
dexteriłatem,, ac alia praeclara dona tua, guae jam alias 
tum nwpero ad summum pontijtcem, sanetamgue sedem 
apoKtolicam, nomine dicti aerenismra, regis tai, ac regni 
Pohniae, legati obiło munere, praee^ua cum laude tua 
demo-nstraris ; non minus a nobis, quam communi omni- 
tim jvdicio, majoribus omnilms honoribus, ac dignitatihiis 
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sust^i^^mdis;, ac \adimplendis idonev^ 
etiam perpmdem^e^,, singulare devoti( 
crum romOfWmn, imperium^ augastam 
Austrieicam st%idivm, quod inde a 
f&rre, dc comprobare dignosceris^ 
ab iilQ łaudaiilium actionum tuar 
non receasurum, sed in po&łerum i 
rahioimr et eaoemplum poałeris, qu( 
e9$e. Hinc est quod te dignumjiu 
ffuiareff ac eximium quQadam rm 
gustcMs dącma&fdwm, qmd tibi, 
legitimaCy perpetuo honori, ac or 
di/rni statuerimtŁs. Motu itaąue 
scienHa, animo bene deliberato 
mi4(i/mf procerum, baromtm, ac 
cri fiddium dilectomm, acced 
fimgir^/ur caesarea potesłatis 
in nomine Dei onmipotentis^ 
rum et dignitatvm fontem i 
twriginem a^gnoscimus^ te illv 
comitem in Tęczyn^ tuosąue 
dentes legitimos, lUriusąue i 
imperU principes et ad tit 
cipatitó imperiolis ereximw 
mm, €diorumque nostrorun 
nmnerOy caetui et consortio 
sentes erigimus, exaltami 
Ifec0v^ente8 et hoc noatrc 
tu$XiUs^ nf post hac perp 
dictfi iUustriji . Georgi O 
h^redeg, ac dependent 
erMctionis, 0xalt!atio7jd8, 
hac bora in perpetuun 
pyitemini, tam in scrip 
tiesćunque, seu qaom/od 
iriiy^6rii mcri princip* 
n^ą^bu9,.M7ttiqm$ et 
iu8 peirmar^m . a^ce] 
pć8y proodme assidec 
indiiti ac vestiti eo 




tato amictu, et^in <ictibu8y ubi tnoriB est, im \ 
singulis honoribus, digniiatibus, praeroffativi , 
nibus, prcMminentiis, liherttUibus, jnribm, pr\ 
signihm gratiis, indukis regalibus, et tdiia (^\ 
in judieio et eactra in ommbus stcttuHs, rebn \ 
łam ^^irituaiibus, quam temporaliłms, ecdi 
prophanis sesdonihas et cMca vlnque, et in 
hu8 gcnułerey ułi, ac frui debeatte ac po8k\ 
alii nośtri, ac sacr. rom. imp, prineipes^ pc 
manum imperium et ulnque locorum et łerrar i 
dis et redpiendis jurilms, conferendi8qae et , 
feydis, et in aliis omnihusy ac singulisy k\ 
statum et conditionem principum spectantibw 
yiuntur, fruuntur et potiuntur, et hactenus 
ac potiti sunt, quomodolihet, con8vetudine i> 
Praefałi tamen serenissimi regis Poloniae 
superioritatilms. semper iUaesis et salms, Qi> 
et eacpresse mandamus univer8i8, et singulis 
aliiaąue sacri romani imperii prindpibtiSy ! 
et aaecularibus, archi-epiacopis, episcopis, di\ 
chionibusy comitibtis, baronibus^ militibtis, > 
ignobilibus, cłientibus et capitaneiSy mcedomir. 
tisy magistratibua, procfwratibus, offidalibue, (^ 
cimum magistris, judicibu8, consulibus, hero'. 
ceatoribus, dmbuSy munidpiis et omnibus den 
et sacri romani imperii subditis et jidelibus 
juscungue status, gradus, ordinis, dignitatii 
eminentiae existant, ut te supradictum iUust 
um Ossolinium comitem in Tenczyn, dictosgt 
redes et descendentes legitimos, in infinitum, 
porę in futurwm, a^ perpetao, pro prindp^ 
remUent et honor ent, vosque prindpes impen 
dictisgue primlegiis, ju/ribus, insignwuSy regai 
Tninentiis, exemptionibus, praerogaźims, grac 
tis, liberę, padfice et dne omni impedimeni 
statione, gaudere, uti, frui et potiri dnani 
pacto in iis impedianty seu perturbent, sed 
antwr, mxmuteneanty atąue d^endant, neq%M 
facianty fierive guoms modo permittant. ( 
stram et sacri imperii indignationem grat 
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^gmngentcurwn ma/rea/r. awri puri mulcŁainlt^»pro dimidia 
impiriali fiseo seu cmrario no$tro, pro reliqua vero parte 
injwriam patd, avA passorum usUma, totiea gmties eon- 
ŁraoenJtma fuerit, omni ape veniae mblceta, applicandani, 
-eoitare f)oluerint. QMod nocce dipUmoH nostro imperiaU 
^nanu propria suiscripto et bullae nogtrae caesareae ap- 
jfensume munito test^Uum voltdmu8. Datum in cimtate 
nostra Yiennae, die 20 mensis Jcurmarii. Anno Domini 
1634, regnorum nostrorumromani 16, Hungofrid 16, Bo- 
hemid vero 17. 
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Ansdmus Caaimirus 
Archi-Ępiscopus moguntinusy 
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Kanclerza wielkiego Itoronnegi 

Przekładania Józefa Maxyin 

HRABI Z TĘCZYNA 



Hic interiiii liber honori Agńcolae soceri mei des 
one pietatig, aut laudatus erit, aut excusatue. Ta( 

Cap. 1. 




. ^ -tli iJłWJnii t.^ .'>1r) 'V^tf•■ Inr .-"■''^ Im 'it '. 



TD&tfty^eLC-ya. -tSózuEiiOza.. 



NAJUKOCHANSZBMt: OJCU I 

Radbyni ojcze kochany wypłacić ci Bię za laski 
odebrane, których codziennie pomnażasz liczby. Z tego 
powodu składam n nóg twoich tjeh wychodzących z pod 
prasy arktiBzów kilka. Równaż to długowi nadgroda? 
Dobroć twoja i timysł nie pozwolą ci tern mnie zaga- 
dnął'. Czując własną nieudolność, sam ją sobie wyrzu- 
cam. Atoli jakożkolwiek jest szcznply i niedojrzały ni- 
niejszy pracy mojej owoc, mila ci będzie wzmianka za- 
cnego przodka, którego mi nieraz na przykład stawia- 
łeś, zagrzewając, ahym się za jego puszczał śladem. 
Nie ten to mój los. Bogdajbym osiągnął cnoty, któremi 
ty sam zaleciłeś cień ustronnego życia! 



PRZEDMOWA TŁOMACZA. 



Wymowę Jerzego Ossolińskiego obłicie zalecają 
fredro, Htarowolski, Rudawski, Potocki, Pastoryusz i 
luni. 8ława jej jeszcze w kraju kwitnie dawnością nie- 
icafarta. Podstolego autor, którego wyrok dziełom do- 
wcipu może naznaczać cenę w wybrakowanej bibliotece,, 
z Sokołowskiego mowami pomieścił i te. Potomności dla 
nich szacunek słusznie wypływa z lego, który u swoje- 
go wieku znalazły. .^ ,, .,. ,„,1,-,.,,,,,. ,,-,,7ł -,, ,'.. 
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Ani mi tajno^ ani chcę taić, że przecież nie są zu- 
pełnie od przjwar wolnemi. Ów mąż nieśmiertelny, któ- 
rema mądry król na złocie wyrytym przyznał napisem, 
±e się rozumnie (zapewne nie tylko o polityce, ale i o 
literaturze krajowej) myśleć odważył ^, gani w nich 
nadętość stylu, częste używanie niewłaściwych oraz rzecz 
przeważających wyrazów, wymuszone igraszki ze słów, 
błahe do ich obojętnego znaczenia, niekiedy do herbów 
lub imion przymówki. Te prawdziwe wady raczej wie- 
kowi, w którym żył ^erzy, niżeli jemu samemu przy- 
czytane być mają, ani powinny mu ujmować wziętości, 
zwłaszcza, gdy je ogniem, płynnością, mocą, słodyczą, 
ozdobą wymowy ^) hojnie okupiŁ Pod tę porę świeciły 
jeszcze krajowi nauki, wszakże ów złotych lat Zygmon- 
towskich wyborny smak już był zgasł, a zgasł równie 
w Polsce jako i w całej Europie. Tej przywrócił go 
Ludwik Xiy, w ojczyźnie zaś wskrzesza go Stanisław 
August 

Pisze się dla potomności, mówi się do żyjących. 
Ossoliński czy to w poselstwach za granicą, czy to 
w kraju na sejmach, musiał tym dogadzać, których mu 
przekonać, albo ująć należało. Aczkolwiek piękność 
w każdym gatunku, ma pewne i nieodmienne przymioty, 
z których zbioru nawet wynika, nie przeszkodziło to by- 
najmniej różnym umysłom i czasom w przeciwne prze- 
nosić ją wady. Owe olbrzymie gotyckiej budowli gma- 
chy, obładowane niezgrabnemi lalkami, upstrzone mnó- 
stwem niekształtnych ozdób, które nas dziś szczególnie 
cechą starożytności i niezmiernym ogromem zadziwiają, 
były niegdyś powabnym dla zwiedzionego oka wido- 
kiem. Nie ten się z uprzedzeniem wieku drażnić powi- 
nien, albo upodobaniu jego wzręcz się przeciwić, który 
sznka przychylności ludzkiej i od niej zawisł. Inaczej 
wyobrażajmy sobie literata w ustronnym cieniu na roz- 
krzewienie nauk pracującego, a dopiero od oświeconej 



*) Stanisław Konarski w księdze de mtiis eorrupłae do- 
guentiae. 

*) Przyznaje te przymioty wymowie Ossolińskiego Starowol- 
4Bki, de Claris Oratorioua Sarmatiae. 
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mebie napisaną. Nie znajduję wpraiWcUie tej sżc^oDóIiio- 
M w fałfitofryi i&yda jego, wytknął ją d.to]I on sam do- 
^ jaśnie w mowie ^) przed papieżem, którą powainie 
naród swój wychwalił, i położone w siłach własnych 
zaufanie usprawiedliwił. Po wyirfncha^ej tej mowie rzekł 
ojciec śwłęfy : Cycero by lepiej nie powiedział '). Ohoeiaż 
wyraz ten poczytany być powinien za zwykłe w pierw- 
szym zapędzie szacunku hasło, do umiarkowania przy 
roztrząśnieiłiu', „to jednak pewna (są słowa dzł^jópisa 
historyi życia je^o) iż owa sławna mowa, przystoso- 
wana do slylu w Rzymie pod on czas panującego, bar- 
<lziej jeszcze wszystkich zadziwiła, mż wjazdu wspa- 
niałość/' 

Większe i obfitsze tenże uczony autor daje pochwa- 
ły innej mowie Ossolińskiego, już kanclerza wielkiego 
łioronnego, mianej na sejmie 1646. Obrotem szybszym 
od biegu straszliwym miottom niebieskim przyznanego, 
rok 1592 zgryźliwy niegdyś dla Zygmunta DI, a nieraz 
dawniej i później widziany, w tym Się był na udręcze- 
nie Władysława IV odnowił. Król wielkomyśiny za nie- 
uczciwy haracz poczytując sojuszami warowane Tata- 
MM podarunki, wziął pochop z wrzącej między Wene- 
tami a Turkami wojny do wyłamania się z pod ich ja- 
rzma; żeby mu zaś bądź naród, bądź nieprzyjaciel nie 
przeszkodził, jednemu się tylko Stanisławowi Koniec- 
polskiemu hetmanowi wielkiemu koronnemu zamysłu 
uwierzył. Wnet jednak odkryły go liczne zaciągi, a na- 
wet opaczne i złośliwe wzniecify mniemania. Setotorowie 
krakowscy z prymasem najpierwsi zaczęli przekładać 
królowi, że mu pcteta corwenta broniły podnosić wojny 
bez wiedzy stanów. Po długich odwłokach przyszło na- 
koniec do zwołania sejmu. Zjechali się nań senatorowie 
(odtąd powieść żywcem wzięta z dzieła J. ks. Franciszka 
Bohomolca niedawno zmarłego z uszczerbkiem nauk) 
^ mając głowy nabite wielorakiem na króla podejrzeniem. 



') „Nie yaciągamj mistndw szkolnych sa tł<5macz<5w, Iscińskiej wj- 
mcwy dobrze świadomi.*' 

') Euehardus Wassembergiui de rebuś gutk Vladi$Usi IV parte 
JI nn poczrit^^Ti. 
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bałamnetWy posadzony o gorsee; d 
gwałcenie płci^ na hańbienie świątoś 
mordy, pożogi, łnpiestwa wyuzdana^ 
źająey wystawiały obraz, że wielkie 
się być jnż i bliskiem. Ztąd Ghrze/ 
sprzysięgi często wznawiane, niek 
nie wykonane, biorące zaś imię od 
stropnych, a zatem nieszczęśliw 
nom Krzyżowych wojen. Ztąd p 
dzenie, ztąd nienawiść na tych, 
zali i u niej szukali posiłków. ]^' 
ta wspomniał, jak niegdyś po; 
szka I Karol V, z powodu zav 
mierzą, które interes wspólny 
Mógł więc nasz kanclerz 
Turków przez ziemia przez 
tury, sztuki i polityczne zaw 
niepohamowany wylew ba 
rzy, obali, zniszczy, poch- 
królestwy, oblanemu morzen 
ty pod Kamieńcem pożar, 
J^^ wszędzie rozszerzon 
mówię, która płodzi, pom 
stwa, sprawowała, że i t( 
na, i tego czem nie groź 
nasz poseł, tak jak o i 
pochop z rozumienia i ^ 
sądzę także, by z obręl 
czasów wykroczył, gdy 
i zbuntowanych prze 
Szwedów, lwami zdzic 
Jakichże wówczas v \ 

kanu nie rzucano ! K 
potwór, które piaszczj 
karmią knieje, wysz < 

lub apokaliptycznej i 

szych, dla przyoblec i 

wowiemości. Nieos! i 

obydwie strony, a? 
dem ludzkość koc^ < 




Jut t^ kcdej o właftaem tłómaczei 

dzieó. Pamiętijem a tern dobrze, Łt t9 

skiego na pilski, nie na iwzy jc»yk ffun 

Nate^o mi aaiste pilnie p?ze8trz€iga6.zatt 

żebym go za ubaym gościńicem meinch; 

Jnżże nasz Ję^syk ma tema losowi :popai! 

rzec^spolitą? ZiAdt się ' wiernie sm?! 

Zawadzkiego ^)/ że nawet mowy poi8ki<: 

stanie? (Ginie ona od cios6w lodowite^; 

w Polaków nstach Polszczyzna, (m tojęi! 

ozdóbmy, dosadny w.pismacb Skargi, Op^i 

nickiego; miły, czuły, pornszi^y .ni; 

Symonidesdw, Twardowskich, Cbr(»&ciAsk i 

z ostatków jego gwar jakil niewyrozomia i 

niebrzmiąey. Ci wszeiohmocnie nowe sir i 

owi samowładnie szlaehcą ^) postronne, J i 

drudzy dąJą mowie krój cudzoziemsfki. 



^) /fi Bietoria Jramti. F^ajtoętyl to w sirojei i 
mowMa i. oli]niralel|1ci«pi ■e}q>[o.iveai kawyiiii J.k«.l I 
dowfki. Osjje Mree o«iilo idedj moc wdii^cmoici 
móghm w»poD»Bieć osicUą w«niaiik% laonogo i iic i 
remn s wiela innymi włoieneiii wychowanie moje, i 
kteikolwiek pociątki naak, ożywiające dalssą ochot . 
hojnego nstroaia ściany, eo on dla nas caynlł, oo i 
dla ośe^rray neiynid. Pokazowa! nam diogf do i 
kładom swoim, tymto i eaotf nam aaleeal. Niead I 
wiek inad si^ na eeaie jak tej, tak tamt^, oiaa c i 
kochaliśmy je i saaoowali, boimy go kochaU i pi i 
on kaidego nmysl, bral skłonność ksAdego m nieo ; 
baośd, rosniecał ją, oświecał, kierował; petoi? tgoł 
naa^iycieldw, alo naucsyeielA. nawtet pmykre intd 
którą mnie i dotąd aasacsyca, tak powickssa obowiąi 
ani prayswoide, ani anpełnie na tej lekkiej i sscsni ! 
ścić nie zdołam. 

*) M, Pomponinsa Marcellns agaatt w jednej i 
pewne słowo nie łacińskie. Podcblebeft-Eapito gd) i 
nie mdg^ rzekł, ii lubo zagraniczne, sti^o się rzyi 
z Ubt rzymskiego cesarza. Bynajmniej, odpowiedział i 

SibL pol. życie Jerzego Oeiolińfikiego. 
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oi<m»^ kdię^ nie wjrpadfi)^ flię spytać, Iżali jest po 
p(^kii pisana? Jeden tylko Tacyt r&wnie ^tspaniale 
'W sannackim konftoBSii wydaje się/ jak w. todze reym- 
skięl jaśniał. Łag^&e i wdsłęosne drieła ksiąftęd^f^i- 
eknpa wankuAskidgo , taddei wiersz gładkie snaday i 
<;zysty w ńótoBet^iAn koAcioia knidąjskieą^^ powinny- 
By pra^onad^ i£ stown polskie jakowąś mmemami ohro- 
powadzną^ uawet miękkieh warg nie zadrasną. Historya 
nai^oda polsktegK), jako jest ^pierwszą godną t)oiiiB4;er- 
skioh ^) dzieł przodków naszych; tak bogdajb^r niebyła 
najwOMinii^szą; ale jednidL ostatnią icAi języka; pamiąt- 
ką. Do lycłi; z wydawcą iyeia Ossolińskiego prawdzi- 
wie i stylem i duełiem polskim pisanego, kflkn innyełi, 
którym chyba zazdrość mogłaby winną| ujmować chwały, 
przyłączywszy, żałować przyjdzie, cfeemti też gdzie nad 
brzegami Wisły nie znajduje się owa sławna i niegdyś 
ludna n Korriu szkoła, o którą} wyminą Jutmalis '). 
Może tam i mnie padłoby powędrować. Szedłbym me 
wstydząc się ani chęci, ani ufności, nawet szedłbym je- 
szcze i ł>ez rozpaczy. ' Jako się albowiem zawsze o to 
staram, abym ojczystego jęzji^a z wykwintu i umycie 
nie siekał, nie kaleczył, ta^ cieszyłbym się sprawiedliwą 
przy ochocie nadzieją, że przecież kiedyżkolwiek nim 
pisą,ć potrafię. 



w oesy •amanni Tjh^rjmuoyń: M«tesi oeMurta objwaletotweM obda- 
r7nó ladsi , nie noiess oUanać Mw. Tv Ce^mr cMsten dm§ pates 
hammUms, twiw non poU9. JSvttomiu dśIUmstriUu GramaHeu. cap, 23, 

\) Fa€ta Hetia aeqwUa. Scshu,' 

2) Alhitt Mi . . 

ZugAmemim^ rhkter Uchmu md Aram, SaU I. 

W fctóf3roi8ik pnypitka do T«oyt» nenae objaiiiiienia o tq nkolo 
SDaJddesi. 




MOWA 1. 

JAKÓBA I. KEÓŁA ANOIBŁS 

MIANA 

VT pałacu westminsterskis 

r«k« MSI; •stat9ifg« marea. 



Jnż też Ottoman aż dotąd utajony ji 
złożywszy obłudnej przyjaźni maszlLarę; 
barbarzyństwa wściekłodó na Polskę , przed 
i^brześciarńskiego najwalniejsze, niehamown 
'zajadłością. Grzmią wojennem przygotowj 
'WBCłH)dni^, ładują się okrętami morza^ łąc 
ropą Azy a; i eo tylko ma sił Afryka , te ws2 
ja na zgubę naszą. Do społeczeństwa tak o( 
ny piszą się Tatarzy imienia polskiego i 
rodowici, Multanie z Wołoszą przystępują 
garowie, Bośniacy, DKrykowie, Trakowie, 
tylko gdzie dzikich znajduje sie narpdów, 
^ws^m;nadgrodą, oliietnicą, nadzieją zdób} 
Sty żądzą przymuszone, pociągnione, pobt 
lone, przeciwko naną tłumem powstawąją. 
Wno poprzedził łu*wawą wojnę okrophy żad) 
ńęły już pierwszą posokę wołoskie stepy, 
łoDGiiiy nieprzyjaciel na dawne i teraźniejsi 



I 
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najuroczystszą stwierdzone przymierza niepamiętny, nie- 
przeliczonemi hordami pana mojego dzierżawy najeż- 
dżający, zastawioną sobie szcznj^ wprawdzie , lecz bi- 
tną rycerstwa garstkę, z niezmiernym chrzeńciańskiej 
rzpitej uszczerbkiem zgładził i pottumił. Wiele z tego* 
zwycięstwa serca przyrosło barbarzyńcom, którzy tak i 
pomyślnym zzachwaleni początkiem, całą już Europę { 
nadzieją ozionęli, przyszedłszy do te^o dumy zapamię- 
tałej, czyli szaleństwa kresa^ że sobie wbrew nawet 
przeznaczeniu Najwyższe^go, imię nasze zniszczyć, wytę- 
pić, wykorzenić obiecują. 

Tak wielkiem, nietylko państwa własnego, ale 
całego cłurzęśęiaństwa wzruszony < niebazaiec^eństwem, 
najjaśniejszy król jmć pto mój raiłcTścdti^, o wiszącej 
burzy wszystkich monarchów przestrzedz, a osobliwie 
waszej królewskiej mości bez odwłoki i najpierwej do- 
nieść postanowił Wszakże taka waszg królewskiej mo- 
ści jest przezorność, taka ó powszechne chrześciaństwa 
dobro pieczołowitość^ że tych samych .uprzedza nawet^ 
do których przez czasu lub miejsca bliskość najbardziej 
niebezpieczeństwa ściągają się. Uprzedziłeś wasza kró- 
lewska mość i niniejsze króla mojego poselstwo, a o co 
nam .dopiero twojego majestatu upraszać nalegało, to 
}uż uczyniłeś, nieprzyjacielowi donieść rozkazawszy, że 
króla mojego jesteś sprzymierzeńcem, iini niv^ w ża^ym 
razie pomocy nie odmówisz. Wczem najmniejszy^ pan 
mój uznaje prawdziwie wysoki, praw:d2si^wię król^w^ki^ 
prawdziwie chrześciański waszej królewskiąj mci umysły 
uznaje braterskie do siebie przywiązanije^ ; która naju- 
przejmiejszego serc.a oświadczeniem teraz .odwdzięcza- 
jąc, z tern się przed całym pgłas^ światem, iż pio, się 
tak ciężkiego^ mc uik .trudnego,. nięjbezpiecżnegO nie 
może znając, na coby się . dla wn^ząj Łról^ski^ . mci 
wscajenmie nie odwa;fcył,.i chętnie nie pp4w)jgci}^v O! g^yby 
wspaniały waszej królewskiej . ia^oi ^przykłąa. wzbudził 
innych chrześciańskich monarchów, zęby rączej. tat^. cłrwa- 
lebnęmi dzielić siię trudami przedsig]E72^ięii^;iiiżdi.^u6pQ^^ 
i«w>lFĄJi)W okiem na cndzje, szkody j)9g|ądi^}i; ,ft* 'xa- 
niedbaw^iąy sąiąiąąa^,.cijębie.,WT^,W4iej pr^i^ą^ i^9^;%i^ą! 
.^Co że/tak .{M>^HO}lcię tPrzyi?:ą$a^,Słę;^^wy%-,apź;^J^^|ch 
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Jeszcze wyrok na zgubę własną nie zaćmił, niechaj wie- 
rzą przeafrze*eni przykładem naszym, litórych dziś zapo- 
mniana Grecya, opuszczone Węgry, na podobne ciosy 
kolejno narażają. My wprawdzie los, jaki nam zdarzą 
nieba, mętnym nmyslem ponieś*; gotowiśmy, wznawiając 
wiernoić Saguntu, statek Tyryjczyków i inne, jeżeli się 
nad te nieprzełamanego męstwa znajdnją przewagi zna- 
komitsze. Wreszcie sąsiedzi nasi niechaj zawczasu ob- 
myślają, jakim się mają sposobem zahartować na podo- 
bnych, albo bodaj mnie własne omyliło przeczncie, cięt- 
. szych, a cięższych szwanków ponoszenie. Ani niechaj 
na tem mniemania polegają, że łakomy tyran, którego 
■skromne Sarmatów alobody do tak sromotnego przywio- 
dły wiarołomstwa, swiątohliwiej z tymi zachowa sąsiedz- 
twa prawa i umówione sojusze, na których kwitnące 
handlem , pyszne bogactwy, ozdobne wspaniałemi gma- 
chami, rozlegle miasta, czuwa od dawności. Nie odstra- 
szy to zapewne, ale zwabi; nie ugasi, ale rozżarzy pra- 
gnienie szkaradną zbrodnią nabycia cudzych włości. 

I któżże nie widzi, że na to jedno godzi dzisiej- 
szy tyran, o czem wiadomo że przodkowie jego przez 
długi czasu radzili przeciąg, aby na wszystke strony 
Europy otwartą, płodną w zboża wszelakie ziarno, we 
wszelakie potrzeby do opatrzenia i uzbrojenia floty ob- 
fitującą krainę zagarnąwszy, otworzył wojskom nieprze- 
liczonym bogate szpichrze, oporządził okrętów niezmierne 
mnóstwo , któremiby się mógł przedrzeć na Ocean, 
bal^reką odnogę shołdowawszy, żeby tak dwoma flo- 
tami, niby skrzydłami ścisnął i udręczył Europę; silj 
:zaA lądowe przez rozłożyste równiny od Polski do Nie- 
miec wysypał, którędy idącego, bystre nie zatrzymają 
rzeki, ani opóźnią żadnycli gór wąwozy. To w chytrym 
■nmyńle Soliman waiyl, toż samo następcy jego kno- 
wali, i rzecz pewna, że od takowych układów wykona- 
nia nie co inszego onych odstraszyło, tylko to, że prze- 
.giądali, jako wszyscy chrześcianie spibną się na jobrony 
tego królestwa, od którego całości powszechne Earopy 
zawisło bezpieczeństwo. Jakoż wówczas na dwóch wiel- 
komyilnyeh monarchach nie zbywało, którzyby chętniej 
na Bzanc i uszczerbek państwa i wlasns podali życia. 
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niżeli sąsiada w ostatmcj] toni op^6eili. Te^^o., meg^tyS 
wi elu w naszym nie wyrbzumiewają wieku, meKtórzy za- 
niedbali, a nad ozem jeszcze potrzeba rzewniej ubole- 
wać, na powszechną wszystkidiże zgubę, niewiernego 
imienia Chrystusowego nieprzyjaciela^ niegodni chrze- 
ściańskiego nazwiska, nad samyehże baórbarzyńców brzyd- 
si, dobrowolnie przyzywają. 

Jednym się tobą najjaśniejszy królu nasze dzisiej- 
sze czasy zaszczycają, któryś głęboką przezornodeią. 
uznał i osądził, że przez Polskę zamach on czyni na 
całą Europę, której niebezpieczeństwo do wszystkiego 
ściąga się cłirześciaństwa. Po wojnie wojnę wzniecać, i 
królestwami królestwa dopełniać, pospolity to jest zwy- 
czaj Ottomanów, którzy na Azyi, Afryce, i większej Eu- 
ropy części nie przestają, ostatek ziemi na łup bezden- 
nemu łakomstwu, z przepisu drapieżnej wiary przezna- 
czają. To wszystko w szczególności przeniknąj:eś mi- 
łościwy królu, przez co tę chwałę osiągnąłeś, że gdy 
inni uwodzą się z obójętnemi myślami monarchowie,, 
sameś to i przejrzał i obrał, co jest najpożyteczniej- 
szego rzeczypospolitej chrześciańskiej, dałeś oraz przy- 
kład drugim , aby za twoim powodem, póki jeszcze możnv 
wząjemnemi posiłkami, wspólną pomocą zawściągać wy- 
uzdaną dzikiego nieprzyjaciela rozpustę, którego moe- 
przez wewnętrzne ich kłótnie tak urosła. 

KoAcz więc jakoś zaczął niezwyciężony monarcho^ 
a wzywającej twojej pomocy Polszczę, tę podaj prawi- 
cę niezwalczoną, którą wsławia (^ęż, kienge pobożność.. 
2>Dwiesz się obrońcą wiary, zabiegąjże, aby ona naia 
z tobą wspólna, zmazy i krzywdy nie odnosiła od blu- 
żnierców. naśladuj przodków twoich, którym nie ciężkio 
było po własnych jamach i łożyskach śledzić i płoszyć 
barbarzytieów, roznosząc aż do ostatnich Syryi granie 
sławę imienia brytańskiego. Masz wasza królewska ixio&& 
obficie w rozległych państwach swoich to wszystko, co 
do wojowania i ukrócenia sił potężnego nieprzyjaciela, 
przynależy: liczbę panów, mnóstwo ludu, dostatek ^y^szel- 
kiego gatunku rynsztunków. Nie dopuszczaj wasza kró- 
lewska mość, żeby w mężnym tK)ju wyćwiczni Angli- 
cy, dzielni Szkotowie, waleczni Hibemowie, na Łróla 



aprzymierzonego niebezpieczeństwo, i przyjaznego 
rodu Bzwanki poglądać mieli w bezczyimogci, a rozsze- 
rzonego pożam w swoim raczej domu gnuśnie doczeki- 
wać, niżeli w cudzym wszczynający aię chwalebnie 
ngasić. Ratując obcego, własną grantować całość, i nie- 
tylko na obecne zapatrować się losy, ale i uprzedzać 
następujące przygody, będzie to twoj^ wielki monarcho- 
wsławionej mądrości, będzie to i wspani^ości dziełem, 
które zadziwi obadwa światy, którego późna uwielbiać 
potomność, a zachowana Polska szanować nie przestanie. 
Najjaśniejszy zaś król mój, jako teraz szczególne do 
siebie przywiązanie, naj wdzięczniejszym umysłem przyj- 
mujcj tak w przyszłym czasie tym się waszej królew- 
skiej mci pokaże przyjacielem, który z serca sprzyjając 
pomyślnym powodzeniom, na przeciwne w każdym razie, 
jako na własne swoje nie będzie obojętnym. 
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DO 

UBBANA Vin. PAPIEŻA 

przy oddania posłuszeństwa imieniem 
WŁADYSŁAWA IV. 

MIANA 

NA WATYKANIE 

dnia 6 gruiliia, roku IC33. 



Przybywa znowu doKzymu najświętszy ojcze, Wla - 
dydaw mój monarcha, który jako niegdyś barbarzyri- 
skiemi ozdobny wawrzynami przykląkł u nóg twoich, tnk. 
deisiaj troistą uwieńczony koroną, przeżeranie pot^a swo- 



312 

Jego^ pimd tą a^słolflką stoiicą majpokprflłej -■ lA koU&a 
upada. Władysław mówię polski i szwedzki król, a widki 
móstiewśki książę^ który wprzód królów i królestw po- 
konał tyranów^ nim sam łu*<Howa6 zaczął; który po od- 
niesionych zwycięstwach bez okazido6ci zwycięzcy do 
]Rzymu jechał ^ połK>żne modły i nóg papieskich nca- 
łowanie, nad wszelkie tryumfy przekładając; który gdy 
widzianym i znanym być niechciiui, całego miasta i dwiata 
obrócił na siebie oczy; który granice władzy twojej 
między Tybrem i Benem zamknięte za Dniestr^ dalej 
nawet i za Dniepr niezwalczoną prawicą przeciągnął; 
który naostatek Konstantyna darowizny grecki zapis 
odszczepieńcom z pysznego skarbu wydarł, i niejako 
wojował za raymskiego papieża, gdy mu nieprzyjaciel- 
skim łupem Bzym upewnił. 

O takim i tak wielkim monarsze , a tobie ojcze 
ćwięty, nie w zawiciach niemowlęcych, ale na stopniu naj- 
wyższym zapracowanej sławy, nie z powieści, ale z wi- 
dzenia i przyjaźni dobrze znajomym, cobym miał na 
tym tu 6¥data całego najokazalszym powiedzieć płaca, 
Twcale a wcale nie znajduję. Już albowiem głębokiem 
przenikniniem twojem wszystkie jego cnoty przejrzałeś, 
Toztrząsn^eś, a doskonale znajome za zgodne do pia- 
stowania berła wolnego narodu osądziwszy, jednego Wła- 
4iysława, niezbyt dawno, jako najzdolniejszego do pa- 
nowania Polakom publicznem podałeś żaJeceniem. Do 
tego więc raczej nakłaniam mowę, abym pokazał, któ- 
re i jakie narody z sobą razem król nasz tobie poddaje, 
i świętej twej stolicy. Co zabieram się wykonywać prfen 
nadziei, że ojcze nigśi¥iętszy sprzyjać będziesz ojcowską 
przychylnością chwalebnym nąjmłodsz^o syna usilno- 
£eiom: zwyczajnie albowiem rodzice, z tych się dzieł 
4;ieszą najbardziej, których śmeżo, czy życia, czy sławy 
płodem, wydają na świat. 

Co fyfeo więc narodów ołu-ywa północ, cokolwiek 
Europy od karpackich gór do kaspijskiego morza, od lo- 
iłowfUego Oceanu do euxyńskiej rozciąga się odnogi, 
i;o wszystko z przyklękającym Władysławem, przed 
-twoim ściele się majestatem. Wszystkie te bowiem na- 
aody, albo go za króla wolnemi obrały głosy, albo choć 




zbtmiówaM, do niego należą prawem dziedz 
orcftem sfaołdowane; za pana go uznawają 
słasznle najprzedniejsze miejsce korona polska 
kt6ra jako monarchom swym podlega dobro 
żadnym gwałtemy żadną nieprzymuszona boji 
«zanige świątobliwie. Polska nasza, ona to ow£ 
rzymskim orężoin niedostępna^ rzymskiej po 
rzC; tyla niegdyś matka pogańskich zabob< 
Boga jednego słnga; Polska mówię strzegą 
nadewszystko y żadnem nigdy nie obarcżon: 
zawsze rzymskim papieżom i stolicy apost 
podleglejsza ; Polska, która sama nie rodź 
z której żadne niedowiarstwo, żadne nie wys: 
pieństwo. Zaiste jeżeli nawet trafi się kiedy 
rzy sąsiedzką przyjmą zarazę, ci surowem { 
niem i wiecznej niesławy piątnęm odcinają 
zostałej szlachty społeczności. Kto tylko za ' 
Jagiełty postanowione, całego narodu podłn 
czystego stwierdzone zezwoleniem, przecz 
wyzna nieochybnie, iż żadnego soboru ki 
kacerstwa nie zgromiła. Lubo zaś niegodziwe 
i braterskiej miłości folgować zdajemy się 
dnak znieść nie dopuściliśmy nigdy, ani też n 
jawnym dowodem potomności okazując, że 
ustaw naszych trwałość, na całości wiary 
W tym nawet niedawnym żałosnym rze< 
stanie, gdyśmy Zygmunta króla, żywy poboi 
gii obraz, z ziemskiego do górnych mieszka 
rzewliwie opłakali, widziałbyś ojcze święt 
walnego sejmu senat i stan rycerski nie t 
o ubezpieczenie powszechnej ojczyzny, ni< 
dniony nowego pana obieraniem, jako wa 
ciw współziomkom kacerstwem zarażonyn 
staraniu, świeckich gorliwość panów wyrów 
skała tak od nich, jako i od twojego aposl 
sła, publiczne dziękczynienie. Wrodzona s 
wiary Polakom. Ztąd pochodzi owo posz; 
fikupów, które im pierwszych w senacie 1 
piło, i na nich zdało najprzedniejsze części 
litej sprawowania. Zamilczę rozrzutną iż ta 
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noM na wystawienie i ozdobę koMelnycb gwadiów, 
pom^sun gorące naboź;eństwo ; to nam owiał cały bez 
sprzeczki już przyznaje. Umysłu zaś narodowego wiel* 
kośó i ztąd poznać można^ że od tylu wieków przeciw 
dzikim i okrutnym imienia chrześciańskiego meprzjga- 
cielom pizednią straż trzymając^ nie opuszczamy stano- 
wiska. Ottomańskie hordy, które tyle wojsk potężnych, 
tyle miast obronnych zniosły, tyle ciasnych wąwozów 
przełamały, tyle bystrych rzek przebyły, tyle chrzęści- 
ańskich pułków star]|y, gołemi piersiami Polacy zatrzy- 
mując, nie dopuszczają im przedrzeć się na swoje rozło- 
żyste pola. Scytyjską zajadłość, że się tu i owdzie po 
całąj Europie nie rozlewa, naszej rzeezypospolitej pro- 
wincye zawściągają. Moskala, imieniem tylko chrześm- 
na, rzeczą samą i obyczsyami od wszystkich brzydszego 
barbarzyńców, wielokroć zwyciężyliśmy, pognębiU, a na- 
koniec część owego kraju nąjcelniejszą w prowincyą 
zami^oili' Te to są dzieła walecznego Sarmatów, śmiem 
powiedzieć wcale rzymskiego męstwa. Już albowiem tej 
tu starożytnej świata stolicy za srogość przodków na- 
szych nadgrodziliśmy, przejmi^jąc nietylko jej ustawy, 
ale i odwagę, i cnoty, i obyczaje. 

Z tego to żrzódła wypływa nasza gorliwość o swo- 
bodę, słuszności, sprawiedliwości i prawa miłość, tudzież 
męska prawdziwie skromność. Nie widać u nas w oby- 
czajach nic miękkiego, w stroją nic niewieściego, nic 
pieszczonego, nic wytwornego. Młodzież dziecinną szatę 
nie w kole muzycznem, ale w obozie składa. Szlachta 
chroniąc się rozkoszy miejskich, tłumiących rycerskie 
duchy, ojczystych wiosek mieszkaniem nie gardzi, a pod 
niskim dachen^ wysoki mieści ^umysł. My Polacy bez- 
pieczni przy prawie, śmieli przy niewinności, nie potrze- 
biyemy ani zamków warownych, ani zwodzonych mo- 
stów. Tej naszej wspaniałości niechaj się nikt nie waży 
dzikością mianować. Jeżeli albowiem jakie zabytki sar- 
mackiej ostrości pozostały, ugłaskała je religia i łaciń- 
skie Muzy, które gdy narodów północnych najazdanoi 
z Lacyum ruszone, za obozem jak rozumiem poszły, i 
do takowego życia przywykłszy, z dawnym rozstidy się 
Helikonem, ujęły nas sobie tak mocno, że wojenną 



imdą) szacąjeo^, obwałę, kiedy j^ Uasku 
Jakot nad to nic słęsznlejszego. Za ich alb 
cą wolni obywatele sanu o dobra nasz 
sami, z niezmierną klejnotu szlacheckiego 
wifidY sobie prawa. Nie zaciągamy mistrzi 
za tłómaczów^ dosyć ftwiadomi łacińskiej < 
rąśmy jako i inne kwitnącego Bzymn zi\ 
przywłaszczyli, i złączyli one z odziedziczd 
kach chwałą. 

Ta i takowa Polska^ ściele się dzisiąi 
pod stopy świątobliwości twojej, kark nii 
dnego jarzma, swobodne ręce, wysoki i : 
zrodzony umysł, za przykładem monarch; 
starożytnym przodków poddaje tobie; w;i 
że za twojem błogosławieństwem królem < ' 
sława, i że go z twej ręki otrzymała. Ty 
jeżdżającemu z Bzymu ciała świętych pa: 
i Felicyana oddałeś w popiołach uwielbić: 
jąc niewątpliwie, że on pierwszy bez 
wspólnika, za jednomyślną tak licznego : 
i zgodą szczęśliwie osiągnąć miał kró i 
Przez ciebie więc wielki papieżu, Władj • 
przez ciebie Polskę Władysław posiada. I 
ty i królem i narodem twoim. Będziesz J : 
8*ką pomocą oglądał zdziczałych lwów sI i 
przed tobą i twoją stolicą upokorzonych 
Władysława prawicą do posłuszeństwa 
Odstępców powszechnego pasterza w jed 
czarni a^amkniesz. Wyszek bowiem na i 
wiony ojcze syn twój, nie wiekiem, ani 
dostojeństwem, lecz objętej godności czas i 
aby cię nakarmił, głód twój Najwyższego 
cy nasyciła zaczynając ztamtąd pierwiastib 
panowania, zkąd spodziewa się nieba i k i 
dzić szkody. 

Wznieś więc, na mszczęśliwienie d i 
wieków przeznaczony ojcze święty, wznic 
srogą falą wzburzony i już prawie upad: 
świata ogrom, a przeżegnaj syna nąjukoc i 
lebne usilności. Wzbudzeni tym świetDj i 
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inni monarcho wie^ złożywszy imieniowiBWBmii i sławie 
«dLodliwe gniewy^ rzticą się na ukrócenie hez^enego 
państw łnpiezcy rozkiełznanej siirawoli, dawno do zem- 
sty wołającej. Król mój zapewne jako dzi6 siebie, pań- 
stwa, narody, wojska poddaje świątobliwości twojej, 
posłuszeństwo wykonywa, i niewzruszoną stolicy rzym- 
4Eikiej wierność i uszanowanie zaprzysięga, tak gotów 
sawsze będzie iść za tobą przewodnikiem swoim, służyć 

Sod orłami chrześciaństwa, nosić je, dźwigać i prowa- 
zić. 



MOWA III. 



;. PRZED 

I 



DOŻĄ WENECKI 

w zgromadzeniu rady. 

MIANA 

daia 17 ttjenia, r«ka 1633. 



Niedawno gościnności, teraz przyjaźni i towarzy- 
stwa z tą najjaśniejszą rzecząpospolitą złączony węzłem, 
najjaśniejszy król polski i szwedzki Władysław, cbcąc 
wam za hojne i wspaniałe przyjęcie okazać wdzięcz- 
ność, temże samem poselstwem, którem najwyższemu 
na ziemi Chrystusa Lmiestnikówi wykonał poshiszeti- 
stwo, miłość wam swoje i dobrotliwość oświadczyć po- 
stanowił. Okazała korona tak potężnych królestw nie 
zaiłumiła zeszłych czasów pamięci, ani całego prawie 
świata do jego królewskiej mci ubiegająca się z posza- 
nowaniem gorliwość, nie wytępiła wznieconej uprzejmo- 
ścią przyjacielską czułości. Innych monarchów do oka- 
zywania podróżnemu książęciu winnych względów 6ci- 
słe pokrewieństwa lub powmowactwa obowiązki pocią- 
gały; waszej zaś rzeczypospolitej ludzkość, im dobro- 




woIoiejBza, tem mojemn monaiBze milsza była, tein teraz 
tkwi przychylniej w seren królewekiem; oitywia oraz 
wniem t^ wdzięczność, którą pan ni<^j miłościwy za nie- 
oddzjelną od sprawiedliwości tak uznaje, że nawet mo- 
cno u siebie zostaje przekonanym, ii, ludziom niewdzię- 
czny, aamemn Bogu powinna nie wypłaci się pobożnością. 
Od tej zaś obszernych państw chwalebnie zacząwszy 
sprawowanie, piagnie i w tamtej uiścić się, a razem^ 
cokolwiek mn dostojeństwa, szczęścia, potęgi przybyło, 
to najjaśniejszej rzeezypospolitej waszej najczystszym 
umysłem ofiaruje. Dwóch polskich królów w gościnę 
przyjęła Weneeya; lecz w lepszej nadziei dziś nam pa- 
nującego, tamtego bowiem przeciwne losy z bezpieczne- 
go tronu do opłakanego ojczyzny berła porywafy, fego 
po tylu z barbarzyńców zwycięstwach odniesionych 
uwieńczonej wawrzynami głowie, już wówczas ukntą 
nie fortuny, ale prawicą cnoty, niebo koronę przeznaczało, 
a razem do uczestnictwa sławy i pomyślności jego,. 
wzywało tą rzeczpospolitą. 

Nietylko zaś prawo gościnności wznieca w sercn 
mojego króla to szczere do was przywiązanie; wolność 
wasza, wielkie zasługi w chrześciaństwie, nienaruszona 
wiary prawdziwej całość, statek w przyjaźni dochowa- 
niu, dziwna w pomyślności skromność, a uiezłamana 
przeciwnem powodzeniem moc umysłu, was Wenetów 
kochać i poważać rozkazały. Tak zaprawdę, na łonie 
wolności urodzony, jej mlekiem monarcha wykarmiony, 
szanuje najdawniejsze karmicielki łoże, na którem po 
rozmaitych stosach, tu i owdzie barbarzyństwa i tyranii 
miotansLburzami, najpierwej szczęśliwie odpoczęła. I jak- 
że tej wolności kochać nie ma, która nauczyła umysł do 
królewskiego dostojeństwa urodzony, nie za własną wolą 
rozkazować, lecz z przepisu praw, swobodnego narodu 
zezwoleniem obostrzonych, nierównie lepiej poddanymi 
rządzić; która cnoty jego wolnemi wolnego ludu glosa- 
mi wsławiła, gdy nie losowi urodzenia, ale zasługom 
naiłgrodę tak wspaniałą przysądziła? Jakże tej nie ma 
kochać, która sama życie królów ubezpiecza, zazdrość 
powściąga, panującego i poddanych nierozerwanemi 
wzajemnych dobrodziejstw kojarzy ogniwami, Jeat to 
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prawdriwie krAIo#ft«9 4ftl:= klMldWać. JAkb ob^ajAW 
podobidtotwo ludzkie sp^łeć^nm i utl^ymuje priyjafćiel- 
«tway tak ftcttle krdla mojego i Tseci^OBpOlitą do was 
pt%ywiąEtije tai sama woltioM, którą się i my Hwińe 
A wami ssaszezycamy. Znakomite takie dzieła i trsdy 
<IIa sławy imienist chrześciańskiego podjęle, bardziąj je- 
49zeze między nami grmitiiją jednoM. Nieraz bowiem od 
pcflskiej i weneckiej posoki iniienił barwę ksi^e Otto- 
maóski. Cóiby dopiero powiedzieć o gorliwej waszej 
w wierze stałości? Wasze dwiątnice od wieków kaoer- 
49twn niedostępne, nigdy nie były zmazaotfe iadnjrm pne- 
^fwko Bogu rokoszem. O szczę61i^06ci nad wszystkie! 
Odwróci zapewne od rzeczypospolitej wszelkie klęski 
ten, od którego ołtarzów jzeczpospi^ita w Marka nauce 
niezachwiana i befeboinemi zawsze gairdząca wymysła- 
nńj odtrąca ręce 6więtokradzkie. Świętobliwie naostetek 
i wiernie dotrzymane przyjaiiri obowiązki, największą 
przydi^ królowi memn do Ścisłego z rzecząpospolitą 
waszą sprzymierzenia się pobndkę. Ta to zaleta najo- 
kazalsze pomyflnodci przewyisza, dla niej i umrzeć 
słodko, nią i król mój i cały poli^i naród słynie. 

Zaozem najjaśniejsze książę i wy przezacni pano- 
wie, waszego niegdyś gościa, teraz najpotężniejszego 
polskiego i szwedzkiego króla, północy i wschodu po- 
gromcę, ozdobę i zaszczyt chrześciafistwa, ludzkośd wa- 
szej pamiętnego, w przychylności nieodmiennego, za przy- 
jaciela waszego, co bodajby na dobro chrześcia&stwa 
wyszło, uroczyście ogłoście i uznajcie. A jeżeli kiedy 
dzika i wiarołomna bisurraanów wściekłość, bro6 jego 
zaczepić odważy się, czyńcie tó, czego po przyjaciołach 
i sojusznikach takiego króla wyciągać, czego się po 
waszej mądrości i wspanidiości spodziewać godzi. K^l 
zaś mój jako każdą waszą pomyślność za swogą poczyta, 
tak i na niebezpieczeństwo, jeśli jakie kiedyby wyni- 
kło, obojętnym się nie pokaże. 
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Mógł świat cały rozumieć, wielcy książęta i prze- 
zacni posłowie, że Wladyelaw IV polski i szwedzki 
raonarcha, domowe rozterki i zagraniczne wojny ehwa- 
lebnem zakończywszy zwycięstwem, rozszerzywszy i roz- 
przestrzeniwszy królestwa swego granice, samym zwy- 
cięskiego oręża postrachem Amnrata do proszenia o po- 
kój przymusiwszy, i ottomańskie, biegiem nawet słone- 
cznym dawniej nie zmierzone łakomstwo, wlasnem okre- 
śliwszy upodobaniem, spocznie kiedyżliolwiek na ty\\i 
laurach, które mu ustawiczne prace, wojskowe trudy i 
niewezasy, tudzież znakomite zwycięstwa ualalj' i uło- 
żyły. 

Ale daleko się inaczej stało : dla powszechnego na- 
rodu ludzkiego dobra z niebios zesłany wielkiego mo- 
narchy wspanialj' umysł, na szozegńlnych pomyślnosciach 
nigdy nie przestaje, rozumiejąc, że wfedy dopiero doj- 
rzały poniesionych trudów otrzyma owoc, kiedy ńwiat 
cały szczególnej jego szczęśliwości stanie się uczestni- 
kiem. Widzi imię 1 sławę cfarześciańską braterskim zel- 
żoną orężem ; upatruje z owej wjsokiej chrześciańskiego 
4wiata strażnicy, na której polski tron jest osadzony, 
■wiszące od wschodu burze, przez niezgodę panów ohrze- 
iciaiiskich wzbudzone; patrzy rzewliwym przerażony 
żalem, na sromotnie rozszarpanego węgierskiego króle- 



' stwa ostatki- któro wnet w przepaścistą ottomańskiej po- 
czwary wpadną paszczękę. 

To wszystko głęboko uważając, sprzymierzeńca swe- 
go i sąsiedzkiego narodu wzruszony zostaje bliską zgubą; 
a gdy jakby temu zabiedź, królewską roztrząsa myślą, 
odbiera wczesną wiadomość, że ś. p. r. elektorowie 
starożytnego obrządku, w tem się zgromadziwszy j^i^ 
8CU,'przedi»ęwEięli powszechne obń^rsUć bespiecfzeAśtwo, 
i strwożoną r. p. pokrzepić i ożywić. Niezmierną więc 
napdniony radością, mnie posła swego co prędzej wy- 
prawił, abym wam, na^jaśmejsi książęta, imieniem jego 
za chwalebne usiłowania podziękował; zdanie do pora- 
towania cesarstwa i państw . innych zmierzające otwo- 
rzył; pomoc ofiarował, tudzież przyjaźń i pieczołowitość 
tak wielkiego godną monarchy wynurzył i objawił. Taki 
albowiem zachodzi między polskiem i niemieckiem pań- 
stwem związek,, taka jest między temi dwoma naroda- 
mi handlów i interesów społeczność, tak nakoniec nie- 
bezpieczne obydwom potężnego a przysięgłego chrze- 
ścian nieprzyjaciela sąsiedztwo , iż wszelaUe państw 
jego cesarskiej mości szczęście^ do mojego także ściąga 
się monarchy. Dla czego skoro tylko wolnego narodu 
głosami polskim został obrany królem, zaraz myśleć- 
począł o przywróceniu Niemcom, tylu wojnami skołata- 
nym, pożądanego pokoju, żadnej nigdy nie opuszczając 
pory, w którejby te ojcowskie zamysły mógł do po- 
myślnego przywieść końca. 

Ale wspaniały niemieckiego narodu umysł, lubo zna- 
czne krzywdy i srogie ponosił uciemiężenie, poty je- 
dnakże do pokoju nie chciał przystąpić, póki w po- 
śrzodku krajów swoich nieprzyjacielskie upatiywał woj- 
ska, aby zwyciężonym, i tylu klęskami do proszenia o 
pokój przynaglonym nie zdawał się. Teraz zaś, gdy ot- 
tomańskie pułki, już to znacznie zdrobniały, już też za 
granicę ustąpić musiały, spodziewa się j, k. m., że prze- 
świetna niemiecka rzesza tem się prędzej do zgody na- 
kłoni, im chwalebniej jest w szczęściu równos^, niżeli 
w przeciwnościach wspaniałość umysłu zatrzymać!.* 

Powtarza więc pan vjk6) miłościwy po tyleferoć oświad- 

, czoną żądzę ugruntowania w. Cesarstwie trwąlęgó poioju^ 



wszdaką comoc^ i nsiłn^ starame łaskawie i 
tylko bowiem spodziewa się, ie i wynaj] 
żęta, już to własnemi osobami ta przyta 
przez tych zacnych wyobrażeni posłów, li 
cesarskiej mości amysł do tego przywiei 
do czego już z przyczyiry powszechnego 
wego monarchy jest. sUonna woła, ale m 
że raczycie nsintie dołożyć się do inpełne 
nia tak wielkiej sprawyi Czego po was d 
uciśnionego pos^dlstwa łzy, do samych szl 
bios, czega domagają się zniszczone szlac 
ogołocone z obywatelów krainy, spnstos 
zbm^one, rozwalone, osierociałe miasta i wi< 
całe tego żądają Niemcy, u których ten 
wniejszej postaci zostały ślady. Same i 
wszechne dhrześciaństwa niebezpieczeństwc 
zobowiązać etosznie powinno. Na którą bo 
stronę okrutny cfarześcian nieprzyjaciel oi 
za nierozsądnego i bezbożnego tegobym : 
poczytał prawem, któregoby pospolita i 
trwoga. 

Wyciąga także i sama pobożność, że : 
chaH rozlewać krwie chrześciańskiej^ która 
zbroczone pola ustawicznie wsiąka, i obfi 
niami płynąć nie przestaje. Godziż się, £ : 
rzeź braci ręce uzbrajali? Jeżeli mamj 
łóżmy je przeciwko nieprzyjaciołom Odku] i 
go^^ który dla zbawienia ludzkiego krew • 

Gdy już najjaśniejszy król pan mój i i 
trzasnął sposoby któremiby mógł Niemi : 
wszystkim narodom wieczne przywrócić b< : 
poznał i motmo jest przekonany, że tego in 
kiem nie dokażecie, chyba obrawszy i ogł i 
i-zymskiego, któryby i tronu uczestnikiei , 
jego cesarskiej mości starości wsparciem 
wizakie tego jest razem zdania^ że nsiei 
temu nie doradzicie dobru, byle komu tę i ; 
wiei^ając dostojność , We jednego itylko t 
śniejszego ' i najpotężniejszego węgierskiej 

mbU fiB, życie Jerscgo Ossolińskiego'. 



■Hs^^finąuljezpjecao' całość. , , ,'. . , , 

^- 'Któż 'bowieDi na tonie przystanie, ie iyądrae wasi 
uczynili przodkowią, g^ ji)ź po piąt« aięmiefifeie rz^j, 
1;y:m do SfH-awowama oddawali, którzy razem wgKierEiką 
>ł^id|iU tiainą^,!nbo onanj^wcza^ pod, turackiem jęczała 
J^a^ineip.. Pewpie, d]a tego, żeby owego kriSlęątwa wy- 
niflzc^ooę j oslabiópe aily, któremi jetjjwfc niby potężną 
twierdzą cesaj-stwo jept zaalf^niope, og Niemiec me od- 
pąife.^ieby tak o^czoue nagf^cb jijf^rz^js*;ięls^icj 



aaJMao^ći wy^e' ^e zost^, ^,zgiięl)ion,e;i 2w<UQWftne, 
^pmjz klęskami ;uemieckiclid^e?^w nie, <5fe<wyiyi W*'- 
jycb tcraz Bam& nędznie doisąją, , ' 

_. ;, Na eo w tyob OBoiliwie czaflaicb w^gjąd mieć oa- 
"leży^-kiedy turecki sułtan ppdc^aa wrzącej między fibrze- 
ścjańami gwałtownie ^cojny, , zatnidniony z wszechmo- 
cijęj Opaft^snospi litościwego, i^rządzenia wscŁodnich l(a.- 
tim p1ąć[Towaniem, łakomienie t^lko, hm. zacłtódnie oglą- 
da strony, dla tego pewnie, że taż sama nąjŚTriętsza pra- 
wicą, za zgwf&one bezbożnemi rękami ,cbrześci^i!iskie 
świątóśc^ i nieprzyjaciół dzielnie odpiera, i chrześcian 
wząjenuiem joiebezpieczeństwem strasząc, do zgo^F P^^- 
wadźi.. / . : 

Tego okmtnika z karku tylu kpólęst^, k,tótejui 
osiodłał, strącić, pożar w cudzym raćz^ ilojpa uga»ii, 
niżełj w własnym zapalić, bądzie, to djsieJp (Wąkomitej 
'sUt^, i wyeofiej przezorności, 2groma4?enie YflMi^ za- 
szcjycającej. !\ ■ - , 

' 'i, Itci i^atatek do prędszego w t«ra^i^azy{;h, oko- 
£czt}o^cjacłi przywrócenia pokoju znacznie, doponu^że, 
gdjr pałający;^ zewsząd ogniom umknie aic, podnirata, 
tlejące anniy lekierld zawsze zażegają^a. Z Jyo^ .jprzy- 
czyn nąjjjąśnitgszy Ijról jmść pan mój ma*ścivyy, "i mo- 
-cno^ tego iąd^ i usilme doprasza się, żebyście, ,iłąm4niej- 
si książęta waszemi , głosami i kre^t^nt; ]^yiaBką ra- 
czyli pfiarować koronę najjaśniejazemp. wggłpi^JCinp i 
częi^einn. .nioparsze." .,, " . u.l,',;' -'. . 

,. ■ -Kieiiw^^i -zaiste /pan mój p wąĘseni..,i(iQ(yj^.,'ilo 
rzeczonego monarcby,. ale nadto do po;iTszeehjci^ ehnie- 
Aciimetwa rzecBypoapołilcj przymiązaniH. l^czą się z po- 



-ważną króla mojego prośbą niezliczone domu ausbja- 
ckiego zaahigi, holdując^in książętom wyświadczone do- 
brodziejstwa, poniesione dla utrzymania praw i swobód 
niemieckich jego cesarskig mości trudy, oraz łaskawości, 
która podług samychże nieprzyjaciół świadeetwf^ bo- 
skiemu jedynie ustępuje miłosierdziu. 

. .^i&Si^ tajne n^tuaśniejszego węgierskiegfi króla wła^ 
8ne'd!tłeia, nie są ńJeznajome osól)iste przymioty, Ittjire \ 
czy prędzej zakwitły, czyli też dojrzały, zgadnąć trudno, 
gdyż w samym kwiecie tak obfite wydały owoce. Nad- 
werężone nawet i Kilzłurawione tutejszego miasta mury 
ukazują niezwyciężony zwycięzcy umysł, samej łaska- 
wości jedynie ulegający, a uordlióskiego zwycięstwa 
wtedy dopiero zaginie sława, gdy Dnnaj za Alpy się 
co&ie, i morza Czarnego wody do swych żrzódef ścią- 
gnąć potrafi. 

Uwity z zawojowanych miast węzeł w kilku miesią- 
cach lu'ót)dm przeciągu rozciąć, i jirzez całą diogę 
z, Szwedów odnosić zwycięstwa, samemu to Ferdynan- 
dojwi ni dostało się, dla Ictórego sławy, szczęścia nie- 
przyjacielskiego poty tryumfalne zatrzymały się pamiątr 
ki,- ażby on je mężną wywrócił ręką. Dla czego naj- 
jaśniejsi książęta 1 pi-zeaacni posłowie, waszego nie- 
mieckiego Scypioua wawrzynem ozdóbcie, i trój letnie 
zwycięstwa, trojaką chciejcie uwieńczyć ićoroną. Tak 
\r jednego Ferdynanda osobie wszystkich królów i ksią- 
żąt, domy albo przyjaźnią, albo pokrewieństwem złą- 
czone ukoronujecie. Królowi zaś mojemu prace, trudy, 
niewezasy i niebezpieczeństwa, na które on się, w osta- 
tniej czuwając straży, dla powszechnej całości naraża, 
nad^dzicic, tego na tron rzymski wynosząc, który krwi, 
przyjaźni, i wspólnego oiebezpieczeiistwa jest uczestni- 
kiem. 
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Po tflu zwojoirtnylsh ^ 
żyć nasz wielki monar^r i 

ostrości kiajów, snrowońei i 

nosi dzimaj i nad niemi 
giej zimy mrozów, przesac 
kiedy jeszcze przed* na' > 

mycn ^ębokłej północ; I 

ogrody. Już to dawnr 
palmy, ^których z roto 
obieey^ły mu wimc 
szych kwiatów uwity, | 

skie dkronie, w pi6mi i 

Ten mu z nowy i 

ożywiającym, przync i 

z wyboru najo^lniejs? 
nasisego oblubienico, 
tron, na którym po 
siostry, wnuczki cc 
cięzców, narodu oj 
roki, że to berło, i 

zawsze dłoń najdo i 

ślub zawsze pocz; 
cniejszy. Nie śle • 

drego króla chęć i 




książęce córki, ciebie pierwszą po naj 
jaśniejszej cesarzowej Eleonorze ') do korony wywyższa. 
Już tedy uową ozdobą, pierwazem z krwią królów na- 
szych powinowactwem zaszczycisz twój dom prześwie- 
tny, 2 którym dawno w związek weszły fruneuskie i 
nawet cesarskie majestaty; w który wpłynęła ostatnia 
kropla krwi cesarzów wschodnich Paleologów, z pewną 
przy niebios pomocy okropnych szkód odwetowania na- 
dzieją. Przewodniczyły tobie do nas miłościwa pani 
naj przyj ażniejsze gwiazdy, i pod ich wzrokiem watępu- 
jesz w małżeńskie śluby z bohaterem naszym. Izaliż 
możem nie być pewni szczęśliwości, którą nam już nie 
planet, ale bóstw samych złączenie obiecuje? Nie bę- 
dzieszli rodziła zwycięzców, któraś sholdowala zwycięzcę? 
Oto on na znak poddania ci się nie schyla urzędowych 
siekier i lasek, ale ci niesie w daninę cnót rycerskich 
pdne serce, łączy z twoją t^ prawicę obronicielkę wszyst- 
kiego clu-zesciaństwa , oddaje ci w całości miłość wspa- 
niałą, a dzieli się z tobą szczęścia swojego okazało- 
ścią. Z rady prześwietnego senatu mianuje ciebie kró- 
lewskiego łoża i tronu spólniczką, przez moje zaś usta 
Mzywa i zaprasza. Nieba! wy sprawcie, żeby to 
na pożytek ojczyźnie, na dobro chrześciaftstwu wy- 
szło! Jeżeli do tego najjaśniejsza pani żądasz in- 
nych małżeńskiej miłości zakładów, powierza ci nie- 
tiszacowanego jedynaka swojego skarbu. Pewnyjest, że 
go macierzytskiem sercem kochać będziesz. Rośnie ten 
młody krwi najdostojniejszej potomek, do tronu jaśnie- 
jącego nieprzy ćmioną sławą, do piastowania berła licz- 
nych narodów, i utrzymania niezliczonych ojcowskich 
laurów, Spoeobiąc go wychowaniem do tak wysokiego 
przeznaczenia, całemu ctirzesciaństwu uczynisz przysługę. 
Nie omijaj tej chwały, która cię czeka, i nie zawodź 
nadziei naszej. Pani miłościwa, i jeszczeż ci czego pra- 
gnąć zostaje ? Nie wątpże, iż ten, pan, od którego obli- 
cza żaden poddany zasmucony me odchodzi, niczego 
ci nie odmówi, gdy ci się ze wszystkiem oddał. Atoli 
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Uwielbiaj szczęśliwi, Polsko twojego Konstantyna. 
Władystów z królów najwiękiszy, po ZTtyćiężeiiiu Ma- 
xencynsza nie jednego, po ro^zerzeniu cnwaly krzyża 
Chrystusowego za Dniestr i Wołgę '^), pragnie święty 
pokój,' który zaszczepił, w tej pogodtiej pod cieniem 

■ ' I — — — — - • • • • 

O w lacińskiem Dunąi doby 'płynący w Turekczyznie, ma 
szczególne nazwisko (Isterj; że w polskiem niema go, potoźjlefOy 
unikajfc niejasności, Dniestr, jako dla brzmienia lepszego . Wołg^ 
za Don. 



jego pórzć wćźiesną 'trofekK^óśćii op^tnjŁ 
ugruntować. Przeraża striiehem już to od 
maTwłektf Szerząca się w ćbrześciaAstwi 
sroga^|nA własne Wnętrzności. Niestety! zic 
liowatj^ch, a nawet braci umysły, rozjadl 
wzbAtźone szaleństwem, pod hasłfem obron 
złośHwyto' pozorem pobożności, wywracają 
ważają jej świgtdść, przelewają Krew niei 
dają z obrońców rzeczpospolitą chrześciańsł 
czujnym zawsze trjrdają barbarzyńcom. Ki 
i^ami reBgia hartownie je spaja^ gdy jec 
rywa zaś, gdy się sama rozdwaja I azióli 
w6t najmocniejsze i najtęższe, a od rozun 
poszanowania najgodniejsze przyrodzenia 
źdy "Jpoczciwy wyznaje, że winien Stw^ 
wdzięczność. Ta daje początek gorliwo^ 
obrębów, ani więzów nie cierpi, pohopna 
tego, fezom sądzij^ że się bóstwu przypodob 
któty nie myli się w poznaniu rzeczy prav 
wiecznej ' istocie przyjemnych ! który nie ii 
dła rdzkrzewiente. wiair przedsiębierze, t; 
kiemi dawea jej chce ]ą rozszerzać i utr: 
prostą idzie Scieszką. Błąd w zdaniu zwr; 
wej drogi, a' złączywszy się z uporem 
uzbraja ręce, zaostrza miecze obrońców 
przyjaciół. Toć to zaiste współbracia zae 
łóść, zgodę starodawną z chrześciaństwj 
Przeto i żelazo, które miało być użyte i 
cliwały Zbawiciela, pastwi się dzisiaj t 
kandii, powiem naWet nad jego wnętrziic 
tylko Polska winna to przezorności i łag 
ków naszych, że podobnej dzikości nie p 
pnem różnowierstwa znoszeniem, wzajem 
watelami, aczkolwiek często wzruszając 
szczęśliwie dotąd utrzymała i utrzymuje. I 
czyli zarazjr powszechnej w Europie i 
wiać nić liależy? Kle naci^gnąż nasi ob' 
sąsiadów^ przez ustawiczne z nimi obc 
od dalszych przez częste podróże? Pi 
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^miaJ:Q po sło&cu, ezęelto i nad Bpodzie^anię swoje śle- 
pną od jrjedsących jego promieni 

Zt%d to wyporwa opatn^na pana naaapgo miłości- 
wego troskliwość, która bezprzestannie serce i umysł 
królewski pobudza do obmyślenia kościelnego, po ugrun- 
towanym politycznym pokoju. Przekonany albowiem zo- 
staje, że źrzódłem i zasadą pokoju, jest zgoda i jedność^ 
a ta w podzielonym na r<^nowierców narodzie, ani być 
ścisłą, ani być trwałą nie może. Więc za radą ducho- 
wieństwa na sobór prowincyonalny zgromadzonego, was 
poddanych swoich zdaniami w religii chrześeiaAskiej 
różniących się, zwołać raczył, ażebyście na stronę odło- 
żywszy swary szkolne, podnietę wiecznej niechęcią o pi- 
:sma rodowitem i właściwem znaczeniu, spokojnie i po 
bratersku rozprawili się; ażebyście oddauwszy potwa- 
rze, fałsze, wybiegi, opaczne llómaczenia, znieśli mnie- 
maną między słowem bożem różność. Co gdy nastąpi, 
spodziewa się jego królewska ińość, że już snadno osta- 
tek kłótni umorzy, zwłaszcza, kiedy też po ugaszonej 
nienawiści, przybędzie i ów duch wszechmocnej mądro- 
ści, który krnąbrnym i zajątrzonym umysłom ubliża 
światła, ale serca zgodne i jedynie o cześć boską żar- 
liwe, czystem natchnieniem i łagodną' mocą do uznania 
prawdy przyprowadza. Potem zjednają się zwyczaje, 
wytępią się pogorszenia, poprawią się nałogi, a ufiiość 
wzajenma między nas powróci. 

Otóż cel, do którego pan nasz miłościwy zmierza. 
Możnaż wątoić, że go dojdzie przy pomocy tak liczne- 
go, tak wybranego, tak gorliwego waszego przezacni 
mężowie zgromadzenia? Stanąłby on tu sam na czele 
lyaszem, wypełniając przykład Konstantyna Wielkiego, 
^dyby mu ciężar i nacisk trudów publicznych pozwolił 
zupefaiie poświęcić się jednej cząstce rządów. Oddalając 
mnie na czas od powszechnej ojczyzny sprawowania, 
Icazał mi siebie zastępować; tak zbawienne dzieło, bo- 
_gdajby szczęśliwie zagaić, was do wzajemną) miłości, 
y.gody, spokpjnpńei zachęcać i prowadzić. Czynić to bę- 
dę zwoh i imieniem najlepszego króla, nsyuKOchańsze- 
.^0 ojca ojczyzny, wy zaś przewielebni, prześwietni, za- 
ceni, uczeni, mądrzy mężowie, natężcie wszystkich sił 



nmjsbsL i raczcje pilnie uwaj^ó, jakim ko&c 
dzeniem boskiem na toście śię tu miejsce z 
to jest ten, w którym siebie samych uszczę 
ściół i świat mu poddany trwałym pokojem 
czas ten, w którym wsławicie, wzmocnicie, 
cie to królestwo, gdy przez wasze starania 
zgpoda dla syna w kościele najmłodszego, 
coną kościołowi dawną ozdobę, starszeńst^i 
cie. Na większe zatem dobro clirześciańst^i 
rzeczypospolitej, joż przystąpcie do pracy, pi 
i^in jego królewskiej mci pana naszego 
zlecenia, mającego nami kierować, i listów fi 
moje poselstwo. 



MOWA VIL 

MIANA 

na sejmie roka 1649. 
(Z Pastoiynsza de Hirtenberg.) 



Królestwo polskie dla położenia swe; 
tycb polach zewsząd dostępne, nie czem im 
się^ tylko zgodą i ufnością wspólną i wzą i 
stanów. W środku tej twierdzy i w naiw • 
8CU wznosi się majestat królewskie z kt(S ' 
dają się upatrować burze najdalsze, a g i 
przestrogi rozchodzi się na cały l^aj i nai i 
są stróże, którym nadała imię podeszłego i 
wość, powaga zaś urzędu . wysokiego włc i 
radzenia o ojczyźnie powinność. Inni oby\ i 
ku oręż przypasawszy, utrzymanie pubUcz i 
cze&stwa na siebie wzięli. Temi szańcami : 
niewzruszona rzeczpospolita, tylu poprzed i 



I nanAifrr wspahfeJtenti^' «iiotómi ozdobiona, ;t ' ^painj^ee^ 

, naqi krilapttewagaitiirózSzerżonai rzeiĄpospólitĄ, która, 

! gfly H*j^jVyiSzy królestw i świata wUi3zca pozwoli,* z pttg^- 

stąpienia licznych liaróilów jeszcze się więcej róźkrzfewi,' 
I Wszakie ten' 'stan tak pomySlny;''oddala'ód"^aB be-' 

I ze'ciLa dobra prywatnego ehciwońć.' OnaCto' óna^ i '.wy- 

uzdaną ^uiBwdlością Wspólnego zatifaiiia h^jpraednig- 
I azy warunek, który nas ubezpiecza}; aż dotąd, 'żaradEwym 

I podkopem osłabia; ońa szukająca w zaniięszanin ;po- 

I wszechnetti'wzrosta i' iiyskn- szezegółnego, przestrogom 

opatrznego króla Witty nwlócży, ona ■ najzbawieiiniejgze 
senatu radynicnje i' czerni, Sejmy rbzrywa,, jednoM 
ogniwa, rządu zasadę wzrusza. Nad tak opłakadą bie- 
»zczcśliwo6cią ubolewa najjaśniejszy pan, a ubolewa tein 
rzewliwiej, że na tej rzeczypospolitej raacierzyńskiem 
ionie sjrfodzony, w jej prawach i obyczajach wychowa- 
ny, przez wydane od pierwszej piłodości dowody zas- 
zywszy na to, żeby raczej ojcem nił królem byt zwany, 
odstąpił obszernych państw dziedzicznych, a temu z ży- 
ciem krew poświęcił. Kozumiał zaiste, że przez ł« ofia- 
ry zyska mdość i nfiio^tj powKidohną u narodu, że za 
ich wsparciem do kwitnącego stanu rzeczpospolitą sna- 
dno przyprowadzi, nezyni ją szoz^Uwą w domn, stra- 
szną sąsiadom, powaianą od przyjaciół, i z tą chwilą 
poda prawnuczej potomności. I teraz nie wątpi bynaj- 
mniej pan nasz miłościwy o waszej życzliwości ; owszem 
przekonany o niej, wzywa was do roztraąśnienia i usku- 
tecznienia zamysłów swoich, jnż z sejmików wojewódz- 
kitłi wiadomych, mających za cel ojczyzny cał6ść, wol- 
ności hizpieczefistWo, ■ powszechną szczęśliwość. Upe- 
wrri* was oraz, że w troskliwości, w staranności i wpracy 
około dobńi publicznego, nigdy nie ostygnie i nie usta- 
nie. "Zaręczyć wam za to powinien nawet sejm luinq- 
szy, który najjaśniejszy pan bez względn na słabość 
zdrowia swojego i niebezpieczeństwo widoczne rozją- 
trzenia choroby, złożyć raczył.' 

Kagt^ąjąc go dzisiaj jego królewska moić, ostrze- 
ga izeczpospolitą b wlszącycli nad nią burzach ; stawia 
' wam przed oczy wiarolouisfwo, chciwoSć, potęgę sn- 

> fpego sąsiada, a rodowitego nieprzyjaciela. Nie święte 



przymierza obowiązki, nie żołd za haracz przyjęty, nie 
wędzidło Kozakom krwi naszej nakładem włożone po- 
wściągną łupieżców od najazdu. Jnż oto w polskich 
granicach szeroko plondrują, poddanj-mi naszymi bn- 
dziackie stepy i wszystkie Tnreczezyzny więzienia napei- 
niają, salacbcie ' z innymi pojmanej aibo twarde wkła- 
dają pęta, atho haniebny wydzierają oknp. -Patrzcie jalc 
po naszym krajn oprowadzają zacnego męia, frymar- 
caąc wśród narodu knvią narodową. Truchleje na to 
każdego umysł, w szczególności pan nasz (a8fca\i'y" 
wzgląbsz serca przenikniony zostaje, roztrząsając, jaki- 
byśmy los wszyscy odnieśli, gdyby ten barbarzyniec, 
uchowaj Boże! garstkę naszego żohiierza granic strze- 
gącego najlekszą klęęką poraził. Ale gdy odwrócić 
grożący piorun, gdy niebezpieczeństwu zapobiedz usiłu- 
Xg, przewrotne duchy zbawienne jego czernią zamysły. 
Śmiano szemrać, śmiano po kraju rozsiewać, że król 
niezaczepłooy bez wiedzy rzeczypoapolitej " ptikój. wypo- 
wiada, środek państwa niezliczonem wojskiem napeł- 
nia, i jakieś, co przykro wiernym nstom nawet dla za- 
wstydzenia potwarców o dobrym panu powtórzyć, nie- 
dócieczone zamysły knowa. Niema mu zaiste czego Wj'^ 
rzncać własne jego snmienife; atoK jednak żeby stany 
rzeczypoBpolitej z błędu wyprowadził i siebie przed nią 
oczyścił, kroki, które mu rostropność uczynić kazała, 
wstrzymał aż do niniejszego sejmu. Upomina więc was 
po ojcowsku prześwietne stany, abyście pilnie zważyły, 
czego wyciąga po was chwała Najwyższego, któremu 
pomyślną rzeozypospolitej dolę winniście, czego wyma- 
ga tro^iwoSć o tyle dusz w jarzmo bisurmańskie 
wprzęionycb, czego się jęki płaezhwe kajdanami po- 
gańskiemi brząkających współziomków dopraszają. Sta- 
wają tn hańby i zguby naszej do])ominający się du- 
mnego narodu posłowie, do waszego zjazdu od króla 
i senatu odłożeni. Uważcie zatem, czy podług groźnych 
rozkazów mamy skazić sprośnym haraczem polsitiego 
imienia świetność, a na własne karki łakomstwo uzbroić 
i zaostrzyć; czyli od tej sromoty i klęski^ za mężoym 
przykładem przodków wyłamać się. Sprzyja Moskwa 
zamysłom najjaśniejszego pana. Wjsłany do niej z pu- 
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1 

blieziięsj. uębwąłjr kaoisleUkii bmoław«4^/ Ji^fffi ^ nią 
przró&ieT2e. Zawisło i to jeszcssa od waas^^ kresek, 
<i%jli oi^> ma się rozejść, e^eyli zostaj; w ztipc^hiaśeL Ja- 
ka w podotoym razie była iuęgd;^ś aijśl wąleozaego. 
StefjEuia, wam i wszystkim wiadomo. I tp też nie tiyno, 
<^o rozpoczynał wieczi^ej godzien pamięci Iietman Ko- 
niecpolski, którego po tylu chwalebnych dziełach, wśród 
zacnych przedsięwzięć, z wielką ojczyzny szkodą, z tkli- 
wym najjaśniejszego pana i nas wszystkich żalem, wy- 
darła nam śmierć nader wczesna. 



PODPISY 

ZŁOŻONE PO ŁACINIE PBZCZ 

JSBZSOO 0880ŁZA8KZSO0 

POD DWA POSĄGI, 

f Mlswifie 11 wierieMka itMki w Osselials, s MrjA Je- 

ifi Palladę, ini|^ €Mtę wjraiaŁ 



PALLAS 



Trzymam pierwszeństwo w rzędzie bogów, świat 
cały moim kcM^ciołem, od wszystkich i wszędzie odbieram 
pokłony. Gnotoik to nikczanny, dziki, martwy, niecznły 
barlmrzyniec, który mnie nie zna i ^d mi nie wyrządza. 
Częstokroć towarzyszę cnocie , nigdy jej nie szpeeę, wy- 
konywam jej przedsięwzięcia wspieram rady, strzegę 
zaszczytów, rozszerzam i uwieczniam chwałę. Oto i to- 
taj nie odstępuję od jej bokn. Sprawiedliwie zaiste ra- 
2^031 postawipno nas obie, które wieczny wyrcA: ściśle 
złąezyŁ Mamy albowiem umysł jeden, gorliwość równą, 
przeszkody do przełamania też same, cel nieróżny. Ubie- 
gamy się razem o wieniec niezwiędłej- chwi^, który 



ja moją ręką cnocie na skronie wMadam. Od nikogo zaiste 
ona odebrać nie może wspanialszego i zacniejszego dam. 
Nikt ani gorliwiej ani HzcKęśHwiej odemnie nie zechce pra- 
cować dla jej sławy, nawet nie zdoła. Poświęcam jej wszyst- 
kie chwile, całą nsilność, biegłość i wziętość moje. Za- 
świadczą mnie w tern nplynione wieki, toż przyznają 
następne. Potrafilaż kiedy, albo izaliż przj-najmniej 
^rała się gruba i nieokrzesana potomność, jej zalety 
rozgłosie i nwielbić? Cokolwiek chwalebnego w któ- 
rymkolwiek atalo się czasie, cokolwiek mężnie zaezęte- 
go, dzielnie popartego, szczęśliwie wykonanego, jakie 
z zadnmieniem widziały lata, jam to siawie nieśmier- 
telnej podaia. I przed Agamemnonem nie brakło wa- 
lecznych bohaterów, ale żem ich czynćw na moje skrzy- 
dła nie wzięła, taż sama mogiła, która ogarnęła ciało i 
kości, oraz i wspaniałe imiona pokryła. Któż z was 
kiedy śmiertelni ludzie nie znał, ile mi i za to jedno wi- 
nien cały wasz rodzaj, że nie dopnszczam zniknąć 
w prochu dziełom które go zdobią? Każdy umysł wy- 
soki aznkal mnie zawsze, albo przynajmniej szanował 
xdaleka; żadne szlachetne serce naukami memi nie wzgar- 
(Izało, moje powaby nęciły nawet dzicz najsurowszą, 
tchnących srogością barbarzyńców. Teraz, gdyby się 
znalazła jakowa potwora, któraby kłem drapieżnym śmiała 
largnąć się na mnie, nie byłaby godną ludzkiego imienia,, 
nie byłaby godną żyć między ludźmi, nawet i zginąć od 
Herkulesa buławy. Tułaćby się powinna w dziedzicznent 
siedliska potwór w Antyeyrze. Ten niefylko wyznwa 
się z natury, ale już i z człowieczej postaci, który mnie 
wyłącza od szczęśliwości swojej. Owi rozpieszczeni i 
uzłoceni nieukowie, którzy na łonie niezasłużonych bo- 
gactw, na stosie nikczemnych Foi-tuny darów twardo 
uśpieni, przedemną żrzenice zamykają, nie sąż to podli 
gnuśności i grubej ciemnoty niewolnicy, wierni brzucho- 
wi tylko i ospalstwu, otoczeni zewsząd mgłą czarną,, 
skazani na wieczną niepamięć? Tyle oni pragną chwa- 
ły, ile za nią upędzają się bezroznmne zwierzęta; nie 
ilbają o naukę, nie dbają o sławę, o potomność, wyszy- 
dzają, lekce ważą szlachetne tycłi zabiegi, których nie 
wystarczają krokom. Tępi, otrętwieli, nikczemni, nie cziyą 
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l>i;ojdzą . .j;4^wiaj4a»ości» . Onym p^alMiy- .nj^Db. 'Jttfld 
iL/^ri&wi Fortwy, i ., nfeęh :.' do pi0J. i^kład^i rjoe, 
pręed iią .sgujiĄ.ik^ląiia, U mej p^ycł^ .W^u^. mtóe 
BiCiii?Ry»tQi w Jj^^pite:..g)ąuBWŚQi sławy. :ikiipQW«tó,:»ie 
pjfSyjjitpi ;9]S^iwi^6. jpic.?? pocLdempej^iaflfcfeii wyptt8«»o- 

«2:a;cp^ umie ifśpiel^ću6 . barbA,r9]^)^:^r i>>^ Q'Q2«itni iWy- 
tPĄ^^nak iiieuWW/ /potroiJiŁ . , Budiyąf .»ł ,W;flZ3^(ftie\?vnQki 
ołtąfi^- ^ażdy.. ziącąpiąjszy^jcd /gfląjoiiiii/ 'pąUiiii.Mi)lHch 

<)%iy, ,pflqha i pirtfigW^ »Otoh»; ?ijrtąj 

«iSig*spodąrąą, ^g/i^^^i^domu,; feWregOt ^wUjrt }Ml/,«Wo- 
k<^fla; pędwyżswm^ , ; ęn ci pit^wią^ -jaki yK^fK^A^i^' ihoid 
o^l^ieca^u Zwiedi&Ua?n z WBi .ki^i^.-i/ liai^cidy). .,Wi^ 
c^ n^iw ,i^wą4apo, ; iuł ja :vi4?^alam» UrbM..VIII Jia- 
mię^tńik Cbiystus^Wi. dw^ Ferdypwdowie oesartBe rźym- 
sęyi Zygmmt IB; i Władysław lY polacy 2ipion0iiełiowiey 
wzgl^dw ml swo^c^ ^e ublii^yli , przyjędem i bojsto-* 
ś(Hą ^łzacunek .okazali. Ty. i^ięc .o goócnu, fctóiy: 4o e^- 
tąę?, poważaj ? Jaądiioń^i% c^otę, eprzyjąj obyjiwoio, od- 
daj aię im zapeMe , . a pi^d tern . podw^ofim > cbfwai^ 1)^ 
słom,.. x4ę4ipiieiieluośqi. zakładem adró](v, ^liyisisa' domu 
tęgo, któiy wysławił. ... 
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Hrabia X T^ckyni, - 

. KSIĄŻĘ NA OSS<>LI'StlE i 8.. P.' B. , 

•'.'i // •> ■•, . ' •• -. '•:.•'*-' u .'•■ ; • r-iif//. • . i' 

/ fftfki od lliąrab««i« PąMd^g^ /■MUC. 

P>..i: i"': ' ..■.'• *.:••'., 

Tj .Którykpl^i^^ twoje ta wayoiesiesz, szaniy mnie 
w tym posągu*. Jam to ta.Cnot^./ którey. wspaauałe 
'liłdiyą .(ija^ze> któiej ^łaniąją ^ię- berła i , buławy, 
jióra aacia. :^wi§?^njc wieńce godie skronią wielkich Jbo- 
Łkterów, kitór^* iiaza3L8W5?a.m cenę- przeważnym dziełom, 
jpyzęd którą wszystkie wielkośjci. iłikną, wszystkie War 
ski jgasną. j Ojczyzną moją ))ieb% od| bóstwa plemię. 
WrSerćąchi wspaniałych dom jsakładąm, od nikogo blar 
^^^,niQ pouczam, sama ąobie zajpłai^, ^sama chwałą^ 
śa^a czdobą jestem,, Imię mąje naj4wietaiqjsze ćmityby 
ly^ły; : To boi^ięm co wy wielkieiB; co wy ogromuem 
zQw|ecie, , płą^czy :ąię przedemnąj to ja m^spi nogami 
depczę, Jjię z>j«rykłam, aii^płom^ego. cienia chwytać, 
:a;H.źą.^4^cy;m ugaijiać siępo^rem. Buduj jakie chcesz 
gJto,achjr'i is^Kznoś posągi, — . wnet się. óhaJą, . wnet zrównają 
ągfi^ .z/^emią^,,^eże^&ji ja nie, założyła; węgielnego ich ka^ 
icmenJLa., Sipiej się z, tyoh^ .któriy; miwe pominąwszy, 
iebrŹĄ Zją«:5P^ytów u FortiBqiy„ hio^.od niej laski, ^ze- 

^):ay b.u]ta^'. / Pucże jppiłe, ^^kU^ą^^ od 

ko^(^ołą. ppą^^d^męj . chw^. : Tobie ojt^arty.dp nicgo 

prs^ys^p,. ly^ z. mę^o rodu,; ^ż^śmój wyehowaniec,, któ- 
ry. aęi;^.ę, czulę, j umysł wyso^,. pr^cyniiaty szlachełpe paT^ 
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ftadasz. CzyM się w gnume, czjUi się w nętty uro- 
d^ił; fójdi, pAjdi^ ^^ moje łono synn mój nieodrodny; 
me zapiera się ciebie twoja matka, nie zapomni o tobie 
Nie ten mi nuły, na którego tysiae pbigów orze, który 
złotem brząka. G^ymna dni r^ę i żebrakowi, byle 
się niedoli swojej nie wstydził, los twarde mężnem sercem 
znosiła mą&nym umysłem poprainał. Otarte, skarby u 
mnie uczciwym staraniom, dostępny szczyt gmachu w któ- 
rym mieszkam nieznużonym zabiegom. Dowcip bystry 
do wszystkiego sobie ułatwi drogę, i do wszystkiego 
trafi. Niewieścrachu^ któifyby6 się przeto l^iA pod mo- 
jemi znakami iołdować, że moi żc^erze zawsze obo- 
zować, zawsze widez^ó, zawsze rany i dosy odnosić 
muszą, nie namawiam ciebie do mojej służby. Gnuśnyś 
i nikczemnyś nadto, żebyś się mógł z haniebnej mięt- 
kości wyzuć. Powołanie moje czynić i cierpieć, znosić 
ostrość powietrza, mrózy ulewy, głód, pragnienie, prze- 
ciwności, zemstę , zawziętość. Zarosła cierniem ta droga. 
Prawda, — atolł przez nią wdarli się aż w obłoki staro- 
żytni bohaterowie. Po ty^ch jedynie szczeblach, na śmierć 
z urodzenia skazany człowiek, nieśmiertelności dosięgnąć 
może. Zacne timysł^ z najniższego stanu, z najlichszego 
tłumu wznoszą się. Szlakujeć za mną zazdrość Jako za 
każdą rzeczą deń czarny, ostrzy na mnie *kły, rzuca 
jad, miota zarazę. Kie lękam jej się bynajmniej. I cóż 
tak szkodliwego wyrządziła mi ' kiedy? Czemże mnie po- 
gnębiła ta rodowita zacności nieprzyjaciołka? Oczerniła 
mnie przed złośliwymi. Wszakże oczu poczciwych za- 
ślepić nie mogła, wydrzeć mi sławy, której z nią nie 
dzielę^ nie inogła. Dekroć wyzwana wyi^złam na plac, 
rzuciłam na liią okiem pełnejn wzgardy, często tem sa- 
mem ją pokonałam. Inewiele mnie kosztoWAłó^zwy^ 
cięstwo z gnuśnego pi^eciwnika. Wołając na iatnnek 
Fortuny, musiała wyznać ^ własną ttieżdc]fln<iś& * Obalali 
mnie nakoniec złączone ich siły^ wnet z trjmmfem po- 
wstanę. Płacze już nad moją mogiłą i .wskrzeisza mię 
łzami ta, która dopiero co pogrzebią. ' Podły* to nieprzy- 
jaciel, który łaknie na krew nieWinną; opfekane zwy- 
cięstwo, naktó^em dobto pubHczńe -ttaci; Ńłćcłiiaj wice 
złość mnie nieraz w przepaści ponurzy, nig^dy mnie nie 
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zatopi. Czystej zacności mej żywy płomień/ w dymie 
najczarniejszym nie gaśnie. Izaliż sadana Sokratowi tru- 
cizna ^ a dobrowolnie od Temigtoklesa zaiyta, izalfe 
ostracyzm Aryslyda, więzienie Milcyada, łańcuch który 
dźwigał Cymon, pęta któremi brząkał Focyon, wydarły 
tym nieśmiertelnym mężom sławę zasłużoną? Tułał się 
na wygnaniu Kamil i Cycero. Cóż ztąd? Powrócili do 
ojczyzny na ramionach współziomków. Któregoż kiedy 
zwycięzcy wjazd był okazalszy? Poszły do Linternu za 
Airykanem, do Pergamu za Nazyką, ich wysokie przy- 
mioty; osobność w której blask wielkich czynów kryli, 
zawstydzała przepych zbrodnią i zbytkiem zaludnionej 
stolicy. Katullus z Krassem przyśpieszeniem sobie zgo- 
nu dowiedli, że śmierć uczciwą przenosili nad niedo- 
stojne życie. Z ran Bruta i Katona ile kropel krwi, 
tyle nieśmiertelnych zalet na mnie i na nich wypłynęło. 
Inni podług tych zacnych przykładów, mieli się za szczę- 
śliwych, dla ranie cierpiąc. Zazdrość złych obywatelów, 
prześladowania od niewdzięcznej ojczyzny, obelgi, po- 
twarz, szkody, śmierć nawet samą poczyty^vali za chwałę, 
za zysk, za nadgrodę. Odbierają też dzisiaj z Mchwą 
0(1 potomności co im ich wiek iHCsłusznie wydarł. Nie 
jest prawdziwą, ani okropną śmierć ta, która obdarza 
zacniejszą, pewniejszą, nierównie dłuższą trwałością od 
o^v ej z osnową lat kilku przemijającej, a zawsze nieprze- 
widzianym przygodom podległej. Z pod żelaza, z po- 
środka stosów, z przepaści i z mogił wynoszę na bar- 
kach moich dzielnych rycerzów, wylatuję z nimi nad 
ten roj nikczemnych ód fortuny przeszkód, i aż pod sam 
wiecznej chwały majestat. Próżno muie głuszy rozlega- 
jąca się po tym poziomie zazdrosnych wrzawa; okrzyki 
niebianów serca mi dodawają, ożywiają mój zapęd. Oto 
i teraz możesz widzieć, że nie przywykłam czołgać się 
po nikczemnym padole, tidy na sam wierzch tego gmachu 
wzbiłam się. Przystoi mi na nim mieścić się, bo od pracy, 
dowcipu, poczciwości założony. Niech pod moim cie- 
niem przepędza sędziwość swoją domu tego właściciel, 
któty darł • się po górach, po skałach, i same fortunę 
przełamał, który nigdy się nie l^kał nowemi coraz prze- 
wa^żriyeh dzieł swoich podnietami zazdrości rozżarzając, 

liib\. \>o]f. Życie Jerzego Ossoliiislticgo. 22 
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który pod ciężkiemi od nieprzyjaciół razami lA upada- 
jąc, winszował sobie, gdy po męstwie mógł stałość i cier- 
pliwość okazać. Bogu najprzód, po Bogu zaś mnie i mą- 
drości winien on wszystko. Gościu który w ten dom 
krok wnosisz, szanujże Cnotę tak hojną i wspaniałą 
w nadgrodach. Usilności jąj niecłiaj wzbudzają w tobie 
chęć do naśladowania, nie zaś .brzydką zazdrość lab 
nienawiść. Szczęśliwie więc i wesoło z moim wycho- 
wańcem^ a twoim przyjacielem dziel się tem mieszka- 
niem, które nie dla okazałości pysznego zbytku, ale ku 
przystojnej wygodzie wystawił. 

Jerzy hrabia z Tęczyna, 
Książę na Ossolinie i S. P. R. 

m 

Podkanclerzy koronny. 

Od cnót przodków nieodrodnej potomności, 

roku od narodzenia paóskiegp MDCXL. 



ODPIS 
FUTEANA OSSOLIŃSKIEMU. 



DO ANTWBEPn. 



Osobliwszej to ludzkości twojej dowód kochany pa- 
nie, że jeszcze Puteana z pamięci nie wypuszczasz i 
zaszczycasz twej ręki pismem. Jakie to dla mnie 
szczęście, jaka chluba ! Zacząwszy mnie szczerze 
kochać, kochasz statecznie, przekonywasz mnie o two- 
jem przywiązaniu coraz nowemi oświadczeniami Dąji^e 
mi Boże żebym mógł cię oglądać, mógł serdecznie uści- 
skać, okaeać ci winny szacunek. Będę się spodziewał 
że mnie tą wielce żądaną pomyślnością w powrocie 
twoim udamjesz; ośmielę się nawet prosić, abyś zbo- 



.^ • 
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czył do nas przynajmniej dla ogląd^ia miasta i tutej- 
szej akademii. Udzid nam choć jednego promyka jasno- 
ści twojej; odwiedź miejsca znajome ci zdawna i miłe 
zapewne dla tych nank, których tu czerpałeń ^czątki. 
Zacząłeś między nami rosnąć^ niech widzimy jak zna- 
cznie podniosłeś się; z urodzenia godzien najznakomit- 
szych dostojeństw, me zaniedbałeś nabywać cnót, któreby 
cię do nich prowadziły. Mojem zdaniem, żaden urząd 
nie jest wyższy nad ten, na którym znajdujesz się, spra- 
wując poselstwo od monarchy. Tak wielkiej przezor- 
ności, tak dzielnej wymowy, jaka ci właściwa, wyciąga 
kierowanie zawiłych interesów, zwłaszcza u dworu króla 
mądrego i nawet posiadającego naukę. Nie trzymam ina- 
czej o wielkim Wielkiej Brytanii królu i zawsze mu hołd 
winnej chwały oddaję. Fałszywie tedy ktoś sądził, żem 
go kiedyś śmiał obrazić. Poważam każde berło, 8zani\ję 
wszystkie korony. Jakżebym mógł winnej czci ubliżać 
owej, która jaśnieje blaskiem mądrości. Widzisz więc 
w jakie niebezpieczeństwo podano moje sławę. Pole- 
cam ją łaskawości twojej. Wszakże znasz doskonale 
wszystkie serca mego skrytości. Wiesz jak wysoko sza- 
nowałem przymioty monarchy, którego będzie uwielbiać 
potomność, że na tronie obok siebie mądrość i naukę 
umieścił. Bądź zdrów, nie przestaj kochać twojego nie- 
gdyś nauczyciela, ani wątp^ że mnie statecznym przy- 
wiązaniem do wdzięczności obowięzujesz. W Iiowa- 
nium na zamku 14 marca 1621. 



NADOBOBSR 

JERZEGO OSSOLIŃSKIEGO, 

z ŁACIŃSKIEGO. 



Zatrzymaj się na chwilę, 
Ktokołwiek tędy przechodzisz. 

22« 
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Pod tym tu głazem 

Mąż 

Wysokiego umysłu, 

Dziedzic 

Obszernej przodków chwały, 

Sprawca 

Własnego szczęścia 

Spoczywa 

Jerzy 

Hrabia z Tcczyna, 

Książę na Ossolinie i S. P. R. 

Kanclerz wielki koronny^ 

Lubelski, Lubomlski, Lubaczowski, 

Bohusławski, Brodnicki, Rydzki, 

Adzielski, Derpski^ 

Starosta 

O jak wiele wielkich tytułów 

Szczupła ta trumna zamyka! 

Krótki to jeszcze widok, 

Niezupełny szereg wszystkich jego zalet, 

Dzieł przeważnych 

Otaz chwały 

W kraju i zagranicą nabytej 

Znakomitsze pamiątki. 

Wdzięczę ojczyźnie, 

Zadumiewające Europę, 

W dziejach i w krajach 

Widzieć możesz. 

WIELKA BEYTAOTA. 
Oświadczyła mu szacunek 

Gdy. ; ' 
Od Zygmunta III do Jakóba t 
Poselstwo sprawował. 
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SZWECYA 

Harda wydartemi nam prowincyami 

Z nim 
Pokój w Prusacli układała. 

W RZYMIE. 

Urbanowi Vin Namiestnikowi Chrystusa 

Imieniem Władysława IV, 

Oddał posłuszeństwo. 

U 

FERDYNANDA H, 

I 
ELEKTORÓW RZESZY. 

Wielkiej wagi interesów. 
Pomyślnie dokonał. 

Przeciwko tatarom 

Wewnętrznej i niewolniczej wojny 

spóluikom, 

Pod 

Janem Kazimierzem, 

Szczęśliwie wojsku hetmanił, 

tylu trudami 

Wypracował świetne tytuły, 

które 

Na kamieniu wyrżnięte oglądasz. 

Są to 

Od trzecłi polskicłi królów. 

Okazałe nadgrody 

Za 

Wspaniałe dzieła. 

URBAN Vin I FERDYNAND H. 
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Pomnożyli ich 
Ksiąźięcemi dostojestwy. 

Ażeby Go, 

Chrseściański świat cały 

Z tych ozdób 

Za powszechnego obywatela uznawał. 

Nie dla jednego królestwa żył, 

Nie z jednio żalem i szkodą umarła 
Jnż smutny czytelnika idż 
gdzie zamyślasz^ 
Wszędzie trafisz na ólady chwalebne- 
go życia Jego. 

Zmarłego 
Wszędzie pokaż się przyjacielem. 

Żył 

Lat LV miesięcy VI. 

Umarł 

w Warszawie 

IX Sierpnia R. P. MDCL. 

Pochowany tu w Klimontowie 

Tegoż roku 3 września. 

Ten nadgrobek w kościele famym kllmontowskim 
zburzyli Szwedzi. Samą wspaniałą swiątnicę kosztem 
i podług rysunku Jerzego wystawioną taż nieprzyjaciel- 
ska ręka, czas potem i niedbałość spustoszyły. J. ks. Boxa 
Radoszewski proboszcz i infułat dzisiejszy, dziekan san- 
domirski^ rzadkim w teraźniejszych czasach zwyczajem, 
dochody kościelne własuym przemysłem i gospodarstwem 

f>omnożone, na tychże miejsc, z których pochodzą ozdobę 
ożący, swoim kosztem nadpsutą i zapomnioną Jerzego 
hojnością smaku i pobożności pamiątkę , z pyłu dawp>- 
ści otarł, i od upadku ubezpieczył. 
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TREŚĆ ŻYCIA 

Z RUDAWSKIEGO. 



Dziewiątego sierpnia o czwartej zrana Jerzy lisiążę 
na Ossolinie i S. P. R. hrabia z Tęczyna^ kaiiilerz w. ko- 
ronny z tym się pożegnał światem. Poczytano to za 
osobliwość y że tego władnie dnia^ którego wybierał się 
do Rzymu, przeniósł się do wieczności. W samej rie- 
czy dzień który miał być pierwszym podróży jego, był 
ostatnim życia. Wczoraj zdrów i rzeżwy króla, królową 
i żonę swoje pożegnał; za pozwoleniem królewskim staro- 
stwami porządził Jakoby się do śmierci gotował. Rnszony 
apoplexyą w przeciągu 24 godzin oczy na wieki zamknął. 
Był to mąż wielki, któremu wiele nasza Polska winna. 
Pierwsze po dziecinnych lata naukom poświęci, w doj- 
rzalszych za pomocą i powodem nieprzełamanej skłon- 
ności ćwiczył się i wkrótce się wydoskonalił w naj- 
celniejszej ze wszystkich umiejętności, w wymowie. Zwie- 
dził potem różne Europy kraje, a te skarby wiadomo- 
ści, do któiych zwyczajnie sędziwa podeszłość dopro- 
wadza, wcześnie posiadł. Powróeonego do ojczyzny Zy- 
gmunt m, sprawiedliwy i nagradzający przymioty król 
do dworu swojego wezwał, toż wnet z okolicznpści ogro- 
mnej wojny, którą Turczyn Polsce groził, w poselstwie 
do Jakóba VI angielskiego króla wyprawił. W dalekich 
krajach i w wysokim urzędzie zyskał dla siebie sławę 
młody OssoUński, dla ojczyzny pożytek : pierwszą przez 
wymowę, drugi przez zręczność. Za siedem tysięcy 
posiłkowego ludu otrzymanego od Anglii w nadgrodę 
od swego monarchy odebri^ podskarbstwo nadworne ko- 
ronne. 

Po śmierci Zygmunta HI, nieodrodny syn jego i ró- 
wnie przymioty szacujący król Władysław IV^ ojcowskie- 
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go dzieła w wywyższeniu Jerzego dopełnił. On też na 
usługi nowego pana wylany, żadnego trudu nie uniknął. 
Jeździł najprzód do Rzymu dla oddania posłuszeństwa 
Urbajiowi Vni, po drodze do Wenecyi, wnet do Ratys- 
bony. Od papieża "okzymał księstwo na Ossolinie, od 
cesarza Ferdynanda II podobneż S. P. R., od króla wo- 
jewództwo sandomirskie i stanął na szczeblu do kan- 
clerstwa. Gorliwością chrześciańską i obywatelską po- 
budzony, ustanowienia pod imieniem Matki Zbawiciela, 
na wzór maltańskiego przeciwko Turkom rycersti^a da- 
wny zamysł publicznie w senacie ogłosił. Celem jego 
miała być wbrona i rozszerzenie wiary. Nie podobało 
się tó naszym Polakom dla samej nowości. Projekt 
odrzucono, na samego wynalazcę oburzono się. Do ża- 
dnego dzieła bądź najtrudniejszego, ani mu na mężnej 
cnocie, ani na WTodzonych przymiotach nigdy nie ze- 
szło. Zostawszy podkanclerzem, a wkrótce i kancle- 
rzem, sam jeden wszystkiem władał. Obraziło to dumę 
możniejszych. Dąsali się, szemrali, atoli jednak z po- 
dłością większą jeszcze nad nikczemność zazdrości ubie- 
gali się tłokiem o łaski tego, na którego wielkość i szczę- 
ście • spokojnem okiem patrząc nie mogli. Dla obycza- 
jów surowości, dla dowcipu bystrości, dla głębokiej mą- 
drości i najcelniejszej w owym wieku wymowy, był on 
godzien takiego od narodu posiSanowania, jakie niegdyś 
w Rzymie starożytni owi Fabrycowie, Cyncynaei, Fabiu- 
szowie odbierali. 

. ^ Posiś^ał dochodue starostwa lubelskie, lubaczowskie, 
brodnickie, rj^ekie, adzelsfcie, bphusławskie, lubomskie, 
bydgoskie. Syna jednego, Franciszka starostę bygdoskie- 
go, z Izabellą z Żurowa Daniłowiczowną podskarbianką 
koronną spłodził, którego śmierć -wczesna zebrała w 23 
życia roku, już ożenionego z Katarzyną Działyńską wo- 
jewodzanką't)omorską, i owdowiałego przed kiiku mie- 
słącanif. Zostawił zaś po sobie trzy córki: najstarszą 
Helenę Teklę żonę Alexandra Lubomirkiego hrabi na 
Wiśniczu, koniuszego koronnego, starosty sandomirskiega 
i Zatorskiego; Annę Teresę wydaną za Zygmunta hfft- 
bię S. P. R. Donhoffa starostę botesław^skiego i sokal- 
skiego; trzebią Urszulę Brygitę, postanowioną z Saniue- 
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lem na Usiatynic Kalinowskim starostą bracławskim i 
lityńskim. Starostwami, za pozwoleniem króle wskiem w ten 
sposób rozporządził: lubelskie oddał Jerzemu Ossoliń- 
skiemu synowcowi swemu, z brata Maxymiliana pod- 
skarbiego nadwornego koronnego. Stężyckie z długami 
Kalinowskiemu, bydgoskie Donliojffowi, lubaczowskie Lu- 
bomirskiemu, zięciom swoim. A że prawo dwóch sta- 
rostw grodowych jednemu posiadać nie pozwala, przeto 
stężyckie przeniósł król na Alexandra Sileskiego pod- 
komorzjpgo poznańskiego rycerskiemi dziełami zasłużo- 
nego. Ciało Ossolińskiego do Klimontowa dawnego tego 
imienia dziedzictwa przewiezione, tamże wspaniale po- 
chowane zostało. 



Życiorys ks. Fr. Bohomolca podaliśmy już dawniej, na tern 
wiec miejscu dajemy tylko jeszcze wiadomość 

O ŻYCIU I PISMACH 

Józefa Maxvmiliana hrabi na Tęczynie 



Ossoliński Józef Maxymilian, hrabia z Tęczyna, 
członek wielu towarzystw uczonych, założyciel publi- 
cznego księgozbioru we Lwowie, mąż w literaturze kra- 
jowej najbieglejszy, dokładny bibliograf i krytyk, wziął 
życie roku 1748 we wsi Wola Mielecka w byłem wp- 
jewództwie sendomirskiem. W konwikcie warszawskim 
u Jezuitów zajął się kształceniem jego Naruszewicz, 
znakomity poeta i dziejopis polski, będący później jego 
przyjacielem i wspólnikiem piśmiennego zawodu. Prze- 
bywając na dworze miłującego nauki Stanisława Augu- 
sta króla, przypuszczony do grona uczonych, przykła- 
dał się nieraz do pisma peryodycznego podtenczas wy- 
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chodzącego: Zahawy przyjemne i poiytecznsy któreni 
kierowali Naruszewicz i Albertrandy. Tak dzieląc swój 
czas między pracą piśmienną i przyjemnością dwom; 
gdy wkrótce potem nastąpiły smutne zaburzenia krajo- 
we^ oddał się zaciszu domowemu, nie wchodząc w ża- 
dne stosunki polityczne, i żył cały dla nauk. Zaufanie 
jakie w nim położyli ziomkowie, oraz ich jednomyślne 
głosy, nie dopuściły mu dłużej ukrywać się w owem 
ustroniu i obrały go członkiem deputacyi stanów gali- 
cyjskich do dworu Austryi, której berłem władał pod- 
ówczas Leopold II. Niemałe prace, mające zawsze na 
celu dobro kraju, były udziałem Ossolińskiego na teni 
stanowisku, na którem pozostawał w Wiedniu od roku 
1779 do r. 1793. Między innemi jego zabiegom winna 
była akademia lwowska utrzymanie katedry literatury 
i języka polskiego. — Po skończonem urzędowaniu 
swojem, to jest, od r. 1793, dla zręczniejszej sposobno- 
ści usłużenia współziomkom, dla łatwiejszego zaspoko- 
jenia żądzy nabywania wiadomości, pomnażania pi- 
śmiennych zbiorów i doskonalenia się w gronie uczo- 
nych, obrał sobie w stolicy monarchii austryackiej stałe 
mieszkanie. Dom jego z uprzejmością otwarty był dla 
światłych rodaków lub cudzoziemców; w obcowaniu 
bowiem i towarzystwie, razem uczony i miły, nauczał 
bez wyniosłości, prostował Wędy bez goryczy, a pro- 
stotą i łatwością obyczajów, wszystkich serca pociągał 
do siebie. Dzielił zaś pobytu swego chwile między 
Wiedniem i Badenem, którego wód kąpieli, pomyślnych 
dla zdrowia swojego skutków doświadczał. Wtenczas 
to powziął główny usUowań swych zamysł, zachowania 
pamiątek narodowych i zgromadzenia ich w jeden po- 
rządny księgozbiór, do czego wydarzona mu już. aa*» 
Włiiej okazya szczególniej posłużyła. Po zniesieniu kla- 
sztorów, zlecił rząd wybranie znaczniejszych książek 
z ich bibliotek, innych zaś pozbycie przez publiczną 
licytacyą. Korzystał z tego zdarzenia Ossoliński i chci- 
wie nabywając szacowne dzieła naszych rodaków, sta- 
rożytne i najrzadsze druki, któreby przez nieświado- 
mych literatury polskiej handlarzów łatwo popaść mo- 
gfy zniszczeniu, ocalił te drogie zabytki, zgromadził 
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w 6w znakomity księgozbiór, z którego później tyle od- 
kryć poczynił i czerpał wiadomości. Miał on z począ^u 
literatury słowiańskiej i polskiej tylko być sUadem; 
ale z czasem gorliwa myśl założyciela większą rozcią- 
głość zamiarowi tema nadała, i zbiór ten nczonemi tak- 
że płodami .innych języków pomnożyła. Jakoż dotąd za 
jeden z najzamożniejszych i najobfitszych składów lite- 
rackich uważany być zasługuje. Aby zaś rodakom swo- 
im zostawił trwały pomnik przywiązania do nauk, oraz 
dzielny środek do dalszego ich rozszerzenia, a tem sa- 
mem użycie jeg;o zrobił dla publiczności łatwiejsze, po- 
dług udzielonej sobie rady Adama książęcia Czaiiiory- 
skiego, w roku 1804 zawarł układ z ordynatem Stani- 
sławem hr. Zamojskim, wcielający bibliotekę wspomnio- 
ną do akademii Zamojskiej, i na utrzymanie onej część 
majątku swego przeznaczył. Wypadki wojenne i nastę- 
pna zmiana granic wr. 1809 zniweczyły umowę; obrał 
więc miasto Lwów, jako stołeczne królestwa Galicy i, 
dla publicznego księgozbioru, w którym obszerny bu- 
dynek na ten koniec zakupił, ustawy do urządzenia i 
zachowania tego składu literatury przepisała utrzymanie 
go nadal stałym dochodem z włości swoich opatrzył, 
nadzór zarządu zwierzchniczej władzy galicyjskich sta- 
nów krajowych poruczył, i najwyższe zatwierdzenie ca- 
łego zaUadu od cesarza Franciszka I przywilejem dnia 
4 czerwca r. 1817 danym uzyskał. 

Kiedy powszechny odgłos nauki Ossolińskiego roz- 
szedł się był po całej niemal Europie, przeto wiele to- 
warzystw uczonych w kraju i za granicą, ubiegało się 
imię jego w swój poczet zapisać. Królewskie Towarzy- 
stwo warszawskie Przyjaciół Nauk, w tym dowodzie 
szacunku żadnemu nie dało się wyprzedzić, i zaraz na 
początku istnienia swego umieściło go w swojem gronie. 
Cesarz Franciszek w uznaniu przymiotów i zasług jego, 
mianował go w 'r. 1808 rzeczywistym tajnym radcą 
stanu, a w r. 1809 przełożonym swego nadwornego 
księgozbioru w Wiedniu. W r. 1817 otrzymał Ossoliń- 
ski komandoryą orderu ś. Szczepana, a w r. 1825 mia- 
nowany został wielkim ochmistrzem królestwa Oalicyi. 
Oprócz tego stany krajowe, chcąc mu złożyć od współ- 
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ziomków chlubny pomnik wdzięczności, rozkaz;aly wybić 
medal kruszcowy, którego prawa strona wyobrażała jego 
popiersie, odwrotna zaś wizerunek świątyni, z napisem: 
Musis Patriis Bihlioiheca Pub, Leopol. Fund, MDCCĆXV1I, 
Podobnego kształtu dał się widzieć i odcisk rytego 
medalu na miedzi z wyobrażeniem Ossolińskiego, a na 
stronie odwrotnej z napisem polskim otoczonym gałąz- 
kami wawrzynu: Za założenie publicznej biblioteki we 
Ltooicie, Niżej zaś te słowa: Ziomkowie 1820, — Miał 
Ossoliński znakomitego prac swoich towarzysza w Sa- 
muelu Bogumile Linde, który do pomnożenia i uporząd- 
kowania, jego biblioteki, gdy jeszcze zostawała w Wie- 
dniu, niemało się przyłożył, i z jej rozlicznych dzieł 
tak pracowicie zbierany swój słownik polsko-słowiau- 
skicn dyalektów do skutku przyprowadził. Obadwa łą- 
czyli swoje siły ku postępowi nauk, udzielali sobie wza- 
jemnych posti*zeżeń i ulży wali jeden drugiego pracy. 
Lecz jeżeli szczęśliwy był Ossoliński w takim wyborze, 
nie zakosztował bynajmniej domowego szczęścia. Ro- 
zerwany związek małżeński, nie zostawił ani słodyczy 
pożycia, ani upragnionego potomstwa; przeżył nawet 
młodsze od siebie rodzeństwo. Ciągła praca piśmienna, 
wątliła coraz bardziej jego siły, .a ociężałość towarzy- 
sząca podeszłemu wiekowi^ gniotła go coraz bardziej. 
Wzmagało się osłabienie zwłaszcza od r. 1822^ w któ- 
rym pozbawiony został zmysłu widzenia. Miał on od 
młodości swojej krótki wzrok, jednakże tyle mocny, że 
bez pomocy szkieł do 66 roku życia czytał i pisał. 
Kie mogło być żadne dla nałożonego do zatrudnień 
naukowych przykrzejsze kalectwo, lecz Ossoliński zno- 
sił je z męstwem, godnem dobrego chrześcianina i pra- 
wdziwego filozofa. Oparła się choroba całej sztuce tro- 
skliwych o zachowanie męża lekarzów, i przyszła na- 
reszcie chwila, która go uczonemu światu wydrzeć na 
:zawsze miała. Eesztę godzin życia poświęcił rozporzą- 
dzeniom tyczącym się swojego księgozbioru, którego 
już nie miał pociechy oglądać na miejscu przeznacźonehi 
do publicznego użytku. Niezachwianą duszę i zupełną 
^pokojność umysłu zachował do ostatniego skonu, i 
przeszło lat 80 mając zakończył życie d. 17 marca 
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1826 roku. Zwłokom jego pochowanym w Wiedniu, to- 
warzyszyła znakomita liczba rodaków i przyjaciół, Ictó- 
rzy go własnemi rękami z żalem niewymownym złożyli 
w grobie. 

Od młodości swojej zaprzągł się był Ossoliński do 
ciągłej pracy piśmiennej, zbyt jednakże szczupłą liczbę 
dzieł swoich, w miarę tejże drukiem ogłosił. Pierwszy 
raz dał się on poznać uczonemu światu przez wierne 
i pełne treści przełożenie na język polski L. A, Seneki 
o pocieszeniu ksiąg troje^ iv Warszatcie lu drnkarni 
nadw. 1782 in 4to , które kojąc troski skołatanego tyl% 
nieszczęściami Stanisława Aug. króla, temuż przypisał. 
Przedsięwziął potem pisać życie sławnego pradziada 
swego Jerzego Ossolińskiego ; lecz gdy go w tem 
Bohomolec uprzedził, on tylko mowy tego męża, 
w różnych poselstwach przez niego miane, przełożone 
po polsku, tamże w Warszawie w drukarni nadwornej 
roku 1784 z pod j)rasy wydał. Najobszerqiejsze atoli 
z dzieł jego, które światło publiczne ujrzały, są: Wia- 
domości historyczno-krytyczne do dziej óio literatury pol- 
skiejf o pisarzach pols. także postronnych etc, to Krako- 
wie tv druk. Grehlowskiej 1819 — 1822, 3 tomy in 8vo 
maj. Dzieło to, jakiego jeszcze w tym rodzaju literatura 
nasza nie miała i jakie nawet w innych szczęśliwszych 
literaturach jest rzadkie, nie mogło być oczekiwane 
tylko od męża, który przy zupełności dojrzałej nauki,, 
oprócz skarbów drukowanych i w rękopismach, z księ- 
gozbiorów stolicy austryackiej, miał także własną bi- 
bliotekC; obfitującą w środki i źródła potrzebne do tak 
ważnego przedmiotu. Nie same życiopisma w tych wia- 
domościach były jego pracy, zamiarem; wystawia on 
w nich stan literatury i oświecenia krajowego, ocenia 
pisarzów i ich dzieła, kreśli obraz postępu albo upad- 
ku nauk, zwyczajów owoczesuych, stosunki z obcemi^ 
wpływ oświecenia na rząd i prawodawstwo. Tym. spo- 
sobem zbogacona została literatura nasza wzorowem 
dziełem, nietylko we względzie badań historycznych, 
ale też i we względzie dziejopisarstwa: z jednej bowiem 
strony badanie tak wysokiego męża, odpowiada żąda- 
nioin zdrowej krytyki i rozsądku, z drugiej zaś wynio- 
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wa jego męzka i prawdziwie polska, której dladów 
w zgasłych tylko pisarzach szukamy, godna jest złote- 
go wieku, a styl prosty ^ak u starożytnych; aczkolwiek 
znajdziemy podobno, że ich zalety i wady, Ossoliński 
do wysokiego stopnia odziedziczył, a nawet dałej 
posunął. Skutek to naśladownictwa i ustawnego prze- 
rabiania ulubionego sobie płodu, jakie co chwila na 
jaw wychodzą. Taka jednak przytem dobitność wyra- 
zów, toków i sposobów tłómaczenia się ojczystych, mo- 
że nawet zbyt starannie i nie bez przesady wyszuka- 
nych, nie z równą wprawdzie szlachetnością użytych. 
Poznać w nim wszędzie ucznia Naruszewicza, ale usil- 
niejszą pracą; tamten choć zawiły, przecie jest płyn- 
niejszym; ten lubo stara się domierzać mistrzowi, to 
doborem wyrażeń, to obfitością obrazów, mimowolnie 
etaje się rozwleklejszym ; tamten zwykle nadęty, ten 
niekiedy szorstki niemal, zawsze jest dosadniejszym. 
Słusznie więc między wybornymi pisarzami XIXgo wieku 
i w poczcie najbieglejszych znawców rzeczy ojczystych, 
obok Naruszewicza i Czackiego, miejsee Ossolińskiemu 
naznaczyć można. Do dalszego ciągu tychże wiadomo- 
ści historyczno-krytycznych przygotował on w rękopi- 
śmie znaczne zapasy. 

Jedną z najważniejszych prac piśmiennych, jakiej 
się oddał, były: Dzieje panowania Zygmunta I, króla 
pols. przedsięwzięte na wezwanie Towarzystwa warszaw. 
Przyjąć. Nauk, które podziałem panowań między cel- 
niej szych członków swoich, życzyło mieć uzupełniony 
eały zbiór dziejów polskich. Lat 17 ciągłe zajmował 
się on układem historyi wspomnionego panowania; ogrom 
j wypisów zgromadził, pięć razy ją pisał, poprawiał, ob- 
daśniał, dopełniał i znowu przetw^zał, olurzesywał, gła- 
raził; a jednak lubo ją dłużej nad czas przestrogi Bo- 
ni cego, (aby dziewięćkroć pismo na warsztat nakładać, 
uzm je publicznie ogłosić przyjdzie) przeciągał, nie 
ńwnał jeszcze pracy swojej za godną pokazania jej 
sieiatu. Drugie nie mniej ważne piśmienne jego przed- 
t(?iwzięcie, były Wiadomości o początkach narodów sio- 
iy^ańskich i polskich, do którego także wezwany był 
od warszawsk. Towarzystwa Przyjąć. Nauk. W tym celu 
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mnóstwo Btarożytnych autorów przerzucił; ogromne z nich 
wjg^tki zgromadził, domysły, wnioski i błędy roztrzą- 
snął, przebrał, uporządkował i w jedno dzieło złożył, 
które jednakże dla niesposobności, pocłiodzącej z utraty 
wzroku, do dalszych nader zawiłyeh jposzukiwlań i szpe- 
rań, mimo wielkiej pracy już podjętej, zmuszony był 
niedokończone zostawić. W liczbie zatrudnień jego pi- 
śmiennych, były także chwile dla fraszek; lubił on za- 
wsze społeczność, a w zabawach, rozmowach dowcip- 
nych i wesołych, chętnie się z nią łączył. Dla rozrywki 
wieczornych zwłaszeza posiedzeń, napisał krotofilne po- 
wieści: o pustelniku, o strachach, o Borucie, o mrze 
itd. Ten płód bujnej imaginacyi miał nosić tytuł: Wie- 
czory badeńskie i pozostać w rękopismach jego pośmiert- 
nych *y Że Ossoliński o wielu innych robotach piśmien- 
nych jeszcze zamyślał, zostały śłady w niektórych na- 
■pisach przygotowanych zeszytów, w niedokończonych 
rozprawach historycznych, lub ledwie tylko napoczętych, 
jako to: o stanie i potrzebach literatury polskiej — uwagi 
nad rządem i obyczajami narodowemi — o wpływie 
stanów do rządu — o bałwochwalstwie sławiańskiem. 
Już ociemniały nawet, nie mogąc dla literatury ojczy- 
stej, nie przestawał jeszcze pracować dla języka; a wo- 
statnich dniach życia, aż do samego prawie skonu, tru- 
dnił się przekładaniem z czytania, dyktując znaczną 
część Liwiusza, połowę listów Pliniusza i kilka satyr 
Juwenalisa. Wszystkie te Ossolińskiego prace piśmien- 
ne, godne są być strzeżone i uważane jako ślady po- 
mysłów tego niezrównanego męża, ku rozszerzeniu oświe- 
cenia krajowego, jako zabytek jego wysokiej nauki i 
jako droga dla potomnych rodaków naszych puścizna. 
Dokładność w opisach, dowodność w sprawdzeniach i 
przytoczeniach, jasność w związku rzeczy i myśli, po- 
prawność w składzie mowy, dobór przenośni i wyrazów, 
są szczególnem oraz właściwem wszystkich pism jego 
znamieniem i zaletą. 

(„Dykcyonarz Uczonych Polaków" — ks. Ig. Chodynickiego 



*) Wi^zoiy Badeńskie wyszły nakładem i drukiem J. Cze- 
cha w Krakowie r. J.860. 
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